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1NŻ. ZDZISŁAW KORNACKI

Co zobaczyliśmy w Czechosłowacj

D zięki uprzejmości Ko legów  czechosłowckich 
grupa polskich inżyn ie rów  dróg wodnych zw iedzi­
ła  w  drugiej po łow ie  m iesiąca września1 1947 r.
ziemię czeską i stolicę R epub lik i __ Pragę. 1 W
szczególności w ycieczka m ia ła  na celu obejrzenie 
c iekawych budow li wodnych w  Czechach i  naw ią­
zanie bliższych stosunków z Kolegam i z Czecho­
słowacji, z którym *, w  zw iązku z układem  gospo­
darczym  polsko-czechosłowack':m, będzie nas łą ­
czyła już w  niedalekie j przyszłości b liska  współ 
praca.

Pobyt na terenie Czechosłowacji t rw a ł dziesięć 
dni. W  tym  czasie obejrzel śmy: stopnie kanaliza­
cyjne i zak łady o sile wodnej we Vranem, Sztecho- 
w icach na W e łtaw ie , w  Brandysie, S trzekow ie na 
Łab e i w  T r ilc u  na górnej W e łta w ie ; zapory i: za­
k ła d y  o s le wodnej w  Roudnńce na Łabie, w  S rn i 
na rzece Szumaw e i  w  H luboke; u ę c ia  źródeł 
w  Teplica, Szanowa i K a rłow ych  W arach, zaporę 
w  T ep li oraz w ie lk ie  gospodarstwo rybne w  Wod- 
nianach.

Poza tym  zw iedziliśm y labora to rium  wodne i  la" 
bora torium  m echaniki g run tów  w  Ins ty tuc ie  H yd ro ­
logicznym  w  Pradze, Zw iedz iliśm y również, dzię­
k i uprzejmości gospodarzy, znajdującą się w  ostat' 
nie' fazie budowy, w ie lką  e lektrow n ię  cieplną na 
podgórzu sudeckim, o mocy 200 tys ięcy kW .

Jeżeli do tego dodać jeszcze obejrzenie rzeki 
Łaby ze sta tku  na odcinku od Roudnicy do Strze- 
kowa, to  trzeba przyznać, że czas m ie liśm y w y" 
pe łn iony  ca łkow ic ie . A  przecież po drodze, nad­
zwyczaj gościnni Czesi nie om ieszkali nam jesz­
cze pokazać swego starego brow aru  w  Pilznie, jak 
też bardzo ciekaw ych budow li zabytkow ych i  bo­
gatych muzeów w  Budzie jow  cach i  Taborze, no 
i przede w szystkim  p ięknej naprawdę Pragi z jej 
w spania łym i zabytkam i, z zamkiem na Hradcza­
nach na czele.

O obejrzanych przez nas drogach wodnych, go­
spodarce wodnej w  Czechosłowacji napiszę od­
dzielnie. W  tym  numerze „G ospodark i W odne j“ 
K o ledzy Domańsk;, G rab ińsk i i  Koban opisują c ie­
kawsze ze zwiedzanych przez nas budow li. Chciał' 
bym  tu  ty lk o  nadm ienić, że każdemu z nas rzu ­
cała się w  oczy ogromna praca, jiaką Czesi w y ­
kona li i  jak 'e j dokonują w  celu w ykorzystan ia  w o­
dy, spływ a ącej po tokam i i  rzekam i do morza, 
a przede w szystkim  dla w ykorzys tan ia  je j d la  p ro ­
dukc ji energii e lektrycznej. T łum aczy się to  w ie l-

INŻ, JACEK DOMAŃSKI

Drogi wodne Czechosłowacji

Budowa czechosłowackich dróg wodnych roz­
poczęta została pod koniec ubiegłego stulecia, 
przez u tw orzen ie  „Rządowej Kom  sji dla kanał za- 
cji rzek W e łta w y  i  Łaby w  Czechach“ , powołanej

?

k im  uprzem ysłow ieńem  k ra  u i  przydatnością rzek 
czeskich, p łynących w  k ra ju  górzystym , a w ięc 
o wąskich dolinach, nadających się do tego celu.

Poniżej umieszczona tabela wskazuje na n ie­
zw yk le  szybki wzrost p rodukc ji energii w  Czecho­
słowacji.

P rodukcja energii e lektrycznej.

Rok
w  elektrow niach

Razem
cieplnych wodnych

1920 1 200 m io kW h 100 mio kW h 1 300 m io kW h
1930 2 660 „  „ 340 „ 3 000 „  „
1938 3 750 „  „ 650 „ >> 4 400 „  „
1947 5 850 „  „ 900 6 750 „  „

C harakterystyczny jest w ie lk i w zrost produkcji 
energii e lektryczne j w  ostatnim  dziesięć oleciu, 
obejm ującym  6 la t wojny. Jest on o 70% w iększy, 
n iż w  poprzednim  dzesięcioleciu. P rodukc a e lek­
tro w n i wodnych w  1947 r. w ynosiła  900 m io  kW h  
i w praw dzie stanow i ty lk o  13,3% ogólnej p roduk­
cji, jest jednak w ie lką  w  stosunku do p ro d u kc ji 
w  naszych e lektrow niach wodnych, k tó re  w  1946 
roku  w yp rodukow a ły  łącznie z e lek trow n iam i na 
ziemiach odzyskanych 362 mío kW h.

Z tego porównania w idać, ja k  jesteśmy w  ty ­
le —  w  porównaniu z Czechosłowacją —  w  te j 
dz’edz nie gospodarki, a przecież m ożliwości w yzy­
skania energii wodnej mamy większe.

N e m ógłbym  także nie wspomnieć o nadzw y­
czajnej gościnności Czechów, z jaką  na każdym  
k ro ku  spotyka liśm y się w  czasie naszej w yc iecz­
k i, W e w szystkich m iastach, w  k tó rych  za trzy ­
m yw aliśm y się dla obejrzenia in te resuących  nas 
ob ektów , by liśm y zawsze bardzo serdecznie w i­
tani przez m iejscowe w ładze i p rzedstaw ic ie li o r­
ganizacji technicznych. W idać by ło  naprawdę, że 
goszczenie nas nie by ło  dla n ;ch sprawą w y p e ł­
nienia jakiegoś obowiązku, ale w ie lk ie j p rzy jem ­
ności. M iło  być ta k  serdecznie podejmowanym.

W  1948 r. m y będziem y gościli u  siebie Cze­
chów.

Jeżeli wyjadą od nas z tak im  samym wraże­
niem, z jak im  m y od Nich, toi dobrze p rzysłużym y 
się spraw ie zbliżenia polsko-czechosłowackiego na 
naszym odcinku pracy.

Postaramy się, by ta k  było.

do budow y drogi wodnej z Pragi do gran icy n ie ­
m ieckiej. W ie lk i (austriacki) program  robó t w od­
nych z 1901 r. p rzew idyw a ł m. in. kanalizację Łaby 
od M ie ln ika  do Jaronrerza, budowę kana łu  Par-
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Z podanych zamierzeń zrealizowane zostały:
a) budowa drog i wodnej W e łta w y  od Sztecho- 

w ’c do M  elnika, dalej Łaby do U sti i  gran icy Sak­
sonii (razem około 190 km  kana lizacji i  re g u la c ji, 
a w ięc połączenie czechosłowackich dróg wodnych 
z n iem ieckim i i w y lo t na morze Północne przez 
port Hamburg;

b) kanał zacja Łaby od Mielnicka do K o lina  
(około 85 km) oraz częściowa budowa szeregu dal­
szych stopni na odcinku od Jarom ierza.

W ie lką  ko tlinę  ziemi Czeskiej przecina ą 2 że­
glowne rzek i: Łaba i jej g łów ny dop ływ  W ełtaw a. 
C harakterystykę tych rzek podaje tabela 1, (str. 
278], w  k tó re j podano również dla porównania da" 
ne charakterystyczne dla W is ły  w  Karsach i  San 
domierzu,

Z porów nania w yn ika, że obie rzek i W ełtaw a 
i  Łaba charakteryzu ją  się wyższym i n iż  W is ła  
spadkami, natom iast mnie szymi sp ływ am i jedno­
stkow ym i, co ma szczególne znaczenie p rzy  n i­
skich stanach. Dane te wskazują, że sama regu­
lacja tych  rzek  n ie  mogła z nich stworzyć dróg 
wodnych na w iększą m iarę. Z tego też względu 
już w  1896 r. zdecydowano się na kanalizao.ę 
i  w  tym  celu utworzona została w yże j w ym ienio­
na Komisja.

Podstawowe założenia techniczne Kom isji 
p rzew idyw a ły  w ytw orzen ie  dróg wodnych o m in r

dubice — Przerów, łączącego się z pro jektow anym  
kanałem  Dunaj — Odra.

Realizacja tego program u stwarza dla czecho­
słowackich dróg wodnych m ożliwości bardzo ko 
rzystnych połączeń, a m ianow icie:

a) przez dolną Łabę z pó łnocnym i i  zachodnio- 
europe sk im i drogam i wodnym i,

b) przez środkową Łabę i kana ł Pardubice 
P rzerów  oraz kana ł Dunaj —  Odra z po lskim i 
i wschodnio-europejskim i drogami w odnym i oraz 
dorzeczem Duna u, a w  w yn iku  tych  połączeń wy­
lot dróg wodnych na morza Północne, B a łty k  i 
Czarne.

m alnej głębokości żeglownej 2,1 m, śluzy komo- 
rowe po dw ie na każdym  stopniu: pojedyńcze o 
w ym iarach 73 x  11 m i pociągowe 225 x  20 m, 
o głębokościach na progach 2,5 m. W znieś enia spo­
du konstrukc ji m ostów  na skanalizowanych rze­
kach W e łta w ie  i  Łab e przy ję to  conajmniej 4,5 m 
ponad poziom ustalonych zw. wód, P rzy p ro jekto " 
w aniu kana lizac ji postaw iono zastrzeżenia odnośnie
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T a b e l a  i.

Rzeka P r z e p ł y w y

Przekrój

Z lew nia

km 2

Spadek
średni

°/oo

średni
niski

min. max. przepływów
max

hydrom etr. m 3/sek 

1/sek km 2

min

W ełtaw a

Praga 26 702 0,57
34 12 3970

1 : 331
1,27 0,45 149

Łaba

Brandys n /Ł 13 696 0,42
21 13 1840

1 : 142
1,55 0,96 137

M ie ln ik 42 694 0,28
62 32 5200

1 : 61,5
1,48 0,77 124

W isła

Karsy 19 765 0,265
62,7 32,3 7600

1 ; 238
3,17 1,63

46,5

384

Sandomierz 31807 0,265
81,5 6400

1 : 141
2,56 1,46 201

niepodtapiania pó l ornych (conajmniej 80— 100 cm 
poniżę' pow. terenu) i łą k  (eona mn ej 50 cm). Za­
łożenie to  pociągnęło za sobą konieczność budowy 
stosunkowo niskich stopni.

Do wybuchu pierwszej w o jn y  św iatowej zbu­
dowano stopnie na całej W e łta w ie  od Pragi do 
M ie ln ika  i na Łabie od M ie ln ika  do Rudnic.

W  międzyczasie został w ysun ię ty  p ro je k t regu­
łach Łaby poniżę' Rudnic p rzy  zasilaniu p rzep ły ­
w ów  z p ro jektow anych zb io rn ików  na górnej Weł­
taw ie  o pojemności 300 m o m3, z kosztorysem ich 
budowy na 150 m io KCz.

W zględy ekonomiczne p rzem ów iły  za dalszą ka" 
nalizac:ą, k tó rą  przeprowadzono już w  wolne ' Re­
publice, p rzy  założeniu budow y stopni wyższych 
i azów zasuwowych (Stoney‘a i  walcowe), um ożli­
w ia jących  równoczesne w ykorzystan ie  wodnej 
energii.

W  pierwszym  okresie budow y do 1914 r. sto­
sowano jazy p ętrzące stałe lub kozłow e sysrt. 
Poiree. Po wo nie od 1918 r, d la m ożliwości w yko ­
rzystania energii przebudowano szereg jazów, a 
da l:ze nowe budowano zasuwowe syst. S tóneya  
lub  walcowe. Jak wskazują p rzekro  e podłużne 
(rys. 2 i  3), w ykorzystan ie  energii wodnej p rzew i­
dziane jest nawet p rzy  nisktoh spiętrzeniach, po­
czynając od 1 95 m spadu. T łum aczy się to ogrom­
nym  zapotrzebowaniem energii p rzy  niedostatecz­
nych zasobach węgla.

O bro ty  tow arow e na drodze Praga — granica 
przew idywane b y ły  w  wysokości 3,5 m io t  rocznie, 
z możliwością podwyższeń a do 5 m io  tl. Roczny 
obrót po rtu  w  Pradze — Holeszowicach p rzew idy ­
wany b y ł w  wysokości 350 tys. ton, a najwyższy

osiągnął w  1927 r. 240 tys. ton. Ogólne o b ro ty  to ­
w arow e w  okresie 1901— 1911 podają tabele 2 i  3,

T a b e l a  2.
Przewozy na W e łtaw ie  od Sztechowic do M lie lnka  

przed I  wo ną św atową,
(w tys, ton)

W yszczególnienie 1905 1909 1913 1915

Barkam i pod wodę 92 70 84 22
„  z wodą 690 330 287 83

R a z e m 782 400 371 105

Spław tratew 434 308 255 158

O g ó ł e m  o b r ó t 1216 708 626 263

Na znaczne podwyższenie ob ro tów  w p łyn ą ł w y ­
wóz węgla brunatnego do Niem iec z dolnego od ­
cinka Łaby. R ozkład obro tów  tow arow ych w  tym  
okresie na poszczególnych odcinkach dróg wod­
nych podaje poniższe zestawienie procentow e:

Ładownie na W e łtaw ie  3%
,, na Łab e powyżej U sti 5%
,, w  U s ti i  poniżej do gran icy 92%

razem 100%

Powyższe dane wskazują, że w  okresie do 
p ierw szej w o n y  św ia tow ej czechosłowackie drogi 
wodne nie b y ły  przedsięwzięciem  opłacalnym, gdyż 
zbudowane z w ie lk im  nakładem  odcink i skanal zo-
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Profil podłużny środkowej i górnej Łaby
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Rys. 4. S top ień Sztechowlice na W e łtaw ie .
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Przewozy na Łab ;e przed I  wojną św iatową 
(w tys. ton)

T a b e l a  3.

W yszczególnienie 1905 1909 1913 1915

O b r ó t  k r a j o w y
w  górę 27 39 69 31
w  dó ł 171 168 168 72

O b r ó t  z a g r a n i c z n y
przywóz 591 718 784 209
wywóz 2831 2632 2312 1420

R a z e m 3620 3557 3333 1732

S p ł a w  t r a t e w
kra jow y 12 7 9 1
przez granicę 422 277 239 117

Razem spław tratew 434 284 248 118

O g ó ł e m  o b r ó t 4054 3841 3581 1850

wane rzek Łaby i W e łta w y  w ykaza ły  b. n ik łe  
obroty.

O bro ty  tow arow e w  okresie m iędzywojennym 
u leg ły przem anie wobec ograniczenia w yw ozu wę­
gla brunatnego do Niem iec i  nie w ykaza ły  wzrostu.

Po w yzw o len iu  żegluga czechosłowacka jest w 
zastoju, w yw o łanym  brakiem  taboru, nieuregulo- Rys. 5. ś luza w  Sztechowicach.

Rys. 6. S top ień Y rane  n a  W e łtaw ie .

waniem  stosunków polityczno-gospodarczych z oku­
powanym i terenam ' n iem ieckim i oraz 2-le tn 'ą  n ie ­
byw a łą  posuchą, k tó ra  spowodowała ogromny brak 
wody.

Ogólnie można p rzy  tym  stw ierdzić, że czecho­
słowackie drogi wodne osiągną należyte gospodar­

cze znaczenie i  w ykorzystan ie  dopiero po ich cał­
ko w ite j rozbudowie, to  jest po zreal zowaniu w ie l­
k ich  planów, o k tó rych  b y ła  mowa wyżej. Obecnie 
znaczny w k ła d  gospodarczy wnoszą zakłady wod- 
no-e lektryczne na licznych stopniach kana lizacy j­
nych.
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Ze zw iedzonych stopni za najciekawsze można 
uznać Sztechowice i V rane na W e łtaw ie , oraz 
Brandys i  S trzekow  na Łabie. C harakterystyczne 
dane, dotyczące ich  urządzeń są następujące:

1) Stopień Sztechowice, którego budowa dobie­
ga końca, rozpoczęto w  1936 r. Betonow y jaz stały 
z prze lew am i zam knię tym i zasuwami Stoney‘a, p ię ­
trz y  na 19,1 m. Śluza kom orow a o w ym iarach uży­
tecznych 85 x  12 i głębokości ma progu 3,0 im. 
Zamknięcie górne i dolne p rzy  pom ocy w ró t wspor- 
nych. Spad śluzy 19,1 m należy do najwyższych 
w  środkowej Europie. W ysokość dolnych w ró t oko­
ło  23 m (rys. 5).

2) Stopień Vrane zbudowany w  latach 1930 — 
1935 posiada jaz zasuwowy, p ię trzący na wysoko; 
ści 11,3 m, 2 śluzy kom orow e betonowe o długości 
użytecznej 134 i  85 m, szerokości 12 m i g łęboko­
ści na progach 3,0 m. Zam knięcie kom ór — górne 
zasuwowe, dolne w ro ta  wsporne, Napełnienie śluz 
za pomocą długich kana łów  obiegowych.

3) Stopień Brandys na Łabie. Budowa w ykona­
na w  okresie 1930— 1935. Jaz syst. Stoney‘a p ię ­
trz y  na wysokość 3,8 m. Śluza komorowai o w y ­
m iarach 85 x  12 x  3,0 m zam knięta p rzy  pomocy 
w ró t wspornych, zasilana jest za pomocą dług ch 
kana łów  obiegowych.

4) Stopień S trzeków  im. M asaryka -— zbudo­
w any w  okresie la t 1923 — 1936, stanowi na jw yż­
szy stopień na dolne; Łabie w  Czechosłowacji — 
jaz systemu S toneya p ię trzy  obecnie na wys. 7,1 m,

a po w ykonaniu  dodatkowych robó t na terenie cof­
k i, p ’ę trzyć będzie 2 m wyżej, t ‘. 9,1 m, p rzy  czym 
położony powyżej stopień Lowosice zostanę skaso­
wany.

Jaz posiada 4 św ia tła  po 24 m, 2 śluzy kom o­
row e: m ałą o w ym iarach 170 x  13 m z pośrednim i 
w ro tam i dla śluzowania rów nież pojedynczych 
ob iek tów  oraz w ie lką  kom orę o w ym iarach 170 x  
x  24 m, k tó re j górne zamknięcie stanow i zasuwa 
Stcney'a, identyczna 'ak dla 4-ch św iate ł jazu. Roz­
w iązanie to um ożliw ia  p rzep ływ  w ie lk ich  wód 
przez tę komorę, jako p ą ty  o tw ó r iazu. Zam knię­
cia pozostałe — w ro ta  wsporne. N ape łn iane  ko ­
m ór p rzy  pomocy długich kana łów  obiegowych.

Rys. 7. S topień S trzekó w  na Łabie.

INŻ, ELIASZ KOBAN i INŻ, JERZY GRABIŃSKI

S i ł y  w o d n e  w C z e c h o s ł o w a c j i

W  Czechosłowacji w  1938 r. wyprodukow ano 
4,4 m ilia rda  kW h  energii e lektryczne j, natom iast 
w  Polsce ty lk o  ca 4 m ilia rd y  kWh. Przeliczając 
na jednego mieszkańca, o trzym am y ca 300' kW h, co 
stanow i ca 2,5 razy większe zużycie energii e lek­
tryczne na jednego mieszkańca, jak w  Polsce.

S tw ie rdz ić  należy, że dziś p ro d u kc ja  energii 
e lektryczne j w  Czechosłowacji znaczn e się  ̂ zw ięk­
szyła ze względu na rozbudowę e lek trow n i c iep l­
nych i wodnych w  czasie ostatniej w o jny  oraz po 
jej zakończen u  i w  1947 r. w yniosła  6,75 m ilia r ­
dów  kW h.

W k ła d  s iłow n i wodnych w  ogólnym b lansie 
p rodukc ji energ i  e lektryczne j w yraża siię cyfrą  0 90 
m il arda kW h  rocznie, co stanow i ca 13,34% ca ł­
kow ite j p rodukcji, w ytw orzone] przez wszystk e 
źród ła  energii.

Rozwój s iłow n i wodnych ilu s tru ją  następujące 
cy fry : w  1920 r. p rodukcja  e le k tro w n i wodnych 
stanow iła  7,7% ca łkow ite ] p rodukc ji energii elek; 
tryczne j, w  1930 r. —  11,3%, w  1938 r, —— 14.8% 
oraz w  1947 r, — 13,34%. W  Polsce natom iast 
w  1946 r. p rodukc ja  energ:i w  e lektrow n iach  w od­
nych w ynos'ła  zaledwie 6,3% ca łkow ite j p rcdukc i 
energii e lektryczne j.

Co do możliwości wyzyskania s ił wodnych, Cze­
chosłowacja posiada średnie w arunk i, n e co  lepsze

niż Polska. Zasoby s ił wodnych Czechosłowacji oce­
niane są na 8,2 m ilia rda  kW h, co po prze liczeniu 
na jednego mieszkańca, w yn ies:e 540 kW h.

W  Czechach przeważają s ło w n ie  wodne o n i­
skim  spadzie, budowane przeważnie na stopniach 
kanalizacyjnych.

Do najw iększych zak ładów  o sile wodnej nale­
ży s iłow n ia  w  Sztechow cach na W e łtaw ie , 16 km  
powyżej Pragi, położona na ostatn im  stopn;u kana­
lizacyjnym  na drodze wodnej Praga — Budziejo- 
w ice.

Początkowo odcinek ten m ia ł być użeglownio- 
ny przez regu lacę  rzeki, jednak ekonom iczny roz­
wój k ra ju  i m ożliwości w yzyskania s iły  wodnej na­
da ły  p ro je k to w i użeglownienia W e łta w y  inny  
charakter, p rzy  k tó ry m  wyzyskanie energd w od­
ne] zajm uje pierwsze miejsce. Ustawa o regulacji 
W e łta w y  powyżej Pragi wydana by ła  w  1901 r., 
jednak różnice poglądów  na sposób w ykonania  te ­
go zadana  doprow adziły  do tego, że pier-wszy 
etap w ykonyw an ia  robót budow lanych na drodze 
wodnej od Pragi do Sztechowic b y ł rozpoczęty do. 
p :ero w  1930 r , Ostatecznie zw yciężyła  koncepcja 
kanalizac i rzeki z jednoczesnym wykorzystan iem  
energii wodnej.
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O denek  drogi wodnej Praga — Budziejow ice 
(rys. 1) ma długość 192 km, p rzy  spadzie około 
192 m. Spad ten będzie pokonany dziesięcioma 
stopniam i, k tó re  dadzą możność przejścia statkom 
1000-tonowym,

P ierwszy etap w ykonania planu użeglownlenia 
W e łta w y  powyżej Pragi ma stanów ć budowa czte­
rech stopni: we Vra.nym, Sztechowicach, Slapach 
i Zw iroticach. Budowle te um ożliw ią  żeglugę na 
W e łtaw 'e  pom iędzy Pragą a Kam ykiem , p rzy  tym

w ypłacono robotn ikom  pracującym  na budowie. 
Obciążenie drogi wodnej kosztanr budow y w yn io ­
sło 3 m io KCz. na 1 km.

13 km  powyżej Vranego wybudowano stopień 
Sztechowice. Składa się on z jazu, śluzy i s iłow n i 
wodne' (niskiego i w ysokego spadu), k tó rą  um ie­
szczono p rzy  lew ym  brzegu rzeki.

Zak ład  niskiego spadu ma 2 tu rb in y  Kapłana 
o p rze łyku  po 75 m3/sek i  łącznej mocy 23.000 kW ,

Średnia Wełtawa o d  Bud do P ra g i

335*0
P R O F IL  P O D Ł U Ż N Y

f
—O

Rys. 1

Całkowito pojemność zbiornika* 616 mil. m3
U żyteczna  ------■ -----  211 mil. m3
S p a d  182 m
Całkowita moc 248300 2 W
Całkowita roczna p ro d u kc ja  6 9 0 mil.ZWh

dla celów  e le k try fik a c ji w yzyskany będz e spad 
rzek i oko ło  82,0 m, co da rocznie oko ło  370 m io 
kW h  energii e lektryczne . Z liczby tych czterech 
stopni wykonano dotychczas dwa: we V ranym  
i Sztechowicach. Praca tych dwóch zakładów  est 
uzgodniona ze sobą w  ten sposób, że siła wodna 
Sztechowick ego stanowiska w ykorzystana będzie 
na pokryc ie  szczytów zapotrzebowania energii, na­
tom iast s iłow nia  wodna Vrane będzie stale w  ru ­
chu, pokryw a jąc podstawowe zapotrzebowanie.

C a łkow ita  pojemność zb iorn ika  we V ranym  wy- 
nos: 11,1 m io m3, a użytkow a 2,5 m io m3. Zakład 
(rys. 2) jest wyposażony w  2 tu rb in y  Kapłana 
o p rze łyku  75 m3/sek., pracujące na spadzie 10,5 m 
o max. mocach 13.300 kW . Przeciętna roczna p ro ­
dukcja s ło w n i wynosi 65 8 m io kW h. Pogłęb enie 
rzek i poniżer ’azu pozw o li na uzyskam e spadu
12,0 m. C a łko w ity  koszt budow y tego stopnia w y ­
niósł 95 m ilionów  KCz., p rzy  czym 50% te j sumy

pracujące na spadzie 19,1 m. Średnia roczna pro­
dukcja tego zakładu wynosi około 90 m io kW h. Za­
daniem zakładu jest pokryw an e szerszych szczy­
tów  zapotrzebowania energ ii w  ciągu dnia, na to ­
m iast do pokryw an ia  najwyższych k ró tko trw a łych  
szczytów służy s iło w k a  wysokiego spadu.

Zakład wysokiego spadu (rys. 3) wyposażony 
jest w  2 agregaty pracujące na spadz'ę 209,0 —  
220,5 m. Każdy agregat składa się z tu rb in y  o prze­
ły k u  12,5 m3/sek, generatora o mocy 20.000 kW , 
służącym jednocześnie jako  s iln ik  i  pom py o v :/-  
dajności 7 m3/siek. W szystk ie  trz y  części agregatu 
osadzone są ma wspólnym  wale p ionowym . Po­
trzebna moc do ruchu jedne; pom py wynosi 
17.700 kW . S iłow n ia  ta, w  czas e nadm iaru ener­
gii, tłoczy  wodę dwom a przew odam i o średnicy 
1,70 — 2,0 m  do w ysoko położonego zb iorn ika, 
natom iast w  czasie najw iększego zapotrzebowania
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PRZEKRÓJ PODtUŻNY 
SIŁOWNI we YRANE

Rys. 2.

pracuje na uprzednio zakum ulowanej wodzie w 
zb orn ku. P rodukcja roczna tego zakładu wynosi 
30 —  40 mio kW a  rocznie, natom iast zużycie ener­
g ii na tłoczenie w ody do zb io rn ika  wynosi 55 — 
75 m io kW h rocznie.

Zb iorn k  wysoko położony posiada 0,5 mio m ’ 
pojemności, p rzy  głębokości 10 m. Koszt budowy 
w yn ósł 186 m ilionów  KCz.

C a łkow ita  po emność zb io rn ika  p rzy stopniu 
w  Sztechowicach wynosi 11,2 m io m3, a użytkow a
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4,7 m 'o m3. Koszt budowy, według kosztorysu 
z 1937 r., m a ł wynieść 145 m ilionów  KCz., jednak, 
ze względu na to, że budowa by ła  prowadzona 
w  czasie wojny, koszt ten w  1945 r, osiągnął 280 
m ilionów  KCz.

Rzeka W e łtaw a  poniżej Pragi oraz rz.> Łaba od 
ujścia W e łta w y  do S trzekowa zosta ły skanalizo­
wane n isk im i stopniami, p rzy  czym w  nowszych 
czasach zaczęto budować p rzy  jazach s łow nie  
wodne dla uzyskania energ ii e lektryczne j.

P ierwszy zakład w ybudowano w  M irze  owicach; 
zainstalowano tu  5 tu rb in  o mocy 3.500 kW , pra- 
cu ących na spadzie 3,07 m, ca łko w ita  produkcja  
roczna wynos; 17,49 m io kW h. N a jw iększy zakład 
wodny na rz. Łab ę wybudowano w  S trzekow ie 
(stopi eń im. M asaryka). P rzy jazie wybudowano 
siłownię wodną wyposażoną w  3 tu rb in y  systemu 
Kapłana o p rze łyku  po 100 im3/sek |i m ocy po 6.500 
kW , pracujące na spadzie,7,10 m. C a łkow ita  pro

dukcja roczna zakładu wynosi 75,0 mio kW h  z tym, 
że p rzy  zw iększeniu p ię trzen :a o 2 m  otrzym a się 
100 m io kW h  rocznie i z likw idu je  się m a ły  stopień 
w  Lowosicach.

Odcinek rz. Łaby powyżej ujścia W e łta w y  zo­
stał tak samo skanalizowany n sk im i stopniami, 
p rzy czym p rzy każdym  jazie wybudowano zakład 
wodny. Na tym  odcinku zainstalowano tu rb in y  
o łącznej mocy 12.700 k W  i p ro d u k c i rocznej 
55 mio kW h.

Po dokończeniu kana lizacji do Jarom ierza 
uzyska się moc zakładów  41.000 k W  i 206 mio kW h  
p ro d u k c i rocznej.

Do 1945 r. inwestycje na tym  odcinku pochło­
nę ły  880.000.000 KCz. w  dzisie szej wartości.

Należy nadmienić, iż  wszystkie s iłow nie wodne 
wyposażone są w  tu rb :ny i generatory produkc ji 
k ra jow e5.

INŻ, MARIAN CHUDZYŃSKI

Zagadnienie powodzi —a gospodarka wodna

Ile k roć  słyszymy słowo „pow ódź“ — zawsze 
w tedy powstaje pytan ie ; czy w  obecnej epoce w e l-  
k ich  osiągnięć w  dziedzinie techn ik i n ie posiadamy 
odpowiednich środków' i sposobów d la  opanowan a 
żyw io łu  wodnego i  usunięcia grozy powodzi?

Odpowiedź na to pytan ie  hydro techn icy posia­
da ą — m u s i m y  z b u d o w a ć  o d p o w i e d ­
n i ą  i l o ś ć  z b i o r n i k ó w  o odpowiednio 
w ie lk ie j poemniości, w y k o n a ć  b r a k u j ą c e  
oraz p o p r a w i ć  ź l e  w y k o n a n e  o b ­
w a ł o w a n i a  i s k o n c e n t r o w a ć  k o r y ­
t a  r z e k  (przez co zmniejszy się pow ierzchn a 
zamarzania, a w ięc i ilość lodu). To są główme 
i  podstawowe środki techniczne, zdążające do 
uchronienia k ra  u od stra t spowodowanych ta k  
często pow tarza jącym i się powodziam i i  pochoda­
m i lodów.

W ym ien ić rów n eż należy konieczność budowy 
m ostów sałych w  milejsce p row izorycznych  k tó ­
rych f ila ry  w ydatn ie  zwężają p rze k ró j rzek i dla 
ruchu w ie lk ie j w ody i lodu, zalesianie ogołoconych 
stoków  górskich oraz konieczność posiadania od- 
poW;ednie" ilości lodołamaczy, k tó rych  praca po le­
ga na rozb ijan iu  lodu, g łów nie w  dolnych partiach  
rzek — W is ły  i Odry.

Opis wiosenne" pow odz; 1947 r., podany1) przez 
Inż. W . Balcerskiego, a r ty k u ł tegoż A u to ra  pt. 
„Czego nas uczy ostatnia powódź“ 2) oraz nadesła­
ne prace i  sprawozdania przez Kolegów , jako od­
pow iedź na apel re dakc ji „G ospodark i W odnej", 
zmusza ą do ponownego zastanowienia się nad tym  
odw ecznym  problem em  —  chw ila  jest zawsze 
aktua lna : m ożliwość nowej powodzi, nowego po­
chodu lodów, nowych o lbrzym ich strat, sięgających 
w  m ilia rd y  z ło tych.

Jak  w yn ika  z danych statystycznych m ieliśm y 
w  dorzeczu W is ły  od 1813 r. do 1900 r. — 21 w ię k ­
szych pow odz: średnio co 4 lata, zaś od 1901,1 r.

')  ..Gospodarka W odna“  n r  2/1947 r.
! ) ..Przegląd K o m u n ik a c y jn y “  n r 9 —  10/1047 r.

do 1936 r. — 12* w  ększych powodzi — średnio co 
3 la ta ; w  dorzeczu O dry od 1901 r. do 1939 r. by ło  
12 w iększych powodzi, — czy li rów n :eż średnio co 
3 lata. S tra ty  w yn k łe  w sku tek pow odzi 1934 r. 
obliczono na ok, 75.000,000 zł. przedwojennych, 
s tra ty  spowodowane powodzią i  pochodem lodów  
1947 r. s ęgają k w o ty  5 m ilia rdów  złotych.

Już tych zaledwie k ilk a  rzuconych c y fr  w ys ta r­
cza aby zobrazować rozm iary  klęsk, jak ie  sprowa­
dza i sprowadzać może powódź.

Przechodząc do bardzie j szczegółowych rozw a­
żań nad sposobami w a lk i Z powodzią i  pochodiem 
lodów, musimy podnieść konieczność budowy 
zbiorn ków  o bardzo dużej pojemności, sięgającej 
w  m i l i a r d y  m \ gdy obecnie posiadana objętość 
wynosi zaledw ie ok. 260 m ilionów  m3 (dorzecze 
W is ły) i  ok. 190 m ilionów  m3 (dorzecze Odry). 
G dybyśm y dysponowali na w szystk ich  dopływach 
karpack ich  W is ły  zb io rn ikam i o łącznej pojemno­
ści k ilk u  m ilia rdów  m8, to — pow tórzm y za Inż. 
W . Balcerskim  — „w te d y  zapewne doina W is ła  
ruszałaby wcześniej n iż górna, ku lm inacje  pow o­
dziowe b y łyb y  znacznie niższe, m osty m ożnaby 
budować krótsze i niżej nad wodą, w a ły  m ogłyby 
być niższe k ró tk o  m ówiąc groźba powodzi b y ła ­
by, jeś li nfie zupełnie opanowana — to p rzyna j­
mniej znacznie zredukowana.

Zadan e, do rozw iązania którego pow inniśm y 
przystąpić, jest is to tn ie  olbrzym ie. Chodzi tu  nie 
o budowę jedne" lub 2-ch zapór, lecz o pokryc ie  
kra ju , a zwłaszcza oko lic  podgórskich, całą siecią 
w ie lk ich  zb iorn ików , k tó reby  prob lem at nie ty lk o  
w a lk i z powodzią ale w  ogóle całej gospodarki 
wodnej w  Polsce gruntow nie zm ieniły.

Spowodowane ostatnią powodzią (1947) s tra ty  
sięgają k w o ty  5 m ilia rdów  zło tych. Za te p ien ią ­
dze można by wybudować 2 zb io rn ik5“ .

Należy tu  przypom nieć, że budowę zb iorn ika  
w  Rożnowie na Dunajcu zdecydowano i rozpoczęto 
zaraz po w ie lk ie" powodzi 1934 r., w  okresie gdy
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dalecy byliśm y od możnoścr tw orzen ia  planów 
:echn;czno-gospodarczych.

W sku tek  istn ien ia  tego zb o rn ika  ,.udzia ł“  D u ­
najca w  powodzi wiosennej 1947 r. b y ł bardzo zni" 
kemy. Czy potrzebna jest nowa w ie lka  powódź, 
aby rozpocząć realizację dalszych zb ie ra kó w ?  
Czyż wiosna 1947 r. n :e pow inna być ostrzeże­
niem?

Jeśli chodzi o obwałowania, zastanowić na le­
żałoby się nad sprawą wysokości w a łów . Jak 
tw a rd z i Inż. Z. Ż a r ie c k i (A u to r pracy pt. ,,Czy 
zawsze będziem y ży li pod grozą pow odzi“ ?) „ob ­
wałowaniem  przec:w  najw iększym  wodom pow o­
dziowym  należałoby objąć jedynie obszary o w y ­
s o k i  ku ltu rze  ro lnej z uprawą przeważnie zbożo­
wą oraz miasta w iększe i  osady, ważniejsze obiek­
ty  przemysłowe dtp. Obszary g runtów  o przewadze 
uży tków  ro lnych  z elonych lub też uży tkó w  ro l­
nych zbożowych, k tó re  nadają się na p rze jśce  na 
u ży tk ; zielone, należałoby ochronić w a łam i le tn i­
mi, um ożliw ia jącym i, w  razie potrzeby, zalew  czę­
ści tego obszaru za w ałam i położonego. T e  za lew y 
n ie ty lko  obn iży łyby  nieco falę powodziową, stwo­
rzy łyb y  pożyteczną retenc ę. i  spowodowały użyź­
nienie zalanych chw low o obszarów, —. ale rów no­
cześnie s tanow iłyby pewnego rodzaju k lapę  bez- 
p 'eczeństwa na wypadek zagrożenia w a łó w  poni­
żej zalew iska położonych

Zamieszczone poniżej fragm enty z nadesłanyc— 
prac i  sprawozdań z pow odzi wiosennej^ 1947 r. do­
s ta te c z n i ilu s tru ją  poruszone w  niniejszym  szk i­
cu zagadnienia.

A k c ja  przeciw pow odziow a p rz y  u jśc iu  W is ły  w iąże 
się ściśle z akc ją  lodową. T a  o s ta tn ia  m a na  celu p rz y ­
gotow ać swobodną drogę sp ływ u  d la  na p ływ a jące j z  gó ry  
k ry , przez w y łam an ie  ry n n y  w' p o k ryw ie  lodowej.

P rz y  pom ocy 4 lodo łam aczy D y re k c ji D ró g  W odnych 
w  G dańsku w yłam ano  rynnę  szerokości 100 m e trów , od 
u jśc ia  (941 k m ) do 907,6 km,, t j .  pow yże j m ostu drogo­
wego w  Tczew ie (910 k m ). A k c ję  lodo łam aczy opóźniło 
zam arznięcie m orzą, w s k u te k  czego nie  m o g ły  one p rze­
dostać się z m ie jsca swego posto ju  na M a rtw e j W iś le  
w  P leniew ie, do ujścia, W is ły .

Pracę lodo łam aczy w spom agali saperzy, k tó rz y  przez 
kruszenie lodu ła d u n ka m i w ybuchow ym i n a  przedpolu, 
u ła tw ia li lodołam aczom  posuwanie się w  górę rzek i. 
D z ięk i tem u zdo ła ły  one przed ruszeniem  lodów, w y ła ­
mać rynnę  na  dług. 33 k m  rzeki.

Po zerw an iu  m ostu  w  Tczew ie uw aga w szystk ich , 
b io rących ud z ia ł w  a k c ji przeciw pow odziow ej, sk ie row a­
na zos ta ła  na  w y trzym a ło ść  w a łów . N a  c a łym  odcinku 
W is ły  w  g ra n icach  w o j. gdańskiego w a ły  u trz y m a ły  się, 
ja k k o lw ie k  w  k i lk u  m ie jscach pokaza ły  się groźne prze- 
siąki,, k tó re  w  to k u  a k c ji ra tow n icze j z likw id ow a no  lu b  
zmniejszono. W  ten sposób W is łę  u trzym a n o  m iędzy  w a ­

ła m i. 1 : !:■ i i i  i i  i i# l
In n y  przebieg p rze jśc ia  w ie lk ic h  wód b y ł na rzekach 

i karuałacih m ie jscow ego cha rak te ru .
D łu g o trw a łe  i  silne m ro zy  spowodow ały zam arzn ię­

cie ca łe j w a rs tw y  wód, w yp e łn ia jące j ca łkow ic ie  k o ry ta  
ty c h  cieków . W ody sp ływ ające do n ich  z topn ie jących  na 
te ren ie  śniegów p ły n ę ły  po lodzie ; w  k ró tk im  czasie prze­
p e łn iły  k o ry ta  o zm niejszonych przez s to ją c y  lód  p ro f i­
lach i  p rze la ły  się przez koronę w a łów , powodując lo k a l­
ne uszkodzenia skarp  i  p rze rw y  wałowe, w  4-oh m ie j­

scach: na R adun i w  św . W ojciechu, n a  K ło da w ie  w  G ra­
binach, tía. C za rne j Lace w  K rę p cu  w  pow. g d ań sk im  
i  na  Kana le  M ły ń s k im  W R o k itk a c h  pow. tczew sk i. 
W  ty m  o s ta tn im  m ie jscu  zosta ła  zerw ana s ta ra  śluza 
drew niana o św. 5,0 m .

Szkody ro ln icze  spowodowała g łów n ie  w y rw a  na 
Czarne j Lace, gdyż przez n ią  zalane zos ta ły  2 po i dery 
na żu ław ach  uprzednio odwodnione. Z trzech  pozosta łych 
p rze rw  w  wałach, rozlew ające się w ody bądź w p ły w a ją  
z pow ro tem  do is tn ie ją cych  cieków , bądź tw o rzą  n ie ­
szkod liw y  p rze p ływ  wody zm ienioną trasą.

In ż . S. H um an (G dańsk)

G dy w  końcu, lu tego  na posiedzeniach W o j. K o m ite tu  
Przeciw pow odziow ego w  Szczecinie ro zp a tryw a n o  spraw y 
obrany p rzeciw pow odziow ej na, rzece Odrze, zdawano so­
bie sprawę, że obrona ob iek tów  rzecznych na  rz „  Odrze, 
ja k  m osty, w a ły  i  ś luzy będzie b. trudna .

S k łada ło  się na  ito w ie le  czynn ikó w : a w ięc przede, 
w s z y s tk im  n iezw yk le  d ług a  i  os tra  z im a  z je j konsekw en­
c jam i. G ruba pow łoka  lodowa, k tó ra  sku ła  w szys tk ie  w o ­
dy, O drę p o k ry ła  g ru bym  pancerzdm,, dochodzącym  do 
60 — 70 cm  grubości. O b fite  opady śnieżne spad ły na 
zm arzn ię tą  ziemię, co spowodować m usia ło , że p ra w ie  
ca ła  woda z roz top ów  sp łynę łaby  do k o ry ta  rzekli, bez 
m in im a lnego  na w e t w s iąkan ia  w  g łąb ziem i.. To w szys tko  
zm uszało do wzm ożonych w y s iłk ó w  w  k ie ru n k u  ra to w a ­
n ia  zagrożonych ob iektów . Z e rw a n e  m ostów  w  Szczeci­
nie oznaczałoby odcięcie m ia s ta  od zaplecza, p rze rw an ie  
w a łów  rzecznych p rzyn ios łoby  zagładę tys iącom  h e k ta ­
ró w  z iem i, zniszczenie do by tku  ludzk iego  a  może naw e t 
c iągnę łoby za sobą o f ia ry  ludzkie .

To iteż n ie  zaniedbano niczego, ab y  w  gran icach  po­
siadanych środków  zm nie jszyć grozę k a ta s tro fy  powadzi.

P a r t  Szczeciński w  w a run kach  p rzedw ojennych po ­
siada ł 7 łam aczy lodów, k tó ry c h  zadaniem  by ło  kruszenie 
lodów  na p rze s trze n i w  górę Szczecina. T a k  sam o k m  
szono lód na odcinku od Szczeaina do św inoujśclte, osią­
ga jąc w  ten sposób w o ln y  sp ływ  lodów  do m orza ;

Jakże odm iennie p rzeds taw ia ła  się s y tu a c ja  w  b. ro ­
ku . W szys tk ie  lodołam acze zos ta ły  zabrane przez n iem - 
ców. P ozosta ły  je dyn ie  h o lo w n ik i, k tó re  b y ły  w  s tan ie  
k ruszyć  lód  g rub. 10 — 15 cm . Z a kup io ny  w  os ta tn ie j 
c h w ili łam acz lodu w  D a n ii u tk n ą ł w  lodach przed w e j­
ściem do Ś w inoujścia  i  udz ia łu  w  a k c j i przeciw pow odzio­
w e j n ie  b ra ł. Sprowadzony przez m a ryn a rkę  sow iecką ła ­
macz lodu  „J e rm a k “  s k ru szy ł lo dy  od Ś w inou jśc ia  do 
p o r tu  i  ze w zględu jednak na duże Zanurzenie (ok. 8 m ) 
n ie  m óg ł posuwać się w  górę rzekij, m a jąc  n iedosta tecz­
ną głębokość w  m ie jscach zburzonych m ostów , wobec 
czego lód na na jg roźn ie jszym  odcinku p rzy  m ostach ko , 
IC jowych nie  m óg ł być skruszony. Z resztą  w yrąbana  
przez „J e rm a k a “  rynn a  zam arza po w tó rn ie  na  sku tek  
nowej fa l i  m rozów . Wobec ta k ie j s y tu a c ji p rzys tąp iono  
do kruszen ia  'lodu za pomocą ś rodków  wybuchow ych.

S ą p e rz y , z  narażen iem  w łasnego życ ia  p rz y s tą p il i do 
system atycznego kruszen ia  lodów  na jeziorze D ąbsklm  
i  p rz y  m ostach szczecińskich. W  ten sposób p o k ry w a  
lodowa zosta ła  osłabiona na ca łe j p rzestrzen i od je z io ra  
Dąb3kiego aż do m ostów  ko le jo w ych  i  zosta ło  u ła tw io ne  
ruszenie lodów. P o k ilk u d n io w e j odw ilży  w  gó rnym  biegu 
O d ry  n a s tą p iły  ponowne p rzym ro zk i, k tó re  zaham ow ały 
gw a łtow ne  ta ja n ie  śniegów i  opóźn iły  fa lę  powodziową. 
N iezm ie rn ie  s p rzy ja ją cą  okolicznością b y ł rów n ież  fa k t  
niejednoęzesnegu ruszan ia  lodów  na W arc ie  i  Odrze
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w  dniadh zupełnej odw ilży  w  końcu m arca . D z ię k i tem u 
fa la  powodziowa, k tó ra  zaczęła Się zb liżać dla Szczecina 
p row adz iła  w ody z  górnego biegu O d ry  od źródeł aiż do 
K os trzyn ia , t j .  z po ło w y c a łk o w ite j z le w n i rz. O dry.

Zdaw ać się miogło, że w  ty c h  w a run kach  przebieg po_ 
wodzi będzie spoko jny. Lecz w łaśn ie  w  ty m  (okre­
sie sy tua c ja  p rz y b ra ła  tra g ic z n y  obró t. T uż p rz y  
K o s trz y n iu  u tw o rz y ł się za to r k ilk u m e tro w e j w y ­
sokości, k tó ry  spowodował gw ałtownie w zniesien ie się po­
ziom u wódy. I  w  nocy na 28 m a rc a  sp ię trzone w ody 
p rze la ły  się poprzez w a ły  zarów no po s tron ie  po lsk ie j, 
ją k  i  n iem ieck ie j. W zburzone fa le  w ody z lodem  ru s z y ły  
poprzez w y rw y  w a łow e po s tron ie  n iem ie ck ie j p rz y  m ia ­
steczku K je tz , za lew a jąc iw c iągu jedne j nocy oko ło  
700 k m !  zam ieszka łe j pow ie rzchn i. Ludność zaskoczona 
w  nocy przez sza le jący ż y w io ł w odny ra to w a ła  s ię  na 
dachach domów, w ieżach kośc io łów  oraiz nasypach d ro ­
gow ych i  ko le jow ych . 'Rozpaczliwe w yc ie  syren  o ra z  h ic ie  
w  dzw ony a la rm o w a ły  da le j położone m iejscowości, k tó ­
re stopniow o rów n ież u le g a ły  za top ien iu . W sze lka  a k c ja  
ra tow n icza  w  ty c h  w a run kach  b y ła  n iem o ż liw a  (i pastw ą 
rozszala łego ż y w io łu  padło k ilk a d z ie s ią t za lanych  w s i 
i m iasteczek. W ody rz . O d ry  podeszły pod śluzę kom o. 
row ą  na kana le  Szprewa i—  O dra i  g ro z iły  przedosta­
n iem  się do tego kan a łu  co w  kon sekw enc ji pociągnę­
ło b y  za sobą W ylew O d ry  aż po oko lice B e rlina , O fia ry  
w  ludz iach i  in w en ta rzu  oraz doby tku  oka za ły  s ię  b. 
znaczne. O ko ło  300 lu d z i utonęło. O braz g ro zy  przedsta­
w i ł  s ię oczom lu d z k im  w  dn iu  następnym . R-eteztki loca. 
la jłych w a łów , w sze lk ie  w zn ies ien ia  terenowe, (diacby 
w iększych  dom ów i  w ieże kośc io łów  oblepione były) ludź- 
mi|, szuka ją cym i ra tu h k u  przed rozsza la łym  żyw io łem . 
Bezprzestanne Wycie syrten 1 b ic ie  dzw onów  dope łn ia ło  
obraz grozy.

O w ie le  m n ie j brzem ienne w  sku tka ch  b y ło  za top ie ­
nie  obszarów łą ko w ych  po s tron ie  po lsk ie j. T u  w ody 
O dry  z a la ły  obszerne po łacie  łą k  ii poprzez tako w e  do­
s ta ły  się do rz e k i W a r ty  i  sp łynę ły  da le j do rz e k i O dry, 
nie w yrządza jąc  p ra w ie  żadnych s tra t. O fia r  w  ludziach 
nie  by ło . P ra w ie  jednocześnie u tw o rz y ł się d ru g i za to r
0 40 k m  poniżej w  m ie jscow ości P ia s k i 1 s y tu a c ja  Z  go­
dz iny  na  godzinę s taw a ła  się na  ty m  odc inku  co raz  
groźnie jsza. P oziom  w ody w zn iós ł się b. znacznie i! do 
ko ro n y  w a łó w  pozostaw ało zaledw ie 70 cm . D a lszy p rz y - 
bó r w o d y  g ro z ił n iechybną ka ta s tro fą , lecz d z ię k j p rz e r­
w a n iu  w a łów  po s tron ie  n iem ie ck ie j pod R ostrzyn iem
1 za lan iu  700 km * po w ie rzchn i w y tw o rz y ł Się au tom atycz­
nie  -ogromny z b io rn ik  re te h c y jn y  o po jem ności oko ło  1,5 
m ilia rd a  m 3, k tó ry  m óg ł w ch łonąć około 2 dobową wodę 
powodziową p łynącą z g ó ry  rze k i. I  w te d y  na  odc inku  
poniżej K o s trz y n ia  do za to ru  w  P iaskach zaobserwowano 
n iezw yk łe  z ja w isko . W oda zaczęła p łynąć  w  od w ro tn ym  
k ie ru n k u , co fa jąc  się n a  te re n y  n iem ieck ie  i  w  c iągu 1 
doby zanotow ano spadek zw ie rc ia d ła  w ody o 1 m , co 
u ra to w a ło  sy tua c ję  na  -tym odcinku. W  te j s y tu a c ji za ­
to r  w  Pias-kadh zos ta ł ła tw o  ro z b ity  i  sp łyną ł w  k ie ru n ­
k u  Szczecina. T rw a ją c ą  od k i lk u  dn i 'odw ilż p rzyczyn ia ­
ła  się w yd a tn ie  do skruszen ia  lodów  i  fa la  powodziowa 
p rz y  m ostach w  -Szczecinie! n ie  b y ła  ju ż  ta k  groźna. 
W  m iędzyczasie h o lo w n ik i po rtow e p rz e b iły  i  k ru s z y ły  
system atyczn ie  lód, k ie ru ją c  ,go w  -otwory m ostowe, k tó ­
re n ie  b y ły  zako rkow ane przez leżące w ra k i, wysadzo­
nych  w  pow ie trze  podczas dz ia ła ń  w o jennych , m ostów  
s ta low ych . P a tro le  saperskie będące n a  tytóh ho low n ikach  
rzuca ły  naboje n a  p rzep ływ a jące  w iększe k r y  lodow ą 
krusząc je na drobne części i  ra tu ją c  w  ten sposób opo­

ry  m ostów  p rzed  g w a łto w n y m i uderzeniam i w ie lk ic h  
t a f l i  lodowych. W  c iągu  2-ch d i i i  w iększość lodów  s p ły ­
nę ła  i  n iebezpieczeństwo na od c inku  m ostów  szczeciń­
sk ich  zosta ło  zażegnane.

W szyscy odetchnę li z u lgą , zm ora zniszczenia m o ­
s tów  m inęła . R ozpa tru jąc  się w  b ilansie  s t ra t  popowo­
dziow ych rzuca się w  oczy jedna okoliczność. O tóż za­
rów no m o s ty  w  Szczecinie, ja k  i  w a ły  niadodrzańskie po 
s tron ie  p o ls k ie j zo s ta ły  (nieuszkodzone, poza) drobnym ji 
uszkodzeniam i ska rp  w a łów , spowodow anym i przez p ły ­
nące k r y  lodowe. N a to m ia s t w a ły  n a  c-ałej p rze s trze n i 
po s tron ie  n iem ie ck ie j zos ta ły  w  w ie lu  m ie jscach  po­
p rze ryw ane i  ogrom ne połacie gruntu, u le g ły  zatop ien iu .

B y ło  to  w y n ik ie m  -braku na le ży te j -organizacji' ob ro­
n y  przeciw pow odziow ej ze s tro n y  n iem ieck ie j.

Łnż. R . B a g iń s k i < Szczecin)

N is k a  tem p e ra tu ra  tegorocznej d ług o trw a ją ce j z im y  
spowodowała dotychczas n ienotowane zlodzenie rzek  
i  brzegów  m orza  B a łtyck ieg o . W  szczególności k a ta s tro ­
fa ln ie  b y ła  g ruba  p o k ry w a  lodow a na odcinkach do lnych 
i  środkow ych  rzek, w aha jąca  się w  g ra n icach  0,5 m  — 
0,8 m . W szys tk ie  rz e k i za m a rz ły  w  tym , ro k u  p rz y  na 
ogół n is k im  poziom ie wody, leżącym  w  pobliżui ta k  zw a­
nego średniego rocznego norm alnego stanu.

N a  sku te k  b ra k u  opadów w  postac i śniegowej 
w  g ru d n iu  1945 r .  i  w  p ie rw sze j po łow ie s tyczn ia  1947 r  
p rz y  jednoczesnych s ilnych  m rozach, z iem ia  -zamarzła do 
p rzec ię tne j g łębokości 1,20 m. W y tw o rz y ła  sję w  ten  
sposób sy tua c ja  tego rodzaju, że z lew nie w szy s tk ic h  n a ­
szych rz e k  m o g ły  i  m u s ia ły  oddać rzekom  późniejsze opa­
dy śniegowe i  deszczowe ty lk o  w  postac i s p ły w u  po-- 
W ierzchniowego, gdyż odp ływ  w g łęb ny  nie  m óg ł praiwie 
m leć miejscla.

Nasłoneczni enie w  m iesiącach z im ow ych  by ło  m in i­
m alne i  z  tego powodu w p ły w  parowania, b y ł b-ardZo m a­
ły  -a niszczące dz ia łan ie  p ro m ien i słonecznych na  p o k ry ­
wę lodow ą pra/wlie żadne. Jeże li dodam y do teg o  fa k t ,  że 
te m p e ra tu ra  w ody w  zam a rzn ię tych  rzekach  w aha ła  się 
-stale przez okres z im o w y w  g ran icach  zera, to  na leży 
s tw ie rdz ić , że p rzy  m a łych  spadach i  n ie w ie lk ie j w s k u td k  
tego prędkości poruszania się w ody w  naszych -rzekach, 
n ie  m ie liś m y  żadnego w  ty m  -roku czynn ika , k tó ry b y  
m óg ł ra d yka ln ie  w yw rzeć  w p ły w  na  zm niejszenie g ru bo ­
ści p o k ry w y  lodow ej i  je j tw ardośc i. Te w szys tk ie  w a ­
ru n k i spowodowały, że w  m om encie w iosennych roztopów  
i  pochodu lodów> grubość j trw a ło ś ć  p o k ry w y  lodow ej b y ­
ła  n ie  w ie le  m nie jsza, n iż  w  kres ie  na jtęższych  m rozów .

W  d ru g ie j po łow ie  stycznia , w  c iągu lu te g o  i  p ie rw ­
szej dekady m arca  spadły o b f i te ' opady w  postac i śniegu 
w  górach 1 um ia rkow ane  na ca łych  dorzeczach rzek< (Po­
n iew aż n is k a  tem p e ra tu ra  sta le  siię u trz y m y w a ła , p rze to  
ta k  zwanego powolnego ta ja n ia  i  sp ływ u  p o k ry w y  śn ie­
gow e j n ie  było. Opad z im ow y zm agazynow any z  okresu  
3-ch m iesięcy leża ł aż do w iosennego rap tow nego ocie­
p la n ia  się.

W  p ierw sze j po łow ie s tyczn ia  śc iany sryżowe prze ­
g ro d z iły  w  k i lk u  m ie jscach całe k o ry to  do lne j N o tec i, 
powodując sk ie row anie  w ody sp ię trzone j ma w a ły , k tó re  
w  dw u m ie jscach  zos ta ły  rozerwane. P rzeprow adzona 
p rz y  dw udzi-estukilku stopn iach m rozu  a k c ja  ra tow nicza, 
opanowała sy tua c ję  w  ten sposobi, że w a ły  p ro w izo rycz ­
nie  zo s ta ły  napraw ione, śc iany sryżow e usuinięte, te ren 
zalewu ograniczono do około 800 ha, przeważnie łą k .
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M osty  drogowe i  ko le jow e na w szys tk ich  rzekach 
w o jew ództw a  poznańskiego są w  95% prow izoryczne t y ­
pu w o jskow ego o p rześw itach  przęseł od 4,5 m . do 6 m. 
Jedynie przęsła  żeglugowe posiadają rozp iętość nieco 
w iększą. W iększość z ty c h  m ostów  b y ła  budowana w  
okresie  trw a ją c y c h  jeszcze dz ia łań  w o jennych . Zabicie 
p a li izb ic  i  ja rzm ow ych  by ło  bardzo p ły tk ie . N a d to  
w  k i lk u  'wypadkach .mosty te ogó ln ie  b iorąc ic h  ro zp ię ­
tość, pos iada ły  zaledw ie 1/5 p rze św itó w  m ostów  przed­

w ojennych.
W ypada rów nież nadm ienić, że w  k o ry ta c h  naszych 

rze k  leżą jeszcze części k o n s tru k c ji przęsłowyclh i  f i la ­
ró w  m ostow ych, k tó re  ham ująco  w p ły w a ją  na  odp ływ  

wody.
W a ły  ochronne zos ta ły  w  ro k u  1946 napraw ione nad 

Odrą, W a r tą  i  N otecią .

N a  odc inku  W a r ty  od U n ie jow a  do Śrem u w a ły  nad­
rzeczne ty lk o  w  k i lk u  w ypadkach  m a ją  zakończoną b u ­
dowę. N a  w ie lu  zaś odcinkach są ty lk o  ta k  zwane' w ałjy 
w ioskow e w  postac i n ie w ie lk ic h  grobelek,, zabezpieczają­
cych w  pew nym  s topn iu  od w y le w ó w  w ód le tn ich . N o r­
m alne w a ły  ochronne w  pow. tu re c k im , k o ls k im  i  k o n iń ­
s k im  k tó ry c h  budowa zos ta ła  zapoczą tkow ana przed ro ­
k ie m  1939 nie  b y ły  w  okresie o ku p a c ji budowane i  ¡dlate­
go w a rtość  ic h  d la  ce lów  przeciw pow odziow ych je s t n ie ­
w ie lka , gdyż czasowo zo s ta ły  one dowiązane bądź do 
w a łó w ’ w ioskow ych  bądź też  ido n ie w ie lk ic h  wzniesień 
te renow ych  a  w ięc zawsze is tn ie je  m ożliw ość obejścia 

ich  p rzez w ysok ie  wody.
N a  26 s ta c ji przepom powań, zna jdu jących  się n a  te ­

ren ie Z iem i Lu b u sk ie j 18 zosta ło odbudowanych. Użycie  
jednak  w szys tk ich  odbudowanych staicyj d la  celów prze­
ciw pow odziow ych na w ypadek w yso k ich  w ód w  zaw a łu  
by ło  z g ć ry  w ykluczone, gdyż O kręg  E ne rge tyczny  w  Go­
rzow ie  n ie  rozporządzał po trzebną ilośc ią  p rądu  e le k try c z ­

nego do napędu.
Tegoroczne wiosenne ruszenie lodów nas tąp iło  w  m o­

mencie ociep len ia  się g łów n ie  z  powodu gw a łtow nego 
w zro s tu  poziom ów w ody na  dop ływ ach gó rsk ich  i  g ó r­
nych  odcinkach rzek. W zbie ra jące p o to k i gó rsk ie  i  rz e k i 
podnosiły  częściowo lufo ca łkow ic ie  s iln ą  i  g ru bą  po k ryw ę  
lodową, łam iąc ją  na  duże ta f le  a  następn ie spychając 
ją  w  dó ł rze k i. W  ten  sposób tw o rz y ły  Się p ierw sze za­
to ry  lodowe na  gó rnych  odcinkach rzek i. Wobec dużych 
spadów z a to ry  te n ie raz gw a łto w n ie  posuw ały się, ła ­
m iąc na swej drodze s to ją cą  jeszcze po k ryw ę  lo,dową|. 
C iągle w zra s ta ją ca  woda w  rzekach zas ilanych  spływem, 
pow ie rzchn iow ym , u ła tw ia ła  pracę za to rów  w  kruszen iu  
sto jące j przed n im i p o k ry w y  lodow ej. Z a to ry  p o w ię k ­
sza ły  się> lecz na  gó rnych  odc inkach  rzek  b y ły  w  c ią g ły m  
n iem a l ruchu. S tojące na  drodze za to ró w  prow izo ryczne  
m os ty  drogowe i  ko le jow e u le g a ły  c a łk o w ite m u  lu b  czę­
ściowem u zerw an iu .

N a  środkow ych 1 do lnych odcinkach rzek  szybkość 
przesuw ania się za to ró w  nieco zm ala ła , ale ro z m ia ry  ich  
c iąg le  w z ra s ta ły  powiększane przez z w a ły  lodów  z  ła ­
m anej po drodze p o k ry w y  lodow ej. K ilk u d n io w e  s iln ie j­
sze p rzym ro zk i, ja k ie  m ia ły  m ie jsce w  czasie p ie rw szych  
dn i sp ływ u  lodów, s iln ie  sp łaszczy ły  p ierw szą, fa lę  po-» 
wodziową, zm n ie jsza jąc ra d yka ln ie  sp ływ  pow ie rzchn io­
w y  na  z lew niach i  ta ja n ie  śniegów  w  górach. Spowodo­
w a ło  to  w  w ie lu  w ypadkach  k ilku d n io w e  za trzym an ie  się 
za to ró w  zw łaszcza tych , k tó re  o p a rły  się o  kon s tru kc je  
mostowe, lu b  s ta n ę ły  w  os trych  zako lach rzek. S p ię trzo ­
na za to ra m i woda powodow ała ic h  s p ły w y  lub  prze lewa-

jąc  się przez w a iy  i  roz ryw a ją c  je, zalew ała okoliczne 
n isko  położone te ren y  i  osiedla.

W  obu w ypadkach  z ja w isko m  ty m  to w a rzyszy ły  du­
że s t ra ty  powodziowe w  postac i zerwanycjh m ostów  lu b  
za lanych terenów . S tosunkowo n isk ie  poziom y w ód w  rze ­
kach  skoncen trow a ły  początkow o c a łk o w ity  sp ływ  lodów 
k o ry ta m i rzecznym i. D op ie ro  w  końcow ej fazie , gd y  od­
w ilż  p rz y b ra ła  zdecydowany zasięg na obszarze całego 
k ra ju , poziom y w ód w z ro s ły  i  część lodów  zos ta ła  osa­
dzona na terenach roz lew iskow ych. N a  terenie' w o je ­
w ództw a poznańskiego z ja w isko  to  m ia ło  m ie jsce g łó w ­
nie na  W a rc ie  na odc inku  pon iże j K on ina , dz ięk i czemu 
w  dużym  stopn iu  zos ta ły  odciążone! m osty  w  Pyzdrach, 
N o w ym  Mieście,, Śrem ie i  Poznaniu.

O gólnie na leży powiedzieć, że tegoroczna a k c ja  p rze­
ciw pow odziow a w  ca łokszta łc ie  swego przeb iegu nie no ­
s iła  c h a ra k te ru  w a lk i z  fa lą  powodziową, lecz, b y ła  to  
w a lk a  z n iszczyc ie lsk im  pochodem ogrom nej m asy lo ­
dów, posiada jących dużą grubość i  siłę.

Jeżeli na w e t w  k i lk u  w ypadkach  w ody powodziowe 
w  szczególności na  W arc ie  os iągnę ły poziom y dotychczas 
nienotowane, to  b y ło  to  w y n ik ie m  sp iętrza jącego dz ia ła ­
n ia  za to rów , a  n ie  ilo śc i sp ływ u  z im ow ych  opadów a tm o­
sferycznych. Słuszność tego pog lądu po tw ie rd za ją  fa k ty , 
że po usunięciu  sp ływ u  za to ró w  w o d y  s iln ie  opada ły  i  ju ż  
na do lnych  odcinkach rzek, o ile  n ie  b y ło  no w ych  za k łó ­
ceń, u k ła d a ły  się znacznie poniże j m aksym a lnych  stanów  
z ro k u  1924 lu b  1888.

N a d to  na leży zaznaczyć), że ku lm inacy jna , fa la  po­
w odziowa przeb iega ła  na  naszych rzekach dopiero w  k i l ­
ka  dn i po p rze jśc iu  lodów, n ié  w yrzą dza jąc  godnych 
w z m ia n k i szkód a n i też n ie  pow iększając! specja ln ie  za­
lew ów  te ren ów  n ieobwałowanych.

Z a lew y te renów  nadrzecznych zos ta ły  spowodowane 
sp ię trza jącym  dz ia łan iem  za to ró w  lodow ych i  b ra k ie m  
w a łów . N a  ogó lny za lany  obszar W w ojew ództw ie , w yno . 
szący oko ło 60.000 ha, w  po w ia tach  tureckim ,, k o ls k im  
i  k o n iń sk im  by ło  za lanych oko ło  48.000 ha  to  znaczy 

80 % całości.
Te t r z y  p o w ia ty  b y ły  dołączone do w o jew ód z tw a  

poznańskiego w  1938 r. P rzed  p ierw szą w o jn ą  św ia to w ą  
s ta n o w iły  ta k  zwane p o w ia ty  nadgraniczne. T e ren y  za- 
bagnione i  zalewowe b y ły  celowo u trzym yw a n e  w  ty c h  
pow ia tach, g d yż  m ia ło  to  być ważne d la  w zg lędów  stra!- 
teg iczno -w o jlskow yc łii W  ty c h  w a run kach  s tan W a ity  
i  je j d o lin y  n ie  u leg a ł zm ian ie  na lepsze i  w yg lądem  
sw ym  nie w ie le  odbiega ł od swego s tan u  z  cz-asów pre­
h is to rycznych , k ie d y  po w staw a ły  tu  pierwsze (prasłow iań­

skie osady.
W  ro k u  19,35 w o jew ództw o łódzk ie  zapoczątkow ało 

budowę w a łó w  nadw arc iańsk ich , ale szczupłość k re d y ­
tó w  nie  pozw a la ła  nadać 'tym  pracom  odpowiedniego 

tem pa i  rozm iaru .
R o bo ty  te  b y ły  prowadzone aż do w yb uch u  d ru g ie j 

w o jn y  św ia tow e j. W  czasie oku pa c ji n iem cy p ro w a d z ili 
je  ty lk o  w  k i lk u  p u n k ta ch  i  to  w  ta k  m a ły m  rozm ia ­
rze, że pełnego zabezpieczenia te renów  przed za lew am i 
n igdzie  n ie  s tw o rz y li. Poza tym , n iem cy n ie  s y p a li w a ­
łó w  do pe łne j p ro je k to w a n e j wysokości, w s k u te k  czego 
w a ły  te  w  ty m  ro k u  n ie  m og ły  spe łn ić  swego zadania. 
Ten o s ta tn i w ypadek m ia ł g łów n ie  m iejsce' w  pow-ecie 

kon ińsk im .
N a d to  na leży zaznaczyć, że w  końcow ej fa z ie  d ru g ie j 

w o jn y  św ia tow e j n iem cy w yb ud ow a li na  tym odcinku 
ca ły  szereg w a łó w  poprzecznych w  do lin ie  W a rty , k tó re  
m ia ły  s łużyć do pow iększan ia  zalewów. N ie  w szys tk ie
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te w a ły  »osta ły  dotychczas w  oa łości usunięte. D ru g ie  
duże zgrupow an ie  zalewów -terenów nadrzecznych w y ­
stępuje w  w o jew ództw ie  poznańskim  nad dolną N o tec ią  
i  W a rtą  oraz nad O drą w  .rejonie K os trzyn ie . W  ty m  ro ­
k u  za lew  te n  nie  b y ł stosunkow o duży, dz ięk i skutecznej 
obronie w a łów  oraz (dzięki przterw aniu w a łó w  nad  O drą 
po s tron ie  n iem ieck ie j, gdzie za lew ow i u le g ł teren
0 obszarze około 70.000 ha.

Jeże li chodzi o środkow ą Odrę, dolną W a rtę  i  Noteć, 
na leży podkreślić , że do w y ją tk ó w  należą w  ty c h  rz e ­
kach od c in k i w a łów , k tó re  posiadają p ra w id ło w e  k ie ru n ­
k i  i  na le ży tą  rozstaw ą. D la  p rz y k ła d u  podam, że w  w ie lu  
m ie jscach rozstaw a w a łó w  nad dolną W a rtą  w yn os i 100— 
200 m , podczas k ie d y  ma środkow ej i  gó rne j1 W a rc ie  ro z ­
s taw a  w a łów  w aha się w  g ran icach  400 —  500 m. To' sa­
mo d o tyczy  N o te c i i  O dry. N iem cy  zda w a li sobie spraw ę 
z ty c h  dz iw o lągów  technicznych i  po w ta rza jące  się 
n iem a l re g u la rn ie  co dw a  la ta  pow odzie  na ty c h  rzekach 
zm uS iły ic h  wreszcie do op racow an ia  genera lnych planów. 
R ea lizac ja  ty c h  p lan ów  n ie  na s tąp ią ! jednaki, gdyż 
w s trz y m a ł ją  w ybuch d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. K lęskow e 
ro z m ia ry  pow odzi na  ty c h  rzekach n iem cy s ta ra li się 
zm niejszać przez a) łam an ie  p o k ry w y  lodowej na do lne j 
Odrze aż do K o s trz y n ia  i  n a  do lne j N o tec i, poczynając! 
od u jśc ia , 25 k m  w  górę rz e k i; b ) dopuszczaniem  zale­
w ó w  nad dolną N otecią , og ran icza jąc gospodarkę na tych  
terenach do gospodark i ściśle hodow lane j; c )  budowanie 
z b io rn ikó w  pow odziow ych na g ó rsk ich  dop ływ ach  O dry; 
d) zak ładan ie  po lderów  nad O drą w  b iegu ś rodkow ym
1 do lnym . Ś rodk i te  stosowane łącznie p rz y c z y n ia ły  się
do spłaszczania fa l powodziowych, je dn ak  niebezpieczeń­
s tw a ich  nie usuw a ły . In ż . j .  <}r(tA.m  (P o zn a ń ).

Celem, niniejszego szk cu jest zwrócenie uwagi 
a raczej przypom nienie o stałej m ożliwości pow ta ­
rzania się pow odzi i pochodu lodów, M usim y jesz­
cze raz stw ierdzić , że hydroltechnicy znają środki 
zwalczające tę groźbę — chodzi ty lk o  o odpowied­
nią decyzję i organizację, Ponieważ n a j w a ż ­
n i e j s z y m  p r o b l e m e m  w  tych zagadnie­
niach s ą  z b i o r n i k i ,  w  budow ie k tó rych  za­
interesowanych jest k ilk a  resortów : kom unikacja, 
ro ln ic tw o , energetyka i  inne, p rze to  sprawę gospo­
d a rk i na zb iorn ikach, a w ięc s p r a w ę  g o s p o ­
d a r k i  w o d ą  w  P o l s c e  n a l e ż y  o t o ­
c z y ć  s p e c j a l n ą  o p i e k ą  i  z r o z u ­
m i e n i e m .  __________

Na marginesie tego szkicu m usimy pow róc ić  do 
w ie lok ro tn ie  poruszanej w  ko łach hydro techn ików  
m yś l: — łącznego i  niepodzielnego trak tow an ia  
wszelkich spraw, wchodzących w  zakres gospodar­

k i wodnej. Na temat form  organizacyjnych — M i­
n isterstw o G ospodarki W odnej, G łów na Rada Go­
spodarki W odnej i  t. d. — w ypow iada ło  się do­
tychczas w ie lu  A u to ró w  na lamach naszego czaso­
pisma1), „ Przeglądu Technicznego” 2), ,.Gospodarki 
P ianow ej” 3) i inn. P roblem  ten jest nadal ak tua l­
nym i czekającym rozwiązania. Również w  ramach 
Kongresu T echn ików  Polskich w  Katow icach (1 — 
3.XII.46) uchwalono wniosek4) o  konieczności ko o r­
dynowania5) planowania we wszystkich dziedzinach 
gospodarki wodnej przez nadrzędny pod względem 
gospodarczym i przestrzennym  organ centra lny. In ­
ny wniosek dotyczy ł kon ecznośoi zabezp eczenia 
do liny W is ły  przed corocznym i powodziam i przez 
intensywną budowę zb io rn ików  retencyjnych. Te­
mat ten b y ł rów nież w ie lokro tn ie  om aw any").

Kończąc, musimy w yraz ić  nadzieję, że zarów ­
no s p r a w a  o c h r o n y  p r z e c i w p o w o ­
d z i o w e ; ,  j ak i s p r a w a  p o w o ł a n i a  
j e d n e g o  u r z ę d u  d l a  w s z y s t k i c h  z a ­
g a d n i e ń  w o d n y c h  doczekają się rozwiąza- 
n a odpowiedniego do wagi i  znaczenia tych p ro ­
blem ów w  całokszta łc ie  gospodarki narodowej 
w  Polsce.

Za w ie le  szkód woda stale wyrządza, z drugiej 
zaś strony jej o lbrzym ie znaczenie w  każdej gałęzi 
życia gospodarczego i  małe dotychczas w yko rzy ­
stanie nie pozw ala ją  przechodzić obojętn ie nad za­
gadnień em ,,wody i  gospodarki w odnej” .

' )  Inż . A . Szczaw iński —  R eorgan izac ja  a d m in is tra ­
c j i  woidnej w  Polsce na tle  po trzeb gospodark i na rodow e j 
„G ospodarka W odna“  n r  3 — . 1946 r.

2) Inż . J. ś w ią tk ie w ic z  — O rgan izac ja  gospodark i 
wodnej. „P rzeg lą d  Techn iczny“  n r  20 —  21/46 r.

s) Inż . I .  E psz te jn  —  O p lanow ą gospodarkę wod­
ną. „G ospodarka P lanow a“  n r  9 —  1947 r.

■<) M . Ch. —  Po K ongresie  T echn ików  P o lsk ich . „G o­
spodarka W odna“  n r  3 — 1946 r.

s)i Inż . B . M a łis z  —  D o lin a  W is ły  w  p la n ie  p rze ­
s trzennym  k ra ju . „G ospodarka W odna" n r  1 —  1947 r.

D r  Inż . J. O strom ęck l —  Zagadnienie g o sp o d a rk i 
wodnej w  obszarze w ęzła bydgoskiego. „G ospodarka W od­
n a “  n r  5 —  1947 r.

e) Inż . K . R . Suszczewski — Z b io rn ik i. Z adan ia  s ta ­
w iane im  daw n ie j obecnie. „G ospoda rka  W odna“  
n r  3 -— 1946 r.

Inż. Z. K o rn a c k i —  Jak  regu low ać W is łę?  „G ospo­
da rka  W o d n a " n r  4 —  1947 r. (Prof. Inż . K . R odow icz — 
Streszczienie przem ów ien ia  n a  k o n fe re n c ji w  spraw ie „Z a ­
sad p ro je k tu  re g u la c ji W is ły “ . „G ospodarka W odna" 
n r  4 —  1947 r.

INŻ. KAZIMIERZ DĘBSKI

Hydrauliczne podstawy projektu regulacji Wisły środkowej na wodę 
średniq rocznq

(Dokończenie).

6. OBLICZENIE PROMIENI ŁUKÓW.
A . S i ł a  p o r u s z a j ą c a  i s p o s ó b  

k s z t a ł t o w a n i a  p r z e j ś ć .

Z rozważań rozdzia łu  poprzedniego w yn ika, że 
od należytego przeprowadzenia k rzyw izn  zależy

wartość zaprojektowanych prze ść nurtowych. Za 
pomocą k rzyw izn  możemy regulować, prędkość 
oraz siłę poruszającą i przystosować te czynn ik i do 
potrzeb regulacji rzek i żeglownej.

Is tn ie jącą w  rzece potencja lną siłę poruszającą 
oblicza się (w tonach na 1 m2) jako iloczyn; spadku
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(w prom illach) i głębokości (w metrach). I, a część 
s:ły  potencja lne ', p rzy  k tó re j w leczenie m ateria łu  
dennego jest znikome lub um iarkowane, jest do-

Na zasadzie tych w ykresów  oraz przynależnej 
do nich tabe li liczbow e j możemy ustalić, jak im  
jest nadm iar s iły  poruszającej (siła poruszająca

Uzajemne relacje siłtj poruszającej potencjaInej. 
dozwolonej i wolnej.

Rys. 12.

puszczaina. Dno jest w tedy w  równowadze bez­
względnej; znacznie szych ruchów  m a te ria łu  den­
nego nie obserwujemy.

Różnica s iły  poruszającej potencja lnej i  dopusz­
czalnej jest s iłą  wolną, k tó ra  powoduje przem ie­
szczanie m ateria łu  dennego i  z punk tu  w  dzenia 
regu lac ji rzek i dzia ła n iekorzystn ie  (z w y ją tk iem  
w ypadków , w  k tó rych  zależy nam na spowodowa­
n iu  erozji).

S iła  poruszająca dopuszczalna jest na ogół n ie­
w ie lka . Om ów łem  ją obszernie w  osobnym a rtyku ­
le (,,Gospodarka W odna“  1946. Zesz. 3).

O bok podaję dwa w ykresy, z k tó ry c h  p erw- 
szy w yraża wzajemne re lacje  s iły  porusza,ącej poi- 
tene alnej, dozwolonej i  w olne j w  zależności od głę­
bokości rzek i (rys. 12), drugi zaś w olną siłę poru­
szającą, p rzy  spadkach 0,160, 0,245 i  0,320%° 
(rys, 13).

wolna) względn e nadm iar spadku w  każdym  prze­
k ro ju  W is ły ,

Urządzeń a regulacyjne muszą ten nadm iar s iły  
uchwycić i  zneutra lizow ać odrazu lub  w  pewnym 
z góry określonym  term inie. Ten drugi wypadek 
zachodzi w tedy, gdy w  pierwszej fazie regulacji 
p ro jektu jem y pewne obniżenie lub  podniesień e 
dna, k tóre, po osiągnięciu p ro jektow ane j rzędnej 
dna, musi być powstrzym ane.

Z w ykresów  w yn ika , że w  koryc ie  W is ły  liczyć 
się trzeba ze znacznym nadm iarem s iły  poruszają­
cej i  z tym , że w  w yn iku  regulacji powstawać mo 
gą szkodliwe zjaw iska erozyjne.

Szkodliw ej e roz ji p rzeciw dzia łać można sku­
tecznie ty lko , przez odpowiednie prowadzenie tra ­
sy regulacyjnej i zmniejszeń'e spadku.

Siła poruszająca uo lna u korącie Wisłą.
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Ż a c z e k  radz i1), aby trasa szła m a łym i p ro ­
m ieniam i łu k ó w  przy  podchodzeniu do prze ść 
a dużym i prom ieniam i p rzy  wychodzeniu z przejść 
nurtow ych. M ó w i o tym  następująco: „R zekę — 
typu  W is ły  — trasujem y stosując łu k i o łagodnie 
powiększających się krzyw iznach u ich nasady, 
przerzucając rea l zację zm iany k ie runku  trasy na 
drugą część łu k u  poniżej jego w ie rzcho łka  — 
przez w ykszta łcen ie  końca łu ku  w  ostrych zmia­
nach krzyw izn , stosując k ró tk ie  rozw inięcie, prze- 
rzucaące m ożliw ie  szybko nu rt pod brzeg przeciw - 
ny“ .

P rzy  tak im  prowadzeniu trasy uzyskać możemy 
znaczne spiętrzeń e w ody przed prze.ściem. Spa­
dek zw ierc iad ła  w ody na prze jśc iu  wypadnie bar­
dzo zw iększony a zaraz za przejściem  znacznie 
zmaleje. Po tym  wzrastać będzie ponownie aż do 
przejścia następnego.

Na w ie lkość p ię trzen ia  w ody przed przejść em 
składa się:

a) P iętrzenie potrzebne do przeprowadzenia 
w ody przez próg, k tó rym  jest w  dnie rzeki: p łyc iz ­
na przejścia.

b) P ię trzen ie  potrzebne na pokonanie dodatko­
wych oporów, powstających p rzy  zm ian e k ie ru n ­
ku  ruchu w ody w  łuku , przed przejściem.

¡Oprócz tego po zewnętrznej stronie łu k u  obser­
wować możemy podniesienie zw ie rc iad ła  wody, 
spowodowane działaniem  s iły  odśrodkowej. O ty ­
leż obniża się zw ierc adło w ody po wewnętrzne 
stronie łuku .

W ie lkość p ię trzeń możemy regulować Iza po­
mocą w ie lkości p rom ienia k rzyw izn y  i  długości 
łu kó w  doprowadza ących wodę na przejście. M oż­
na w  ten sposób oddza ływ ać  na intensywność 
cy rku lac ji poprzecznej i  na wysokość s tra t spadku 
p rzy  zmianie k ie runku  ruchu wody. Od um iejętne 
go oddzia ływ ania zależy kszta łtow anie głębokości 
tranzytow ych na progach.

W  jak i sposób należy dobierać prom ienie i d łu ­
gość łuków ?

P ro jek t regulac i  W is ły  opracowany w  T o run iu  
(w 1942 r.) p rzew idu je  trasę złożoną w yłącznie 
z odcinków  krzyw ych  i stosuje z regu ły  łu k i ko ło ­
we. W  uzasadnieniu p ro jek tu  powiedziano, że 
rzek i prowadzące duże ilości m a te ria łu  ruchome­
go, ja k  np. dolna W is ła  albo górny Ren, n ie mogą 
m ’’eć prostych odcinków, zwłaszcza w tedy, gdy 
ograniczamy się ty lk o  do regulac i  na średnią w o­
dę, bez w ykszta łcen ia  osobnego ko ry ta  w ody m a­
łe j.

Na rzekach typu  W is ły  łu k  k o ło w y  w  k rzyw  -z- 
nach odpowiada w szelk im  staw ianym  wymaga­
niom. M a on poza tym  tę zaletę, 'że daje się ła t­
w ie j n iż inne k rzyw e narysować i  w ytyczyć. Na 
Łabie i  Odrze b y ły  zastosowane p rzy  robotach re­
gulacyjnych w yłącznie łu k ' kołow e.

Zdaniem inż, S i  e v  e r  s a k rzyw e prze ściowe 
łączące łu k i o różnych prom ieniach k rzyw izn y  nie 
są na W iś le  potrzebne. „W ym agania  te b y ły  by tu 
bez sensu i bezcelowe a to wobec typu  budow li 
regulacyjnych z szorstk ego narzutu kamiennego

i )  Inż . J. Ż a c z e k :  P rób a  usta len ia  teo re tycznych  
podstaw  re g u la c ji rz e k  żeg low nych o dnie ruchom ym . 
W arszaw a 1935.

lub fasizyn i wobec tego, że lin ia  sztucznego brze­
gu n e jest ciągła, ale ustalona jest ty lk o  za pomo­
cą punktów , k tó rym i są g łó w k i ostróg. Co pomo­
głaby ciągłość k rzyw izn y  sztucznych brzegów na 
szerokich rzekach wobec tego, że lin ia  n u rtu  (nie 
jest do brzegów rów noleg ła  a na przegięć ach 
krzyżuje się z osią ko ry ta  regulacylnego".

Z tego powodu w  pro ekcie regu lac ji W ’sły 
m iędzy M odlinem  a Toruniem  zastosowano w yłącz­
nie łu k i o stałych prom ieniach ko łow e albo koszo­
we.

P rzy p ro jek tow an iu  łu kó w  ważne jest ustaleń e 
dolne1 i górnej gran icy prom ienia. Najm nie szy do­
puszczalny prom ień musi odpowiadać wymaganiom 
drogi wodnej,

P rzy regu lac ji O dry (poniżej Rędzina) na jm ne j- 
szy dopuszczalny prom ień wynosi 400 m, p rzy  sze­
rokości ko ry ta  85 —  110 m. P ro 'ektow ano pow ięk­
szenie prom ienia m inimalnego do 600 m na w ypa­
dek uzupełniającej regu lac ji dla s ta tków  1 000 to ­
nowych.

P rzy regulacji Łaby dla s ta tków  1 000 tonowych 
ustalono na jm n ieszy dopuszczalny prom ień na 
500 m (powyżej Saali), p rzy  szerokości ko ry ta
1 0 0 __ 140 m i  spadku 0,20 do 0,116°/°». Poniżej Saali
starano się stosować prom ienie 1 000 m, p rzy  spad­
ku  0,120 do 0,142°/°°. Najmnie szy is tn ie 'ący p ro ­
m ień łu ku  (ponże j Tangermünde) jest rów ny 
450 m, p rzy  szerokości ko ry ta  170 m.

Na środkow ym  i  dolnym  Renie okazało się, że 
prom ienie łu k ó w  640 — 740 m p rzy  szerokości 
ko ry ta  250 — 300 m nie przeszkadzają ruchow i 
s ta tków  o ładowności 1 500 do 2 000 ton.

Dolna W is ła  ma być przystosowana do ruchu 
s ta tków  1 000 ton i  mieć m nim alną szerokość dna 
przy  małe' wodzie 80 m, zaś szerokość ko ry ta  
średniej w ody 290 — 300 m,

W is łę  można porównać z Renem pod względem 
szerokości łożyska a z Łabą pod względem p rzy ­
szłego tonażu s ta tków  oraz w arunków  przyrodzo­
nych, a to spadków, ilości w ody i  transportu  alu- 
w iów .

Z powyższego wnioskuje S i e v e r  s, że na do l­
nej W iś le  podobnie ja k  na dolnej Łab e prom ień 
1000 m 'est dopuszczalny. P rzy tej w ie lkośc i p ro ­
m ienia W is ła  przedstaw iać będzie lepsze w arunk i 
d la ruchu ja k  Łaba, k tó re j ko ry to  jest węższe.

N ajw iększy dopuszczalny prom ień łu kó w  zależy 
od hydro log icznych w łaściwości rzeki. Na rzekach 
typu  W is ły  nie stosu e się zbyt p łaskich k rzyw izn . 
Na Łab 'e  zapro jektow ano na jw iększy prom ień 
2 500 m, w  dolnym  biegu ty lk o  1 500 m.

Budow le rów noleg łe lepie j prowadzą wodę, 
dlatego prom ien e maksymalne mogą być p rzy  nich 
zwiększone o 300 m. Na Łabie okazało się, że bu­
dow le rów noleg łe są szkodliwe, gdyż zw iększa ą 
w leczenie i  powodują erozję  dna. T o  samo niebez­
pieczeństwo w  w iększym  stopniu grozić może na 
W iśle.

O piera ąc s:ę na doświadczeniach zdobytych, na 
Łabie, można p rzy  ąć, że d la dolnej W is ły  górna 
granica prom ienia 2 000 m jest na.odpow iedniej- 
sza,

W  dalszej części sprawozdania inż. S i e v e r  
s a pow iedziano, że na W  śle należy się liczyć 
z prawdopodobieństwem  powstawania w ysokich
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i  dług ch progów na przejściach. Zwężając odstęp 
sztucznych brzegów (na przejściach), można od- 
dzia ływ ać korzystn ie  na zmianę ksz ta łtu  progów. 
Zwężenie powoduje spiętrzenie w ody przed p rze j­
ściem, stąd na przejściu zw iększony spadek 
i w iększą s łę  poruszającą.

M ia rę  zwężenia ustalono w  pro ekc e b iu ra  to ­
ruńskiego na 10% odstępu lin  j regulacyjnych. Za 
duże zwężen:e by łoby szkodliwe, gdyż usunęłoby 
próg, a zatem obniżyło głębokość na progu po ło ­
żonym powyże..

Realizac a zwężenia na przejściach dokonuje s ę 
v/ p ro  ekc'e S i  e v e r  s a przez przesunięcie lin  i 
regulacyjne j p rzy  ednym brzegu albo p rzy  obu 
brzegach ku  osi trasy. W  pro ekcie regułac i W is ły  
poniżę' uśc 'a  Bugu przew idziano jednostronne 
przesunięcie l:mi' regulacyjne j, a m ianow icie po 
stronie wklęsłego brzegu przed prze ściem.

A

R ys. 14,

Na rys. 14 i 15 w idz im y dwa rodzą e przejść 
w iślanych p ro jek tow anych  przez b iuro  toruńskie. 
Rys. 14 przedstaw ia prze śc e normalne, gdz e p ro ­
mień łu ku  zwężającego est znaczny. Rys. 15 
przedstaw ia szczególny w vpadek przejścia, w  k tó ­
rym  prom ień łuku  zwęża ącego est bardzo mały.

P rzy tym  sposobie zwężenia (jak  na rys, 14 
i  15) o trzym uje  n u rt przed przegięc em silny im puls 
k 'e ru 'ący  go ku  przeć wnemu brzegowi. G łęb iny 
górne, k rzyw izn y  zostają skierowane w prost ku  
głębinom dolnej krzyw izny, przez co n u rt przecho­
dzi w  prostym  k ie runku  z pierwszej k rzyw izn y  do 
drugiej.

Dobre w y n ik i uzyskano na Łabie przez zg-ęc e 
tam y równoległe j na w k lęs łym  brzegu na długość:

około 200 m powyżej prze'ścia, p rzy  zachowaniu
niezm ienionej szerokości rzek i (rys, 16).

Poprawione przejście na Labie

Co do długości łu kó w  w  p ro jekc'e toruńskim  
osobnych zastrzeżeń n e ma.

Długość łu k ó w  nie est ograniczona, o ile  łoży­
sko w ie lk ich  w ód jest dostosowane do ko ry ta  śred­
nich rocznych w ód i  osi bydw u k o ry t nie k rzyżu­
ją  się.

Zastanawia ąc s ę nad sposobem kszta łtow ania
prze ść .__ p ro jektow anym  przez inż. S i e v e  r-
s a — w idzim y, że m iędzy n m a sposobem stoso­
wanym  przez L e l a w s k i e g o  nie ma zasadni­
czych różnic. Is tn ie je  natom iast wyraźna analog a 
w  postać małe ącego prom ienia łu ku  prowadzące­
go nu rt na przejście.

T o  samo proponowałem  w  mo ei ekspertyz e 
o regu lac ji W is ły  na przestrzeni cd W arszaw y ło  
Bugu.

Ten sam temat poruszył cs'.atn o inż L a n b o r  
(Gospodarka W odna Ze z. 3. 1947), S tw ie rd z i on, 
że sLosowań e łu ku  koszowego o kształcie przed­
staw ionym  na rys 17 najlepie odpow ada wymaga- 
n om pro e k tu  regulacji W is ły . P ro jek tow an e  p ro ­
stych przejściowych m ędzy odwrotnym,: k rzyw iz ­
nam i uważa inż. L  a m b  o r za zbyteczne1).

B. T r a c e n i e  n a d m i a r u  s i ł y  
p o r u s z a j ą c e j .

Zależnie od tego, le spadu, rzek i mamy w  nad­
miarze, pro  ektowac mamy prom ienie łuków .

i )  W  re ferac ie  D epa rtam en tu  D ró g  W odnych n a . te ­
m a t „Z asady p ro je k tu  re g u la c ji W is ły “  rozesłanym  
uczestn ikom  k o n fe re n c ji z dn.a 12.V .1947 (G ospodarka 
W odna. Zeszyt 3.1947. K ro m k a ) podano om yłkow o, że 
ekspertyza m o ja  i  inż. S i e b a u e r a  w  spraw ie p ro je k tu  
re g u la c ji W is ły  do tyczy  odc.nka „pon iże j W arszaw y od 
u jśc ia  B u g u “ . Z te j p rzyczyn y  w y n ik ły  w  re fe rac ie  *n:3. 
L a m b o r a  pewne nieść słośal, k tó re  w ym a g a ją  spro­
stow ania. Z a p ro je k to w an a  przeze m nie  szerokość prze­
k ro ju  średnie j roczne j w ody 251 m  oraz długość m .n im a l- 
nego p ro m ien ia  łu k u  500 m  odnoszą się do odcinka po­
w yże j Bugu. Szerokość p rz e k ro ju  średn.ej w ody W is ły  
pon iże j B ugu  pow inna w ed ług  mnte wynos.ć 284 m, zaś 
prom -eń n a jm n ie jszy  tra s y  reg u la cy jn e j może być poniże j 

B ugu  znacznie w iększy  od 500 m.
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W  tym  celu stosować możemy następujące ró w ­
nanie:

W  rów naniu  tym  oznacza:
J — w spółczynn ik oporu p rzy  zndanie k ie ru n ­

ku  ruchu,
t  — głębokość ko ry ta  na prze jściu  w  metrach,
R  —. prom ień k rzyw izny  przed prze ściem w  k i­

lometrach,
a — ką t środkow y łuku ,
p — stosunek objętości p rzep ływ u  zm ienia ącej 

k ie runek  do ob ętości ca łkow ite j.
Równanie to w yp row adz ił au to r nn ieszego  

z w yn  kó w  pom iarów  prowadzonych w  latach 
1940 i  1941 na odcinkach doświadczalnych w  San­
domierzu i pod W arszawą.

M a te ria ł liczbow y, k tó ry  posłużył za podstawę 
tego równania, został zniszczony w  1944 r. i  od ­
tw orzyć  go teraz n e można.

M ożna natom iast podać teoretyczne uzasadnie­
nie równania. Za p unk t w yjścia  p rzy  ęto fo rm u ły  
em piryczne D u b u a t a  i  W e i s b a c h a  na 
określenie stra t energii w yw ołanych zakrzyw ie- 
n'em  ru ry :

a) D la  ru r o p rzek ro ju  ko łow ym :

4 =  0,131 +  1,847
a

90°

b) D la  ru r o p rzekro ju  prostokątnym :

£ =  0,124 +  3,104 ~

W  form ułach tych  oznacza:

i  __ w spó łczynn ik oporu,
r  — prom eń p rz e k ro u  ru ry ,
R — prom ień k rzyw izn y  ru ry , 
a — ką t środkow y łuku.
F o rm u ły  te można przekszta łcić, podstaw iając 

zamiast p rcm ;enia p rze k ro ju  ru ry  prom ień hydra ­
u liczny p rzekro ju  i  zm ien iaąc odpowiednio współ- 
czynn k i.

D la  p rzekro ju  o dowolnym  kszta łc ie  możemy 
ustaw ić równanie ogólne:

i  =  a +  b [ j )

w  k tó rym  r  __ oznacza prom ień hydrau liczny
przekro ju .

B iorąc pod uwagę ko ry to  rz e k i możemy zamiast 
p rcn re n ia  hydraulicznego w prow adzić głębokość 
średnią przekro u poprzecznego ł.

Poza tym  1 czyć się m usim y z tym, faktem , że 
k ie runek ruchu zmienia ty lk o  ta  część strum ienia 
wodnego, k tó ra  est k ie row ana lin ią  brzegową 
względnie tamami regulacyjnym i. Ta część stru­
mienia, k tó ra  przechodzi w  terem e zalewowym  po­
nad kory tem , nie jest kierowana.

Przyjm ujem y, że stosunek s tra t rzeczyw istych, 
do stra t obliczonych według rów nania  ogólnego dla 
p rzekro ju  o kszta łc ie  dowolnym  jes t tak i, ja k  sto­
sunek ob ętości p rzep ływ u  kierow anej do ob ję to ­
ści ca łkow ite '. Stosunek ten oznaczamy przez p , 
a równan e ogólne sform ułujem y następująco:

a - f  b P-

A żeby obliczyć w ie lkości stałe powyższego 
równania, potrzeba ustaw ić przyna m nie j 3 rów na­
n ą  szczególne ze znanymi w  elkościam i i ,  f, R, 
a, p oraz z trzem a n iew iadom ym i a, b, c-

M a te ria ł uzyskany z pom iarów  pod W arszawą 
i Sandomierzem dał możność rozw iązania równań.

Znaleziono:

a — 0; b =  0,003; c =  4,85.

Stąd w yn ik ła  fo rm u ła  empiryczna na w spó ł­
czynnik oporu:

/ t \ *-85 a
i  =  0,003 ( ^ j  ^ 7  p

ja k  podano powyże:.
Znając współczynn k oporu w  k rzyw iźn :e trasy 

regulacyjnej, możemy obliczyć wysokość strat. 
S łuży do tego równanie

v 2
h =  I  —  .

2g

w  k tó rym  oznaczono:
h —  wysokość s tra ty  spadu rów na wysokość’, 

potrzebnego p ię trzen ia  na początku k rzyw izny, 
v  — prędkość wody, średnia w  p rzekro ju  na 

przejściu.
Z równań tych  możemy w yprow adzić form ułę 

em piryczną, podającą jak im  pow in ien być prom ień 
k rz y w  zny w  różnych warunkach.

Zakładam y: p =  1,0; a =  90°. Po podstaw ie­
n iu  w  równanie strat, otrzym ujem y

Stąd po w ykonaniu  potrzebnych dzia łań o trzy ­
m ujem y:

4,85

R =  0,163 t j /  ^ -  .

W ie lkości stałe tego rów nania możemy zaokrąglić, 
gdyż nie stoi tem u na przeszkodzie orientacyjny 
charakte r fo rm uły,
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Ostatecznie możemy przy jąć:
5 ______

R =  0,16 t j [ '■  £

Znając prędkość w ody (średirą), nadm iar spadku, 
k tó ry  ma być skonsumowany i głębokość ko ry ta  
fśredną) możemy przy  pomocy tego rów nania oce­
nić, jaką pow inna być w ie lkość prom ienia k rzy ­
w izny. A żeby obliczyć p ro m e ń  k rzyw izn y  na j­
w iększej, wprowadza ącej lin  ę regulacyjną na 
przejść e, należy w  rów naniu  tym  podstawiać g łę­
bokość w ody w  przejściu i  prędkość średnią 
w  p rzek ro ju  norm alnym . W  ten sposób obliczym y 
potrzebne m inim um  prom ienia k rzyw izn y  tuż przed 
przejściem.

P rzyk ład  obliczenia s tra ty  spadu, na zmianę 
k ie ru n ku  ruchu. Zakładam y:

t =  1,9 m,
R =  0,5 km,
a =  90°,
p - - 1,0,
v =  1,24 m/s. jj2

Znajdu jem y z obliczenia £ = 2 ,0 ;—- =  0,078, stąd 
dalej: ^

sze, gdzie koncentracja  spadu na przejściach n e 
musi być ta k  duża,

Jeśli długość odcinka trasy od przejścia do 
przejścia w  pewnym m ejscu est w iększa n iż  z w y  
k le , g roziłoby to  oderw ali em n u rtu  od brzegu 
wklęsłego, jeszcze przed osiągnięć em prze jścia  
następnego, Należy w tedy stosować na większe do­
puszczalne prom ienie k rz y w  zny na początku od- 
c nka, po tym  prom ienie stopn owo mamiące, 
wreszcie p rom iene  na.mniejsze dopuszczalne, na 
końcu ode nka. W  ten sposób spowodujemy^ na 
w iększą m ożliw ą koncentrację spadu na przejść u, 
k tó re  następuje po długie k rzyw iźn ie  S tworzym y 
też w a runk  utrzym ania nu rtu  na ca łym  odcinku 
k rzyw e j, p rzy  brzegu w k ^s ły m .

Celem u ła w  enia obliczeń s tra ty  spadu w  lu ­
kach o różnej długości i różnych prom en'ach k rz y ­
w izny, ustaw  łem  tabelę s tra t spadu p rzy  prędko­
ści v =  1 m/s, kącie środkowym  a — 90° i sto­
sunku p =  1 0. W  tabeli tej (tab. 5) podałem stra­
ty  spadu p rzy  głębokościach do 2,8 m, D o obli" 
czenia służyło równanie

/ ,14,83 y»
h =  0,003 [R ) ~

k tó re  po podstaw ień u v — \ m/sek, g =  9 ,8 l m ,,sek

h =  0,16 m.

Sprawdzenie:

przyb era postać:

h =  0000153

R =  0,16 X  1,9 X  V 1,24* : 0.16 =  0,48 km.

Różnica 4% w  stosunku do w ie lkośc i R  =  0,50 
km  w ym ka z zaokrągleń.

W łaśc iw ą  w ie lkość prom ienia należy obliczać, 
względnie sprawdzać p rzy  p ro jek tow an iu  trasy na 
każdym  prze jśc iu  poszczególnie, w  zależności od 
długości i  ksz ta łtu  k rzyw izny,

Dłuższe zakola wymagają m niejszych prom ieni 
k rzyw izn y  przed przejściem,, aniżeli zakola k ró t-

W spółczynn ik i, przez k tó re  należy mnożyć w ' el- 
kość s tra t p rzy  prędkości 1 m/s, aby otrzym ać stra- 
ty  p rzy  innej prędkości, podałem zaraz po tab. 5.

S tra ta  spadu p rzy  prędkości v, kącie środko­
w ym  a i stosunku p oblicza się z rów nan a:

a
hs — hzp qq0

G dy p — 1.0 a =  90°, m am y ht =  hz ,

Tabela 5.
S tra ty  spadu (h) p rzy  prędkości 1 m/s.

R G ł ę b o k o ś ć  r z e k i  m p r z e j ś c i u n u r t o m p m  (m )

Km
1,6 1,7 1,8 1,9 2,0 2,1 2,2 2,3 2,4 2,5 2,6 2.7 2,8

0,4 0,133 0,173 0,225 0,296 0,383 _ — — — — — — —

0,5 0,041 0,056 0,077 0,102 0,128 0,163 0,204 0,255 0,312 0,378 — — —

0.6 0,020 0,025 0,031 0,041 0,051 0,066 0,087 0,107 0,128 0,148 0,184 0,225 0,265

0,7 0,009 0,012 0,016 0,021 0,026 0,031 0,036 0,046 0,056 0,071 0,087 0,102 0,127

0,8 0,005 0,006 0,009 0,011 0,013 0,016 0,020 0,026 0,031 0,041 0,051 0,056 0,066

0,9 — — 0,005 0,006 0,007 0,009 0,011 0,015 0,020 0,023 0,026 0,031 0.036

1,0 — — — — — 0.006 0,007 0,009 0,011 0,015 0,018 0,02 ) 0.023

1,1 — — — — — — — 0,006 0,007 0,009 0,010 0,012 0,011

1,2 — — — — — — — — 0,005 0,006 0,007 0,008 0.009

1,3 — — — — — — — — — — 0,005 0,005 0.006

1,4 — — — — — — — — — —* — —
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Tabe lka  w spó łczynn ików  (z) dla różnych 
prędkości (u).

V
m/s

z

0,7 0,49

0,8 0,65

0,9 0,80

1,0 1,00

1,1 1,22

1,2 1,45

1,3 1,75

1,4 1,96

Przekrój

Zainichost

Dęblin

Kłoda

W arszaiua

M odlin

Nieszarua

W yn ;k i obliczenia zaw iera niżej umieszczona 
tabelka. M a'ąc ustalone w  ten sposób wytycznie 
ogólne co do najstosowniejszych średnich długości 
łu kó w  i ich prom ien i oraz co do długości odcinków  
g łębokich i p ły tk ic h  możemy za;ąć się bardziej do­
k ładnym  obliczeń em prom ien i na j mnie szych w  lu ­
kach, wprowadzających lin ię  regulacyjną na odcin­
k i przejścia.

Jak już wyżej powiedziano, obliczenie tak ie  na­
leży przeprowadzić dla każdego przejścia poszcze­
gólnie. Do tego potrzebny jest szczegółowy p lan 
rzek ' w  oko licy  przejścia i  na samym przejściu, za­
równo sytuacy ny jak i n iw e lacy jny i  g łębokościo­
wy.

T u ta j w ykonam y kilika obliczeń schematycz­
nych dla przykładu.

Szerokość
trasy

B

Długość 
prom enia

Długość
łuku

(zaokrąglona) (zaokrąglona)

R =  5 £ 7 B

161,2

190.7

211.3

243.4

283.4

299.7

810

950

1060

1220

1420

1500

1130

1340

1480

1710

1990

2100

Długość
przejścia

Długość
głębinp

P Ł - P

m m

188 942

193 1147

194 1286

204 1506

218 1772

218 1882

C. O b l i c z e n i e  p r o m i e n i |  i d ł u g o ś c i  
ł u k ó w ,

Inż. Zdzis ław  K o r n a c k i  (Gospodarka W od­
na. Zesz. 3. 1947) proponuje, aby długość p rom ie­
nia łu ku  w  trasie w ody średn ej p rzym ow ać  m ię­
dzy 4 5 i 6 -k ro tną  m iarą  szerokości trasy. K ą t 
środkow y ma być p rzy jm ow any do 90".

Inż. Ju lian  L a m b o r  ( l o c o  c i i  a to )  s tw ie r­
dza, że na cdpowiedniejsza i na jbardzie j pożąda­
na długość prom  en a łu ku  dla W  s ły  m ieści się 
m iędzy 3,5 i 5,0-krotną m iarą szerokości trasy re­
gulacyjne', K ą t środkow y ma być 60 ,—  90", na jle ­
p ie j 90°.

M iędzy tym i dwoma opin iam i nie ma zasadni­
czych różnic można w ięc wrypośrodkować dla p ro ­
jek tu  generalnego m iarę R — 5.0 B jako niajodpo- 
w iednie szą, z odchyleniam i od R =  4,0 B do 
R =  6,0 B, p rzy  kącie ś ro d ko w ym * =  80°.

B iorąc to  pod uwagę, obliczamy jaką ma być 
długość średnich prom ien i i łu kó w  w  na jw ażn ie j­
szych punktach. Do ob lczen  a przy 'm ujerny szero­
kość trasy (5) według tabe li 3, długość prom ienia 
za pomocą regu ły  R — 5 B, zaś długość łu ku  p rzy  
kącie środkow ym  80° za pomocą regu ły Ł  =  7 B

Tę ostatn ią  regułę wyprowadza się z rów nania ;1-

Ł  =  Z R  TC ~1T~7 , gdzie R  =  5 B, a =; 80®. 
obO

Przykład dla Zawichostu.
Spad przecię tny na łu ku  według pom iarów  

z 1941 r. (K. D ę b s k  i. Zagadnienia hydro log icz­
ne w  p ro jekc ie  przebudowy W  s ły  na w ie lką  d ro ­
gę wodną. Przegląd Kom unikacyjny. 1946. Zesz. 2), 
przyjm ować należy 0,124°/oo, T y le  potrzeba, ażeby 
prowadzić wodę w  krzyw iznach trasy.

Długość g łęb iny łu k u  942 m.
Spad na głęb nie łuku. 0,942 X 0 ,124= ; 0,117 m
Spad na prze ściu 0,098 m (z rozdzia łu  4) na 

długości 188 m.
Spad potrzebny ca łko w ity  0,215 m.
Spad is tn ie jący ca łko w ity  1,130 X  0,242 =  

=  0,273 m.
Nadm iar spadu 0,273 — 0,215 =  0,058 m.
Nadm iar ten skonsumowany będzie na pokona- 

n e oporów  ruchu p rzy  zmianie k ie runku  w  k rzy  
w iźnie.

Do obliczenia prom ienia k rzyw izn y  stosujemy 
w zór;

. 5 _____

R =  0,16 t J / y

Podstaw iam y:
V° =  0,918 m/s (z obliczenia p ię trzen ia  na p ro ­

gu — rozdzia ł 4),

Długość przejścia p rzy jm ujem y według w yn ikó w  
hydraulicznego sprawdzenia przejść, podanych w  

udziale czwartym .

h — 0,058 m (
t  =  2,01 m (z obliczenia głębokości na progu — 

rozdzia ł 4),
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R =  0,16 X 2,01 ] / f j | /  =  0,55 km.

Ustalam y w  ten sposób w ie lkość m inimalnego p ro ­
m ienia k rzyw izn y  dla lu ku  tuż przed przejściem :

R =  550 m =  3,4 B.

Promień ten jest rów ny  2/3 długości prom  enia 
średniego.

Przykład dla Warszawy.
Długość g łęb iny łu k u  1506 m.
Spad w  głębin ie łu ku  1506 X 0,124 X 0,001 =  

=  0,186 m.
Spad na przejściu 0,113 m (z rozdzia łu  4} na 

długości 204 m.
Potrzebny spad c a łko w ity  0,186 f  0,112 =  

=  0,298 m.
Spad istn ie ący ca łko w ity  1,710 X 0,266 =  

=  O 455 m.
Nadm iar ppadu 0,455 — 0.298 =• 0,157 m.
Do w zoru na długość m inimalnego prom ień a 

k rzyw izn y  podstaw iam y:
h =  0,157 m;
V» =  0,906 m/s; 
i  =  2,06 m.

Obliczamy:

0,16 X

fi

0,458 km ,

Ustalam y m in im alny prom ień krzyw izny :

R — 460 m = 1 ,9  B.

Stosunek do szerokości trasy regu lacyne j jest 
tu w y ją tkow o niski. Sprawdzam y dlatego innym  
sposobem, czy prom  eń ta k i może być zastosowa­
ny. Posługujemy się w  tym  celu wzorem  na spadek 
zw ierciad ła  w ody w  przekro ju  poprzecznym:

(zobacz: L a m b o r  — l o c o  c i t a t o). 

P rzy 1 =  0,266"%; v =  0,906 m/s mamy:

R -
___ 0,805
0,266 X  9,81

=  0,3 km 0,46 km.

Prom ień 0,46 km  jest zatem dopuszczalny. Stoy 
sunek długości prom ienia m inim alnego do długości 
prom ienia średniego wynosi 38%.

Przykład dla Modlina,

Długość g łęb iny w  łu ku  1772 m.
Spad w  łu ku  1772 X  0,124 X 0,001 =  0,220 m. 
Spad na prze jściu  0,113 m na długości 218 m 

(z rozdzia łu  4).
Potrzebny spad ca łko w ity  0,220l +  0,113 =  

=  0,333 m.

Spad istnie ący ca łko w ity  1990 m X 0,292 X  
X  0,001 =  0,382 m.

Nadm iar spadu 0,382 — 0,333 =  0,049 m.

Podstawiamy we wzorze na prom  eń m in im alny:
h =  0,049 m.
t =  2,21 m. *

v =  0,970 m; i r  =  0,94.

Obliczam y:

Rnńa =  0,16 X  2,21 j / ^  = 0 ,3 5 4 1 /  19,2

R min =  0 640 km  =  640 m =  2 ,25 B.

Sprawdzamy wzorem  na spadek poprzeczny, 
stosownie do propozycji inż. L a m b  o r  a:

Prom ień najmniejszy dozwolony:

R  “  ~ Ó 3 6 6 > h » T  “  036  km  <  ° ’64 km ’

Stosunek prom ienia 640 m do p ron ren ia  śred­
niego jest tu  45%.

Przerobione trz y  p rzyk ła d y  nie wyczerpują 
oczyw ście trudnego tematu. Zagadnienie jest zbyt 
skom plikowane, a sposób obliczenia tu ta j zastoso­
wany, w  wysokim  stopnm  uproszczony.

Zgodzić s;ę trzeba z tym, że w y n ik i tego sposo­
bu obliczenia w ym ia rów  ko ry ta  regulacyjnego 
w  prze ściu nu rtow ym  oraz prom ieni i  długość' łu ­
ków , jak  rów nież w ie lkości s tra t spadu na krzy- 
w iźnie wskazują raczej rząd w ie lkości, a nie ich 
wartość dokładną.

Tym  n ie mnej), z b l i ż a  n a s  den sposób 
obliczen'a do poznania bilansu spadu zw ie rc iad ła  
wody i  do racjonalnego p ro jek tow an ia  regulacji 
rzek ; żeglownej w  p lan ie  li wT p ro filu  podłużnym,.

7 SPADEK PODŁUŻNY WISŁY ŚRODKOWEJ 
I  WYSOKOŚĆ BUDOWLI REGULACYJNYCH.

Spadek przecię tny na przestrzen i od Sanu do 
u ścia Radom ki jest o 0,242<Vow, dale ’ zaś aż do u j­
ścia Bugu 0,266%°. Spadek przecię tny na całej 
przestrzeni od Sanu do Bugu jest 0,254%«.

Stosownie do tego by łyby  m ożliw e dw ie a lte r­
na tyw y p ro je k tu  regu lac ji W is ły  środkowe'. W  a l­
te rna tyw ie  pierwszej u trzym any b y łb y  spadek 
0,242%° do Radom ki i 0,266%° od Radom ki, W  a l­
te rna tyw ie  drugie; m ożnaby przyjąć spadek jed­
nostkow y 0,254%°, w yrów nany na całej przestrzeni.

W  proponowanej przeze mn'e koncepcji uregu­
low ania W is ły  przy ją łem  za p unk t wyjścia, że 
istniejące przeciętne głębokości nu rtu  wiślanego są 
wystarcza ące, przeto obn:żan’e obecnego prze­
ciętnego poziom u dna W is ły  w  nurcie nie jest po­
trzebne.

A żeby popraw ić w a runk i żeglugi na W iśle, w y ­
starczy w yrów nać je j dm> w  p ro filu  podłużnym  
tak, aby dzisiejsze p łyc izny na przejściach zostały 
pogłębione a loka lne w 'e lk ;e wyboje podniesione.

Z te ' zasady wychodząc usta liłem  potrzebne 
głębokości ko ry ta  regulacynego i obliczyłem  
p rzekro je  norm alne w ody średniej.
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Jeśli założenia powyższe są słuszne, a dalsza 
realizacja p ro jek tu  prowadzona będzie w  myśl tych 
samych zasad, przecię tny poziom  dna na całej 
przestrzeni środkowe W is ły  zostań e u trzym any 
bez zm :any. Tym  samym zachowa się dzisiejszy 
spadek przecię tny, mn ejszy powyżej i w iększy 
poniżej Radom ki.

P rzy jęc:e drug:ej a lte rn a tyw y  (spadek 0,254%° 
na całe" przestrzeń^) prowadź loby  w  konsekwen- 
c i do znacznego obn żen a obecnego dna W is ły  w  
oko licy  u  śc a Radomki,

Obniżenie to  w yn ios łoby około 1,82 m przy 
ujść u Radom ki. Ażeby ta k ie  obniżenie os ąignąć, 
należałoby za pomocą stosownego prowadzenia 
regulacji W is ły  usunąć z jej uregulowanego k o ry ­
ta  bardzo duże ilośc i m ateria łu .

Ilości te możemy oszacować z następujących 
danych: szerokość dna w  pro jek tow anym  p rzekro ­
ju  norm alnym  w  Zawichoście B i  — 123,3, w  W a r­
szawie =  210,6 m, średnio na przestrzeń^ od 
Sanu do Bugu B  — 167 m.

Długość W is ły  od Sanu do Bugu:

L  =  270,8 km  =  270.800 m.

Obniżenie dna p rzy  uiść u R adom ki 1,82 m, śred­
n io  na ca łe j przestrzeni od Sanu do Bugu h =  0,91 
metra.

Ilość m ąte ria łu  dennego do usunięcia:
V  = B L h  =  167 X  270 800 X  0,91 =  41.200.000 m" 
O dpowiąda to ilośc i 72,2 m l  onów ton p iasku su­
chego. Ogromna ta ilość p iasku n'e może hvć 
oczywiście usunięta w  zbyt k ró tk im  czasie. P ro­
ces odprowadzenia tego m ate ria łu  w  dół rzek i mu­
sia łby trw ać  conajmniej la t k  lkadz ies ią ł. P rzy j­
mując, że potrzeba na to  50 la t czasu, m elibyśmy 
roczną ilość 1,444 m il ona ton p iasku  (suchego) 
do odprowadzenia w  dó ł rzeki.

Dziś a przechodzi W is łą  w  p rze k ro ju  W arsza­
w y  przeć ętnie 0,143 m lionów  ton p iasku w leczo­
nego w  c ągu roku. ( D ę b s k i .  Gospodarka W od­
na. 1939. Zeszyt 2).

W yn ika  stąd, że intensywność w leczenia p ia­
sku w  korycie  W  s ły  środkow ej trzebaby zw ięk­
szyć p rzyna jm ne  dz. esięciokrotn e, aby w  ciągu 
50 la t doprowadzić dno rze k i p rzy  u śc u Radom ki 
do poziom u o 1,82 m  niższego od tego, k tó ry  ma­
m y obecnie.

T a ką  in tensyf kację  w leczenia uzyskać można 
stosunkowo ła tw o  przez odpowiedn e trasowanie, 
stosu ąc duże prom ień e łu kó w  i  małe szerokości 
ko ry ta .

P rzyjm ując, że cel nasz został os ągnięty i że 
ca ły  m ateria ł w  ilości 72,2 m il onów ton p iasku 
przeszedł przez przekró  warszawski, usta l ć mu­
simy odpowiednie w a runk i regulacji W is ły  poniżę 
Bugu. Regulacja mus: być tak  orzeprowadzona, 
aby siła  poruszająca w  k o ry c e  W is ły  poniże j Bu­
gu dorównała sile poruszające powyże' Bugu. Jest 
to niezbędnym w arunk em do tego, aby ca ły  ma­
te r ia ł w ynies iony z W is ły  środkowej nie za trzy­
mał s:ę w  ko ryc ie  W is ły  zaraz pon żej u jśc ia  Bu­
gu lecz b y ł odprowadzony dalej w  dó ł rzek i aż do 
morza.

W  konsekwenc i cała regulac a dalszej prze­
strzeni W is ły  mus ałaby być przystosowana do 
jednego celu: pogłęb ienia W is ły  środkowej p rzy  
ujściu Radomki,

Powstaje pytanie, ja k  możnaby zahamować 
proces nadmiernego w leczen'a po up ływ ie  pięć" 
dz ’esięc;o letn ego okresu w yrów nan ia  spadku W i­
s ły  środkowe . Odpowiedź na to pytan ie  est tru d ­
na Szerokości ko ry ta  regulacyjnego nie mogą być 
ła tw o  zwiększone, tym  bardz ej nie można zm ie­
nić długośu i  p rom ieni łu kó w  trasy regulacyjnej. 
Te same czynn k i, k tó re  nam dotychczas s łuży ły  
(mała szerokość trasy, małe serpemtynowanie), 
zaczęłyby nam odtąd szkodz;ć. In tensyw ne w le ­
czenie postępowałoby dalej, pow odu ąc tyim ra ­
zem stopniowe obniżenie poziomu dna na całe; 
uregulowanej przestrzeni. Procesowi pogłęb enia 
możnaby w tedy zapob'ec ty lk o  przez budowę ja ­
zów, systematyczną na całej przestrzeni.

Dochodzim y do wniosku, że w yb iera jąc drugą 
a lternatyw ę, tj. p ro e k tu ją c  regulację W is ły  środ­
kow e j na w yrów nany  spadek 0,254% 0, stwarza­
m y sytuację przesądza ącą konieczność kanalizo- 
wania całej przestrzeni W is ły  w  dó ł od Sanu, 
w  n iezbyt odległe j przyszłości.

B y łaby to  sytuac a przym usowa i  dlatego n ie ­
pożądana. D latego to  lepie j jest, aby do pro ektu  
regu lac ji W is ły  środkowej p rz y ję ty  b y ł sipadiek 
łam any 0,241 % 0 powyżej Radom k- i  0 266%«o po­
niżej Radom ki, dostosowany do dzs ie  szego zało­
mu p ro filu  podłużnego rzek i p rzy  ujściu Radom ki.

P rzy jęc ie  tak iego spadku um ożliw ia  nam rea­
lizację ce lów  regulacji w  na b liższym  czasie i p rzy  
użyciu  najprostszych i  na’mniej ryzykow nych środ­
ków .

Spadek zw ierc iad ła  w ody i spadek dna w  u re ­
gulowanym  koryc ie  na dłuższych odcinkach rzek i 
pow  nny być równe. Do tego spadku należy do­
stosować ko rony tam  regulacyjnych w zd łuż rzeki.

W  zasadzie korony tam znaleźć się w inny  w  po- 
ziom ’e zw ie rc iad ła  w cdy  średnie . Na rzece, z róż­
nych przyczyn, wyżej omów-onych, zw ierc iad ło  
w ody nie uk łada się p ros to lin ijn  e, lecz oscyluje 
w oko ło  lin k  p roste ’, podnosząc się na zakolach, 
i  to  najwyżej na końcu  łu k ó w  przed prze śeiami, 
albo opadając na przejściach i to  najniże tuż 
przed następnym łukiem .

O dpow iednio do tego oscylować pow inny w o ­
ko ło  wyrównaneji l in ii spadku rzędne ko ron  
tam  regulacyjnych. K o rony  tam poprzecznych 
odrzucających n u rt na prze śd a  oraz ko rony  tam 
podłużnych ; opasek kieru jących n u rt na przejścia, 
znajdu ących się po stronie brzegu wklęsłego, po­
w inny  być w ychylone ku  górze o 16 do 22 cm po­
nad lin ię  przeciętnego spadku. K o rony  tam znaj- 
du ących się na tym  samym brzegu tu i i  pon iże j 
przejść a mają być w ychylone k u  do łow i od Ite. 
l in i i  6 do 8 cm.

Szczegółowe wysokości ustalone być m ają 
w  zależności od stosunku długości łu k ó w  do dłu- 
gośc: trasy m iędzy przejściam i w  założeniu, że 
do prowadzenia w ody w  lukach  po trzebny jest 
spadek 0,12%o i  że ca ły  nadm iar spadu konce rr 
t ru  e się w  pob liżu  wklęsłego brzegu przed prze;- 
śc am i i na przejściach.
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8. PRZEKRÓJ POPRZECZNY WÓD WYŻSZYCH 
OD WODY ŚREDNIEJ.

Regulacja ma być zaprojektowana zasadniczo 
na wodę średnią, jednakże w  zapro jektow anym  
kszta łc ie  p rzekro ju  poprzecznego i  w  rozw in ię ­
ciu trasy regulacy nej w inny  być uwzględnione 
także w a ru n k : p rzep ływ u  p rzy  stanach wody w yż­
szych od stanu średniego.

P ro jekt regulacji W is ły  opracowany w  W a r  
szawskej D y re kc ji Dróg W odnych w  1931 r. p rze­
w idu je p rzekrć ' dw udzie lny z ko ry tem  w ody brze­
gowe’ i w łożonym  w  nie ko ry tem  w ody małe.;. 
P ro jek t ten  nie podaje jednakże dei n e i hyd ro ­
logicznej dla w ody brzegowej.

R eskrypt M in isterstw a Robót Publicznych z 
1927 r. m ów , że woda orzegowa ’.est wodą w ie l’ 
ką, średnią z ostatnich 25 la t. N ie odpowiada to 
założeniu, gdyż za brzegowy stan w ody p rzy  ęto 
w  pro jekc ie  z 1931 r. odczyt +  312 cm w ody na 
w odow kaze  w  W arszawie, gdy tymczasem w  sze­
regu najwyższych rocznych stanów w ody wodo- 
wskazu warszawskiego z okresu 1916— 1937 ma­
ksimum +  310 cm z 1921 r. jest najniższą w a rto ­
ścią szeregu.

O pierając s ę na tym  możemy dla p rzy ję te j 
w ody brzegowej podać defin icję następującą:

Poz om w ody brzegowej leży na granicy stre­
fy  najwyżzych rocznych stanów wody, na wyso­
kości tego rocznego maksimum, którego często­
tliw ość w  długim  szeregu la t wynosi 98%.

W  projekcie z 1931 r. p rzy ję to  za warunek, 
aby wszystkie stany w ody leżące poniżej; te j gra­
n icy zm ieściły się w  uregulowanym  korycie , 
a ty lk o  w ody wyższe roz lew a ły  się poza korytem .

W  pro ekcie regulacji na wodę średn ą, zasada 
ta nie może być zastosowana. W ykszta łcen ie  na 
przestrzeni m iędzy lin ią  regulacyjną w ody śred­
niej, a l ’n ią  w a łó w  pow odziow ych jeszcze ednej 
l in ii regulacyjne j dla w ody brzegowej nie jest ce­
lowe.

Przemaw ają za tą  opinią następu;ące p rze­
słanki :

a) P rzy p ro jek tow an iu  p rze k ro ju  dla wód w yż­
szych od w ody średniej trzeba dbać o to, aby prze­
k ró j ko ry ta  w ody średnie jak  na w ięcej odciążyć 
od prowadzenia wody. M a to  na celu zmn e sze- 
n'e prędkości w  ko ryc ie  wody średniej i n edo- 
puszczenie do deform acji ko ry ta  pod dz ałaniem 
prędkości szkodliwej.

D latego to dbać należy, ażeby m ożliw ie  ¡jak 
najw iększy procent p rzep ływ u  p rzypad ł na część 
przekro  u, położoną poza trasą regulacyjną wody 
średniej, a to m iędzy lin ią  regulacyjną w ody śred­
nie’ i lin  ą w a łów .

W  tym  celu trzeba koronę tam  ograniczają­
cych ko ry to  w ody średniej założyć ja k  naniżie j, 
a ko rony tam  poprzecznych w yprow adzić k u  b rze­
gom ze wznosem jak najmniejszym,

b) Ja k ie ko lw ie k  sztuczne podnoszenie terenu 
w  p rze k ro ju  w ie lk ie  w ody m ędzy w a łam i jes i 
nie ty lk o  zbędne, ale i  szkodliwe. Ogran cza ono 
bowiem pow ierzchnię p rzekro ju  w ie lk ie j wody, 
a przez to podwyższa stany w ody w ie lk ie ; i zmu­
sza do p ro jek tow an ia  ko rony w a łów  powodzio­

wych na w iększej wysokości. Podraża to koszt 
budowy i  U trzym ana wałów .

c) Budowa tam  ogranicza ących ko ry to  w ody 
brzegowej w  n iew ie lk ie j odległości od lm i] regu­
lacyjne j w ody średnie’ spowodowałaby n epożą- 
daną koncentrację  p rzep ływ u  w ody w ie lk ie , w  oko- 
rycie  w ody średniej, n eprzystesowanym do p ro ­
wadzenia w ody wielkiej;. Odstęp 1 nij regu lacy j­
nych w ody średniej i  w ody brzegowej| jest za m ały 
na to , aby trasa w ody średniej w ew nątrz trasy 
w ody brzegowej mogła być rac onain e rozw inięta.

O piera jąc się na tym , należy zrezygnować 
z w ykonania  w  m iędzyw alu ja k ich ko lw ie k  budo­
w li wyższych od poziomu tam  stanow iących za­
budowę ko ry ta  w ody średn ej. Koronę tam  w  lin i i  
regulacyjnej w ody średniej, p rzy ąć należy na w y ­
sokości zw ierc iad ła  w ody średniej z odchyleniam i 
p rzew idz :anym i w  rozdzia le poprzednim .

K orony tam  poprzecznych poprowadzić należy 
ku obustronnym  brzegom ze wznosem ja k  na,- 
mniejszym, stosując się p rzy  tym  do uwag inż, 
L a m b o r a  (Gospodarka W odna. Zeszyt 3. 1947).

Budow le inne, mające na celu koncentrację 
nurtu , przetam owanie ram ion bocznych itp . uwa­
żać należy za przygotowawcze do w łaściw e j re* 
gulac i. K o ro n y  tych budow li n ie mogą się zna j­
dować wyżej n iż  korony tam regu lacynych  wody 
średniej.

Na przestrzeni m iędzy trasą w ody średniej 
a wałam i, nie należy dopuszczać do porostu w  k l i ­
ny i ko lm a tac ji odsypisk na brzegach wypukłych,, 
ponad m iarę niezbędną do utrzym ania pożądanej 
wysokości terenu.

L in ie  w a łów  powodziowych pow ;nny być 
uzgodnione z k ie runk iem  l in j  regulacy nych wody 
średniej tak, aby woda w ie lka  m iędzy w ałam i mo­
gła być kierowana. Dostosować s ę należy p rzy 
> ym do wskazówek W  i  t t  m a n n  a, k tó ry  na pod­
stawie dośw adczeń labora to ry jnych , prowadzo­
nych w  Karlsruhe, zaleca, aby w ie rzcho łk i łu ków  
w klęs łych  w  lin ii w a łów  powodziowych n ie  leża ły 
koncentrycznie z w ierzcho łkam i łu k ó w  w klęs łych  
trasy regulacyjne j, lecz aby wysunięte b y ły  na­
przód, tj. w  k ie runku  b egu rzek i o tyle, ile  po­
trzeba, aby trasa regulacyjna, podczas wysokiego 
stanu wody, znajdowała się na obszarze ruchu 
opóźnionego.

W edług badań przeprowadzonych przez W  ' 11- 
m a n n a  w  teren e za lew ow ym  rozw i ają się 
prędkości, k tó re  w ięcej są za’ eżne od położenia 
terenu zalewowego w  planie, an iże li od wysoko­
ści tego terenu.

P rzy  jednej i  te ' same’ wysokości terenu zale­
wowego powstawać w  nim  mogą prędkości w ię k ­
sze jeże li te ren  leży w  obszarze ruchu przyśpie­
szonego, albo prędkości mn e sze, jeżeli teren 
leży w  obszarze ruchu opóźnionego. Zależy to od 
po5,ożenią trasy regulacy ne' średniej w ody w  sto­
sunku do terenu zalewowego i obustronnych w a­
łó w  powodz owych lub wysokiego brzegu.

O bnża jąc te ren  za lew ow y w  obszarze p rzy ­
spieszenia, możemy odprowadz ę w  tej części 
p rze k ro ju  więcej w ody aniżeli by  to  w yn ka ło  
z prostego stosunku do całej pow  erzchni prze­
k ro ju  w ie lk ie j wody.
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Na załączonych rysunkach w idz im y rozkład 
prędkości w  p rzekro ju  w ielkiej* w ody m iędzy w a­
łam i, w  dwóch a lte rnatyw ach.

1. Oś trasy średniej w ody idzie po osi trasy 
w ie lk ie j wody (rys. 18).

Rys. 18.

3. T rasa średniej w ody zbl ża się na lulkach 
do w k ’ ęsł e l in i i  w a łów , p rzy  czym w ie rz­
cho łk i łu kó w Vn; re1u'acy nych leżą przed 
w ierzcho łkam i łu k ó w  Unii w a łó w  (rys. 18a).

R ys. 18a.

W  pierwszej a lte rna tyw ie  n u rt odrywa s ę  od 
l  n ii w a łó w  w  pobliżu w ie rzcho łków  łu k ó w  po 
stronie w klęs łe j, a także na prostych przejścio­
w ych poniże j w ypuk łe j l in i i  wału.

W  m ’e scach tych zauważyć się da'ą w iry  
> małe prędkści. Są to obszary ruchu opóźnione­
go. Obszary p rzec iw leg łe  w ykazu ją  ruch przyspie­
szony.

W  drugiej a lternat.yw :e trasa średniej wody 
odsunięta jest ku  obszarom o ruchu opóźnionym, 
przez co teren za lew ow y wpada w  obszar ruchu 
przyspieszonego. W  tym  w ypadku teren zalewo­

w y  bierze duży udzia ł w  prowadzen u W ielkie j 
wody, znacznie w iększy aniżeli w  w ypadku a lte r­
na tyw y pierw sze1.

Bezpośrednią korzyścią p łynącą z takiego 
układu trasy w  p lan e jest odciążenie ko ry ta  w o­
dy średniej od dużych prędkości w ody w ie lk ie j. 
Przez to  zmniejsza się szkodliwe dza łan ie  w ody 
w ie lk ie j, budow le regulacyjne są mnie' narażone 
na uszkodzenia, a dno ko ry ta  nie ulega ta k  w ie l­
k im  deformac om, jak  wtedy, gdy prędkoąci w  ko- 
ryc  e są duże.

Przestrzenie n eczynne i dla prowadzenia wo­
dy bezwartościowe zn ika ją  praktyczn ie , gdy teren 
przybrzeżny ma różną szerokość (mniejszą w  ob­
szarze opóźnienia i  w iększą w  obszarze p rz y ­
spieszenia) oraz gdy w ie rzcho łk i łu k ó w  w a łów  
umieszczone są pon: że' odpow iednich w  erzchoł- 
ków  trasy  regulacyjnej,

N a jkorzystn ie  szy sposób prowadzenia trasy 
regulacy nej W is ły  pom iędzy w ałam i wskazuje 
rysunek następny, zaczerpnięty ze sprawozdania 
inż. S i e v e r s a o  pro iekc e re g u la c i W is ły  po­
niżej M od lina  (rys. 18 b).

NajUorZLjstniejsze położenie 
łożijsUa udd zwykłych 
uj korycie wielkich uód 
przy regulacji Idisły.

,5 -  przesunięcie 
wierzchołków 
łuków

Rys. 18b*.

Z rysunku da e się wysnuć w nosek, że jest 
nie ty lk o  dopuszczalne, lecz także pożądane pew ­
ne skrzyżowań e łożyska w ie lk ie j w ody z trasą re ­
gulacy ną średn ej wody, aby w  ten sposób stwo­
rzyć korzystniejsze w a runk i przepływ u.

P rzy p ro jek tow an iu  trasy nie zawsze można 
stosować podane p raw id ła  w  całej rozciągłości, 
w  odn esieniu do już istniejącego terenu za lew o­
wego. Natom iast można i pow inno się w ykszta łcać 
w  myśl tego p raw id ła  te ren pow sta jący przez ża­
lą down n'e dotychczasowych pow ie rzchn i w od­
nych, w  w yn  ku  robó t regulacy'nych. D latego też 
według inż, S ie  v e r s a  nie należy dopuszczać do 
porostu w ik lin y  po obu stronach trasy regu lacyj­
nej średn ej w ody w  pasach o łącznej szerokości 
200 m (rys. 19). Przeszkodzi, to  zbytn ie  ko lm a- 
ta c j( terenu, pozw o li na utrzym anie  dużych p ręd ­
kości w ie lk ie ; w ody w  tym  miejscu, a tym  samym 
zapobiegnie nadm ernym  prędkościom  w  korycie .

Należy starać się, ażeby pasy n iezaw iklone 
w  obszarze przyspieszonych prędkości b y ły  moż­
liw ie  ja k  najszersze. Bardzo duży pożytek p rzy ­
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nieść może skopanie naturalnych brzegów i o b n i­
żenie itierenu w  przekopach przez w yspy w  obsza­
rze przyspieszenia.

Schematyczny plan trasy prowadzonej w  tein 
sposób w idz im y na rysunku następnym, wy, ę tym  
rówin: eż ze sprawozdań a inż. S i e v e r s a (rys. 
19a).

Rys. 19a.

Jeśli w a runk i stawiane przez prof. W i t t m a n -  
n a i inż, S i  e v e r  s a będą spełnione, przep ływ  
w ie lk ie j w ody nie będzie się koncen trow a ł w  ko ­
ryc ie  w ody średriień lecz będz e rozłożony mnie) 
w  ęcej równom  ernie w  całym  p rzek ro ju  w ie lk ie j
wody. ,

Przepływ: w  koryc ie  wody średnie, będzie się 
odbywać wówczas do pewnego stopnia niezależnie 
od p rzep ływ u  w  teren ie  zalewowym . K ie ru n k i 
ruchu w ody w  korycie  i w  w arstw ie  ponad n im  
n e będą równoległe ale mogą być mniej lub w  ę- 
oe' w za jem ne odchylone.

D latego też i prędkość w ie lk ie j w ody w  częsc 
przekro  u  poprzecznego w ie lk ie j wody, p rzyna leż­
nej do ko ry ta  w ody średniej, n iezupełnie będzie 
odpowiadać faktyczne ’ głębokości w  tym  miejscu, 
lecz będz e znacznie zmn e szona.

O bl czen e prędkości p row adzić należy w  tym 
w ypadku osobno d la  w a rs tw y  wody p łynącej 
w  koryc ie  poniżej poziomu ko ron  tam  regulacyj­
nych, a osobno dla w ars tw y w ody p łynącej pow y­
żej J.

9 ZAPOTRZEBOWANIE WODY ZBIORNI­
KOWEJ,

Ilość w ody zb io rn ikow e i, po trzebne j do w y ­
ró w n a n a  odpływu, obliczam y dla p rzek ro ju  W-- 
s ły w  W arszaw ie.

Badamy dwie a lte rna tyw y:
1. W yrów nan ie  najniższych stanów w ody do sta­

nu średniego z najniższych, w  letni m  okresie i)

i )  P rz y  ob liczeniu stosować należy zasady p rzedsta ­
w ione przez au to ra  w  a r ty k u le  na te m a t p rze p ływ u  rzek 
w  faz ie  w y lew u , d rukow anym  w  „Gospodarce W odnej 

1038 r. (Z eszyt 1 — 2).

żeglugi, odpow ;ada’ącego p rzep ływ ow i 183 mVs 
(Żegl! Śr. N. W .).

2. W yrów nan ie  najn:ższych stanów w ody do sta­
nu normalnego, trw a jącego przez 215 dni w  le ­
tn im  okresie żeglugowym i  odpowiada, ącego 
p rzep ływ ow i 309 mVs (Żegl. W . 215). 
B rakujące ilości w ody w  rzece muszą być po­

k ry te  zapasem płynącym  ze zb io rn ików . Ażeby 
ilość’ brakujące obliczyć, zestawiono codzienne 
p rzep ływ y W is ły  w  W arszaw ie za miesiące żeglu­
gi okresu 1921 — 1940. Następnie obliczono m ie­
sięczne sumy p rze p ływ u  i  ich dopełn ienia do ilo ­
ści potrzebnych. Do utrzym ania stanu średniego 
z najnżs:zych potrzebna ilość w ody wynosi 473 
m ilionów  m3 w  nresiącu, do utrzym ania stanu 
normalnego potrzeba 800 m ilionów  m ‘ w  m ie­
siącu.

D opełn ien ia  m iesięcznych sum p rzep ływ u  do 
ilości potrzebnych p rz e d s ta w ia j nam miesięczne 
n edobory w ody płynącej rzeką, a zarazem zapo­
trzebow anie  w ody zbiorn kow e j w  poszczegól­
nych miesiącach.

W  dwóch tabelkach podano w ie lkość zapotrze­
bowania w  poszczególnych latach, d la obu a lte r­
na tyw  w yrów nania , w  m ilionach n r  oraz w  m !/s.

W yrów nanie  odp ływ u na wodę średnią najnższą.

Rok Miesiące Ilość
dni

N iedobór 
przepływ u 

m io m 3

Potrzebne
uzupełnienie
przepływ u

m 3/s

1921 V I I I — X 92 452,9 57

1930 V I I 31 57,4 21

W yrów nanie odp ływ u na wodę normalną.

Rok Miesiące 1 lość 
dni

N iedobór 
przepływ u 

m io m*

Potrze ne 
uzup łn ien ie  
przepływ u

m J/s

1921 V I I — X I 1(3 1 797,3 135

1928 V I I  —  X I 153 929,7 70

1931 V  — V I 61 559,4 106

1923 V I I I  —  IX 61 477,2 91

1932 IX  — X 61 445,9 81
1930 V I  -  V I I 61 404,9 77

1931 V I  — V I I 61 310,1 59

1924 X I— X I 61 214,1 46

1922 V I  — V I I 61 223,5 42

1939 IX 30 257,6 99

1925 V I 30 220,3 85 ■

1932 V I I 31 121,6 45

1937 X 31 90,7 34

1939 V I I 31 44,1 17

| 1929 IX 31 30,2 12

Z przeprowadzonych obliczeń w yn ika, że w y ­
równanie odp ływ u  na stan w ody średni z najn ż- 
szych (Żegl. Śr. N, W .) w  c ągu 20 la t ty lk o  dwa
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razy by łoby potrzebne, a to  w  1921 r., k iedy  przez 
92 dn i należałoby dodawać 57 m3/s, razem w  cią­
gu 3 m iesięcy posuchy 453 m łło n ó w m 3 i w  1930 r., 
k iedy  przez 30 dnil posuchy należałoby dodawać 
po 21 m3/s, razem 58 m ilionów  m3. W  innych la ­
tach zapotrzebowanie w ody zb iorn ikow ej by łcby  
bardzo małe w  porów nan iu  do zap o trze b o w a n i 
z la t 1921 i 1930.

W a ru n k i w yrów nan ia  odp ływ u na wodę 215- 
dniową (Żegl, W . 215) b y łyb y  znacznie tru d n ie j­
sze, W  1921 r. należałoby dodawać po> 135 m3/(s 
przez 153 dni, razem w  ciągu 5 m iesięcy 1797 m i­
lionów  m3, w  1928 r. po 70 m3/s przez 153 dni, ra ­
zem 930 m il onów m3. Siedem dalszych la t by łoby  
takich, w  k tó rych  zasilanie W is ły  w odą zb io rn i­
kow ą trw a ło b y  przez 2 miesiące w  roku  - wymaga­
łoby  w  sumie 223 do 559 m ilionów  m* w ody zb io r­
n ikow e ' w  ciągu roku. Jeszcze dalszych sześć la t 
by łoby  takich, w  k tó rych  zasilanie W is ły  wodą 
zbiorn kow ą trw a ło b y  jeden mieś ąc i k róce j. Za­
potrzebowanie w ody zbiorn kowej w  tych  latach 
w ynosiłoby 30 do 258 m ilionów  m3.

W  liczbach tych uwzględniono ty lk o  potrze­
by netto. Nie Uczono tych ilości wody, k tó re  .po­
trzebne b y ły b y  na podniesienie stanów w ody do 
potrzebnej wysokości (12 m ilionów  m3 na każde 
10 cm różn icy stanów w ody na całej przestrzeni 
od zb io rn ików  do ujścia Bugu).

Nie liczono poza tym  ilośc i w ody potrzebne 
do uzupełn ienia s tra t na wzmożone parowanie wo­
dy gruntow ej w  do lin ie  W is ły  i  na zw iększony 
odp ływ  podziemny. Badan e tych  s tra t jest p rzed­
m iotem  osobnych studiów, jeszcze niezakończo- 
nych.

10. POTRZEBA DALSZYCH PRAC 
BADAWCZYCH.

Stan obecny p rac nad pro jektem  regulacji W i­
s ły środkow ej p rzedstaw ił inż. Zdzis ław  K  o r- 
n a c k i  w  swoim  a rtyku le  p t. ,,Jak regulować 
W is łę “ , o k tó rym  by ła  mewa we wstępie (Gospo­
darka W odna. Zeszyt 3.1947). A u to r a rty ku łu  sta­
ra się odpowiedzieć na trz y  pytan ia :

1. Na :aką wodę należy regulować W is łę?
'Ą, Jaką p rzy jąć  szerokość trasy regulacyjne,?
3. Jak e granice ustalić dla prom ieni i  łuków ?
Odpow adając na pytan ie  pierwsze staje inż. 

K o r n a c k i  na stanowisku, że W is ła  pow inna 
być uregulowana na wodę średnią roczną. Jest to 
zgodne z poglądem w yrażonym  w  a rtyku le  obec­
nym  i musimy to  sob;e pow iedzieć w yraźnie, że 
w  stosunku do tendencji przejaw iające j się w  daw­
niejszych p ro jektach  re g u la c i W is ły  —  stanowi 
prze łom  o zasadniczym znaczeniu.

Przypom nieć bow iem  trzeba, że wszystkie po l­
skie p ro je k ty  regulacji W is ły  środkow ej i dolnej 
z la t 1926— 1939 b ra ły  za podstawę p rzekró j dw u­
dzielny, a m ianow icie ko ry to  dla wód n isk ich  w  
obrębie k o ry ta  ujmującego tzw . wodą brzegową.

Koncepcla przekro u dwudzielnego pochodzi 
od p ro f. R y  b c z y  ń  s k  i e g o  i prof. ¡M a t  a- 
k  : e w  i c z a, k tó rz y  w  1926 r, op in iow a li p ro jek t 
inż, I n g a r d e n a ,  regu lac ji W is ły  na przestrze­
n i od Przemszy do Silna.

P ro je k t inż. B o r n a  z 1927 r. regulacji do l­
nej W is ły  od S ilna do Nogatu na m ałą wodę, p ro ­
je k t inż. T i l l i n g e r a  z 1932 r. regu lac ji od­
cinka W arszawa—M odlin , wreszcie p ro je k t inż. 
R o ż a n k o w s k i e g o  z 1935 r, dla W is ły  gdań­
skiej, wszystkie one m ia ły  za p unk t w yjśc ia  kon ­
cepcję przekro  u dwudzielnego. P rzy jm uąc  pod 
uwagę w a ły  powodziowe u jm u ące łożysko w ie l­
k ie j w ody m ie l'byśm y faktyczn ie  do czynienia 
z przekro jem  tró jdz ie lnym : małej, brzegowej i  w ie l­
kie j wody.

N  emieccy hydrotechn icy za jm ujący się prob le­
mem re g u la d  W is ły  w  czasie wojny, n ie poszli 
po te ' drodze. P ro jek t S i e v e r s a  z 1942 r. prze­
w iduje dla W is ły  dolnej od M od lina  do To run ia  
jeden ty lk o  p rzekró j średniej rocznej wody. 
Przyjm ując pod uwagę w a ły  powodziowe m ie li­
byśmy faktyczn ie  p rzekró j dw udzie lny: w ie lk ie j 
i  średniej wody. K o ry ta  brzegowej i  m ałe j w ody 
nie o trzym a łyby specjalnych budow li regu lacyj­
nych, albow iem  w ytw orzen ie  ich pozostaw ili auto­
rzy p ro jek tu  samej rzece.

Nie ulega w ątp liw ości, że koncepcja regulacji 
na wodę średnią roczną jest oszczędniejsza i  ła ­
tw ie jsza do w ykonania  od regulac i na wodę brze­
gową i małą. Pozostawałoby odpow edlzieć ty lk o  
na pytan ie , czy w  obrębie ko ry ta  w ody średn ej 
w y tw orzyć  się może samoczynnie ko ry to  małej 
wody odpowiednie dla żeglug'. Na pytan ie  to  trze ­
ba odpowiedzieć tw ierdząco, Uważam  za rzecz 
udowodnioną, że W is ła  ma wystarczającą ilość w o­
dy dla żeglugi p rzy  stanach n isk eh, w  latach n ie­
zbyt posusznych.

Chodzi o to, aby przez stosowne przeprow a­
dzenie trasy regulacyjnej średniej w ody zapewnić 
wystarczającą koncentrację n u rtu  małej w ody i ko ­
rzystne głębokości tranzytow e, Z a d a n i e  t o  
j e s t  w y k o n a l n e .

A żeby w y  aśnicT sposób osiągnięcia tego celu 
regu lac ji trzeba 'ak na jrych le j p rzystąp ić  dio w y ­
konania k ilk u  odcinków  próbnych na W  śle i p ro ­
wadzić na n 'ch  badania. P ro je k ty  regulacji, jeśli 
mają być realizowane na w iększą skalę, pow inny 
być przestudiowane na samej rzece.

M ie'sca w ybrane na odcinki próbne pow inny 
być ja k  na wcześniej zaopatrzone w  wodowskazy 
ustawione ta k  gęsto, aby kontro low ane być m ogły 
na n ich spadki zw ie rc iad ła  w ody w  p rzekro ju  po ­
dłużnym  i  poprzecznym, iw  każdym  zako lu  i 
przejściu nu rtow ym  przy różnych stanach wody.

D otyczy to w  pierw szym  rzędzie odcinka W i­
s ły  pod Rajszewem, k tó ry  w  tym  roku  m ia ł być 
wykończony.

P rzy wodowskazach w inny  być osadzone trw a ­
łe  repery, na dobrym  fundamencie. Zera wodo- 
wskazów w inny  być na jednakow ym  poziomie.

W  m iarę postępu robót regulacyjnych zmieniać 
się będą spadki w  zależności od rodzą u robó t i ich 
w p ływ u  na rzekę. Zm ieniać się będzie takż,e rzeź­
ba dna rzek i. Ze zm ian tych wnioskować będzie 
można o regulacyjne j w artości robót.

Przez studiowanie odcinków  próbnych można 
dojść do decyz i  o na jkorzystn ie jsze j szerokości 
trasy regulacyjnej.
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Inż. K o r n a c k i  zastanawiając się nad tym  
czy szerokość ko ry ta  średnie' wody pod W arsza­
wą p rzy jąć  225 czy 251 m stw ierdza, ¿’e w ybór 
jest trudny. Zarazem oświadcza, że w ybrano trasę 
węższą: 225 m. Z mojej s trony proponuję przestu­
diować na odcinku próbnym  także i drugą, szer­
szą trasę: 243 m.

Także prom ienie i długości łu kó w  przestud io­
wane być pow inny na rzece. W  szczególności za­
gadnienie najmnie szego dopuszczalnego prom ień a 
lu ku  domaga się sprawdzenia.

Inż, K o r n a c k i  decyduje się słusznie na 
zmnie szenie prom iem a przy  w yjśc iu  z łu ku  w k lę ­
słego i powiększenie prom  enia p rzy  wejściu na łu k  
w ypuk ły . Jednakże prom ień zmniejszony do norćńy 
3,1 B f  R <  4,2 B, ja k  to proponuje inż. K  o r n a  c- 
k  i Ijest jeszcze za duży i  dla W is ły  środkowe] w y ­
maga dalszego zmniejszenia, aż do m inim um  w  gra­
nicach w artości 1,9 B <  R 2,2 B.

Zwężenie trasy o 10% w  prze ściu nurtow ym  
może być korzystne ale może być także szkodli-

INŻ, ALFRED KONOPKA

we. Proponowałbym  przestudiować na odcinku 
próbnym  prze ście L e l a w s k i e g o ,  k tóre, zda­
je m i się, dobrze odpowiada potrzebom  W is ły .

Przejście to  jest odmienne od typu, polegające­
go na stosowan u p raw ide ł F a r g u e a ,  k tó ry  jest 
wzorem dla trasy odcinka próbnego, wykonanego 
pod Raszewem.

Również prob lem y wysunięte przez inż. L  a m- 
b o r a  ( l o c o  c i t a t o )  nada ą się do badania 
w  labora torium  wodnym  i  na rzece.

Na badania te, ja k  dotąd, b rak jest odpow ied­
nich środków. B ra k  jest rów nież specjalistów, któ- 
rzyby prace te m ogli i chcieli rozw inąć.

Rzeczą powołanych do tego czynników  pań­
stwowych jest stworzenie jak na bardziej ko rzys t­
nego k l i m a t u  w oko ło  tych  badań.

W yd a tk i na te cele będą zawrsze niewspółm ier- 
n e małe wobec oczekiwanych korzyści i zawsze 
się opłacą.

K ra k ó w

Regulacja Wisły a prace na Odrze i w ¡ej dorzeczu
A r ty k u ł w stępny w  zeszyc:e 3 z 1947 r. ,.Go­

spodarki W odne j" inż. Z. Kornackiego p t. „Ja k  
regulować W is łę " oraz następne a rty k u ły  prof. 
inż. K . Rodowicza i inż. J. Lam bora o zasadach 
p ro jek tu  regulac i  W is ły  s tw ierdza 'ą  i  wyjaśn ia ją  
w' sposób przekonyw ujący zastrzeżenia w  elu in ­
żyn ie rów  wodnych co do dalszego stosowania do­
tychczasowych metod regu lac ji rzek, w  szczegól­
ności tzw . „rz e k  żeglownych", metod opartych —- 
zresztą nie ty lk o  u nas — na dotychczas p rz y ję ­
tych założeniach. Czytając te a rty k u ły  doznaie się 
uczucia ulgi, pozna ąc, że autorzy znaleźli środek 
ciężkości zagadnienia.

T ra fn ’e zaznacza inż. Z. K ornack i na str. 99, że 
budowa zb o rn ików  powodziowych w  dorzeczu 
W is ły  to  zagadn’enie tego samego rzędu pilności 
co regulacja W is ły  i  każdy now y zb io rn ik  będzie 
nas zb liża ł do w yrów nan ia  przep ływ ów , a Więc 
do w ody średniej rocznej. Dziś obliczony stan 
średni z najn iższych po w ybudowaniu p erwszego 
zb iorn ika  nie p ow tó rzy  s’ę więce], już będzie w yż ­
szy i  będzie się pow iększa ł z każdym  now ym  
zbiorn ik iem , dążąc do w yrów nan ia  rocznego. Nie 
ma w ięc rac ji regulować na stan średn z n a jn iż ­
szych, czy na stan 215-dniowy i  p ro je k t regulacj 
W is ły  w in ien  być opracowany na wodę średnią 
roczną.

Prof. inż. Rodowicz w ychodzi z założenia 
(str. 100), że uporządkowanie zaniedbanej W is ły  
n ie  d a  s ię  o s i ą g n ą ć  p r z e z  r  o z w  i  ą- 
z a n i e  j e d y n i e  np .  z a g a d n i e n i a  k o -  
m u n i k  a c y  j n  e g o, i  ,n n  e z a g ai d . n i  e n  i  a 
jak  m eliorac i  podstawowych oraz energetyczne 
m u s z ą  b y ć  n a  W i ś l e  p o t  r a ik t o w  a 
n e  r ó w n o r z ę d n i e  i znaleźć rów nież ca ł­
kow ite  rozwiązanie. A u to r zaznacza dalej, że jed­
nym z na jw iększych u trudn ień  p rzy  wyciąganiu 
maks!mum korzyśc i z obranego systemu regulacji

na W iś le  :est stała zmienność stanów w ody w  b a r­
dzo szerokich granicach. Nie pow inno ¡ednak ule­
gać żadnej w ą tp i wości, że zagadnienie zb io rn iko ­
we jest dla regu lac ji W is ły  jednym  z najbardzie 
zasadniczych postulatów.

Inż. Lam bor wyjaśnia (str. 103), że trudność 
należytego uregulowania rze k ; leży w łaśnie w  
w ie lk ie j różn’cy pom iędzy stanami n isk im i i  w y- 
sok in r, w  W ielkim  obciążeniu ko ry ta  wody n iskie j 
przepływem  w ie lk ich  wód. Ustalenie p rzep ływ ów  
na wysokości średn:ej w ody n iw e lu je  tę różnicę, 
podwyższa dolny poziom wód, a obniża górny, da­
jąc ko ry to  bardzie j dostosowane do p rzy  ęc a w y ­
sokich stanów, n iż ko ry to  małej, czy 215-dniowe’i • 
wody. Inż. Lam bor w yjaśn ia  dalej, że nie w id z i 
żadnej słusznej racji, k tó raby  w skazyw a ła  k o ­
nieczność wykszta łcania p ro filu  dw udz:elnego, tj. 
na wodę średnią i  brzegową. Jednak k o ry to  w o ­
dy brzegowej w  terenie sinieje, w praw dzie  nie­
regularne, w  jednym  miejscu! węższe, w  drugim  
znacznie szersze i do istniejącego ko ry ta  wody 
brzegowej pro ekt ustosunkować się musi, w  prze­
ciwnym  raz:e ła tw o  nastąpić mogą b łę d y  w  w y­
konaniu, 'tio też p ro fil dla w ód w iększych n iż  w o­
da średnia roczna musi być p rzew idziany i w  w y ­
konaniu uwzględriiony, a ważnym  momentem przy 
wyborze ksz ta łtu  profilów- będą poza względami 
hydrotechnicznym i także względy gospodarcze, 
k tó re  zadecydują o w yborze z pośród różnych a l­
ternatyw .

W reszcie przypom inam  bardzo tra fn y  ustęp w  
a rtyku le  nż. T illin g e ra  pt. „W is ła  a zb io rn ik i , 
podanym w  N r 1/1947 „G ospodark i Wodnej 
(str. 15), następującej treści:

„C elem  zagospodarowania W is ły  jest w yko ­
rzystanie tych  30 km 3 wody, k tó re  corocznie sp ły ­
wają jej ko ry tem  do morza, w  ten sposób, ażeby
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ograniczyć do m inim um  jej działanie Szkodliwe, 
a wyzyskać do maksimum jej własność poży­
teczne“ .

W oda w  przyrodzie  to g łów ny czynnik, tak 
w  całym  życiu  cz łow ieka i jego pracy, ja k  ró w ­
nież i w  życiu  roś lin  i  zwierząt,, bez w ody kra? 
b y łb y  m artw ą pustynią, to  też  sieć wodna m usi 
być otoczona pełną i um ie ję tną op eką człow ieka, 
jako świadomego gospodarza p rzyrody. Zaspaka­
ja jąc podstawowe potrzeby ogólnego życia, woda 
przynosi w  pewnych w arunkach i  form ach liczne 
pożytki, u ła tw ia  ąc cz łow iekow i gospodarowanie; 
aby w ięp w  interesie człow ieka i jego p racy  za- 
pewn ć n ie ty lko  utrzym anie życia w  przyrodzie  
ale i  jego s ta ły  rozw ój, należy odpowiednio i um ie­
jętn ie  gospodarować wodą, aby jej ilość i, jakość 
odpowiadała potrzebom  tego życia, a cz łow iek 
wyzyskując i u jarzm ia jąc surowe s iły  tego żyw io ­
łu  w in en równocześnie badać w szelkie z awiska 
związane z występowaniem  w ody i  je j krążeniem. 
W  pierwszym  rzędzie należy mieć na uwadze po­
trzeby ro ln ic tw a, dalej korzyści kom unikacyjne 
i  energetyczne, u ła tw ia ą ce  cz łow iekow i życie 
i pracę. A le  woda przynosi i  szkody -—  w ys tępu ­
jąc w  nadm iarze zabagnia grunty, zaś w ody p ły ­
nące w  rzekach i  potokach dzia ła ją niszcząco ¡na 
brzegi, a p rzy  wyższych stanach, nie mieszcząc się 
w  korytach, w y lew a ą, powodując zniszczenia 
i znane szkody powodziowe. Um iejętne gospoda­
row anie w odanr pow inno w ięc —  jak  to słusznie 
zaznacza inż, T ilł in g e r  — zapewnić pełne zabez­
pieczenie przed szkodami, usuwa ąc także ich 
przyczyny oraz u ła tw ić  rów nież pełne w yko rzy ­
stanie pożytków .

W zrost poziom u w ody w  rzekach i potokach 
zależy —. poza okresem roztopów  w iosennych — 
cd ilości opadów, k tó re  w ystępu ją  bardzo n ie­
jednostajnie ta k  co do miejsca jak  i  czasu, dal©] 
od ukszta łtow an ia  dorzecza, od przepuszczalności 
gruntu i od szaty roślinnej. Część w ody opadowej 
sp ływ a bezpośrednio do rzeki, część z w iększym  
lub mniejszym opóźnieniem w strzym ana przez tę 
szatę roślinną, wreszcie część, ¡która p rzy  grun­
tach przepuszczalnych w siąka w  grunt, a na ob­
szarach lasów w  podgleb e leśne i  zasila na tu ra l­
ne zb io rn ik i w ody podziemnej (gruntow e). Ta wo­
da gruntow a występuje później na pow ierzchnię 
w  form ie źródeł, często zanika jących p rzy  opa­
daniu ej poz:omu, częściowo zaś spływa k u  mo­
rzu. Innym i s łow y szata roślinna a szczególnie la ­
sy, opóźn a ąc spływ , przedłużają w p ra w d ze  czas 
trw an ia  wezbrania, lecz obniżają jegoi poziom., 
a zasilone zb io rn ik i w ody podziemnej podwyższa­
ją n isk i stan w ody w  rzece w  okresach tzwi. po­
suchy. Słusznie też m ów ił filo zo f francuski Des- 
cartes: „ c h c e s z  m i e ć  w o d ę  —  to  urządzaj 
lasy !"

Regulację rzek  w ykonyw ano w  X IX  w e k u , 
mając na uwadze w  pierwszym  rzędzie ich zna­
czenie kom unikacyjne, to też ta regulacja polega­
ła. g łównie na koncen trac ji ko ry ta  i w ykonyw a­
niu licznych przekopów. N ie un iknę ła  tego losu 
i nasza W is ła  na dawnym  granicznym odcinku od 
ujść a Przemszy do Zawichostu.

Odległości poszczególnych odcinków  W is ły  po­
dług zd ęć z la t 1820/25 i 1847/51 oraz obecnego 
k ilom etrow ania  podaje poniższe zestawienie:

Odległości od ujścia Przemszy.

Odcinek rzeki 1820/25 1847/51
obecne

k ilom etro -
rnanie

do ujścia Rudairy 
u) Krakouńe 93,2 km 92,7 km 75,5 km

do N iepołom ic 136,5 „ 127,3 „ 103,0 „

do ujścia Dunajca 205,7 „ 194,3 „ 160,6 „

do ujścia Sanu 350,4 „ 315,3 „ 279,6 .,

do Zainichostu 357,5 „ 320,9 „ 287,6 „

Stosunkowo najw iększe skrócenie w ystępuje na 
odcinku K ra kó w  — N iepołom ice z powodu w y k o ­
nania jeszcze w  połow ie X IX  w ieku  k ilk u  dużych 
przekopów, w sku tek czego w ystąp iło  obniżenie 
dna o p raw ie  3 m. Na wodowskazie krakowskim ,, 
którego „0 “  podzia łu  obniżono' w  1941 r. o 5 m, 
do 1830 r. nie notowano ujem nych odczytów, w  
następnym dziesięcioleciu odczytywano nan iższy  
stan w  granicach od + 1  do — 48 cm, w  latach 
1881— 1890 od — 75 do — 150 cm, w  Lipcu ,1910 r. 
— 250 cm, a w  lipcu  1930 r j  nawet — 320 cmi. Por’ 
dobnie silne pogłębienie w ystąp iło  na iSanie w  
Przemyślu z powodu licznych przekopów  m iędzy 
Przemyślem i  Radymnem; najniższe stany wody 
notowane w  Przemyślu opadały na tamtejszym w o­
dowskazie:

w  r. 1886 do 47 cm poniżej zera podziału
„  1895 „  95 „
„ 1920 „  225 „
.. 1937 „  267 „  „

Rówrneż skrócono przekopam i bieg O dry  m ;ę- 
dzy Raciborzem i Szczecinem z 800 km  na 650 km  
regulując ją  w  pierwszej po łow ie  X IX  w ieku  —  
podobnie prostowano i inne rzeki,

A le  taką regu lacą  nie usunięto ©ni często po ­
w tarza jących s ę gw ałtow nych w ylew ów , ani te j 
w ie lk ie j różn icy m iędzy ob jętościam i p rzep ływ u  
p rzy  n iskich i  p rzy  w ysokich stanach wody, to  też 
francuski inżyn ier Belgrand, autor znakom itego 
dzieła o Sękwanie, wydanego w  1873 r. zw ró c ił 
uwagę, że porządkowanie (amélioration) rzek i to 
n ’e ty lk o  regulacja ej biegu i ko ry ta  ale także re­
gulowanie przep ływ u, a wiedząc, że nie znamy 
jeszcze sposobu k ie row an ia  natężeniami opadów 
ani okresam i ich występywania, pow inno się od­
pow iedn io regulować spływ, zatrzym ując nadm;ar 
na okres n :skich stanów wody.

Jeżeli rzeka p rzep ływ a przez jezioro, to' jezio­
ro jest tym  natura lnym  zb io rn ik iem  regulu jącym  
je j p rzep ływ  i  zatrzymującym, nadm iar. T a k im  
regulatorem  jest d la Renu jezioro' Bodeńskie, dla 
Rodanu Genewsk e, a d la  lewobrzeżnych dop ły ­
w ów  Padu w  n iz in ie  lom bardzkie i ,—. jez iora  po ­
łudniowego stoku A lp :  Lago di Maggiore, d i L u ­
gano, d i Como, dli G arda, to też na tych  rzekach 
różnica objętości p rzep ływ ających p rzy  niskim , 
p rzy  średnim i  p rzy  w ysokim  stanie nie jest tak
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w ie lka  jak na rzekach pozbawionych naturalnych 
lub sztucznych zb io rn ików .

Powierzchnia jeziora Bodeńskiego wynosi 528 
km 2, jezioro to może bez szkody d la nadbrzeżnych 
obszarów przy jąć  w  ciągu 24 godzin 174 m ilio ­
nów  m3 wody, podnosząc poziom  jeziora o 0,33 m. 
Dorzecze Renu pod Szafuzą, t j,  po w yjśc iu  z je ­
z io ra  Bodeńskiego wynosi 11.564 km 2, pod Bazy­
l e i  36.424 km 2. Na tym  odcinku p rzy jm u je  Ren 
z lewego brzegu dop ływ  A arę  o dorzeczu 17.615 
km 2, k tó ra  ze swym i dop ływ am i p rzep ływ a jez io­
ra  Czterech ¡Kantonów, Zurychskie, Zug, W aloń­
skie, Tuńskie i  B rienck ie ; jeziora te mogą w' c ą- 
gu 24 godzin zatrzym yw ać 232 m io m ! wody. 
A a ra  p row adzi do Renu p rzy  stanach najniższym, 
średnim rocznym  i  absolutnie najw yższym  70 —- 
500 i 2600 mp/sek czyli 3,97 — 28,3 i  147,5 Psek 
z km 2; stosunek abs. m inim um  do abs. maksimum 
wynosi w ięc 1:37,3.

N iem iecki rocznik hydrogra ficzny z 1938 r. po­
daje d la  Renu i  Odry, jako dotychczas spostrze­
żone absolutne m inim a wzgl. maksima, następują­
ce p rzep ływ y sekundowe i da ty tych  spostrzeżeń:

nie, sztuczne na Odrze. Stosunek tych  absolut­
nych m aksim ów do absolutnych m in im ów  wynosi 
76,5, na źród łow ym  odcinku Renu, na środkowym  
i  dolnym odcinku spada do 16,8 i 18,5; na [Odrze 
w  Rac borzu, gdzie p rzep ływ  nie jest regulowany 
wynosi 593, obecnie zapewne wynosi, mniej, gdyż 
ź ród łow y odcinek O dry w  Czechosłowac i  posiada 
k ilk a  zb io rn ików , a p rze p ływ  2,75 m3/sek notowano 
jeszcze w  1876 r., za to  dz ię k i zbiorn ikom  na do­
p ływ ach O dry  no i kanalizacji) O d ry  od K oź la  do 
W rocław ia, gdzie stanowiska są pewnego rodzaju 
zbiorn ikam i, stosunek ten spada na środkowe' i  na 
dolnej Odrze do 39 i 24,2, a są to przecież dawne 
spostrzeżenia, w  Polęcku z 1903 r., k iedy żaden ze 
zb io rn ików  n ’e b y ł jeszcze czynny, a kanalizacja 
doprowadzona ty lk o  do Nysy K łodzk ie j, zaś pon i­
żej u ścia W arty , w  K ie n  cach z 1917 r., w ięc 
przed budową Odmuchowa i  T u raw y , obecnie sto­
sunek ten będzie znacznie mniej&zy.

Tymczasem na W iś le  od K rakow a w  dół sto^ 
sunek ten wynosi pod K rakow em  147 i  spada przy  
odgałęź eniach Nogatu ty lk o  do 42, a na karpac­
k ich  dopływach W is ły  spadał z 615 na Sole, do

Rzeka i m iejsce obseriuacji
dorzecze 
tu ku»2

absol. m inim um abs. maksimum stosunek

Lustenau (pow yże j je z io ra  
Bodeńskiego) 6122 39,2 m ysek .— 8.I I I . 1925 3.000 m y/sekj— 25.I X .1927 1 : 76,5

Hen
[Marlen (pon iże j B azy le i) 39 561 232 mysek-— 2 .X I I .1907 3.890 m y s e k — 26.X II.1918 1 : 16,8

Rees (p rz y  g ra n icy  H o la n d ii) 159 683 660 m ysek— X I.  1921 12.200 m yse k—3.1.1926 1 : 18,5

O dra
R acibórz 6 698 2,75 tmysekł—23 .V in .1876 1.630 m y s e k —-28.VH.1939 1 : 593

Polęcko 47 300 60,2 m yse k— IX . 1921 2.370 m yse k— 21.VII.1903 1 : 39

K ien ice  (poniże j u jśc ia  W a rty ) 1(9 093 137 m y s e k —30.V I.  1934 3.320 m y s e k —20.VI.1917 1 24,2

Dla porównania podaję m inim a i  maksima prze- 137 na Sanie; otóż zbiorn k i, zatrzymując znaczną 
p ływ ó w  na W iś le  i  je ' ka rpackich  dopływach (we- część wezbrania, przyczyn ią  się wydatn ie  do 
dług D ra  Pareńskiego), rzecz prosta na Sole i ,Du- zmniejszenia te j różn icy m iędzy przepływem  p rzy  
najcu przed budową P orąbk i i Rożnowa: m ałej i  w ie lk ie j wodzie. Zw racał na to uwagę

R zeka lu b  m ie jsce obserw acji dorzecze 
ui km 2

absol. m inim um abs. maksimum stosunek

K ra k ó w 8 021 17 m s/sek 2 500 m3/se'; 1 147

Chwałow ice 50 585 71 6 650 55 1 94

W arszaw a 85 176 119 8 940 55 1 75,2

M ą ta w s k i Cypel 193 000 250 10 500 5.5 1 42

Sola 1 388 2,1 „ 1 290 55 1 615

Raba 1527 2,2 „ 1200 55 1 542

D unajec 6 958 13,6 „ 4 400 5 ) 1 326

W isłoka 4 090 7,9 „ 2 315 55 1 295

San 16 870 27,0 „ 3 700 1 137

Powyższe zestawienie absolutnych majksimów prof. M . M a tak iew icz  w  swej p racy doktorsk ej 
i m in im ów  p rzep ływ u  wskazują w yraźn e reguło* „O  zapobieganiu w ylewom  przez budowę zb iorm - 
wanie p rzep ływ u  przez zb io rn ik i naturalne na Re- kó w  wodnych .



Rzecz prosta, że budując zb io rn ik i regulujące 
p rzep ływ  ma się na uwadze i dalsze gospodarcze 
pierwszorzędne korzyści, przede w szys tkm  zb io r­
n ik i um ożliw ia ją  racjonalne wyzyskanie s iły  w od ­
nej, dają zapas w ody dla potrzeb żeglugi, aby p rzy  
niższych stanach zw iększyć głębokości na drodze 
wodnej, wreszcie u ła tw ia ją  pobór w ody dla róż­
nych celów użytkow ych.

Należy w ięc w iedz:eć i pam iętać, że rzek i nie 
są w yłączn ie  drogami wodnym i, one przede 
wszystkim  odwadniają dorzecze. Regulacja ma na 
celu w ykszta łcenie odpow iednim i robotam i ta k ie ­
go łożyska, k tó re  chroniąc od szkód w yrządzo­
nych przez żyw io ł wodny, zapewni k ra o w i m aksi­
mum pożytku. Nadto zadaniem regulacji jest usta­
lenie poziomu niskich stanów na tak ie j wysokości, 
aby poziom ten nie oddz ia ływ a ł szkodliw ie  na po­
ziom w ód gruntowych, to  jest aby nie powodował 
zabagnień ani przesuszania żyznych grun tów  p rz y ­
ległych.

Na obszarze dawnych N iem iec ty lk o  czte ry  rze­
k i żeglowne uchodz ły  do morza: Ems o dorzeczu 
12.482 km 2, W ezera 45.590 km 2, Łaba 144.056 km 2 
i Odra 118.610 km 2, lecz ty lk o  Ems i  W ezera by­
ły  rzekam i niem ieckim i, całe bow iem  dorzecze 
górne" Łaby o pow ierzchni 51.000 km 2 leży w  Cze­
chach, a najw iększe dorzecze, na k tó rym  dawne 
pruskie w ładze wodne m ia ły  pe łną swobodę go­
spodarowania od po łow y X V I I I  w ieku, to  Odra 
i jej sudeckie górskie dop ływ y oraz dolne odcinki 
prawobrzeżnych nizinnych dop ływ ów . I  przyznać 
trzeba, że od drugiego dziesięciolecia X IX  w  eku 
ich w ładze wodne stale dążyły do popraw ian ia 
i uzupełn ienia zasad systematycznego porządko­
wania tych rzek, opierając się na spostrzeganych 
skutkach dokonywanych robót, nie zraża ąc się 
u jem nym i w yn ka m i, choć te ujemne w y n ik i n ie­
chętnie podawano do wiadomości w  prasie facho­
wej.

Obecnie posiadamy p raw ie  w  całości dorzecza 
dwu najw iększych rzek  B a łtyku , O dry i  W is ły , 
lecz porównanie stanu i w yn ikó w  gospodarki w od­
ne" na obu tych rzekach w ypada fata ln ie dla W i­
sły, a to  dlatego, że środkow y je j odcinek o d łu ­
gości ponad 400 km  b y ł pozbaw iony tej opieki, ja­
ką ku ltu ra ln e  państwa Europy stosowały do w ię k ­
szych rzek , szczególnie od drugiej po łow y X IX  
w ieku, to  też w  latach 1919— 1939 trudno nam b y ­
ło  odrobić ujem ne sku tk i tego stuletniego podzia­
łu  rzek i m iędzy trz y  odrębne państwa.

A le  to  zan:edban:e W is ły  m a i pewne dodat­
nie strony. Przystępując obecnie do ustalania za­
sad i sposobu „po rządkow an ia " W is ły  i całego jej 
dorzecza, a n ie  ty lk o  do podstawowych robó t na 
środkowe" W iśle i do popraw ien ia stanu górnej 
i  dolnej W  sły, mamy możność badania li pozna­
wania czy i jakie  ujemne w yn ik i, czy też niedo­
ciągnięcia w ykazu ją  na Odrze ogólne zasady sto­
sowane p rzy  "ej w ie lo le tn im  „porządkow an iu". 
W a ru n k i na W iś le  i  na Odrze, uk ład  i  u ksz ta łto ­
wanie dorzeczy w ykazują w ie le  podobieństwa, le ­
wobrzeżne sudeckie dop ływ y O dry  odpowiadają 
karpackim  dopływ om  W  sły, W arta  z Notecią to 
przecie Bug z N arw ią ; m am y w ięc możność uzy­

sk iw ania dość konkre tnych  wskazówek —  czy za­
sady stosowane na Odrze zalecałoby się i  w  ja ­
k ie j m ierze stosować na W iśle , a czego należałoby 
unikać.

Odra m iędzy Koźlem  a Szczecinem p rzep ływ a  
przez cz te ry  p rado liny; p erwsza pradolina ciągnie 
się cd M a łe jpanw i na W roc ław , L  gnicę, Puszczę 
Sprewy (Spreewald) ku  Łabie poniżej Drezna, d ru ­
ga to dolina Baryczy, k tó ra  na środkową Sprewę 
prowadzi ku  Łab e pod Dz ewinem (Magdeburg), 
trzecia to dolina warszawsko-berlińska, a czwarta 
dc l na toruńsko-eberwaldska.

Pierwsze prace nad regulacją Odry, pode mo- 
wane bezplanowo m ia ły  na celu przede wszyst­
k im  in teresy u ży tkow n ików  nadbrzeżnych te re ­
nów, a w ięc ubezpieczenie brzegów  i ochronę od 
powodzi oraz ochronę urządzeń u jm ujących wodę 
dla różnego rodza u zakładów  wodnych. O bw ało­
wania obszarów  zalewowych na środkowej Odrze 
rozpoczęto jeszcze za P astów, szczególnie w  ks ię ­
stwach Opole, Brzeg, W ro c ła w  i  G łogów  i z koń­
cem X V  w  eku is tn ia ły  już, szczególnie w  obsza­
rze miast, liczne w a ły  powodziowe, a z końcem 
X V I I I  w. przystąp iono do obwałowania i  stopnio­
wego porządkowania dolnej O dry na odcinku od 
u jścia W a rty  do Szczec na. Z początkiem  X IX  w., 
w  zw iązku z podjętą w  1812 r. budową kana łu  
K łodnicktego, przystąp iono do regulacji O dry od 
Koźla w  dół dla popraw ien ia  żeglowności, w yko ­
nując dość bezplanowo liczne przekopy, a w ięc 
skracając stopniowo bieg rzeki. Po k ilk u  silnych 
powodziach zaczęto „porządkować, popraw iać 
i  uzupełn iać" w a ły , zm niejszając znacznie reten­
cję przybrzeżnych obszarów; ale te „popraw ione 
w a ły  w p ły w a ły  ujemnie na przebieg wezbrań, jak 
to okazała w ie lka  powódź w  1854 r,, zalewając na 
górnej i  środkowej Odrze przez rozerwane w a ły  
2.050 km 2. Napraw iano w ięc w a ły  i ubezpieczano 
brzegi, lecz dopiero po ponowne' ka tastro fie  po­
wodziowej w  1888 r „  k tó ra  spustoszyła znaczną 
część Śląska, zw ró c ił rząd baczniejszą uwagę na 
Odrę i  je j górskie dop ływ y (podobnie ja k  u nas 
m niej w ięcej w  tym  czasie zwrócono uwagę na 
karpackie  dop ływ y W is ły ) i w ezwał Śląski Zarząd 
P row incjona lny oraz sfery gospodarcze do przed­
staw ienia p ro je k tu  zarządzeń zapobiegawczych, 
zaznaczając potrzebę zakładania zb io rn ików  prze­
c iw pow odziow ych na sudeck ch dopływach O dry 
oraz potrzebę regulacji tych dop ływ ów . Na razie 
zorganizowano jeszcze w  tym  roku  zapowiadanie 
wezbrań i n iskich stanów w ody na Odrze i  dop ły ­
wach.

Przez 10 la t nie m ogły poszczególne za in tere­
sowane urzędy uzgodnić zasad tego p ro e k tu . D z i­
wne b y ły  poglądy n iektó rych  w ładz; ta k  nip. M i­
n is terstw o R o ln ic tw a  sprzeciw ia ło  się budowie 
zb io rn ików  uważając, że zajmą za duże obszary, 
ze szkodą dla p ro d u kc ji ro lne j, a w ięc  i  ze szko­
dą dla w yżyw ienia, n e zgadzało się rów n eż na 
obniżanie ko rony  w ałów , na tw orzenie p ó l zale­
w owych na łąkach  i pastw iskach tw ierdząc, że są 
zapewne i  inne jeszcze sposoby obniżania poziomu 
najwyższych wód.

W  tym  czaisiie przystąp iono do dawno postano­
w ionej kana lizac ji górnej O dry  od Koźla  w  dół.
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k tó rą  wykonano narazie do u jścia Nysy K łodzk ie  
w  latach 1891— 1897.

Tymczasem w  1897 r. nastąpiła ponowna ka ta ­
strofa lna powódź, a przyczyną znacznych spusto­
szeń b y ło  zdziczenie k o ry t sudeckich dop ływ ów  
Odry, zarośnięte brzegi i  te reny zalewowe, jak 
również za małe o tw o ry  mostowe. W ydano w ięc 
naraz e jako podstawowe zarządzenie ustawę z 16 
września 1899 r. o „ochronie te renów  górskich 
u źródeł dop ływ ów  O dry “ . Ustawa ta ogranicza 
swobodę cięcia lasów, zabrania karczowania, od­
prowadzania w ód górskich drogami, a przede 
w szystkim  paszenie byd ła  i  ow iec na stoikach.

A b y  wreszcie przystąp ić do istotnych robót w y ­
dano 3 lipca 1900 r, ustawę ,,o zarządzeniach 
ochronnych i zapobiegawczych przed niebezpie­
czeństwem powodzi na lewobrzeżnych dopływach 
O d ry “  i  już w  następnym ro ku  rozpoczęto regu­
lac ję  Osobłogi, N ysy K łodzk ie ;, Bystrzycy, Kacza­
wy, Bobra i  Nysy Łużyck ie j oraz przystąpiono do 
budowy k ilkunastu  zb iorn  kó w  powodziowych w 
dorzeczach tych rzek. W  1903 r. w ys tąp iła  znowu 
katastro fa lna powódź na Odrze i dopływach; roz 
ryw a  ąc w  w ie lu  miejscach w a ły  zala ła woda nad 
O drą 880 km 2 i po te j powodzi wydano dw 'e dalsze 
ustawy (4 sierpnia 1904 r. o popraw ien iu  odpływ u 
na dolnej Odrze i 12 s ie rpn ia  1905 r. o regulowa­
n iu  w ie lk ich  wód i obw ałow yw an iu  górnej i środ­
kow ej Odry). Zrozumiano wreszcie, że aby obni­
żyć kulm inację na leży dążyć do powstania w arun­
k ó w  nie ty lk o  u ła tw ia ’ących ale przede w szyst­
k im  opóźniających a nie przyśpiesza ących spływ , 
to też ustawa z 1905 r m ów i o budow ę  w a łów  
do poziomu zw yczajnych corocznych wezbrań 
i  o obszarach za tym i w a łam : jako po lach zale­
wowych, k tó re  p rzy nadzwyczajnej w ie lk ie j wodzie 
będą na tu ra lnym i zb iorn ikam i, samoczynnie 
opróżnianym i z opadaniem stanu w ody w  rzece; 
osiedla i  cennie sze k u ltu ry  rolne zaleca ta usta­
wa ochraniać w ałam i pierścieniowym i, o koronie 
ponad poziom najwyższej wody, czy li ja k  m ów ią 
francuzi w a łam i n iezatapianym i; dale' nakazywa­
ła  ustawa usuwać przeszkody zmniejsza ące p ro ­
f i l  w ie lk ie j w ody oraz rozszerzać św ia tła  mostów, 
wreszcie badać czy i jak ie  stare ko ry ta  mogą być 
wyzyskane dla p rzep ływ u w e lk ie j wody. Do 1930 
ro ku  by ło  na Odrze środkowej i  dolnej k ilk a n a ­
ście tak ich  pó l za lewowych na łąkach i  pas tw i­
skach, odpowiednio urządzonych, o łącznej po­
w ierzchni ponad 15 tysięcy hektarów .

Pamiętano rów nież o popraw ie żeglowności 
Odry, mając na uwadze jej znaczenie jako  ważnej 
dróg wodnej. W  1905 r. wydano ustawę o* prze­
dłużeniu kanalizac i  O dry do W roc ław ia . Pomysł 
ten poprzednio silnie k ry tykow ano , na tym  bo­
wiem odcinku przepływ a Odra p ierw szą pradoli- 
nę złożoną z u tw o rów  przepuszczalnych, a dno 
rzek i stanow ią piaski. I  dziwna rzecz, o k a n a ł-  
zac i tego odcinka m ia ła  zadecydować ambicja 
pruska; przeciw n icy kana lizac ji zw racali w p ra w ­
dzie uwagę, że znany inżyn ie r francusk: de Mas 
w  swej nowej wówczas p racy o kana lizac ji rzek 
(R ivières canalisées, Paria 1903) zaznacza na wstę­
pie, że nie kanalizu je  się rzek  o dnie ruch liw ym , 
jednak prusk ie  decydujące czynn k i uznały, że

ruchliwość dna rze k i nie stanow i dla pruskiego 
inżyniera żadnej przeszkody.

R ok 1911 b y ł na Odrze n iezw ykle  suchy, a k i l ­
kanaście zb io rn ików  wówczas już wykonanych, 
zresztą o stosunkowo m ałej pojemności, nie m o­
g ły  naw et słabo zasilać drogi wodne;, to też 
w  1913 r. przystąp ono do regulacji na m ałą wodę 
odcinka O dry od W roc ław ia  w  dó ł; o dalszej k a ­
nalizacji już nie mówiono, lecz zwrócono uwagę 
na potrzebę zasilania przep ływ u O dry poniżej 
W roc ław ia , Po ponownie suchych la tach 1921 
i  1922 na żądanie sfer gospodarczych utworzono 
kom ite t m ający zbadać stosunki w  dorzeczu O dry 
i  u łożyć p lan jedno lite ' gospodarki wodnej, celem 
usunięcia przyczyn, ta k  w ylew ów , jak i  b raku  wo­
dy. K om ite t ten m ia ł także zbadać skargi na pe­
wne ujemne sku tk i wykonanych robót.

Program ułożony w  Zarządzie P ro w in c ji D o l­
nośląskiej w  1927 r. obe m ował: 1) uzupełn ienie 
regulacji sudeckich dop ływ ów  O dry  i regulację je j 
n izinnych dopływ ów , 2) budowę zb io rn ików  zasi­
lających, narazie na Nysie K łodzk ie j, w  Odmucho- 
w ie i na M a łe jp a n w i w  Turaw ie  i  3) zalesianie 
stoków  górskich i w  1928 r. Sejm Dolnośląski we­
zw ał rząd Rzeszy dc wykonania tego programu,

W  ostatnich latach przed drugą wojną przystą ­
piono do przebudowy kana łu  K łodn ick iego (kanał 
G liw ’ck :) i w  zw iązku z tą przebudową do budo­
w y dalszych zb io rn ików  zasilających, k tó rych  już 
nie wykończono.

O tóż tak  się przedstaw  a ko le  ność zarządzeń 
i w ykonyw anych robó t w  interesie stopniowego 
porządkowania O dry i je j dopływ ów , a w ięc nie- 
szkod lw ego odprowadzana wód przy w szystkich 
stanach i wyzyskania pożytków , w  pierw szym  rzę­
dzie dla ro ln ic tw a  oraz zw iększenia zdolności 
przewozowej drogi wodnej.

Jeszcze przed pierwszą w ojną organizacje ro l­
nicze i zw iązk i w a łow e zaczęły siię uskarżać na 
ujemne sku tk i robót przeprowadzanych od począt­
ku  X X  w ieku , szczególnie na nizinnym  odcinku 
O dry od Nysy Kłodzjkie j do W roc ław ia  i  na do l­
nej Odrze. Żalono się, żje skanalizowanie O dry 
podnosząc stale poziom  w ody w  rzece w yw o ła ło  
podwyższenie poziomu w ody gruntowej ze szkodą 
dla k u ltu r  ro lnych, ta k  np. liczne plantacje bu ­
raków  cukrow ych musiano przenosić na wyższe 
miejsca, a po la  orne zamieniać na łą k i i  pastw iska. 
O skargach na zabagn anie pcbrzeży O dry  spowo­
dowane kanalizacją od Koźla  do ujścia N ysy 
K łodzk ie j wspomina już inż. R. Ingarden, opisując 
Odrę w  swe; znanej p racy „R ze k i i ka n a ły  że­
glowne w  b. trzech zaborach“  1921 r. W  skargach 
zwracano dalej uwagę, że zasilanie O dry  zb io rn i­
kami. podnosi stan w ody także i  na dolnym  od­
c inku  pon żej W roc ław ia , co rów nież nie jest bez 
w p ływ u  na poziom w ody gruntowej, to też tereny 
zalewowe (poldery), przew idziane jako  kró tkocza- 
sowe zb io rn ik i retencyjne p rzy wyższych stanach 
wody, muszą być obecnie sztucznie odwadniane 
także p rzy  zw yk łych  stanach w ody w  rzece, co 
zwiększa znacznie koszty pompowania, wreszcie 
na dolnej Odrze szerokość rzek i okazuje się zbyt 
mała p rzy  zejściu lodów.
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K om ite t pow ołany w  1922 r. do zbadania sto­
sunków na Odrze bagate lizował te skargi, uwa­
żając szkodliwe sku tk i n iektó rych  robót za z ja w i­
ska prze ściowe. W  ostatnich latach przed drugą 
wojną ¡skargi te p o w tó rzy ły  się, zają ł się (nimi na ­
w et C entra lny Zakład Badania W ód w  B erlin ie .

Z 'aw :ska na skanalizowanym  odcinku O dry po­
wyżej W roc ław ia  stw ierdzają słuszność uwag 
M as‘a z 1903 r. i  późniejszych Cuenot'a („R iv ières 
canalisées et Canaux“ , Paris 1913), że nie należy 
kanalizować rzek  o dnie ruch liw ym , o n skich 
brzegach z u tw o rów  nap ływ ow ych i przepuszczal­
nych, T aką  rzeką jest w łaściw ie  Odra powyżej 
W roc ław ia , a z m ałym i w y ją tka m i i W is ła  środ­
kowa i z tego też powodu pom ysły choćby ty lk o  
częściowej ka n a liza c ji W is ły  środkowe' n e pow in ­
ny być uważne za realne. Toteż eksperci b. L ig i 
Narodów, k tó rym  chyba n’e można odm ówić do­
skonałych fachowych wiadomoścli i  doświadczenia, 
w  swym sprawozdaniu o program ie budow y dróg 
wodnych w  Polsce, zaznaczają m ożl wość kana li­
zacji ty lk o  górne' W is ły  po u ście Sanu, a d la  środ­
kow e j W is ły  przew idu ją  ty lk o  regulac ę. P rzypo­
minam, że w  1938 r, poruszono sprawę kanalizac i 
W is ły  w  obrębie W arszaw y; nie da siię zaprzeczyć, 
że m ożliwość uzyskania stałego poziom u wody 
w  rzece na obszarze dużego miasta to rzecz b a r­
dzo pożądana, nie ty lk o  dla u ła tw e n ia  operacji 
żeglugowych ale i z urbanistycznego p u n k tu  w i­
dzenia, łeciz ła tw o  zrozumieć w p ły w  takiego sta­
łego i  dość znacznego podwyższenia stanu wody 
na W iś le  w  W arszaw ie, na n iskim  a roz leg łym  
prawobrzeżu Powiśla; przed tym i szkod liw ym i 
skutkam i, nie zabezpieczyłyby tego Pow iśla na js il­
niejsze bu lw ary, a s k u tk i usunąćby mogła częścio­
wo ty lk o  bardzo kosztowna m elioracja; przecie 
obecnie już  k ilkodn iow a  wyższa w ody zabagnia tę 
rozległą, a już odwodnioną prawobrzeżną nizinę

Porównując środk i ochronne, zabezpieczające 
przed powodz ami, p ro jektow ane i  stosowane na 
górnej W  śle i  w  dorzeczu Odry, okazuje się, że:
1) systematyczne regulacje górskich dopływów" na 
Odrze rozpoczęto nieco wcześniej n iż  na W iś le  
i prowadzono in tensyw nie j, 2) o zabudowaniu gór­
skich po toków  ; budowie zb io rn ików  w  dorze­
czach W is ły  i D n iestru  m ów i dopiero ustawa fź 9 
ma a 1907 r, U  nas także uznano zb io rn ik i re ten­
cy jne za „na  skuteczniejsze i najbardzie j odpo­
w iednie środki uchyla ąice niebezp eczeństwo po­
w odz i“ i  tym  określeniem  rozpoczyna inż, T. Baec- 
ke r swą pracę p t. „Z b io rn ik i w ody w  Zachodniej 
G a lic ji" , wydaną jeszcze w  1914 r, we Lw ow ie.

Jednak odmienniej traktow ano  rolę w a łów . Na 
Odrze rozumiano, że w a ł zastępuje w ysok i brzeg, 
chroniąc obszary przybrzeżne przed zw yk łą , co­
roczną w ie lką  wodą, ale w iedziano o ujem nych 
skutkach pełnego obwałowania na na'w iększą w o ­
dę występującą z brzegów natura lnych i sztucz­
nych (w a łów  przelewowych), rozumiano, że w a ły  
nie zatapiane p rzy  nadzwyczajnej w ie lk ie j wodzie 
odcina ją  od rzeki obszary zalewowe, tzw. te reny 
inundacyjne, te natura lne czasowe zb io rn :k : re ten­
cyjne, a podwvższa’ąc przez to poziom w ezbra­
nia, powodują pękanie w a łów  łub zabagnianie za­

wala. Na Odrze nadzwyczajne w ie lk ie  w ody prze­
lew a ją  się przez odpowiednie urządzenia w  w a­
łach na przeznaczone do tego i odpow edn o urzą­
dzone pola zalewowe, z k tó rych  sp ływ a ą p rzy 
opadaniu wezbrania, a ty lk o  osiedla i cennie’sze 
obszary uprawne chroni się w a łam i p ie rśc ien iow y­
mi, o koronie wzniesionej ponad znane absolut­
ne maksimum,

Na W iś le  zaś do 1914 r. ty lk o  prawobrzeżne 
Powiśle od N epołom ic do dawnej gran cy pon żej 
u jścia Sanu by ło  obwałowane na na wyższą wodę 
i rzecz prosta z w a łam i eofkow ym i na dopływach, 
W  1908 r. na p ierwsze' kon fe renc ji w  M in is te r­
stw ie Spraw W ew nętrznych  w  W iednilu pośw ięco­
nej zagadnleniu pełnej ochrony K rakow a  przed 
powodzią, zwrócono uwagę, że zasadniczo groźne 
dla K rakow a zamierzone obustronne obwałowanie 
W is ły  od u ścia Przemszy do N iepo łom ic n e 
przedstaw ia d la m iasta większego niebezpieczeń­
stwa ty lk o  dz ięk i temu, że p rzew  duje s ę budo­
wę zb io rn ikó w  na Sole i  na Skaw  e. U jem nych 
sku tków  obwałowania prawobrzeżnego Powiśla nie 
odczuwano na odcinku od ujścia Raby do ujścia 
Sanu ty lk o  dz ęk i temu, że p rzec iw leg ły  lew y 
brzeg W  s ły  w  b. K ró les tw  e n e  b y ł obwałowa­
ny, re tencja  tego lewobrzeżnego Powiśla dz a ła ła  
bow iem  obniżające na każdą fa lę W is ły  wzm ac­
nianą karpack im i dopływ am i. Tymczasem naiaz 
p ierwszy Sejm  już 29 kw ie tn ia  1919 r., równocześ­
nie z ustawą o organizacji M  n sterstwa Robót 
Lub ieżnych , uchw a lił drugą ustawę „O  obw ało­
waniu. lewego brzegu W is ły  od po toku  K ośc ie lnc- 
kiego do Zawichostu, na długości 182 km  na 9 
dopływ ach W is ły “ , Pamiętam dobrze jak wówczas 
czynn ik i „decydujące“  w yraża ły  z oburzeniem  pe­
wne zdziw ienie, że nie wszyscy inżyn ie row ie  w od­
n i podz c li l i  zadowolenie i  entuzjazm ówczesnych 
autorów  te ' ustawy, k tó re j wykonanie, ja k  się 
później okazało, p rzyczyn iło  się w ydatn ie  do ka ta ­
s tro fy  powodziow ej 1934 r, 1’J

Uważam, że należałoby zastanowić s’ę nad 
sprawą u rz ą d z e n i ta k  ch obszarów zalewowych 
na górnej i środkowej W iś le ; zw iększy łyby one 
znacznie nie zawsze wystarczającą retencję zb io r­
n ikową. W  ostatnim  dotychczas, wydanym  roczni­
ku  hydrogra f cznym dla dorzecza W  sły za la ta  
1935, 1936 i 1937 podane są dla górne' W is ły  w  
N iepołom icach i Sandomierzu następujące abso-

i )  R e fe ra t o przebiegu te j powodzi w y g ło s ił śp- inż. 
Tadeusz Z u b rz y c k i na  ko n fe re n c ji pow odziow ej w  lu ty m  
1935 r. a  in te resu jące ulwagi na  tem 'at pow odzi Bi środków  
zapobiegawczych podaje m em o ria ł P o lsk iego Tow . P o li- 
techn. we Lw ow ie , lw o w sk ie j Iz b y  In ż y n ie rs k ie j li! p o l­
skiego Tow , Leśnego w e Lw ow ie  w  spraw ie  gospodark i 
wodnej i  leśnej w  zw iązku  z powodzią 1)934 r., p rzedsta ­
w io n y  R ządow i P o lsk iem u w  m arcu  1935 ,r„ a ogłoszony 
w  „Czasopiśm ie Techn icznym “  N r  4 —  7/1935 r.

P rzyp . Red.: Sprawozdanie z przeb iegu K o n fe re n c ji 
Pow odziow ej, odbyte j w  W arszaw ie  w  dniach 9 % 10 lu te 1- 
go 1935 r. s ta ra n ie m  S tow arzyszen ia  G ospodarki W odnej 
w  Polsce, zamieszczone by ło  w  zeszycie N r  2 z 1935 r. 
„G ospoda rk i W odne j“ .
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lutne, dotychczas spostrzegane m inima i maksima lecz ty lk o  w a d liw y  system prowadzenia i  obudo- 
p rzep ływ u : w y  trasy, narusza,ący w a ru n k i rów now agi kory-

abs. m in im um rok: abs. m aximum rok: stosunek:

N iepołom ice 10 m3/sek. 1932 2.100 m 3/sek. 1940 1 : 210

Sandomierz 59 „  ,, 1932 4140 „ 1934 1 : 70

Regulując p rzep ływ  p rzy  pom ocy w łaśc iw ych  
urządzeń budow lanych, należty mieć na uwadze 
podniesienie p rzep ływ u  p rzy  m ałe j wodz e a obni­
żenie p rzy  wezbraniach, ta k  aby stosunek, m in i­
m ów do m aksim ów mógł opaść na górnej W  śle 
do 1:15, zaś na środkow ej i  dolnej' do« 1:10, . kon­
centrac ja  nadzwyczajnych w ie lk ich  wód w  jednym 
koryc ie  u trudn ia łaby  uzyskanie tego zadania.

Żeglowna W is ła  od ujścia Przemszy do morza, 
długości 940 km, dz ie li się pod względem  układu 
i  rzeźby dorzecza na trz y  odc ink i: p ierw szy, geo­
logicznie na starszy odcinek to górna W  sła od 
Przem szy (km 0) do u jśc ia  Sanu (km 280), drugi,— 
W is ła  środkowa od Sanu do u ścia Bugo-Narw i 
(km  550) jest geologicznie najm łodszy, długość te­
go odcinka w ynosi 27 km , trzeci, najd łuższy od- 
c nek, to  dolna W is ła  od M od lina  do morza, d łu ­
gości 390 km . D olną W is łą  nazywano u nas nie­
słusznie ty lk o  jej do lny odcinek długość- 222 km, 
od dawne; gran:cy  p rusk ie j do morza; odcinek ten 
został przed 1914 r. uregulow any na średnią w o­
dę, a Powiśle obubrzeżne systematycznie zm elio­
rowane, podobnie ja k  dolne b iegi innych rzek 
środkowej Europy uchodzące do B a łty k u  i  M orza 
Północnego, Dolne b iegi tych  rzek regulowano aby 
usta lić łożyska średnich w ód i brzegi oraz aby 
oddać ro ln ic tw u  m ożliw ie  na jw iększą część natu­
ralnego ko ry ta . P ro  ek t regu lac ji W is ły  w  b. K ró ­
le s tw o  Polskim  inż. Kostaneckiego, opracowany 
w  1885 r., p rzew idyw a ł rów n ież  regulację ko ry ta  
średniej w ody i us ta la ł szerokość trasy dla tego 
stanu wody od ujścia Sanu do u jśc ia  W ieprza  na 
320 m, do ujścia P ilicy  na 330 m, do u jścia Bugo- 
N a rw i na 340 m, zaś na końcow ym  odcinku do da­
wne; gran icy pruskie j na 365 m.

R zeki nasze, a w ę c  i W is łę , regulowaliśm y, 
p rzy jm u jąc jako  tzw . stan norm alny, stan na jd łu ­
żej trw a  ący w  roku, bądź też stan 215-dniowy 
w  okresie żeglugi, poziom y na ogół dość niskie.

P rzep ływ  W is ły  będzie regulowany zb io rn ika ­
m i, k tó re  zmniejszą stopniowo różnicę m iędzy naj­
wyższym-' i  najniższym i poziom am i napełnienia ko ­
ry ta , ja k ie  w ystępn ą w  okresach w ezbrań i  w  
okresach suszy; wówczas stany w ody zbliżone do 
średniej roczne; w ykazyw ać będą najw iększą ilość 
dn i trw an ia , regulacja na średnią wodę będzie 
w ięc regulacją na stan na jd łuże j trw a  ący. W ie ­
my, że opracowanie szczegółowe program u zb ior­
n ikó w  i  jego real zacja wymaga la t, lecz przystą­
pienie już teraz do regu lac ji środkow ej W is ły  na 
średnią wodę nie odbi e się ujemnie na zdolności 
przewozowej drogi wodnej, p rzykładem  dolna W i­
sła, na k tó re j przyczyną niedomagać to ru  żeglow­
nego b y ł i jest nie b ra k  regu lac ji na  a ia łą  wodę,

ta, w sku tek czego stan rzek i m ie jscam i zb liża  się 
praw ie do stanu dzikiego. Rzecz prosta, że w y ­
kształcając k o ry to  średn ej w ody .należy pam iętać
0 wódz e brzegowej, te j średniej z corocznych 
wezbrań w  granicach pełnego ko ry ta , a w ięc wez­
brań nie w ystępujących jeszcze z brzegów  (plen-s- 
simum flumen). Jednak i ta woda występuje m ie j­
scami na te reny zalewowe, a m ianow icie na tych 
odcinkach, gdzie n ie ma wyższych brzegów, ed- 
nak u trw a la jąc ko ry to  dla tych  corocznych w yż­
szych w ód ła tw o  m ie jscow y b ra k  brzegu zastąpić 
sztucznym brzegem , t j .  wałem, k tó ry  jednak, nie 
będzie n iezatapianym  w ałem  powodziowym .

Rozumie się, że u trw a la jąc  to  ko ry to  w ody 
brzegowej należy pam iętać — ja k  to  słusznie za­
znacza inż. Lam bor — o w arunkach rów now agi 
k o ry ta 2). N ie będę przypom ina ł tych w arunków , 
zna je przecież każdy inżyn er in te resu jący  isię 
analizą p racy  rzek o dnie ruch liw ym , a taką rzeka 
jest w łaśnie W isła , w  środkowym  swym  biegu —  
ja k  w yże ' wspom niałem  —  geologicznie jeszcze 
m łoda; uwagi moje ograniczę do ogólnych, zasad­
niczych określeń.

M a te r a ł zaw ieszony w  wodzie p łynącej oraz 
rum ow isko wleczone po dnie to  z jaw isko stałe, 
stanowiące istotę ruchu w ody w  łożyskach natu­
ra lnych o dnie ruch liw ym . Praca rzek i t rw a  n ie ­
ustannie, a jej fo rm y zewnętrzne to  spadek po­
d łużny zw ie rc iad ła  wody, k sz ta łt p rzek ro ju  por 
przccznego oraz rozw in ięc ie  biegu. Zadaniem in ­
żyniera jest badanie sku tków  działania tych s ił
1 dążenie do u trw a len ia  ich  dodatnich w yn ików . 
R zeki nasze są bardzo w raż liw e  i czułe na każde 
zaburzeń e w  równowadze m iędzy siłą unoszenia 
i odpornością dna, niezależnie czy to  zaburzenie 
występuje z przyczyn w yw o łanych  naturą rzeki 
czy też działaniem  człow ieka.

Jedyną metodą naukową regulowania rzek  jest 
metoda doświadczalna, polega ona na zb eraniu 
m ateria łów  z licznych i  u m ie ę tn ie  prowadzonych 
spostrzeżeń nad spadkiem  zw ie rc iad ła  wody, obję­
tością przep ływ u, k ie runk iem  n u rtu  i  układem  
rzeźby dna łożyska. P ierwsze systematyczne pra­
ce w  tym  k ie ru n ku  rozpoczął inż. Fargue jeszcze 
z końcem  X IX  w, : w  1908 r. ukazała się jego> b a r­
dzo interesująca praca, op sująca ksz ta łt łożyska 
rzek o dnie ruch liw ym  (La form e du l i t  des r i ­
vières à fond m ob ile “ ), Inż. G ira rdon badał póź­
niej Loarę, Garonnę i  jRodan, lecz z tych  rz e k ty l-

2) O obniżeniu k o ry ta  do lne j W is ły  w  os ta tn ich  30 
la ta c h  i  cha rak te rze  zam uleń m iędzy os trog am i na ty m  
odcinku, p isa ł inż . L a m b o r przed k ilk u n a s tu  la ty ,  w  Cza­
sopiśm ie T echn icznym ".
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ko  Loara w  środkow ym  i  do lnym  biegu posiada 
w a ru n k i podobne do W is ły , p łyn 'e  po w łasnych 
nanosach i  na tym  odcinku w ykazuje spadek 
0,20% o.

Na środkowej W iś le  łożysko  średniej wody 
d z ie li się w  w ie lu  m iejscach na liczne ramiona, 
a naw et na odcinkach dość zw artych  k o ry to  jej 
założone jest roz leg łym i odsypiskami, wyspam i 
i  m ie liznam i. Łożysko m ałej w ody w ije  się m ie­
dzy nieusta lonym i skarpam i w ody średniej i  sk ła ­
da się z ko le jno  po sob e następujących g łęb in  na 
zakolach, p rzy  brzegach w k lęs łych  i  odsyp-sk po 
brzegach w ypuk łych  tych  zakoli, zaś w  mie scach 
przegięcia, tj. p rze jśc ia  z łu k u  w  następny łu k  od­
w ro tny , dno głębi podnosi stię, tw orząc próg i  opa­
da tw orząc następną dolną głębię, a n u rt przecho­
dzi z górnego1 zagłębienia do następnego dolnego 
pod przec iw leg łym  brzegiem, przekraczając próg. 
Jeżeli głębie zachodzą za siebie, to jest eżeli do l­
na g łęb ia  zaczyna się przed spłyceniem górnej 
g łęb i p rzeciw leg łego brzegu, wówczas próg jest 
ukośny do osi k o ry ta  i długi, a p rzek ró j poprzecz­
n y  łożyska w  m iejscu przegięcia przedstaw ia  p ro ­
f i l  dwuczęściowy, z zagłębieniam i p rzy  brzegach, 
próg ta k i jest p ły tk i;  jeże li jednak koniec głębi 
górnej i  początek dolnej nie dochodzą do siebie, 
próg jest mnie; w ięcej p rostopad ły  do osi łożyska 
i  k ró tk i,  a w ięc g łębok i i da e sta tkom  dobre 
prze ś c ie , zaś próg ukośny przedstaw ia złe prze j­
ść’©. T ak ie  dobre i  z łe przejść1 a znają doskonale 
nasi żeglarze, są to  itzw. „h a k i“  na  górne j W iśle ,

K ys. 1.

a „p rze m ia ły “  na środkowe] i  dolnej. Rys. 1 ii 2 
podają sytuację dobrego i złego przejścia.

Spadek koncentru je się na progach, na głę­
biach p raw ie  zanika, lecz p rzy  podnoszeniu się 
stanu w ody ispadek na głębiach wzrasta, na pro* 
gach maleje, ż łob i w  ęc m ate ria ł na dnie g łęb in  
i  osadza na progach; odw ro tny  proces zachodzi 
w  czasie trw a n ia  n skiego stanu, dlatego też że­
glarze m ów ią, że opadaąca woda „p rzem yw a“  
przem ia ły, bo je  pogłębia.

Każde wezbranie powodu' e na progu w ym ia ­
nę m ate ria łu  tworzącego próg i  zm ianę jego 
kszta łtu , a jeże li rzeka ma brzeg ’ ubezpieczone 
i  ustalone, to  wezbranie zw ycza jn ie  w y  w o łu  e 
ty lk o  n'eznaczne zm iany w  rzucie poziomym b ie ­
gu rzeki, p rog i i  g łębie pozostają w1 tych  samych 
mie scach. Badać w ięc należy progi, k tó re  w  prze- 
b egu wezbrań w ykazu ją  pewną stałość form  i  dą­
żyć do nadania rzece tak ie j fo rm y ostateczne', 
aby wszystkie  p rog i wykazać m ogły w łaściwości 
p rogów  „dob rych ", zapewnia jących żegludze p rzy  
każdym  stan ę w ody odpowiednie głębokości, in ­
nym i s łow y popraw a żeglowności rzek i przez re­
gulację polega w  p ierw szym  rzędz e na zam ianie 
z łych prze ść na dobre.

W zoru jąc się na regulac ach rzek n iem ieckich  
usiłowano i  u  nas budow lanr regulacyjnym i za­
m k n ie  złe prze jścia  na dobre; odmiennie) pod­
chodzili do te j spraw y inżyn ie row ie  francuscy, 
przede w szystk im  bada li dokładn ie w arunk i, k tó ­
re  p o w o d u ą  ksz ta łto w a n e  się dobrych i  złych 
przejść, a następnie s ta ra li się p rzy  pomocy w ła ­
ściwych robó t tw orzyć  na z łych  przejść ach tak ie  
w arunk i, a k ie  pow odują powstawanie dobrych 
przejść. P ierwsze próby tego rodzą u rozpoczęto 
na dolnej Loarze, opisał je daw ny szef służby 
L o a ry  w  Nantes inż. Kaufmann, w  roczn k u  1915 
„A nna les des Ponts et chaussées". W  ele p racy  
poświęcono rów nież badaniom progów  na Rodanie 
nTędzy Lyonem  a A w in ionem  (od ujścia iSaony 
do u ścia Durance) i w y n ik i te da ły  uż pewną pod­
stawę do racjonalnego prowadzenia trasy  w  łukach  
i  przejściach; w skazów ki w  te j spraw  e podaje 
opinia ekspe rtów  b. L ig i N arodów  o regulac;! W i­
sły, na str. 21— 24 polskiego tłum aczen ia3).

Dobrze uksz ta łtow any próg w in ien  w ykazy ­
wać dość s ta ły  poziom  dna niezależnie od wahań 
zw  erc iad ła  wody, a w a ru n k ’em u tw orzen ia  ta k ie ­
go stanu równowagi względne' na progu musi być 
określony zw iązek m iędzy chyżością denną a głę­
bokością na progu, zależnie od na tu ry  podłoża 
tworzącego dno i  ten zw iązek przesądza o kszta łr 
cie p ro filu  poprzecznego, jego szerokości, g łębo­
kości średniej i na jw iększej oraz o stopu u  ko n ­
centracja. U sta liw szy w a runk i jak ie  muszą za ist­
nieć, aby ta równowaga nastąp ła, można z do­
stateczną dokładnością wyznaczyć ksz ta łt prze­
k ro ju  poprzecznego i  jego zasadnicze w ym ia ry  dla 
skra jnych  i  dla pośrednich stanów  wody.

3) „S praw ozdan ie  K o m ite tu  E ks p e rtó w  przedłożone 
R ządow i P o lsk iem u przez L ig ę  N a rod ów  o p ro g ra m ie  bu. 
dow y d róg  w odnych“ . W arszaw a  1928. Nakładem , M in i­
s te rs tw a  R obót Pub licznych.
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Należy jednak mieć na uwadze, że po trzeby 
regulacji rze k i w inny  być uwzględniane przed w y ­
mogami żeglugi.

W yznacza ąc ksz ta łt p rzekro ju  poprzecznego 
i  jego zasadnicze w ym ia ry  d la  każdego stanu w o­
dy, należy pam iętać, że p rzy  tym  samym spadku 
podłużnym  prędkość jest proporcjonalna do p ie r­
w iastka  ze średnie: g łębokości i, że ze zm ianą po ­
ziomu .napełnienia ko ry ta , nie pow inny być naru­
szone w arunk i równowagi. W skazów ką będzie 
stosunek szerokości zw ie rc iad ła  w ody w  danym

S
p ro filu  do średniej głębokości

jak  się u nas n ieste ty jeszcze według określeń n ie ­

m ieckich pisze • Otóż, je że li ma być zachowana
*771

względna równowaga dna na progach, to stosunek 
ten nie pow in ien  ulegać siln ie jszym  zm ianom przy  
zmianach stanu w ody i p rzy  wyższych stanach. Na 
to zw ró c ili nam uwagę ko ledzy francuscy w  czasie 
w yc eczki k ilkunas tu  naszych inżyn ie rów  w od­
nych, jaką zorganizowałem  w  1925 r. Z w iedz iliś ­
m y wówczas liczne zb o rn ik i i  trz y  cha rak te ry ­
styczne rzeki, każdą o odm iennym  układzie  k o ry ­
ta, a to  Sekwanę m iędzy Paryżem i Havrem, o dnie 
ustalonym  i  skanalizowaną, Loarę od A ngers  do 
Nantes, typow ą rzekę o dn:e ruch liw ym  i Rodan 
od Lyonu do A v ignon  o ko ryc ie  dość zw artym , 
p rzy  bardzo silnym  spadku zw ierc iad ła  w ody do­
chodzącym do 0,70"/o°,

O tóż p rzy  wyznaczaniu p rzekro jów  w ody śred­
n ie j i brzegowej na poszczególnych odcinkach na­
leża łoby m ieć na uwadze ten stosunek szerokości 
zw  erciadła w ody do średniej głębokości p rzy 
każdym  stanie wody. Na znaczenie tego stosunku 
zwraca uwagę także inż. J. Żaczek w  swej p racy  
z r. 1935 p t. „P róba  ustalenia teoretycznych pod­
staw  re g u la c i rzek  żeglownych o dnie ruch liw ym ” , 
(podając na str. 38/39 i 46/47), że rzek i żeglowne 
o dnie ruch liw ym  rozpadają .się zasadniczo na dwa 
typy. T y p  p ierw szy to  rzek i o ustalonej rów no­
wadze dna, scharakteryzowane male ącym stosun­
k iem  szerokości zw ie rc ia lła  w ody do średniej głę­
bokości p rzy  podnoszeniu s ę stanów wody, typ  
drug i to rzek i o chw ie jne j równowadze dna i  w zra ­
sta ącym stosunku szerokości do średniej g łęboko­
ści p rzy pow iększan iu się objętości p rzep ływ u. 
Inż. Żaczek podaje także pewne w skazów ki jak ie  
stosować na ta k  ch rzekach k rzyw izn y  łuków , aby 
um ożliw ić zachowam e rów now agi dna.

Ta obliczona pow ierzchnia p ro filu  dla średniej 
i  d la brzegowej w ody musi być zachowana w  roz­
m iarach p rzy ję tych  i  wyliczonych, p ro fil musi być 
w o lny  i n ie  może być zwężony, ja k  to  iśię często 
w idzi, nasypami dojazdowym i do p rzyczó łków  mo­
stowych. P ro fil nie może być rów nież zarośnięty 
i inż. Tam bor ma zuoeiłnie słuszne zastrzeżenia 
co do is tn ie jących  p lan tacii w ik lin y  w  ko ryc ie  w o­
dy brzegowe'. jDawniej nakazywano u trw a lan ie  sa­
dzonkam i każdego nowo tworzącego się odsypiska 
poza trasą regulacyjną, zresztą nie bez pewnej 
ra c i,  ponieważ uzyskiwane p lan tac je  w ik lin y  
umacniając ląd, p rzedstaw ia ły  i, nadal przedstaw ia­

ją cenny obiekt, dający ta k  potrzebny m a te ria ł fa - 
szynowy. Lecz plantacje w  koryc ie  średniej w o­
dy, zmniejszając w o lny  p rzekró j, w yw o łu ją  zm ia­
ny prędkości p łynącej wody, naruszające rów no­
wagę ruchliw ego dna. A  na W iś le  nie braki szkod­
liw ych  kęp w  miejscach, gdzie sadzenie b y ło  nie­
dozwolone, Są to  kępy na w ypuk łych  łukach tra ­
sy. K ępy tak ie  p rzym ulą  każde wezbranie, a na 
niższym te ren ie  m iędzy kępą a wyższym brzegiem 
w idać zawsze w yrw y , k tó re  wskazu ą, że nu rt 
p rzy  wyższym  stanie w ody dz ie li się, szukając 
krótszej drogi w zd łuż  c ęc iw y łuku.

Inż. Lam bor, kończąc swój referat, słusznie 
zwraca uwagę na konieczność ciągłych badań sku t­
kó w  w ykonyw anyh  robót. Należy badać w p ływ  
fo rm y fa low ania  trasy i k rzyw izn  na ksz ta łtow a­
nie przejść. Na dolnej Loarze p rz y  usta lan iu  k ie ­
runków  trasy przyjm uje się długość fa li, t j.  odstęp 
m iędzy dwoma nastęnującym i po sob e w ie rzcho ł­
kam i łu k ó w  p rzy  tym  samym brzegu rów ny  dz e- 
s ięc iokro tne j szerokości łożyska w ody normalnej, 
zaś stosunek długości fa li, m ierzonej na stycznej 
do tych dwóch łu k ó w  sąsiednich p rzy  tym  samym 
brzegu do jej wysokości, tj. do odstępu w ie rzcho ł­
ka  środkowego łu ku  p rzy przeciw leg łym  brzegu 
od tej stycznej (amplituda) wynos: od 4,5 do 8. Za­
uważono bowiem, że jeże li stosunek tlen opada 
poniżej 4,5, to  ko ry to  jest zanadto k rę te  i na p rze j­
ściach dolna głębia rozpoczyna się przed dolnym  
końcem górnej g łęb i z pod drugiego brzegu, w y ­
stępuje w ięc  próg podłużny; jeże li stosunek d łu ­
gości do wysokości fa li przekracza 8, g łęb iny są­
siednie następujące po sob e są zb y t oddalone od 
siebie i próg stanow i długą, p ły tk ą  m ieliznę — 
w  jednym  i drug im  w ypadku tw o rzy  się w ięc złe 
przejście; dobre prze ścia z łu ku  w  łu k  tw orzą  się 
na Loarze ty lk o  jeżeli długość fa li* je s t 4,5) do 8 ra ­
zy w ę ksza  od jej wysokości, to też eksperci b. 
L ig i N arodów  w  sprawozdaniu swym  o po lskich 
drogach wodnych zaleca ą stosowanie tego ksz ta ł­
tu  fa low ania  trasy także  i  na W iśle . K sz ta łtów  
ty ch  nie można jednak rzecze narzucać na pod­
staw ie podobieństwa w arunków  i  ty lk o  dokładne 
i  um ie ję tn ie  prowadzone badania pozw olą poznać 
w a ru n k i tw orzen ia  się dobrych p rześć  na po­
szczególnych odcinkach W is ły .

W reszcie ostatnia uwaga — regulowanie rzek 
to nie ty lk o  poprawa żeglowności, lecz w y tw o rze ­
nie na rzece tak ich  w arunków , aby usuwając 
szkodliwe działanie p łynące j w ody p rzy  każdym  
poz ornie napełn ienia ko ry ta  um oż liw ić  i  u ła tw ić  
pe łne wyzyskanie pożytków , a w ięc um iejętne 
i  celowe zagospodarowanie wód. I  słusznie jeden 
z najlepszych naszych znaw ców  tego zagadnienia 
pro f. d r inż, K . Pom ianowski, pisząc o gospodarce 
wodnej na teren ie Śląskiego Zagłębia Przemysło­
wego w  N r 2/1946 „G ospodark i W odne;“ , zazna­
cza na końcu, że zagadniema wodno-gospodarcze 
należy rozw iązyw ać dorzeczami, łącząc różne ce­
le, a n ie trak tow ać poszczególnych zagadnień od­
dzielnie, U  nas pod tym  względem w arunk i n ie są 
zbyt sprzyja jące od k ilkunas tu  la t, do 1932 r, 
wszystkie  spraw y wodne, z w y  ą fk iem  m orskich, 
za ła tw ia ł jeden urząd cen tra lny  (M in is terstw o R o­
bó t Publicznych), po zniesieniu tego urzędu roz­
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dzielono tsprawy wodne z sobą ściśle związane 
m iędzy czte ry  różne M in is te rs tw a.

W  interes e rac onalnego gospodarowania wo­
dam i pow inny być wszystkie spraw y wodne z łą ­
czone ponownie w  jednym  urzędzie centralnym .

INŻ. LEON NAŁĘCZ

Zbiornik i zapora w Czchowie na

Pierw szy p ro je k t ogólny stopnia piętrzącego 
w  Czchowie sporządzony został w  1929 r. przez 
Prof. dr inż. K . Pomianowskiego, P rzew idyw ane 
by ło  w  tym  pro jekc ie  piętrzenie, sięgające swą 
cofką aż pod zak ład  w  Rożnowie. Zw iększenie 
?aś spadku użytecznego do 16,5 m m a ło  być uzys­
kane przez pobudowanie s iłow n i wodnej pod Za- 
k l czyrem , dokąd woda dochodziłaby o tw artym  
kanałem  la tera lnym , długości 5 względnie 9 km, 
¿o m ogłoby dać w  efekcie średnią roczną p roduk­
cję 67,5 m io kW h  e n e rg i e lektryczne j, p rzy  insta­
lowanej m ocy tu rb in  18,y5O0 kW .

Zagadnienie zb io rn ika  wodnego w  Czchowie 
przepracowane zostało przez B iu ro  D róg W odnych 
M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji ponownie w  latach 
1936 —  1938, p rzy  czym now y p ro je k t zapory opra­
cowany zosta ł przez śp. Inż. J. Puzynę.

Na podstaw ie sprawozdania do p ro jek tu  zakła­
du w  Czchowie i  rysunków  przechowanych w  Pań­
stw ow ym  K ie ro w n ic tw ie  Budow y Z b io rn ika  W od­
nego w  Czchowie c y tu ę  dane, dotyczące przed­
wojennego p ro  ek tu  zakładu, zapory i  zb orn ika . 
W  dalszym ciągu zaś podam zmiany, jajkim  ten 
p ro je k t ulegał.

ZADANIA ZBIORNIKA W  CZCHOWIE.

Po zdecydowaniu i rozpoczęciu budow y zapo­
ry  i zb io rn  ka  w  Rożnowie, pow sta ła  konieczność 
budow y zb io rn ika  w yrównawczego poniżej, gdyż 
s łow n ia  w  Rożnowie, położona w  km  80-tym  rzek i 
Duna ca, est zakładem  o p rodukc ji energii szczy­
tow ej, a zatem o pracy zm iennej —  ta k  w  ciągu 
doby, jak  w  ciągu roku. P rzew idziany czas pracy 
tu rb  n w  Rożnowie wynosi 6 —  8 godz. w  ciągu 
doby. W  pozostałych godzinach tu rb in y  mają być 
nieczynne, a z b b rn ik  rożnow ski ma n ie  wypusz­
czać w ody ja łowej.

D latego też w  celu zapewnienia rów nom ierne­
go p rzep ływ u  w ody w  Duna cu poniżej zapory roż­
now skie , powstała kon eczność zapro jek tow an ia  
zb io rn ika  wyrównawczego, k tó rego pojemność 
odpowiadać będzie potrzebie w yrów nan ia  dobo­
wego odp ływ u  spod tu rb in  w  Rożnowie.

D rug m  zadaniem zb io rn ika  w  Czchowie jest 
wyzyskanie spiętrzenia i uregulowanego p rzep ły ­
w a  w ód dla p rodukc ji energii e lektrycznej pod­
stawowej.

T rz e c m  wreszcie zadaniem zb io rn ika  jest 
w p ły w  jego łącznie ze zb o rn ik iem  rożnow skim  na 
poprawę w arunków  żeglug na Dunajcu i W iśle,

Kończąc zwracam  uwagę na rzeczowy re fe ra t 
sprawozdawczy inż. W . K o llisa  p. t. „D otychcza­
sowe koncepcje techniczne zagospodarowania W i­
s ły “ , podany w  „Czasopiśm ie Technicznym “  N r. 
9 —  10/1947 r.

Dunajcu
POJEMNOŚĆ ZBIORNIKA.

Pojemność użyteczną zb iorn ika  obliczono, 
p rzy jm u jąc  za podstawę m aksym alny w ydatek 
tu rb in  rożnowskich w  ciągu 8 godzin:

Q =  4 X  50 X  3600 X  8 =  5.760.000 m5 
gdzie 4 oznacza ilość zainstalowanych turb in ,

50 — p rze łyk  jednej tu rb in y  w  m3/sek,
8 — liczbę godzin p racy  zakładu rożnow* 

skiego.

P rzyjm u ąc zaś, że s iłow n a w  Czchów e jako  
zakład podstawowy, pracować będzie przez całą 
dobę równom iern ie , wyznaczono potrzebną m in i­
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m alną pojemność użyteczną zb io rn ika  w yrów naw ­
czego na:

Q ui =  2/3 X  5.760.000 =  3.840.000 ms. 
W ie lkość ta  odpowiada założeniu, że tu rb iny  
w  Czchowie pracować będą na s ta ły  p rzep ływ  w  
ciągu doby.

PIERWOTNY PROGRAM BUDOWY 
ZBIORNIKA,

W stępny p ro je k t Inż. J. Puzyny p rzew idyw a ł 
budowę zb orriika  w  Czchowie w  dwóch okresach:

okres I  — p ię trzen ie  do poziom u 232,50,
okres I I  —  podniesienie p ię trzen ia  do poz.

237,00 (okres rozbudow y jazu i  zb iorn ika).
Poziom normalnego p ię trzen ia  w  zb io rn iku  do 

rzędnej 232,50 m n. p. m. wyznaczony został w  za­
łożeniu: , . .

a) uzyskania użytecznej po emności zb iorn ika ,
b) sprowadzenia robó t budow lanych oraz w y ­

kupu g run tów  do m inimum,
c) uzyskania ekonomicznych w arunków  pracy 

zakładu w  Czchowie, zgodnie z planem zapotrze­
bowania energi'.

P rzy p ię trzen iu  232,50 po emność użyteczna 
zb io rn ika  m ieści się w  w arstw ie  o grubości ¿,70 m. 
Z  k rzyw e j pojem ności zb io rn ika  wyznaczono naj­
n iższy poziom  w  zb io rn iku  w  c ągu doby, odpo­
w iada'ący rzędnej 229 80 m n, p. m.

Pro ek t ten  p rze w id yw a ł, w  razie zwiększenia 
zapotrzebowania energii e lektrycznej, rozbudowę 
zb io rn ika , czy li p o d n ie s W e  p ię trzeń  a norm alne­
go do rzędej 237,00 m n. p. u l , nie pow odując 
żadnej p rze rw y  w  pracy zakładu. C a łkow ita  po- 
jcmność zb iorn ka  w  Czchów e po I  okresie budo- 
■wy w ynos iłaby  oko ło  6,2 m io  m !, po I I  okresie 
oko ło  25 m io  m3, a pojemność użyteczna okoiło 
23 m io m3, co stanow iłoby oko ło  13% pojemności 
użytecznej zb io rn ika  rożnowsk ego,

BADANIA GEOLOGICZNE.
W  naw iązaniu do powyższego p ro je k tu  w stęp­

nego rozpoczęto badania geologiczne; prowadzone 
one b y ły  w  dwóch etapach. Po usta leniu na ko- 
rzys tn  ejszego p rze k ro ju  do liny  dla budow y prze­
grody na km  67 -f- 100 ko ry ta  rzek i Dunajca,^ prze 
prowadzono w  1935 r. szczegółowe badania ge­
ologiczne, za pomocą w  erceń rdzeniowych, od­
k ry w e k  oraz sztolni. Ogółem w ykonano 16 otwo­
ró w  w ie rtn iczych , położonych w  szachownicę 
w  dwóch szeregach. Odstępy w  szeregu m iędzy 
o tw o ram i — 50 m. Odległość m iędzy szeregami —
50 m. !

W  osi pasa badań geologicznych wykonano na 
lew ym  brzegu rzek i 3 studnie badawcze. Lew y 
stok został zbadany za pomocą szto ln i poziomej, 
załamane w  planie.

Badan a te w ykaza ły  istnienie zsuwu na pra­
w ym  zboczu doliny. Z tego względu przeprowadzo­
no w  1936 r. nowe poszukiwania geologiczne w  re ­
jonie, położonym  o 400 m od osi p ierw szych w ie r­
ceń w  górę rzeki. W  tym  drugim  etapie badan 
wykonano 9 o tw orów  w iertn iczych, z  k tó rych  7 
położonych est na jednej osi oraz 2 sztolń e ba 
dawcze po jednej na każdym  stoku do liny, ^Wier­
cenia przeprowadzono do głębokości 50 m, licząc

od poziomu terenu. W y n ik i tych  badań w ykaza ły  
możliwość usytuowania pro jektow anej zapory 
w  re jonie wykonanych o tw o rów  w iertn iczych. 
O piera jąc się na rezu lta tach poszukiwań w ie rtn i­
czych oraz w y łom ów  sztolni, wyprowadzono na­
stępu ący pogląd na charakte rystykę  podłoża ge­
ologicznego pro jektow anej zapory.

Na osi wspomnianych wyżej siedmiu o tw orów  
w iertn iczych, w a rs tw y  biegną z zachodu na 
wschód, zapadając na lew ym  brzegu Duna ca ku 
zachodowi, a na p raw ym  ku  wschodowi. Dolina 
Duna ca w  tym  miejscu ma k ie runek  od południo- 
zachodu na północo-wschód.

Upad w a rs tw  k u  p o łu d n io w i w ynosi 5° 6 ,
można w ięc uważać w a rs tw y  za leżące p raw ie  
poziomo.

K om pleksy w arstw , przew iercanych w  otw o­
rach, ,są następujące:

K o m p l e k s  I.
Piaskowce siwe, bardzo twarde, drobno z arn i- 

ste, cienko-p łytowe, przegradzane •iłołupkam i ¡si- 
wo-zielonym i.

K o m p l e k s  II.
P iaskowce 'asno-siwe, drobno~średnio- i grubo­

ziarniste, przegradzane rzadk im i i  c enkiim i w a r­
stwam i szaro-żielpnych iło łu p kó w .

P iaskowce te mają często gniazda soczewko­
we, konglom eratów  ilasto-piaszczystych, łupków , 
iło łu p kó w  itp , Tw ardość p iaskow ców  jest na ogół 
duża, jednak i  tu są pasy p iaskow ców  kruchych, 
występujących w  soczewkach.

K o m p l e k s  I la .
P askow ce  jasno-siwe, grubo-płytowe, bardzo 

kruche, średnio ziarniste, z soczewkami konglo­
m era tów  ilasto - piaszczystych i siwych łupków . 
Kom pleks ten należy do p iaskowców  m ało spoi­
stych, kruchych,

K o m p l e k s  I I I .
Kong lom era ty ilasto-piaszczyste. Są to  pok ła ­

dy n ieuwarstw ione, składa ące się z otoczaków 
i lepiszcza ilasto-piaszczystego. Jest to kom pleks 
niewodoszczelny.

K o m p l e k s  IH a.
Ł u p k i siwe, twarde, wodoszczelne z soczew­

kam i przerostów  kong lom era torow ych i p iaskow ­
cowych. W ars tw y  te składają się z uw ars tw io ­
nych ciem nych łupków  ilastych. Często łu p k i te 
,są poprzedzielane pasmami c ienkich p iaskowców, 
lub  też przechodzą w  kong lom era ty ilasto-piasz­
czyste. W ars tw y  tego kom pleksu są tw arde  w  sta­
li e suchym i na ogół jedno lite j budowy.

A lu w ia  składają się:
1. z grubego szutru, składającego się z o to ­

czaków  granitu , p iaskowców, rogowców, 
p asku i  drobnego ż w ru ;

2. z g lin y  piaszczystej i z g lin y  masnej;
3. z ła w ic  p iasku;
4. z rumoszu zboczowego, składającego ^ię 

z b lo kó w  p iaskow ców  miejscowego pocho­
dzenia i  z g liny  zw ie trze linow e .

W  a luw  ach szuter i  żW r  przeważają. G liny  
i piasek występują ty lk o  mie scowymi gniazdami.

Rdzenie skalne, w ydobyte  p rzy  w ierceniach 
o tw o rów  badawczych, poddane b y ły  badaniu na 
ściskanie.
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D la  piaskowców otrzym ano w ytrzym a łośc i od 
0,00 kg/cm2 (sikała rozsypująca się w  piasek) do 
475 kg/cm2; ś redna  zaś w ytrzym ałość w ynosiła  
124 kg/cm 2.

Łupek  szary w ykaza ł w ytrzym ałość na ści­
skanie:

badany w  stanie suchym: średnio 154 kg/cmr,
badany w  stanie m okrym : średnio 32 kg/cm 2.
W  czasie w yko n yw a n a  w ierceń rdzen iow ych 

przeprowadzono w  poszczególnych w yw ierconych 
o tw orach szereg badań, m ających na celu usta­
lenie nasiąkliwości; i  wodoszczelność:, ,napotkar 
nych w ars tw  w  ich uk ładzie  natura lnym .

PRZEDWOJENNY PROJEKT ZAPORY.
Po przeprow adzeniu badań geologicznych zo­

sta ł ostatecznie opracowany p ro  e k t zapory, p ię ­
trzącej1 wodę w  zb io rn iku  do rzędnej 235,00 m n. 
p. m. P ro jek t ten przeszedł w  następstw ie bardzo 
poważne zm iany, o k tó rych  m owa będzie pon żej.

Zapora w  Czchowie zapro jektow ana zosta ła  
na km  67 +  500 ko ry ta  rzeki Dunajca, tj. 12,5 km  
poniżej zapory rożnowskiej, w  m iejscu gdzie do­
lina  rzek i jest najwęższa, tw orząc jak  gdyby gar­
dziel, oddzielającą dolinę rze k i w  Będzieszynie 
od szerck ej i  p łask ie j do liny  w  Czchowie. Zapo­
ra, s iłow n ia  wodna oraz budynk i adm inistracyjno- 
gospodarcze położone są w  po łudn iow ej części po­
w ia tu  Brzeskiego, w o jew ództw a  Krakow skiego, 
w  odległości oko ło  3 km  na po łudn ie od m iastecz­
ka  Czchowa. Plac budow y położony Jest na le ­
w ym  brzegu rzeki, wzdłuż którego przechodzi dro­
ga b ita  w o jew ódzka T a rnów  —  N ow y Sącz i, od- 
leg ły  jes t od T a rnow a o 42 km , od Nowego Są­
cza o 28 km  oraz od Brzeska o 24 km . B udynk i 
adm inistracyjno-gospodarcze położone są na le ­
w ym  stoku  do liny  Duna'ca w  odległości oko ło  
300 m od ząpory.

R ys. 2. K o lon ia  m ieszkalna.

O brany p rzekró j do liny  jest miejscem, w  k tó ­
rym  przegrodą o najmniejszej długości można uzy­
skać naw iększą  po emność zb iorn ika, p rzy  ró w ­
noczesnym najm niejszym  zalan 'u  gruntów . W y n i­
ka  to  ze s tru k tu ry  topograficznej do liny  Duna ca. 
W yże j opisane położenie p rzegrody do liny  stwo­
rzy łoby  zb io rn ik , k tó rego pow ierzchn ia  m ia ła  w y ­

nosić 375 ha, a  objętość 13,8 m io  m3 przy) norj- 
m alnym  poziomie p ię trzen ia  235,00 m n. p. m. Tern 
retyczne maksymalne wahan e dobowe zw ierc ia ­
d ła  w ody w  zb io rn iku  p rzy 8 godzinach p racy  tu r­
b in  w  Rożnowie i  p rzy  24 godzinach p racy tu rb in  
w  Czchowie w g tego p ro je k tu  wynos ło  1,14 m  
(ob ętość te j w a rs tw y  w ody wynosi 3,84 m io m 3).

Norm alna wysokość spiętrzenia zaporą w ynosi­
ła  9,0 m (netto). S iłow n ia  m ała być zaopatrzona 
w  dw ie tu rb in y  typu  Kapłana, o łączne j m ocy
10.000 kW .

P roek tow an a  zapora sk łada ła  się z  następu­
jących elem entów, licząc od brzegu lewego do 
prawego:

a) z lewobrzeżnej zapory ziemnej,
b) z budynku s iłow n i wodnej,
c) z części jazowej,
d) z prawobrzeżnej zapory ziemnej.
Usytuowanie zapory w  p lan ie  oraz wza'emne

położenie wyszczególnionych elem entów  podykto ­
wane zosta ło w arunkam i geologicznym i oraz hy­
drau licznym i i  kom un ikacyjnym i i  w idoczne jest 
na rys.. 3 — z resztą w  form ie zm ienionej przez 
późn’e sze p rze róbk i pro jektu .

Lewobrzeżna ząpora ziemna zamyka dolinę 
rzek-' na odcinku od lewego stoku do liny  do si­
łow n i. Zapora ta posadowiona jest na warstwach 
a luw iów , p rzy czym uszczeln enie te j w a rs tw y  
m ia ło  być wykonane za pomocą ściany szczelnej 
stalowej. Górna część zapory m ia ła  być uszczelnio­
na rdzeniem iłow ym . Na koronie zapory p rzeb ie­
gała droga, łącząca oba s tok i doliny. Na stron 'e  
odpow ie trznej zapory położona by ła  droga dojaz­
dowa do s iłow n i wodnej, b iorąca swój początek 
p rzy  istn ie jącej drodze T arnów  —  N ow y Sącz, 
a zakończona placem p rzy  s iłow n i. Zasadniczym 
m ateria łem  do wykonan a nasypu zapory m ia ł być 
m ateria ł, uzyskany z w ykopów  fundam entowych 
oraz w ykopów  kana łu  doprowadzającego i  odpro­
wadzającego dla części prze lew ow ej zapory i  si­
ło w n i. M a te ria ł, -uzyskany z tych  w ykopów , w i­
nien być p rzy  sypaniu odpowiednio segregowany.

S iłow n a m ia ła  być w ykonana w  dwóch nieza­
leżnych blokach, odpowiada ących jednostkom  tu r­
b inow ym . Budynek s iłow n i podzie lić  można zasad­
niczo na dw ie partie :

1. p a rtię  dolną, zaw ierającą w lo ty  tu rb inow e,
spirale, kom orę tu rb in  i ru ry  ssące, galerie, k o ­
m ory  itd . '

2. p a r tę  górną, k tó ra  stanowi w łaśc iw y budy­
nek siłowni.

E lem enty budowlane p a rtii dolnej zapro jekto­
w ano z betonu, betonu zbro onego oraz żelbetu.

E lem enty p a r t ii górnej zapro jektow ano p rze ­
ważnie jako konstrukc  e szkieletowe żelbetowe 
(hala maszyn, rozdzielń'a).

Do s iłow n i p rzy lega ły  następujące elem enty 
budowlane z rac ji swego przeznaczenia z n ią  zw ią ­
zane:

1. skrzyd ło  p rzyczó łkow e od strony górnej w o ­
dy, p rzy  zaporze ziemne" lewobrzeżnej,

2. miur ochronny przed s iłow nią , m ający na 
celu k ie row an ie  m ate ria łu  ruchomego w  zb io rn iku  
na prze lew y,

3. m ur oddz ie laący  kana ł odp ływ ow y spod 
tu rb in  od części p rze lew ow ej zapory.
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Elem enty te m ia ły  być w  przeważne'; części 
wykonane jako  budow le ciężkie-betonowe. W lo ty  
do tu rb  n, spirale oraz ru ry  ssące fza w y  ą tk iem  
k ró tk iego  odcinka p rzy  tu rb in ie ) zaprojektowano 
z że lbetu lub  betonu, pow ierzchnie w ięc stykające

się z p łynącą wodą m ia ły  być odpowiednio gład­
ko  w yrobione.

Uszczelnienie dy la tac ji m iędzy b lokam i s ło w ­
n i zapro jektow ano za pomocą b lachy m iedzianej
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i  szybu, zapełnionego asfaltem. Jedna ze styka'ą~ cy równocześnie przyczó łek prawobrzeżne' zapo- 
cych się pow ierzchni betonow ych m ia ła  być w y- ry  ziemne", ró żn ił się od poprzednich jedyn  e kon- 
smarowana m ateria łem  bitum icznym . s tra kc ją  mostu i  prawego fila ra.

Rys. 4. P rz e k ró j zapo ry  
z iem ne j lewobrzeżnej 

„a  — i a " ’.

Rys. 4a. P rz e k ró j zapory 
ziem nej p raw obrzeżne j 

„ b  — b “ .

P rzy s ło w n i zapro jektow ana zosta ła rów nież 
p rzep ław ka dla ryb. P rzekró j s iłow n i wg pro ,ektu  
obecnego podaje rys, 4.

Różnice te w yn ika ły  z odmiennego uk ładu  sta 
tycznego, dostosowanego do charakteru  pracy te 
go b loku.

Rys. 5. P rz e k ró j przez za k ła d  w  o&i tu rb in y .

W  celu przepuszczenia w ie lk ie j wody, Qmax — 
=  3.800 m 3/sek, zaprojektowano p ie rw o tn ie
6 o tw o rów  jazowych, z k tó rych  4 o tw o ry  zamy­
kane segmentami, a 2 zasuwami S toney‘a. Rozpię­
tość w  św ietle m iędzy p rzyczó łkam i wynosiła  
95 m. P rog i 4 p rze lew ów  zapro jektow ane zostały 
na rzędnej 227.50 m n. p. m., a pozostałych dwóch, 
zam ykanych zasuwami, na rzędnej 225,00 m n.p.m.

Część prze lew ow a składała się z sześciu nieza­
leżnych b loków , z k tó rych  p ięć ko n s tru kc ji jed­
nakowej, zaś pozosta ły b lo k  krańcow y, stanowią-

K onstrukc a każdego spośród pięciu  typow ych 
b lo kó w  zapro jektow ana została jako uk ład  sztyw ­
ny, p rzy  czym próg b loku  w raz z po łów kam i fila ­
ró w  i  mostem tw o rz y ł ram ownicę zam kniętą. Na 
przestrzeni poza mostem, p o łó w k i fila ró w  stano­
w iły  elementy, u tw ierdzone sztywno w  masywie 
progu b loków .

W zd łuż całej części przelewowej! przebiegać 
m ia ła  założona w  masywie progu galeria k o n tro l­
na, łącząca się z galerią w  s iłow n i wodnej. Każdy 
f i la r  p rze lew ów  m ia ł być zaopatrzony w  szyb, 
prowadzący do galerii.
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Fugi dyla tacyjne m iędzy poszczególnymi b lo ­
kam i p rze lew ow ym i m ia ły  być uszczelnione za 
pomocą b lachy m iedziane’ oraz szybu, 'wype łn io­
nego asfaltem. Jedna ze ścian stykow ych w  dyla- 
tacjach posmarowana być m ia ła  produktem, b itu ­
micznym.

Poniżej b loków  prze lew ow ych zapro jektow a­
no podłoże do niszczenia energii, rów nież podz e- 
lone dylatacjam i na b lok i. Dolna ostroga podłoża 
do niszczenia energii m ia ła  być ubezpieczona ka­
m ieniem  łam anym  w' siatkach z drutu.

Dno z b io rń k a  p rzy  b lokach prze lew ow ych 
projektow ano ubezpieczyć p ły ta m i betonowym i 
oraz narzutem  kamiennym.

Na w szystkich pow ierzchniach betonowych za­
pory nie przew idziano żadnej lic ó w k i ani o k ła ­
dziny.

Poręcze mostu nad przelewam i m ia ły  być dźw i­
garam i g łów nym i mostu, po k tó rych  przesuwać 
się m ia ł po u łożonych szynach dźwig b ram ow y dla 
obsługi górnych ścianek zakładanych na prze le­
wach.

Dopuszczalne maksymalne naciski na podłoże 
fundamentu przy ję to :

na piaskowce 7 kg/cm 2,
na łu p k i szare 10 kg/cm2.
Po obi czeniu szczegółowym b loków  prze lew o­

wych zapory, m aksym alny nacisk na podłoże fun ­
damentowe w ypad ł 5,84 kg/cm2. D la s iłow ni w od 
nei nac isk i w ypad ły  mniejsze.

Prawobrzeżna zapora ziemna stanow i zam knię­
cie do liny  m iędzy częścią prze lew ow ą a praw ym  
stokiem  dol ny i usytuowana jest w  obecnym ko ­
rycie  Dunajca. Uszczelnienie te j części zapory za­
projektowano za pomocą rdzenia iłowego, zw iąza­
nego z w arstw ą łu p kó w  szarych. ’ D o nasypu za­
po ry  uży ty  m ia ł być m ateria ł, pochodzący z w y ­
kopów  oraz prawobrzeżnego zboczą, względnie 
ty lk o  ze zbocza, p rzy  odpow iednim  doborze uziar- 
nienia.

U b e zp ie cze n i narzutem  stopy zapory od stro­
ny zb io rn ika  zaprojektowano tak, aby mogło być 
ono wyzyskane jako ubezpieczenie grodzy prow i- 
w izcrycznej, zamykającej ko ry to  rzeki. Na ko ro ­
nach zapór ziemnych zaprojektowano drogę z obu­
stronnym i chodnikami.

PR ZED W O JEN N Y P R O G R A M  I ROZPOCZĘCIE 
ROBÓT,

Usytuowanie poszczególnych elem entów zapo­
ry  dawało możliwość w ykonania całej zapory w  
dwóch fazach, ja k  następu e:

1. W  pierwszej fazie m ogły być wykonane 
wszelk e robo ty  fundamentowe elem entów  zapo­
ry , położonych poza rzeką, p rzy  czym normalne 
odp ływ y Dunajca m ia ły  p rzep ływ ać ko ry tem  na­
tura lnym .

Odległość usytuowan a krańcowego, prawego 
b loku  przelewowego od ko ry ta  rzek i pozwalała 
na budowę grodzy p row izoryczne j, chroniącej w y­
kopy fundam entowe od w ie lk ich  wód, W  tym 
okresie budow y i  p rzy tym  rozwiązaniu, w ie lk ie  
w ody m ogłyby być przepuszczane ko ry tem  rzeki, 
p rzy  stosunkowo n ie w e lk im  ich spiętrzeniu, w y ­

wołanym  zdław ieniem  p rzekro ju  odp ływ u  w ykona­
nym i grodzami. W  te j fazie m og ły  być rów nież 
wykonane: lewobrzeżna zapora ziemna, kana ł od­
p ływ o w y  od zakładu, kanał dop ływ ow y oraz w ię k ­
szość w ykopów  kanału odpływowego od jazu. Ro­
bo ty  betonowe i żelbetowe, związane z budową 
części prze lew ow ej oraz zakładow ej zapory m u­
s ia łyby być w  pierwszej fazie na ty le  posunięte, 
aby można było  po ukończeniu tej fazy (budowy 
przepuścić normalne p rzep ływ y Dunajca oraz 
w ie lk ie  w ody przez wykonane już  prze lew y.

2, Druga faza budow y obję łaby zasadniczo 
wykonanie prawobrzeżne' zapory ziemnej oraz 
ukończenie elementów, w ykonanych w  pierwszej 
fazie. W  zw iązku z tym  ko ry to  naturalne rzek i mu­
siałoby być zamkn;ęte grodzą prow izoryczną, 
a woda skierowana na wykonane już w  pierwszej 
fazie przelewy.

Skierowanie rzeki na prze lew y wym agało pew ­
nego spiętrzenia w-ody. D la  um ożliw ien ia  w yko ­
nania dolnej części rdzenia prawobrzeżnej zapo­
ry  ziemnej, ko ry to  rzek i m usia łoby być zam knięte 
grodzą również od s trony dolnej wody.

O pracowany też zosta ł p ro je k t przebudowy 
drogi b ite ; na długości 4,8 km  w  obrębie pro ek- 
towanego zb iorn ika.

Po usta leniu w  zasadniczych zarysach progra­
mu i  te rm inarza robót, w ykonanie robó t budow la­
nych zapory pow ierzono w  grudniu 1938 r. w  dro­
dze przetargu f irm ę  ,,Przedsiębiorstwo' Robót In ­
żyn iery jnych Inż, Leszek M uszyński“ . Umowa 
obejmowała wykonanie następujących elem entów:

1. Budowę zapory i  s iłow n i wodne’, tij. części 
budowlanej zakładu, jazu i  p rzep ław k i dla ryb, 
prawobrzeżnej i  lewobrzeżnej zapory ziemnej, ka ­
na łu  dopływowego i  odpływowego, drogi o tw a r­
dej naw ierzchni, łączącej ząporę z osiedlem adm i­
n istracyjno-gospodarczym  za sumę ogólną zł 
5.395.206,50,

2. Budowę 7 m urowanych budynków  m ieszkal­
nych i  5 m urowanych budynków  gospodarczych za 
sumę z ł 611.740,20,

3. W ykonanie insta lacji zewnętrznej, tj. stacji 
pomp, zb io rn ika  i  sieci wodociągowej dla zaopa­
trzenia w  wodę os:edla i  s iłow n i w odne’: oraz bu­
dowę sieci kanalizacyjnej, sieci e lektryczne] i te ­
lefonicznej za sumę łączną z ł 109.347,83,

Ogólna suma umowna za powyższe ro b o ty  wy­
nosiła  z ł 6.116.294,53. (Cement dostarczało K ie ­
row n ic tw o  Budow y bezpłatn ie loco wagon stacja 
wyładowcza).

Term in  um owny ukończenia w szystkich robót 
budowlanych wyznaczony został na dzień 15.V. 
1941 r.

P ro ;ekt zapory p rzew idyw a ł w ykonanie :
1) -wykopów — 227.000 rń1,
2) nasypów —  143.000 m \
3} betonów i  żelbetów  -— 64.000 n r1.
Do dnia w ybuchu wojny, tj. do 1.1X4939 r., f i r ­

ma Leszek M uszyński urządziła  plac budowy, w y ­
budow ała w  stan e surowym  5 budynków  ko lon ii 
m ieszkalnej i w ykona ła  część w ykopu  pod siłow ­
nię i ;az, część nasypu lewobrzeżnej zapory' ziem ­
ne' oraz wybudowała częściowo drogę od zapory
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do osiedla, F irm a w ykona ła  powyższe robo ty  za 
ogólną sumę około 800,000 zł,

W  zw iązku  z dzia łan iam i w o jennym i wszystkie  
prace zosta ły przerwane, a dw ie ko le jne w ie lk  e 
w ody  wiosenne Dunajca rozm yły  ochronne grodze 
ziemne i  za m u liły  w ykop,

PRZEBIEG BUDOWY W CZASIE WOJNY,
Stw orzony przez okupanta U rząd  B udow y N o­

w ych  Zapór z siedzibą w  Rożnowie rozpoczął 
z w iosną 1940 r, robo ty  p rzy  w ykończeniu zapory 
w  R o żn o w y  i  p o le c ił opracowanie nowego p ro ­
jek tu  zapory w  Czchowie b iu ru  konstrukcy jnem u 
,,Neubauburo In n w e rke ", Tóging am Inn , W  opra­
cowanym  w  1941 r, p ro jekc ie  b iu ro  to  zachowało1 
zasadn'cze założenie podz ia łu  zapory na lew o 
i  prawobrzeżną zaporę ziemną, część zakładow ą 
i  p rze lew ow ą ale w p row adz iło  pewne zm iany 
w  porów nan iu  z  p ro jek tem  polskim .

Dane charakterystyczne p ro je k tu  tego przed­
s taw ia ły  się jak  następuje:

1) pojemność zb ;o rn ika  10,3 m io  m3,
2) pow ierzchnia zalewu 317 ha,
3) poziom  p ię trzenia normalnego 234,00 m 

n, p, m,
4) wahania zw ie rc iad ła  w ody 1,50 m,
5) ca łko w ita  długość zapory 4301 m,
6) spadek użyteczny 6,7 — 8,2 m,
7) ilość tu rb in  2 szt,
8) p rz e ły k  1 tu rb in y  51 m3/sek.
9) moc 1 tu rb in y  5075 K M ,

10) p rodukcja  roczna oko ło  34 m io kW h.

po 15,0 m, zam ykanych dw udzie lnym i zasuwami 
Stomey‘a, tzw . typu  hakowego, o łącznym  św ietle 
m iędzy przyczó łkam i 93 m i  o progu prze lew ow ym  
na rzędnej 225, 00 (rys, 6),

Na całej pow ierzchn i p ły ty  jazowej: i  dolnych 
pow ierzchniach p ionow ych f ila ró w  przew idziana 
by ła  w ypraw a utwardniona.

Poza tym  p ro je k t ten odrzuc i  koncepcję mostu 
drogowego przez Duna ec nad jazem, połączenie 
zaś drogowe z drug im  brzegiem przew idziano je ­
dynie za pomocą prom u elektrycznego w  T rop iu , 
t j,  od zapory 2,5 km  w  górę rzeki. Uszczelnienie 
w a łó w  ziem nych zostało zmienione z jądra  iło w e ­
go na podw ójną  okładzinę z p ły t betonowych na 
skarpie od strony w ody górne', opartych na ścian­
kach szczelnych stalowych, w b itych  przez a luw  um 
do ska ły  u stopy skarpy  odwodu ej.

Usytuowanie osi zapory u leg ło  nieznacznej 
zm ianie, natom iast głębokość fundowania zm niej­
szyła się znacznie.

P rzedm iary kosztorysowe obe jm ow ały  w y k o ­
nanie :

1) w ykopów  — 2,73.000 m J
2) nasypów — 154,000 m’
3) betonów  i  żelbetów — 54.500 m*
P ro e k t ten p rzew idyw a ł ty lk o  dwa szwy dy la ­

tacyjne • p ierw szy m iędzy dzia łow ym  f la rem  ja ­
zowym  a siłownią, drugi pom iędzy b lok iem  zak ła ­
du a b lok iem  p rzep ław k i i  ha li m ontażowej za­
k ładu . Cała część prze lew ow a (jaz) zap roektow a - 
na zosta ła  bez szwów dy la tacyjnych i. ta k  też w y ­
konano p ły tę  jazową o grubości 2,50 m i o  w ym ia-

Rys, 6. P rz e k ró j p ły ty  ja zow e j z  w idok iem  n a  f i la r .

Jak w idać z powyższych danych, p ro je k t n ie ­
m iecki obniżył o  1 m poziom  piętrzeń a w ody w  
zb io rn iku , co spowodowało zw iększenie wahań 
dobowych (z 1,14 m na 1,50 m), p rzy  jednoczesnym 
zm niejszeniu poem ności zb io rn ika  z 13,8 na 10,3 
m io m3. Pro e k t n iem iecki p rzew idyw a ł w ykona­
nie 5 o tw o rów  jazowych o rozp ię tości w  św ie tle

rach w  p lan ie  103 x  31 m  w b re w  o p in ii p racu ją­
cych wówczas naszych inżyn ie rów  (o skutkach  te­
go b łędu późnie ).

Fundam enty fila ró w  jazow ych i  p rzyczó łka po­
sadowione zosta ły  na rzędnych od 217,75 do
218,00 na łupkach siwych, zaś fundament fila ra  
działowego na rzędnej 216,00 na konglom eratach
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S topy fundam entów  fila ró w  zosta ły  uzbrojone 
p rę tam i sta low ym i -0 26 mm i  zabetonowane w  I  
fazie do dolnej kraw ędzi p ły ty . P ły ta  jazowa zo­
sta ła podw ójn ie  uzbrojona p rę tam i ¡2 26 mm w  
k ie ru n ku  osi zapory. Całą p ły tę  w  czasie betono­
w ania  podzielono szwami roboczym i prostopadle 
do osi jazu na 11 części (po dwa szwy na każdym  
otw orze ¡azowym).

N a jp ie rw  zosta ły zabetonowane części p ły ty  
pod fila ra m i i  przyczó łk iem , czy li betonowano co 
drugie pole, podz elone szwami roboczym i. Po roz- 
szalowaniu tych części i  po skuciu pow ierzchni 
szwów roboczych zabetonowano pozostałe części 
p ły ty . Następnie zosta ły w ykonane w ie rcen ia  i  za­
s trzyk i cementowe uszczelniające w  celu wzmoc­
n ien ia  podłoża pod stopami fundam entów  fila rów . 
Na zabetonowanej już p łyc ie  jazowej ustawiano 
rusztowania z k ra tow n ic  drewnianych i  w ykony­
wano deskowania d la całych f ila ró w  lub  p rzyczó ł­
ka. W  gotowych deskowaniach ułożono zbrojenie 
i zabetonowano całość w  jednej fazie.

Rys. 7. R usztow an ia  i sza lunek p rzyczó łka  i  ¡fila ra  ja z u  
(lip ie c  1943 r . ) .

Pod progiem  ¡azowym wykonano następnie za­
słonę uszczelniającą, w ykony  w uj ąc o tw o ry  w ie r t­
nicze o 0  80 mm do rzędne; 208,00 i  zastrzykując 
pod ciśnień em do 7-miu atm osfer m leko  cemen-

Rys. 8. D ź w ig  p o rta lo w y  40 -tonow y i  rusz tow an ia  
wiszące dla  sza lunków  be lek jezdnych  dźw igu  bram owego 

(lis to p a d  1943 r . ) .

towe. Ogółem wykonano pod p ły tą  jazową 116 
otw orów , o  łącznej długości 1132 mb i  zastrzyk- 
n ię to  1026 ton cementu.

Po w ykonan iu  f ila ró w  i rozszalowaniu ich u ło ­
żono rusztowanie wiszące kratow e, na: k tó rym  
ustaw iono deskowania dla be lek  jezdnych dźw igu 
bramowego. Deskowanie ustaw iano ze s trza łką  od­
w ro tną  o w ie lkości do 10 cm. Po ułożeniu zbro je­
nia i zabetonowaniu belek, s trza łka  zn iw elow ała 
się.

Rys. 9. Szalunek przepustu  na  G raniczm iku 
(lis to p a d  1943 r . ) .

W ykonanie  tych robót budow lanych zapory 
i zakładu  poruczone by ło  firm ie  ,,B eton und Mo- 
n ie rbau" A . G, umową z dn ia  19.IX.1941 r. za 
ogólną sumę z ł 14.986.779,30.

F irm a ta  p rz e ę ła  inw entarz  firm y  ,,L, M u ­
szyński“ , uzupe łn iła  go i  p rzystąp iła  do budowy 
w  czerwcu 1942 r. Na skutek ogólnie znanych w y ­
padków , robo ty  zosta ły  przerwane w  końcu lipca 
1944 r. W  tym  okresie czasu w ykonano w ykop 
pod fundam enty jazu i  zakładu, częściowo w yko ­
nano kana ł dop ływ ow y li odp ływ ow y, Ogółem w y ­
konano około 222.000 m3 w ykopu  i oko ło  25.000 
m 3 nasypu. Zabetonowano: p ra w y  p rzyczó łek  ze 
skrzyd łam i, p ły tę  jazową, w szystk ie  (4) f i la ry  ja ­
zowe, część fila ra  działowego i  częściowo funda­
m ent pod zak ład  i  rozdzielnię. Razem ułożono oko­
ło  30.600 m3 betonu. W ykonano rów n ież  częścio­
w o okładzinę kamienną —  ubezpieczenie lewego 
brzegu kanału odpływowego. F irm a  ta  w ybudow a 
ła  10 baraków , w  tym  6 m ieszkalnych oraz w yko ­
nała ujęc e w ody p rzy  Dunaicu w raz  z siecią w o ­
dociągową i  zb iorn ik iem . Ogółem wykonano robót 
za sumę oko ło  9.168.000 zł. Poza tym  został wy­
kończony 1 dom m urow any ko lo n ii m ieszkalnej 
wg po lsk ich  p lanów.

Po prze rw an iu  robó t w  lip cu  1944 r. firm a 
B. u, M . zdem ontowała i  w yw ioz ła  niemal wszyst­
k ie  urządzenia p lacu budow y i  ca ły  inw entarz nie- 
ty lk o  w łasny, ale także firm  „L . M uszyński" i 
Z. R, H., k tó ry  b y ł p rzew ieziony z Rożnowa do 
Czchowa.

Na placu budow y pozosta ły ty lk o : 1) dźwig 
lin o w y  bez m oto rów  i  nastawników , częściowo 
zdemontowany, 2) znikom a część uszkodzonego in ­
w entarza ruchomego i 3) fab ryka  betonu, zupe ł­
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nie zdemontowana. Zaznaczyć trzeba, źe w  czasie 
w ykonyw ania  robó t czynnych by ło  oko ło  75 s il­
n ikó w  e lektrycznych, o różnej mocy, na p lacu bu­
dowy i  w  warsztatach.

W ykonanie  i  montaż zasuw jazowych, ścianek 
zakładanych górnych i  dolnych, zamknięcia zapa­
sowego i  mechanizmów podnoszących zasuwy 
w  ilo śc i ogólne] oko ło 760 ton poruczono zakła­
dom Kruppa. F irm a ta dostarczyła na p lac budo­
w y ty lk o  kos tra kc ję  zasuw ii rozpoczęła montaż 
4-eh zasuw dolnych. Po przerw aniu  robó t praw ie 
ca ły m ateria ł, oprócz uszczelnień gumowych 
i drewnianych, pozostał na p lacu budow y w  Czcho­
wie,

W ykonanie  i montaż tu rb in  poruczono firm ie  
J. M. V o ih t (Maschinenfabrik, Heidenheim , Brenz). 
F irm a ta  dostarczyła  ty lk o  część zamówienia

Dla obsługi ścianek zakładanych i  h a li maszyn 
zm ontowany został częściowo przez firm ę C. Haus- 
hahrn (M aschinenfabrik, Stuttgart-Feuerbach) dźwig 
po rta low y o nośności 40 ton. D źw ig pozostał, ty l ­
ko wszystkie  m oto ry  i  nastaw n ik i zosta ły w yw ie ­
zione, a instalacja e lektryczna i  mechaniczna — 
częściowo zdemontowana.

' Rys. 10. W id o k  na  p łac budow y z  ppawego brzegu 
D u na jca  (s ie rp ień 1946 r . ) .

PRZEBIEG BUDOWY PO WOJNIE,
W kró tce  po w kroczen iu  w o jsk  radzieckich do 

Czchowa w  dn iu  18 stycznia 1945 r., zostało reak­
tyw ow ane „Państw ow e K ie ro w n ic tw o  Budowy 
Z b io rn ika  Wodnego na rzece Dunajcu w  Czchcr 
w ie “ , k tó re  na podstaw ie upoważnienia Pełnomoc­
n ika  Rządu na po w ia t Brzesko otrzym ało  ka ra b i­
ny, uzb ro iło  straż porządkową i p rzys tąo iło  do 
w ykonania na niezbędniejszych robó t zabezpiecza­
jących i  konserw acyjnych do czasu pow ierzenia 
robó t firm om .

Na sku tek  w yw iez ien ia  przez niem ców wszyst­
k ich  urządzeń placu budowy, a także agregatów 
pompowych, ca ły  w ykop b y ł za lany wodą od 
sierpnia 1944 r. do lutego 1946 r.

Zasadniczo, wobec znacznego zaawansowania 
robót, zadecydowano realizację p ro jek tu  z czasów 
niem ieckich z pew nym i jednak zmianami, a m ia ­
now icie : 1) podniesiono norm alne p ię trzenie 
zw  erciad la  w ody w  zb io rn iku  z rzędnej 234,00 na 
234,50 m n. p. m., co powoduie zmniejszenie w a ­
hań dobowych z 1,50 m na 1,30 m, a zw iększenie

pojemności zb io rn ika  z 10,3 m io m ;1 do 12 m io  m \
2) przepro jektow ano uk ład  dróg í do jazdów  na 
koron ie  zapory ziemnej w  celu um ożliw ienia 
(w  przyszłości) budow y mostu drogowego na w y ­
dłużonych od strony w ody dolnej częściach fila ­
rów , 3) przepro jektow ano rów n ież budynek roz­
dzie ln i p rzy  zakładzie i usytuowano go na innym  
m iej sen z te j samej przyczyny, co w  punkcie  2,
4) zm ieniono nachylenie skrapy odwodne' z 1:1,5 
na 1:2,

Po przedyskutow aniu  szeregu różnych rozw ią ­
zań uszczelnień tam  ziemnych (m iędzy innym i 
przepony żelbetowej, opartej na sta low ych ścian­
kach szczelnych w  osi zapory), ze względu na 
stan zaawansowania robó t ziemnych, pozostaw io­
no sposób uszczelnienia, zapro jektow any za cza­
sów okupacji, t \  podwójną okładzinę z p ły t  beto­
now ych o wym iarach 2,0 x  3,0 m  i o łączne j g ru ­
bości 40 cm. Dolna w arstw a p ły t, posmarowana 
zostanie dw ukro tn ie  asfaltem. Szwy m iędzy p ły ta ­
m i każdej w a rs tw y  rów nież uszczelnione będą 
asfaltem. P ły ty  te służyć będą jedocześnie jako 
ochrona przed rozm yciem  tam  ziemnych od stro-

Rys. IX. B a g ie r e le k tryczn y  o po jem ności ły ż k i 1 m - 
(slierpłeń 1946 r \) .

ny zb io rn ika . Ponadto p rzepro jektow ano także 
przep ław kę d la  ryb  w  ten sposób, ażeby w lo t do 
n ie j od s trony w ody dolne' znajdow a ł się w  bez­
pośrednim  sąsiedztwie w y lo tó w  tu rb inow ych l

Ze względu na znane powszechnie trudności 
p rzy dostawach, zwłaszcza urządzeń mechanicz­
nych — a doceniając z drug ie j strony znaczenie 
stopnia czchowskiego dla w a runków  p racy s iłow ­
ni w  Rożnowie — D epartam ent D róg W odnych 
M in is te rs tw a  Kom unikac i zdecydował dokończe­
nie robó t p rzy  budow ie zapory w  dwóch fazach:

W  I  fazie postanow iono w ykończyć ty lk o  część 
przelewową zapory (jaz), kana ły  dop ływ ow y i  od­
p ływ o w y  oraz grodzę doko ła  części zakładow ej, 
następnie zamknąć obecne ko ry to  Dunajca i prze­
rzucić rzekę na gotow y az oraz w ykonać p raw o­
brzeżną zaporę ziemną, a to w  celu jak na jszyb­
szego utw orzenia prow izorycznego zb io rn ika  w y ­
równawczego dla pracy s iłow ni wodnej w  Rożno­
w ie. W  celu odgrodzenia i zabezpieczenia przed 
zalaniem do łu  fundamentowego zakładu, zaprojek* 
tcwana została p row izoryczna grodzą, składająca 
się z dwóch ścian z b a li drewnianych grubości 14 
cm, spascwanych na zacios ką to w y  i ustaw ionych
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p ionow o w  fundamentach betonowych, k tó rych  
górna kraw ędź p ok ryw a  się z rzędnym i dna od­
pow iednich kanałów . Ściany grodzy, rozstawione 
w  św ietle  na 4,5 pi, są stężone systemem ściągów 
żelaznych i  w ypełn ione w ew nątrz g liną (warstwa 
pionow a o szerokości! 1 m od strony parc ia  wody) 
i m ateria łem  żw irow ym ,

W  I I  fazie postanowiono w ykonać pozostałe 
części zapory, t j .  zakład, p rzep ław kę dla ryb, ha­
lę montażową, rozdzie ln ię i lewobrzeżną zaporę 
ziemną.

W  lip cu  1945 r. zosta ł ogłoszony przez D epar­
tam ent D róg W odnych M in is te rs tw a  Kom unikacji 
p rze ta rg  na robo ty  opisane w  I  fazie, po czym 
przystąpiono do opracowania p ro je k tu  s iłow ni 
wodnej, p rzep ław k i d la  ryb  i rozdzielni.

Rys. 12. B e to n ia rka  (750 1) na  t le  rozm ontow ane j p rzez
okupan ta  fa b ry k i betonu (pa źdz ie rn ik  1946 r . ) .

Przy przetargu u trzym ała  się firm a „Inż . St. 
Plebański i St. N ow ak“ . Urnowa została podpisa­
na dnia 4 sierpnia 1945 r. W  paździe rn iku  1945 r. 
robo ty  powyższe p rze ę te  zosta ły  przez „Społecz­
ne P rzedsiębiorstwo Budow lane“  (S. P. B.). F ir ­
ma ta  p rzys tąp iła  do urządzenia p lacu budowy 
i do poszukiwania i skupu odpowiedniego sprzę­
tu, maszyn i  narzędzi, w  czym napotyka ła  na b a r­
dzo duże trudności. Do w iosny 1946 r. firm a  w y ­
szukała i  sprowadziła na plac budow y w  Czcho 
w ie część potrzebnego sprzętu, zainsta lowała 
agregaty pompowe, w ypom pow ała wodę z w yko ­
pu, u rządz iła  częściowo plac budow y i przystąp iła  
do robó t kosztorys,owych.

W  1946 r. n iże j wym ienione firm y  p row adz iły  
następu ące robo ty  p rzy  budow ie zb io rn ika  i  za­
pory w  Czchowie:

1. „Społeczne Przedsiębiorstwo Budow lane“ ,
2. P rzedsiębiorstwo Budowlane „Rom an K ęp­

sk i“ ,
3. „Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Kom u­

n ikacy jnych“ ,
4. Przedsiębiorstwo' Inżyn ie ry jno  Budowlane 

„Inż , Czesław P od leck i“ ,

5. P rzedsiębiorstwo Inżyn ie ry  no - Budowlane 
„Ż e lbe t“ ,

6. B iu ro  Inżyn iery jno-Budow lane „B , C, H .“ .

Z firm ą  S, P. B, zosta ły zaw arte  4 umowy:
1-sza z dnia 4 .V III.45  r. na roboty, p rzew idz ia ­

ne w  I  fazie, z k tó rych  w  1946 r. wykonano:
a) montaż i  zabetonowanie opierzeń w nęk za 

suw, ścianek zakładanych górnych i  dolnych oraz 
zamknięcia zapasowego,

b) prow izoryczną grodzę, zabezpiecza ącą dół 
fundam entowy zakładu,

c) betonów  i  żelbetów  — 3.000 m \
d) nasypów — 13.750 irv\
e) w ykopów  — 42.200 n r,
f) narzutu kamiennego 4,100 mi\
g) ok ładz iny  kam iennej — 1.200 n r,
h) deskowań — 3.850 n r,
i) w ypraw ę uitwardńioną

na całym  jazie — 3.260 n r,
j) zabito ścianek

szczelnych sta lowych — 550 nr.
W ypraw ę utwardnioną-odporną na ścieranie

wykonano, dzieląc każde pole m iędzy fila ra m i na 
cztery pasy prostopadle do osi zapory. N a jp ie rw  
na skutą i  dobrze w ym ytą  pow ierzchnię p ły ty  po­
łożono w ars tw ę  wyrównawczą z zapraw y o do­
zowaniu cementu 500 kg/cm3, następn e położono 
siatkę żelazną z dru tu  @ 2 mm, przym ocowano

Rys. 13. S ia tka  żelazna ułożona na  w a rs tw ie  w y ró w n a w ­
czej na  p łyc ie  ja zu  (pa źdz ie rn ik  1946 r . ) .

ją ko tw am i, poprzednio zabetonowanym i w  odstę­
pach 1 x 1  m, a na siatce u łożono drugą 3 cm 
warstwę w yp ra w y  o zawartości cementu 700 
kg /n r z grysu i  p iasku bazaltowego z kam tenio ło 
m ów św idn ick ich  ■& od 0 do 15 mm, dobrze ub i­
jając i zaciera ąc starannie puckam i stalowym i.

2- ga um owa z d n a  8.I I I .  1946 r, na robo ty  wo­
dociągowo-kanalizacyjne w  4 budynkach ko lon ii 
m ieszkalne zrealizowana została ca łkow icie do 
grudnia 1946 r.

3- cia umowa z dnia 15.VII.46 r, na w ykona­
nie W ierceń i  zastrzyków  cementowych obe m o- 
w a ła  zastrzyk i uszczelniające w  p ły c ’e progowej 
jazu.

S ku tk i błędu, ja k i po p e łn ili n iem cy p rz y  bu ­
dow ie zapory w  Czchowie, o k tó rym  już wspom i­
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nałem, a polegającego na w ykonan iu  ca łe j p ły ty  
jazowe,' o w ym iarach 103 x  31 m  i  grubości 2,5 m. 
jako jednego m onolitu , ukaza ły  się już w  k ilk a  
m iesięcy po zabetonowaniu. Na w szystk ich  szwach 
roboczych pow sta ły  pękn ięc ia  od 1 do 5 mm przez 
całą grubość p ły ty . W  celu uszczelnienia p ły ty  ja ­
zowej i  zabezpieczenia zbro jen ia  jej p rzed  rdze- 
wiencem zapro ektow ano wykonanie w ie rceń  i  za­
s trzyków  z m leka cementowego w stosunkju 1:2 
i 1:1.

W ykonano na p ie rw  row ek w  kszta łc ie  jaskó ł­
czego ogona w zd łuż pęknięcia , t j .  w zd łuż każde­
go szwu roboczego, następnie ustaw iono w  odstę­
pach co 2,5 m k a w a łk i ru r  i  zabetonowano, tw o ­
rząc w  ten sposób uszczelnienie pęknięcia od gó­
ry  i  boków  p ły ty . Po 7 dniach w yw ie rcono  otw o-

Rys. 14. D o ln y  próg- p ły ty  ja z u  po na łożen iu  w y p ra w y  
(g ru dz ie ń  1946 r . ) .

ry  poprzez ustawione ru ry  p ra w ie  do spodu p ły ­
ty  jazowej, a następnie w s trzykn ię to  pod ciśnie­
niem m leko cementowe. W  czasie w ykonyw ania  
zastrzyków  okazało się, że u łożony za czasów oku­
pacji beton p ły ty  jest nieszczelny, gdyż m leko  ce­
mentowe w ydostaw ało  się z p ły ty  pom iędzy pęk­
nięciam i, W  miejscach w yc ieków  w ykonano o tw o­
ry  i  zastrzykn ię to  w  nie m leko  cementowe. W y- 
konyw u ąc w ięc wspomniane zastrzyk i, uszczelnio­
no n ie ty lk o  pęknięcia, lecz rów n ież ca łą  p ły tę  ja ­
zową. Zostało w ykonanych 105 o tw o rów  ®  65 mm 
i zastrzykn ię to  27.750 kg cementu.

P rojektowane są rów nież zastrzyk i po osi 
ściank: szczelnej stalowej1, w b ite j u spodu skarpy 
odwodnej tam  ziemnych.

4-ta  um owa z dnia 20.XI.1946 r! obejmowała 
robo ty  związane z rem ontem  i  uruchom ieniem  
dźw igu porta low ego. F irm a w yszukała i zakup iła  
po trzebny m ate ria ł i  brakujące części mechaniczne 
i  e lektryczne. M ontaż nastąp ił z w iosną i  latem  
1947 r.

Um owa z Przedsiębiorstwem  Budow lanym  
..Roman K ępsk i“ na wykończenie 4 dom ów ko lo ­

n ii m ieszkalne; została zaw arta  dnia 21.X II.45 r 
F irm a w ykona ła  w  1946 r. niemal całość objętych 
umową robót, wykończając c a łk o w ite  dwa domy 
mieszkalne! a dwa pozostałe w ykonu jąc  w  90%.

Um owa z Państwowym  Przedsiębiorstwem  Ro­
bó t Kom un ikacy jnych  została zaw arta  dnia 28 .V III,
1946 r. na roboty, przew idziane w  I I  fazie budo­
w y  zapory, oprócz rozdzie ln i, p rz y  czym  większość 
robót p rzew idziana b y ła  na 1947 r,

W  1946 r. wykonano:
a) nasypów — 13.000 m \
b) w ykopów  —  350 m 3,
c) betonów  — 3.000 m 3.
Dostawę i  m ontaż mechanizmów, podnoszących

zasuwy, pow ierzono z przetargu firm ie  Przedsię­
b io rs tw o  Inżyn i eryjno-Budowalne „In ż . Czesław 
P odleoki“  um ową z dn. 23 .V III.46  r. Dostawa 
i montaż mechanizmów nastąpić m ia ły  w  końcu
1947 r.

W ykonan ie  ogrodzenia ko lo n ii m ieszkalnej 
s ia tką  ocynkowaną i  drutem  ko lczastym  pow ierzo­
no z p rzetargu firm ie  ,.Żelbet“  um ową z dnia 
29.X.4ó r. W  1946 r. firm a  ta  w ykona ła  o ko ło  40% 
robót, tj. ty lk o  m ury  oporowe z kam ienia i  część 
fundamentu betonowego pod. ogrodzenie z s ia tk i 
oraz s łupk i fundamentowe pod ogrodzenie z drutu.

Dokończenie p rzebudow y 4,7 km  drogi b ite j 
w  obrębie zb io rn ika  w  Czchowie pow ierzono 
z prze ta rgu  firm ie  „B iu ro  Inżynieryjno-Budow lane 
B. C. H ."  um ową z dnia 18,111.1946 r.

W  ro ku  1946 firm a  ta  w ykona ła :
a) w ykopów  — 4.600 m \
b) nasypów — 6.600 m*,
c) ok ładz iny  kam iennej —  2.800 m2,
d) betonów  — 100 m 3,
e) m urów  oporowych z ka­

m ienia —  325 m3,
f) p ły t  be tonow ych — 800 m2,

Referat wyw łaszczeniowy Czchów — Rożnów 
w ykona ł w  1946 r. następujące prace:

Na obszarze pro jektow anego zb io rn ika  w  
Czchowie w  7 gminach ka tas tra lnych , na po­
w ie rzchn i oko ło  436 ha, przeprow adzono reambu- 
lację ka tastru , sprostowanie ksiąg gruntowych, 
pom ierzenie w yże j podanej pow ierzchn i w  teren ie 
oraz osadzono g ra n iczn k i. Sporządzono rów nież 
w n iosk i do wyw łaszczenia oraz p lany .sytuacyjne 
do in tabu lac ji i przeprowadzono' adm inistracyjne 
postępowanie wyw łaszczeniowe.

K oszt wyw łaszczenia oko ło  189 ha (pozostałe 
247 ha nie podlega zapłacie, jako  dobro publiczne), 
oczyszczenia terenu  o pow ierzchn i 436 ha pod 
zb io rn ik  oraz podniesienia cmentarza, łącznie z ko 
sztam i przeprowadzenia p rac wym ienionych w y ­
żej oraz kosztam i adm in is tracynym i wyniesie oko­
ło  60.000.000 zł. W  1946 r, została w ydatkow ana 
na ten cel kw o ta  31.000.000 zł.

Powyższy opis podaje stan rea lizac ji budowy 
na dzień 1 stycznia 1947 r., t. zn. obejm uje ty lk o  
roboty, wykonane do 1946 r. w łączn ;e.

Dalszy przebieg budow y w  1947 r. oraz szcze­
góły, odnoszące się do p ro je k tu  i  w ykonan ia  kon­
s trukc ji mechanicznych (zamknięć jazowych, tu r ­
bin, generatorów , rozdzie ln i itp .) podane zostaną 
oddzielnie.
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INŻ. CZESŁAW STEPNOWSKI

Odbudowa śluzy Paniewo na kanale Augustowskim
Śluza Paniewo usytuowana jest w  km  39 kana­

łu  Augustowskiego, wybudowana w  la tach  1826— 
1828; posiada ona dw ie  kom ory  o św ietle  5,80 m, 
długość użyteczna górnej kom ory 43,90 m, dolnej 
-— 43,95 m; wysokość ścianki spadowej w  głow ie 
górnej 2,50 m, w  środkowej 3,07 m  (rys. 3).

Fundam ent śluzy po- obwodzie je j stanow i 
ścianka szczelna drewniana (pale c? M 40 cm) oraz 
ruszt z be lek poprzecznych i  podłużnych z pod­
w ójną podłogą grub. 4 i  7 cm. Ponadto w  głow ie 
górnej w ykonane są cz te ry  poprzeczne ścianki 
szczelne, w  g łow ie  środkowej jedna i W g łow ie 
do lne j dwie.

Dno kom ór śluzy s tanow ił wyżej' wspom niany 
ruszt na w ars tw ie  g liny. P rzyczó łk i g łów  i ściany 
kom ór w ykonane są z m uru z cegły i licowane b lo ­
ka m i betonowym i. Zam knięcia śluzy stanowią 
w ro ta  drew niane z o tw oram i d la  napełn ien ia  ko­
mór.

Zw ierc iad ło  w ody górnej 121,97 m, dolne; 
115,20 m  N N ; ca łko w ity  spad na śluzie wynosi 
6,77 m.

W  czerwcu 1947 r. nastąpiło w ym ycie  grun tu  
z pod podłog i górnej kom ory, w yrzucając do do l­
ne; kom ory  350 m 3 ziem i. Po zdjęciu podłóg wi śh r 
żie stw ierdzono nieszczelność w  podłogach i ścian­
kach szczelnych, w  głow ie górnej i  środkowej, 
w sku tek  czego droga w ody filtra cy jn e j b y ła  zbyt 
kró tka .

Szczegółowe oględziny fundam entów  śluzy wy^ 
kaza ły , że podczas dotychczasowych rem ontów  
śluzy starano się zahamować ruch w ody filtracy ,- 
nej przez zabijan ie  ścianek szczelnych poprzecz­
nych, uszczelnienie z g liny, ja k  rów nież przez u ło ­
żenie p ły ty  betonowej w  komorze górne; na d łu­
gości! 15,8 m, grub. 30 cm i  grub. 15 cm, uzb ro jo ­
nej s ia tką m eta lową na dług. 28,10 m. Zabiegi te 
nie d a ły  należytych w yn ików , a lbow iem  filtrac ja  
w ody odbyw ała się przez nieszczelności w  pod ło ­
żu g łow y górnej i  w  n iszy g łow y środkowej.

Najntebezpieczeniejsza filtra c ja  b y ła  w  głow ią 
środkow ej, gdyż jedna ty lk o  ścianka szczelna po­
przeczna nie stwarzała w  żadnym w ypadku dosta-

Z in fo rm ac j' ludz i znających h is to rię  śluzy Pa- tecznej drogi dla pokonania ruchu w ody filtracy ,- 
n iew o w yn ika , żc już przed pierwszą w o jną  świa- nej, jeże li jeszcze dodamy wodę wgłębną, k tó ra  
tową przeciekanie w ody filtracy jne j w  głowach w  postaci ź róde łek b ije  tuż poniżej ścianki po­
służy b y ło  znaczne, co stw arza ło  bez p rze rw y  przecznej w  g łow ie środkow ej, /asnym jest powód 
w ie le  k łopo tów . podmycia fundamentów.

Rys. 2. P rz e k ró j pod łużny g ło w y  środkow ej.
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A  i  B  —  p rz e k ró j i  p lan ś luzy po odbudowie,
C i D —■ „  „  „  przed odbudową.,
E  i  F  — p rze k ro je  poprzeczne k o o m ry  górne j.
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Z oględzin pa li fundam entowych wysnuto w n io r 
sek, że ruch w ody filtra cy jn e ’ m usia ł się odbywać 
k ilk a  dz iesią tków  la t, gdyż obwód pa li fundam en­
tó w  i szczeliny w  ściankach szczelnych są w y łu ­
gowane przez wodę. N iew ą tp liw ie  do naruszenia 
rów now agi gruntu pod kom orą śluzy p rzyczyn iły  
się wstrząsy podczas ostatnich działań w ojennych 
(wysadzenie w ró t śluzy).

Śluza Paniewo znajduje się na przesm yku łą- 
czącym jezioro Paniewo í jezioro K rzyw e, Celem 
zbadania m iejscowych w arunków  hydrologicznych 
Departam ent Dróg W odnych M in . Kom. zaprosił 
do w spó łpracy Państw ow y In s ty tu t Geologiczny. 
Na podstawie orzeczenia D ra  Józefa Gołąba usta­
lono, że te ren  ten leży na obszarze pola. zendro- 
wego. Pole zendrcwe składa się w  zasadzie z u tw o­
ró w  fluw iog lacyjnych i zastciskcwych. U tw o ry  flu- 
w ioglacja lne są w  postaci skośnie uw arstw ionych 
piasków  z w k ładkam i żw irów .

Podścielone one są na terenie śluzy iłam i zasto- 
iskowym i, zaw ierającym i luźne głazy. I ły  pow yż­
sze stanow ią równocześnie w arstw ę nieprzepusz- 
czającą dla poziomu w ód gruntow ych p ły tk ich .

W  środkowej g łow ie śluzy, od dolnej s trony 
ścianki szczelne;, zaobserwowano dwa źródła. 
Jedno źród ło w ykazuje p rzy  w yp ływ ie  w ody r y t ­
miczne wydzie lan ie  się baniek gazowych, tem pe' 
ra tu ra  te j w ody w ykazuje pochodzenie z g łęboko­
ści powyżej 30 m. W ydajność gazu p rak tyczn ie  
określono na 0,022 litraón in . dw u tlenku  węgla 
(CO,).

Z jaw isko wydzielającego się gazu jest bardzo 
interesu.ące z tego względu, że teren ten leży na 
t. zw. synk lin ie  nowogródzkie j, należącej do s io ­
dła wołkow yskiego. W  zw iązku z tym , zachodzi 
możliwość istn ienia pewnych lin ii dyz lokacyjnych , 
w zdłuż k tó rych  szczawy m ogłyby się przedostać 
ku górze.

O bok źród ła  wydzielającego GO, jest źród ło  
znacznie silniejsze i s iln ie utlenione, pochodzące 
rów ń ież z głębszych poziomów. F ak t is tn ien ia  obok 
siebie dwu źróde ł o różnej zawartości (gazowej 
św iadczy o tym , że źródło> o zawartości CO, zasłu­
guje na w iększą uwagę.

Nie bez znaczenia (może i praktycznego) by ło ­
by wykonanie o tw o ru  w iertn iczego w  pob liżu  źró­
dła, co najm nie j do głębokości 50 m,

Jak wspomniano wyżej, przyczyną aw arii by ła  
niedostateczna długość drog i filtra cy jn e j. Zada­
niem p ro je k tu  odbudowy było  w ytw orzen ie  ko n ­
s trukc ji podłoża śluzy celowej1, tan ie j i szybkie 
w  wykonaniu , aby przerw ę w  eksploatacji śluzy 
skrócić do minimum.

Jako zasadę przyję to , że poszczególne g łow y 
śluzy mają pracować jako jazy, podłoże je j nie 
może pracować pod wyporem , nadto że należy 
uniknąć dodatkowego zabicia ścianek szczelnych 
z uwagi na istniejące m ury kom ory.

Spad g łow y górnej wynosi 3,31 m. N iezbędna 
długość droigi filtra cy jn e j wg w zoru  Lane p rzy  po­
dłożu z grubego p iasku L, =  3,31 X  5 =  16,55 m.

D la  zadość uczynienia tem u w arunkow i zapro­
jektow ano w  ponurze obrukow any fa rtuch  z g li­
ny, o grub. 1,0 m, na dług. 5,00 m oraz przestrze­
n i m ędzy ściankam i szczelnym i o dług. 13,25 m 
zapro jektow ano p ły tę  betonową o grub. 0,8 m



(rys. 1). D ługość istn ie jących ścianek do obliczeń 
przy ję to  3,50 m, tą drogą otrzym ano L  =  17,2 m.

Spad na g łów  e środkowe" wynosi 3,46 m, po­
trzebna długość L  =  17 30 m. G łow a  środkowa 
pos ada ty lk o  jedną ściankę szczelną, b ic ie do­
datkow ych ścianek n :e by ło  wskazane ze wzglę­
dów  konstrukcyjnych; zaprojektowano przeto dwie 
przepony z b a li drewnianych, o grub. 12 cm, za­
głębionych w  grunt na 1,70 m, fa rtuch z g liny 
z ub itym  tłuczn em na dług. 4 80 m i grub. 0,8 m 
oraz p ły tę  betonową o dług. 12,79 m, stąd 
L =  20 m.

Spad g łow y dolnej wynosi 3,46 m, wymagana 
długość filtracy jna  L  =  18,30 m. D la otrzym ania
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odpow iednie j d rog i filtracy jne j zaprojektowano 
p ły tę  betonową pom iędzy ściankam i szczelnym i 
o grub. 0 8 m i fa rtuch z g liny z w arstw ą ubitego 
tłucznia, stąd L  =  19,6 m.

K cns trukc  ę podłoża kom ór zapro jektowano 
jako wodoprzepuszczalną z zastosowaniem odwró­
conego f i l t ru  z 3 w a rs tw  o łączne grubości 60 cm. 
D la zapewnienia dnu kom ór śluzy należyte; trw a ­
łości f I t r  został p rz y k ry ty  nieszczelną podłogą 
drewnianą o grub. 7 cm.

R oboty przew idziane pro jektem  zosta ły ukoń­
czone w  listopadz'e 1947 r.

Kilka uwag o regulacji Warty i Noteci

W  dolnym  biegu N oteci od S trzelc K ra ińsk  ch 
do ujścia ko ło  Santoku co ro ku  zdarza ą się w ię k ­
sze lub mniejsze powodzie. A la rm y  powodziowe 
często są ogłaszane w  czas e, gdy w  innych dzie l­
nicach o m ożliw ości w y lew u  rzek wcale się nie 
m yśli. Jest to okres, gdy nastają m rozy i| p łyn ie  
duża kra . N aw et p rzy  stosunkowo' niskich wodo- 
stanach w a ły  ulegają zniszczeniu wskutek, przela- 
n a się w ody przez ko ronę  i duże obszary oko licz­
nych gmin zosta ą zalewane, zaś m iejscowa lud ­
ność musi być ewakuowana razem z inwentarzem .

W  ciągu z 'm y 1945/46 woda prze la ła  s ę k i l ­
kakro tn ie  przez groble nadrzeczne. Raz w a ły  zo­
sta ły ty lk o  n ieznaczne uszkodzone, gdyż b y ły  za­
m arznięte na duże" głębokość , co je uchroniło ' od 
zniszczenia. Za drugim  razem  w a ły  nie w ytrzym a­
ły  i na terenie gm iny L ip k i W ie lk ie  zosta ły  p rze r­
wane na długość' paruset m etrów , w sku tek czego 
pow sta ły  duże szkody i  s tra ty. Gm ina L ip k i by ła  
częśc’owo' ewakuowana w  czasie najw iększych 
m rozów.

Z nastan:em m rozów jesienią 1946 r. znowu 
u tw o rzy ł się zator, k tó ry  dz ięk i energ cznej akcji 
m ie scowych w ładz zosta ł z likw idow any. W iosna 
1947 r. w  okresie ruszania lodów  by ła  też groźna, 
most w  Santoku b y ł zagrożony, okoliczne tereny 
zalane, gdyż woda znowu prze lew ała się przez 
w a ły . I

Przyczyną tych z m owych powodzi jest tu  w a­
d liw e  zaprojektowanie ogroblenia Noteci. Noteć 
w  swym dolnym  biegu, przed ujściem do W a rty , 
jest obwałowana stosunkowo n isk im i wałam i, 1L 
czonym i prawdopodobnie na w  e lką  wodę letn ią. 
W yniesień e w a łów  ponad lustro  w ie lk ich  wód. 
zapewne d la  oszczędności, by ło  przyję te  nieduże, 
a w  dodatku trasę w ałów , rów n ież przypuszczal­
n i  przez oszczędność, prowadzono najwyższym i 
m iejscam i doliny. W sku tek  tego ln ia  w a łów  jest 
pokręcona, ob fitu jąc nieraz ,w ostre załamania 
i  rozstawa ciągle się zmienia, w  grandach od 100 
do 500 m. W  miejscach, gdzie w a ły  gw ałtow nie  
się zwęża ą. form ują się ła tw o  zatory, w  czasie gdy 
idz ie  duża k i  a. K ra  zatrzym uje s'ę zw yk le  w  jed­
nym  ze zwężonych tnie sc, woda przep ływ a  po­
czątkowo pod krą, lecz gdy przestrzeń w olna u le- 
gn:e zapchaniu, wówczas woda zaczyna się p ię trzyć 
i w  raz e n iezbyt szybkiego rozb ic ia  zatoru, prze­
lewa się przez w a ły , zatapiając duże przestrze­
nie, gdyż te ren  jest w y ją tkow o  płaski.

W obec ciągle pow tarza ących się powodzi i 
wobec zapewne zbyt w ie lk ich  s tra t — pow sta ł 
p ro jek t przesunięcia lewego w a łu  dalej od rzek ’ , 
p rzy założeniu jnlin malnego odstępu 450 m. W i­
docznie s tra ty  w sku tek  ciągłych powodzi m usiały 
być bardzo znaczne, jeżeli proponowano aż ta k  k o ­
sztowną m eliorację. B łędy, spowodowane niedość
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rzeczowym  pro jektem  i nieprzemyślaną decyzją, 
obecnie drogo kosztu ą, gdyż pow odują coroczne 
stra ty, zaś radyka lna  naprawa będzie wymagała 
przen esfienia cenajmnie' jiednej g rob li dalej od 
rzek i i  podniesienia ko rony wałów .

Zapoznając się z metodam ' ogroblenia rzek pod 
b. zaborem  niem ieckim , można stw ierdzić , że daw ­
n ie j dążono do ja k  na jm nejsze j rozstaw y wałów . 
Potem ednak rozstaw y w a łó w  dawano większe, 
gdyż zbyt m ała rozstaw a okazała się w  n iektó rych  
w ypadkach bardzo niebezp eczną. Jaskraw ym  
przyk ładem  może być w łaśnie Noteć w  dolnym  
swym biegu.

O bwałowania wykonane późnie j b y ły  już dużo 
lepsze, budowano w a ły  solidniejsze, dawano 
wzm ocnienia p rzy  w  ększych wysokościach itd .

Starano się jednak p rzy  trasowan u ja k  na j­
bardziej u ła tw ić  przepływ ' w ie lk ich  wód, k o ry to  
rzek i skrócić i w yprostować. Dopiero ostatnio, 
g łów n e na sku tek  doświadczeń pro f. W ittm a n a  z 
Karlsruhe, pow sta ła  dążność do pro ektowan a k ie" 
runków  wałów ' tak, aby w ie lk ie  w ody 1 ka tas tro ­
falne, ta k  jak i małe wody, b y ły  k ie row ane, a nad­
m iar energii m ógł ulegać stopniowemu niszczeniu 
w sku tek większego serpentynowania rzeki.

Rys. l .

O groblen e W a rty  na teren ie b. zaboru rosy; 
skiego przed pierw szą w'0 ną św iatow ą n ie  by ło  
naw et rozpoczęte. Dopiero w  N iepodległe j Pol-, 
sce sprawa ta zaczęła stawać się p ilną  i przed w y ­
buchem w o jny w  1939 r. ro b o ty  p rzy  budow ie wa­
łó w  b y ły  prowadzone w  dość in tensyw nym  tempie. 
W  woj. poznańskim  skoncentrowane one b y ły  
g łówn e na teren ie p o w ia tów  ko lsk iego, śremskie- 
go i  arocińsk ego. W obec dużych kosztów  zdjęć 
sytuacyjno -  n iw e lacy nych p ro je k ty  sporządzano 
przeważnie na niedużych odcinkach rzeki, na 
ogó ł mie dłuższych niż 10 km. W iększość tych  p ro ­
je k tó w  ocala ła w  całości łub częściowo i z te j ra ­
c ji można dziś zorientow ać się w  podstawach 
p rzy 'ę tych  do obliczenia rozstaw y w a łów . Rozsta­
w a ta  ko ło  K o ła  i  K on ina  nie jest mnie sza n iż  
500 m. P rzy  -ednym p ro jekc  e znalazło się pismo 
b. O ddzia łu  W odno-M elioracyjnego w  Łodzi, sta- 
w  ające wymaganie, żeby rozstawa w a łó w  by ła  
nie mniejsza niż 500 m (zlewnia W a rty  ok. 13.000

km 2). N żej ujścia Prosny (zlewnia ok. 20.000 km 2) 
obliczono w a ły  średn o na 500 m, rozstaw a w a ­
łó w  w  najwęższych ndescach by ła  n ieco w iększa 
n ż 450 m, zaś koiło S kw ie rzyny (zlewnia około
35.000 km 2) w ybudowano w a ły  w  odstępie zaledw ie 
250 m. Na tym  odcinku nie notowano dotychczas 
większego zatoru, k tó ry  spowodowałby dużą po­
wódź i zniszczenie w a łów , a to jprawdopodobnie 
dlatego, że k ie ru n k i w a łów  są dobrze dopasowa­
ne do trasy uregulowanej rzeki, W  roku  bieżącym, 
k tó ry  n iew ą tp liw ie  będzie notow any jako reden 
z najgroźnie szych, sytuacja powodziowa na W a r­
cie k o ło  S kw ie rzyny by ła  bardzo ciężka. Choć aż 
i  w  tym  ro ku  n ie  by ło  tam  zatoru, ani w iększej 
powodzi, lecz niebezpieczeństwo przerw ania  w a ­
łó w  b y ło  duże i  ten odcinek W a rty  b y ł k  lk a k ro t-  
ń ie  w ym ien iany w  kom unikatach.

W  obliczonych przekro jach na małą wodę m oż­
na zaobserwować podobne z awisko. Szerokość 
dna, obliczoną przez inż. Różan,kowskiego i  obec­
nie p rzy ję tą  p rzy  zabudowan:u W a rty  (koło K on ’ - 
na, ustalono na 40,3 m, zaś szerokość dna w  Po­
znaniu (zgodnie z in form acją  Oddzia łu W odnego 
Zarządu M ie ’sk :ego m. Poznania) wynosi 33,5 m 
(zlewniia ko ło  Kon ina ok. 13.000 km 2, ko ło  Pozna­
nia ok. 25.000 km 2). Koncentracja W a rty  ko ło  Po­
znania b y ła  wykonana przez okupanta przed 
pierwszą w ojną św iatową.

Również i  zą łożenia p rzy ję te  p rzy  regulac i 
rzek i b y ły  różne, gdyż p rzy  robotach w yko n yw a ­
nych przed 1914 r . b, urzędy n iem ieckie  dąży ły  
do prostow ania k o ry ta  rzeki, stosując w iększą 
ilość przekopów , jak  np. na W arc ie  dolnej i  na 
W iś le  n iżej Torunia. Obecnie zaś dążeniem pro- 
jek tuącego  jest u trzym anie lus tra  w ody rzek i w  
poziom ie bez .zmian. N ie w iem  czy są robione 
obecnie obserwacje uregulowanych odc nków  rze ­
k i, gdyż jest to  jedyna droga, k tó rą  można dojść 
do p raktycznych  i  słusznych w niosków .

R ów nież wskazanym byłoby, p rzy  obserwowa­
n iu  odc inków  uregulowanych rzeki, wyjaśnić 
w p ły w  regulac i na okoliczne g run ty  nadrzeczne. 
C harakte r W a rty  jest tego rodzaju, że je; dolina 
ob fitu je  w  te reny albo nie w ie le  wyższe od zw ie r- 
c ad ła  w ód le tn ich , albo nawet niższe od na jn iż­
szych stanów w  rzece. Tak ie  mie sca są do dz ś 
dnia w ylęgarn ią  dz ik ich  kaczek, w y,ę te  ca łko w i­
cie z m ożliw ości ja k ie jko lw ie k  k u ltu ry  i p ro d u k ­
c ji ro lne ’. Chociaż do lny  bieg W a rty  m iędzy G cr 
rzowem  i  Kostrzyn iem  nad O drą znacznie w yp ro ­
stowano i  w  z w  ąźku z tym  przypuszczalnie w c ię ­
to  w  te ren  i  obniżono poziom  p rzep ływ u  wód, jedL 
nak na tym  odcinku obecnie wadzimy dużą ilość 
stac i  przepom powań na wałach. Świadczą one o 
tym , że pomimo obniżeń a zw ie rc iad ła  w ód w  rze­
ce, graw itacyjne odwodnien ie te renów  oko l cz- 
nych nie by ło  m ożliwe. Przypuszczać zatem m oż­
na, że p rzy  regulacji W a r ty  na leżałoby uw zględ­
nić ewentualność głębszego wcięcia  rzeki, w  teren.

Dośw adczenie uczy, ,że nadm ierne obn żenie 
zw ie rc iad ła  w ód w  rzece może spowodować n ie ­
obliczalne s tra ty  d la up raw y ro lne j g run tów  oko­
licznych, W  ostatnich la tach przed wo ną dośw iad­
czenie to zostało potw ierdzone p rzy  obniżen u  o 
p ó ł m etra zw ie rc iad ła  w ód  w  pew nym  ko m p ie kse
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jez io r na W ileńszczyźnie. Przed w ykonaniem  p ro ­
je k tu  obiecywano sobie duże korzyśc i w  stosun­
kach wodnych g run tów  oko licznych oraz w  dość 
znacznym pow iększeniu pow ierzchn i zdatnej pod 
uprawę. R ezu lta t jednak nie okazał się tak im , jak  
to  sobie wyobrażano. Na dalszych terenach, pom i­
mo nieznacznego zdaw ałoby się obniżenia w ody w  
jeziorach, w ys tą p iły  ujemne sku tk i p rzeprow a­
dzonej m e lio rac ji. Zastanawiano się naw et poważ­
nie nad tym , czy nie by ło b y  celowym  spiętrzenie 
z pow rotem  w ody do poziom u dawnego.

Są jednak w ypadki, że znaczne skrócenie b ie ­
gu rze k : me spowodowało obniżenia zw ie rc iad ła  
wód, Jest. tu  znowu przykładem  Noteć w  dolnym  
swym biegu, k tó rą  p rzy  regu lac ji skrócono ze 120 
na 80 km. Rzeka pomimo znacznego zw iększenia 
spadku nieznacznie ty lk o  pog łęb iła  sw ój1 nu rt, z 
trudem  osiąga ąc wymagane dla żeglugi g łęboko­
ści. Przyczyną tego jest prawdopodobnie tw arde  
i zw  ęzłe podłoże uform owane przez w ody P raw i- 
sły, k tó ra  w  czasach przedh istorycznych tędy 
p łynęła.

W reszcie nie od rzeczy będzie zastanow ić się 
nad pytan iem , jak  w ie lk ie  w yniesienie w a łó w  po­
nad poz om w ód ka tas tro fa lnych  na leży p rzy jąć 
dla W a rty  na poszczególnych je j odcnkach . W szy­
stk ie starsze p ro je k ty  p rzy  mują przeważnie 0,5 m, 
najw ięcej 0,75 m. Inż, R ożankow ski p rzew idu je  
w  swoim  pro ekcie rów nież 0,5 m na całej d ługo­
ści rz e k i od U n ie o w a  do Prosny. D opiero p ro f. 
R ybczyósk: w  swoje j ekspertyzie  staw  a wniosek 
przyjęcia  wyniesien ia  ko rony w a łów  ponad zw ie r­
ciadło w ie lk ie j w ody ka tastro fa lne j nie m niej niż 
1 ,m, ,a na odcinku Ląd — Prosną —  1,5 m.

Doświadczeń a ro ku  bieżącego w skazuą, że 
zbyt n isk ie  w a ły  mogą być przyczyną ogromnych 
s tra t i  że oszczędzanie na wysokości w a łó w  prze­
c iw pow odziow ych może w  konsekw encji spowodo­
wać nieoblicza lne s tra ty  p rzy  k lęskach powodzi.

P lany W a r ty  ,n żej ujścia Prosny nie u leg ły  zn;' 
szeniu w  czasie w o n y  i  z te j rac ji możemy dokład» 
nie zorientow ać się w  założeniach i w ytycznych, 
k tó rym i pow odow ali się p ro je k tu ją cy  jej regula­
cję.

G łów nym ; elementam i każdego p ro je k tu  regu­
lac ji jest obliczenie p rzekro ju  poprzecznego rzek i 
i  wytrasow anie jej biegu. Od szczęśliwego ro z w ą - 
zania tych  dwóch zagadnień przeważn e zależy 
wartość p ro jektu . O ile  obi ozenie p rzekro ju  po­
przecznego i  danych hydrologicznych by ło  spraw­
dzane p rzy  pro jekc ie  górnej W a rty , w yże ' u ścia 
Prosny, o ty le  zagadnienie rozw  ażania p ro jek tu  
w  rzuc :e poziomym, n iże j u jścia Prosny, ja ko  jużj 
wykonane, n e by ło  wcale przedm iotem  zaintere­
sowań i  badań po p ierwszej w ojn ie światowej.

Jednak doświadczenia na Odrze i Łab ie  w yka ­
za ły  konieczność przebudowania poszczególnych 
odc inków  rzek, gdyż do tego zm usiły wymagani a 
żeglownośc'. W  czasie w ykonyw an ia  koncentrac i 
O dry  i  W a rty  stosowano dość często i p raw ie  j|ako 
regułę proste przejściowe m iędzy dwoma jednako- 
w ym : lub  odw ro tnym i lukam i. Z w yk le  p rzym ow a- 
no, że proste w inny  być n edługie i  za korzystną 
długość uznawano podwójną szerokość k o ry ta  ure

gulowanej rzek i. Jednak później okazało się, że 
lak  zaprojektowane i  wykonane przejścia dają 
bardzo z łe  w a runk i żeglowne. O statnie doświad­
czenia w ykaza ły  celowość trasow ania z łu k u  w  
łu k  i  w  m yśl tego Odra została przebudowana, a 
m ianow icie  proste przejściowe zastąp ono k rz y ­
w ym i, ewentualn ie lukam i przejściowym i, Zagad­
n ien ie  to  "ako zbyt obszerne i  wychodzące poza 
ram y n in ie jszych uwag nie może być tu ta j szerzej 
omawiane. Jednak przebudowa O dry  na prze,- 
ściach dała bardzo dobre re zu lta ty  i  pomimo b a r­
dzo dużych kosztów  w  zupełności op łac ija  s ę, 
gdyż w a runk i żeglowności znacznie p o p ra w iły  się 
N ie w ą tp liw ie  rów n ież i W a rta  z czasem bedz e 
mus ała być przebudowana na w zór Odry. W  te j 
chw  l i  to  n ie  jest aktualne wyże uiścia N oteci ze 
względu na n ieduży ruch. A le  z chw ilą  ukończe­
nia budow y kana łu  G opło — W arta , lub w  razie 
zapadnięc a decyzj' wybudowania kana łu  W a rta — 
O dra przez te ren  pow ia tów  śremskiego. kościań­
skiego i  innych, ruch na W arc ie  znacznie się 
zw iększy i ta  droga wodna nabierze spec alpego 
znaczenia.

P lany koncentrac ji, w ykonane przed pierwszą 
wojną św iatową, świadczą o ścisłym przestrzega­
n iu  zasady trasowania z uwzględnieniem  ,p ro ­
stych prze ścm wych“ , k tó re  w staw iano m iędzy po­
szczególnymi lukam i. Na W arc ie  te proste są prze­
ważnie k ró tk ie , lecz są i  dłuższe dochodzące do 
500 m e trów  i  w ięcej, co stanow i ośm iokrotną sze­
rokość ko ry ta  uregulowanego. Same lu k i są k ró t­
k ie  i  prom  en:e łu k ó w  rów n ież  nieduże.

Na odcinku — km  114,00 do km  137,00 mamy 
aż 43 odc ink i proste z ogólnej ilośc i 95. W  tym  
mamy 18 łu k ó w  kró tszych niż 200 im i 20 w  g ra n i­
cach 200 — ,300 m na ogólną ilość 52 łuków . W  
te j Tczb e prom ieni kró tszych n iż  300 m m am y 19, 
zaś prom ieni w  granicach 1500 — 1800 m m am y 7. 
Pozostałe prom ienie w  liczb ie  26 ma ą długość od 
300 do 900 m. Stąd w idać, że p ro  ek tu jący  kon- 
cen tracę  W a rty  n ie  m ie li ustalonego poglądu na 
długość prom  en' ii długość łuków , stosując w  p ro ­
jekcie  rozw iązania ta k e , ja k :e na ła tw ie j pozw a­
la ły  w ykorzystać istmefiący bieg rzeki. N ie  zw ra ­
cano wcale uwag’, że p rze p ływ  w  lukach o  p ro ­
m ieniach 1500 — 1800 m można upodobnić raczei 
do p rzep ływ u  po proste j. R ó w n e ż  nie zważano na 
to, że k ilk a  łu k ó w  o tym  samym k ie runku , p o łą ­
czonych pros tym i w łaśc iw ie  na leża łoby zastąn’ć 
jednym dłuższym lu k ie m  o ednym p rom ’en;u  łu b  
kom binowanym  łu k  em o paru  prom ien ’ach, lecz 
z pom inięciem  w szelk ich odc inków  prostych.

N iże ’ Dodana jest tabela dla W a rty  n iże; Po­
znania (zlewnia ok. 26 000 km 2), w  k tó re j uw idocz­
nione są pom ierzone długości łu kó w  oraz ich  p ro ­
m ieni, ja k  rów n ież stosunek L/A, k tó ry  naJępie j 
charakteryzu je  rzekę, gdyż nie w ie le  się ona zmie" 
ni naw et w  razie przebudowania p rostych p rze j­
ść’owych.

Stosunek L/A  jest to stosunek długości fa l t ra ­
sy (Z,), czy li odstępu m iędzy dwoma lukam i wzdłuż 
tego samego brzegu do am plitudy (A ) k tó ra  est 
rów na odległości w ie rzcho łka  łu ku  jednego brze­
gu od styczne' łączącej dwa sąsiednie łu k i p rze ­
ciwnego brzegu. W skazanym  Jest, aby stosunek
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Rzeka W a rta  na odcinku niżej Poznania,

L, p. K ilom etry rzeki Odcinek

U ł  U (> O ś ć
Stosunek

L/A

U ł  u K o ś ć

prom ienia
R
m

cięcimy
L
m

am plitudy
A
m

luku

m

prostej

m

1 113.99 — 114,200 prosta 210
2 114,200 — 114,650 lu k 950 1 200 160 7,5 450

3 114,650 114,970. » 550 1 100 172 6.4 320

4 114,970 — 115,120 prosta 140
5 115,120 — 115,510 lu k 1 700 1 000 100 10,0 390

6 115,510 — 115,780 ' p rosta 270
7 115,780 — 115,900 łu k 1 800 120

8 115,900 — 116,000 prosta ; 1 300 300 4,3 100
9 116,000 — 116,370 lu k 430 370

10 116,370 — 116,500 prosta i
■ 130

11 116,500 116,760 łu k 210 260

12 116,760 — 117,000 pros ta 1 300 285 4,6 240
13 117,000 — 117,400 łu k 1 600 400

14 117,400 — 117,820 prosta 1 250 110 11,4 | 420
15 117,820 117,950 łu k 800 130

16 117,950 — 118,000 prosta 50
17 118,000 — 118,200 łu k 670 1250 152 8,2 200

18 118,200 — 118,360 pros ta 160
19 118,360 — 118,665 łu k 280 1 100 253 4,4 305
20 118,665 118,880 prosta 215
21 118,880 — 119,100 łu k 350 220

22 119,100 — 119,320 prosta 220
23 119,320 — 119,790 łu k 750 450

24 119,790 119,895 pros ta . 105
25 119,895 — 120,110 łu k 300 1 100 180 6,1 215

26 120,110 — 120,240 prosta 130
27 120,240 — 120,430 łu k 1 700 190

28 120,430 120,550 pro s ta 980 140 7,0 120
29 120,550 — 121,020 łu k 550 470

30 121,020 — 121,150 pros ta 130
31 121,150 — 121,390 łu k 180 l  400 370 3,8 240

32 121,390 — 121,790 pros ta 400
33 121,790 — 121,895 łu k 300 105

34 121,895 122,200 p ro s ta 1 250 240 5,2 305
35 122,200 — 122,480 łu k 550 280

36 122,480 — 122,560 p ro s ta 80
37 122,560 — 122,890 łu k 1 600 640 „72 8,9 330
38 122,890 — 123,160 »> 1 100 790 90 8,8 270

39 123,160 — 123,440 prosta 280
40 123,440 — 123,580 łu k 170 800 256 3,1 140

41 123,580 — 123,690 pros ta 110
42 123,690 — 123,940 łu k 200 250
43 123,940 — 124,080 pro s ta 920 325 2,8 140
44 124,080 — 124,270 łu k 300 190

45 124,270 — 124,390 pro s ta 120
46 124,390 — 124,590 łu k 275 200
47 124,590 — 124,885 » 180 1 180 520 2,3 295
48 124,885 -  125,160 p ro s ta 275
49 125.160 — 125,630 łu k 275 1 250 540 2,3 470
50 125,630 126,050 pros ta 520
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ten zaw ie ra ł s'ę w  granicach 4,5 do 8,0. W obec 
tego, że na W arcie  w  dzisiejszym ’je' b iegu zna j­
duje się dość duża ilość odcinków  prostych prze j­
ściowych, w!ięc stosunek L i A  obliczono w łączając 
odcink proste ido całości zakola. Z te j ra c i p rzy 
trasowaniu z łuku  w  lu k  stosunek LI A w  rzeczy­
w istości w ypad łby  nieco odm ienny n iż  obliczony, 
lecz różnica nie by łaby  duża.

Odcinek ten lep ej u trzym uje g łębokość1 niż 
inne, stąd można sądzić, że regulac/a jego w ięcej 
jest zbliżona do ewentualnej regulacji po przebu­
dowie. j

Spadek na tym  odcinku w ynosi 0,20%,„. Zgod­
nie z informacjam- P. Z. ,W. Poznań, głębokość 
średmej w ody wynosi 145 cm, na przejściach 125 
cm, k tó ra  to  głębokość w iększą część łata ła tw o  
się utrzym uje, jako /głębokość żeglowna. P rzep ływ
87,0 m3/seik., szerokość szlaku 58,0 ,m.

P ro jek t inż. Rożankowskiego dla W a rty  wyże 
ńjścia Prosny, liczony na 6-mies. wodę, rów n eż 
obfitu je  w  proste przejściowe. Pomimo, że odcinki 
proste tna rzece uregulowanej de fin ityw n ie  zostały 
uznane za szkodliwe i dające złe w a runk i żeglow- 
ności i pomimo, że w  dz siefszych p ro jektach  ¿pro­
ste przejściowe ani też łu k i o .zbyt dużym ,pro-) 
m ien iu nie są to lerowane, koncentrac a W a rty  na 
odcinku ujście Prosny —  K onin  w  dalszym c ągu 
jest w ykonyw ana zgodnie z tym  przestarza łym  
pro jektem .

D la  porównania, w  podobny sposób ja k  odc i­
nek W a rty  za Poznan em, zbadano Odrę niżej 
W roc ław ia  ¿(zlewnia 21.000 km 2, ispadek 0,19%„ 
i  0,30% o, odcinek 263 4 do 402,6 km) oraz n eure- 
gulowaną N arew  ko ło  O stro łęk i (zlewnia 23.376 
km 2, spadek 0,145%°, ode nek od 91,25 do 117,6 
km).

Narew ma dużo mniejszy spadek,, 2) Odrę regulo­
wano przew idu jąc duży ruch na rzece, w ięc stara­
no się stw orzyć drogę, po k tó re j m ogłyby swobod­
nie poruszać się długie pociąg' .rzeczne, i

W reszcie dla uzupełń en a powyższych da­
nych należy podać obliczenie w artości stosunku 
długości c ięc iw y do am plitudy (LIA) dla pow yż­
szych odcinków  N arw i, .O dry i  W a rty :

W ielkość stosunku

L I A
Narew

nieuregu lo­
wana

Odra
po przebu­

dowie

W arta 
z przpd 

1914 roku

0 — 4 10 18 8

4 — 8 15 21 18

8 — 13 2 6 9

Tu wszystkie  trzy  rzek i raczej są podobne do 
sieb e, a to z te j rac i, że w ie lkość  stosunku L jA  
charakteryzu je  ca łokszta łt zako li, k tó re  na W a r­
cie składają się często ,nie ¡z jednego, ale z k ilk u  
łu kó w  i z k ilk u  prostych przejściowych, W arta  
po przebudow ie zachowa ten stosunek L i A , gdyż/ 
poszczególne robo ty , ma ące na celu zastąpień e 
prostych prze śc owych — k rzyw ym i prze jściow y­
m i — m ało  w p łyną  pa stosunek LI A.

W yżej podane zestaw ienia świadczą o tym , że 
p rzy  p ro jek tow an iu  koncen trac ji ,W a rty  i, w  cza­
sie w ykonyw an a robó t przez okupanta przed 
pierwszą wojną św iatową, me powodowano s ę  
żadnym' w ytycznym i co do długości łuków . Póź­
niejsze doświadczenia, sprawdzone w  labora to ­
riach wodnych, w ysunę ły pewne w n ’ośki. W  ,myśl 
nowych zasad zosta ła przebudowana Odra i po- 
prawki,, k tó re  m ia ły  na celu g łównie wyeliimrncH 
wanie prostych m iędzy tukam i, okazały się słusz­
ne, gdyż w  rezultac e da ły  lepsze głębokości że­
glowne. N iew ątp l w ie  to  samo- zagadnienie będzie 
aktua lnym  i  na innych rzekach, a w ięc na W a r­
cie. Jednak ogrom prac p ilnych  po zniszczeniach 
wojennych odsuwa to  zagadnienie tymczasem na 
okres dalszy.

Długość promieni i  łuków na nieuregulowanej Narwi, Odrze i  Warcie.

Długości
uj metrach

N a r e m O d r a W  a r t a

Ilość
prom ien i

Ilość
łuków

Ilość
prom ien i

Ilość
luków

Ilość
prom ieni

Ilość
łuków

0 — 300 9 5 2 ;_ 19 38

300 — 1 000 20 27 37 20 25 14

1 000 — 1 500 4 2 4 21 1 —
1 500 — 2 500 3 5 7

T u należy zw rócić uwagę, ,że W artę  regulow a­
no k ró tk im i lu kam i o k ró tk c h  prom ieniach. R e­
gulacja O dry  est już nna, bo na Odrze przew aż­
nie ¿mamy dłuższe łu k i  o dłuższych prom ieniach. 
Przytoczone dane dla nieuregulowanej N a rw i ra­
czej są podobne do c y f r ,dla O dry  niż- W arty . Odra 
posiada w  porów nan iu  z N a rw ią  w iększą ilość d łu- 
g ch łu k ó w  o (dłuższych prom ieniach. Zrozum ia­
łym  to będzie o ile  weźmie się pod uwagę, że: i)

Zdaw ałoby się celowym  prze rżenie obecn e 
p ro je k tó w  przedwojennych i opracowanych za cza­
sów okupacji i usta lenie w ytycznych dla rea liza ­
c ji tych p ro  ek tów  w  oparciu o obserwacje w yko ­
nanych odcinków . Tego rodzaju obserwacje do­
starczą nieraz bardzo cennych dla dalszych robó t 
w ykonaw czych i d la indyw idua lne j charak te rys ty ­
k i rzeki.
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O bserw acji na uregulowanych rzekach ro b i się 
bardzo niew iele, pomimo, że koszt tych  obserwa­
c ji nie b y łb y  bardzo duży. Raczę, b ra k  jednostek}, 
k tó re  m ogłyby i chc a łyby  tę pracę podjąć, ,gdyż 
jest to praca wymagająca dobrego przygotowania 
i  n ie dająca p rędk ich  i  ła tw ych  e fektów .

N iestety, przedwojennych obserwacji praw ie 
nie posiadamy, a o ile  b y ły  gdz eko lw iek  robione, 
jest to zasługą poszczególnych jednostek, k tó rych  
prace noszą charak te r w yb itn ie  p ion iersk i.

INŻ. Z B IG N IE W  D Z IE W O Ń S K I

Rozbudowa dorzecza Tennessee
CZĘŚĆ 1.
A . U w a g i wstępna.

^  Ke-gum Tennessee j  T . V. A .
1) Rzeka Tennessee i  je j dorzecze.
2) S y tua c ja  reg ionu  przed pow stan iem  T. V . A .
3) H is to r ia  pow stan ia  i  p raw ne pods taw y dzia łan ia  

T . V . A .

U. Rozw iązan ie techniczno.
1) System  zb io rn ików .
2) żeg luga.
3) O chrona przeciwpow odziow a.
4) Melioracje.
5) W yzyskan ie  s ił wodnych.

CZĘŚĆ I.

A , U w ag i wstępne.

Dorzecze rzek i Tennessee wyniszczone w sku ­
tek  s tu le tn ie j bezplanowej gospodarki i n iedoinwe- 
stowan a, s tanow iło  do 1933 r, jeden z najbardzie j 
zacofanych w  ¡rozwoju okręgów  S tanów Z jedno­
czonych A . P , W  okresie od 1933 r. do_1945 r. 
przeprowadzone zosta ły  na tych  obszarach robo ty  
publiczne na w ie lką  sikalę, ma ące na celu uspraw ­
nienie gospodark wodnej w  ca łym  dorzeczu. P ra­
ce te naruszyły ustaloną przez p rzyrodę  i  czło- 
w  eka równowagę zasadniczych cech regionu (gle­
ba, flo ra , fauna, ludność i  ej ś rodk i u trzym an ia  
e tc l.  w  zw ązku z czym zaszła konieczność in te ­
gralnego, planowego prze stoczenia na całym  ob­
szarze stosunków w  zakresie up raw y  ro li i  ho ­
dow li zw  erząt, leśnictwa, budow li osiedli, rozw o­
ju  przem ysłu, zagadnień zd row otnych , ośw ia to­
w ych itd .; to  z ko le ' doprow adziło  do powstania 
now ych in s ty tu c ji społecznych, a naw et do w y ­
tw orzen ia  specyficznej o rgan izac i w  ramach 
Zw ierzchności D o lin y  Tennessee (Tennessee Va- 
ley  A u th o rity , sk ró t: T. V , A .) , noszącej znamiona 
nowej, n  eznane,' do tąd  (formy us tro jow o-po litycz­
nej. T . V. A . sprostało ogrom ow i zadania i całe 
przedsięwzięcie zostało uw ieńczone pod każdym  
względem pom yślnym i rezu lta tam i. Obecnie dorze­
cze Tennessee zalicza się do na 'ba rdz 'e j k w itn ą ­
cych okręgów  S tanów Zjednoczonych.

Taik pokró tce przedstaw ia  się sprawa Tennes­
see od s trony bezpośrednich fak tów . Znaczenie 
T. V. A . i je ’ dzie ła  iwykracza jednak daleko po­
za te  osiągnięcia i w  ogóle poza ¡stosunki we-

Ogrom p ilnych  robót, k tó rych  ze względów 
państw ow ych n ie  można odłożyć na później, n ie  
ma pokryć  a po stron ie  dochodów państwa, uszczu­
p lonych znacznie przez zniszczenia w oenne.

Należy jednak m ieć .nadzieję, że na uporząd­
kow anie  m a te ria łó w  d la  robó t rzecznych i na ob ­
serwacje robót, już w ykonanych znajdą się odpo­
w iednie k re d y ty ; mogą one bow iem  zaoszczędzć 
państwu w  przyszłości k roc iow e sumy.

CSSĘSC XI.
I) .  P rob lem y finansowe.

1) K osz ta  p ro d u k c ji i  z b y t energ ii.
2) W ypośredniczenie kosztów  in w e s ty c ji.
3) K a lk u la c ja  ren tow ności.

E . O pracow anie p lan is tyczne.
1 ) M e tod y  i  ś ro d k i a k c ji.
2) T. V . A . ja k o  zw ierzchność reg ionalna.
3) A d m in is tra c ja .

F . Dalsze zam ierzen ia , p lan y  i  sugestie.

CZĘŚĆ III.

Szczegółowe om ówienie k o n s tru k c ji zapór, p rze p ro ­
wadzenie budow y zb io rn ików , ic h  kosz tów  itp .

wuętrźne am erykańskie. Z n a tu ry  rzeczy sprawa 
stała się przedm iotem  zainteresowania św iata fa ­
chowców z zakresu w odniactw a, na co z ło ży ły  się 
g łów n e dw ie przyczyny. Po pierwsze zarówno sa­
mo przedsięwzięcie , jak  i  jego o rgan izaca  stano­
w ią  eksperym ent bez precedensu w  dziejach tech- 
n k i i adm in istracji, eksperym ent ca łkow ic ie  uda­
ny, k tó ry  m uta tis  m utandis służyć może jako p ie r ­
w ow zór dla w szystk ich  podobnych poczynań w  za­
kres ie  gospodarki wodnej. Po w tó re  wykazana 
na p rzyk ładz ie  Tennessee ścisła -zależność m ędzy 
zagadnieniam i gospodarczo-wodnym i a ogólno 
p lan istycznym i i.o rg a n iza cyn ym i, p row adzi d o n  o- 
w e g o  p o g l ą d u  n a  r o l ę  i n ż y n i e r a  h y -  
d r o t e c h n i i k a ,  Z a d a n i e m  j! e g o, w  
św-etle tych doświadczeń, ' n i e  j e 's t t y l k o  
w y k o n y w a n ’ i e  p r o j e k t o w a n y c h  j a ­
k o  o d r ę b n e  c a ł o ś c i  b u d o w l i  w o d ­
n y c h ,  l e c z  p r z y  p o m o c y  d a n y c h  
ś r o d k ó w ,  t e c h n i c z n y c h  t w ó r c z e  
p r z e k s z t a ł c a n i e  p r z y r o d n i c z e g o  
ś r o d o w i s k a  r o z w o j o w e g o  c z ł o w i e ­
k a ,  p r z y s t o s o w y w a n i a  g o  d o  z m i e ­
n i a j ą c y c h  s i ę  w  m i a r ę  p o s t ę p u  
f o r m  b y t o w a n i a ,  u c h y l e n i e  w y n i ­
s z c z a j ą c y c h  s k u t k ó w  c y w i l i z a c j i  
n a  p o d ł o ż e ,  n a  j a k i m  s i ę  r o z w i j a .

To nowe ujęcie zadań inżyn iera  wodnego zna j­
dzie - zapewne swój w yraz w  zm ianach systemu 
nauczania na wyższych uczeln iach technicznych, 
czego pojaw  a ą się już pewne oznaki. D la  zo rien­
tow an ia  się w  tych  nowoczesnych prądach ko- 
¡rrecznym jest zapoznać się z osiągnięciam i T. V . A  
nie ty lk o  od s trony  technicznej, lecz nadto conaj-
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m nie j ,od s trony p rob lem ów  p lan istycznych i f i ­
nansowych.

Przede w szystkim  jednak dla lepszego ob;ęcia 
całości w ypada zaznajom ić się b liże j z  terenem  
dzia łania te j n iezw yk łe j in s ty tu c ji i  z cha rak te ry ­
styczną h is to rią  jej powstania,

B. Region Tennessee i  T , V , A ,

1. R z e k a  T e n n e s s e e  i j e j  d o r z e c z e .

Rzeka Tennessee bierze ,swó) początek pod 
nazwą H cls ton  w  Stanie W irg in ia , w  g łów nym  
łańcuchu gór A ppa lachów  (Alegany) (wys, do 2000 
m n. pi. m.), k tó rych  pasmo przecina S tany Z ed- 
roczone z pti,-w 'schodu na pd,-zachód, rów noleg le  
do wybrzeża A tla n ty k u  w  odległości ok. 400 km 
od niego. G óry  te, zatrzym ując w ilgo tne, oceanicz­
ne p rądy pow ie trza , ob f tu ją  w  opady, co ma w ie l­
k i w p ły w  na stosunki p rzep ływ u  w  dorzeczu Ten­
nessee, k tó re j w szystk :e ważniejsze do p ływ y  ma­
ją swe obszary źród liskow e w  tym  systemie gór­
skim .

wyżej tmiasta F lorence wchodzi Tennessee w  s tre ­
fę progów  skalnych zwanych M uscle Shoals, (ok. 
km  415— 465), gdzie na przestrzen i oik. 50 km  po­
konuje różnicę poziom ów  ok. 40 m. Po a żel F lo ­
rence rzeka opuszcza A labam ę, stanow iąc na k ró t­
k im  odcinku granicę m iędzy tym  stanem .a .stana­
m i M ississippi i Tennessee, przecina te ry to ru m  
stanu Tennessee a po łudn ia  na pó łnoc i  w  stanie 
K e n tu cky  wpada do Ohio pod Paducah, ok. 80-, km 
powyżej ujścia te; rze k i do M ississippi.

Poza w ym ien ionym - w yże j dopływam i, k tó rym  
przypad ła  ważna ro la  w  rozbudow ie systemu Ten­
nessee, .rzeka ta  posiada jeszcze k ilk a  m niej zna­
cznych dop ływ ów , z k tó rych  najw iększe to  p ra ­
wobrzeżne E lk  i  D uck  oraz lew obrzeżny Sandy 
R iv e r . ,

C a łkow ita  pow 'ierzchn:a dorzecza Tennessee 
wynosi 105.000 ,km2, a w ięc odpowiada m nie j w ię- 
ce' pow ie rzchn i dorzecza .Odry. Bliższe dane hy­
drologiczne, w  szczególności dotyczące max. W W , 
na Tennessee i :ej ważn:e:szych dopływach żarnie* 
szczono w  tabe li I. W  tabe li te j uw idoczniono rów-

MISS.

Rys. 1. M ap ka  dorzecza Tennessee.

H olston pod K n o xv ille  (km 1050 od u ścia) łą ­
czy  się z rz, F rench .Broad i odtąd już jalko w ła ­
śc iw a Tennessee p łyn ie  w  zasadniczym k ie ru n ku  
pd.-zach., przyjm u ąc pon żeji F o rt Loudoun .lewo­
brzeżny dop ływ  L it t le  Tennessee (M ała Tennes­
see) i  dalej pod K ingston prawobrzeżną N orth  
Branch, k tó ra  pow sta je  z połączenia dwóch rzek, 
C linch i jP ow ell (rys. 1). W  dalszym b egu rzeka 
pow iększa się o lew obrzeżny dop ływ  Hiwassee 
i  pod Chattanooga, najw iększym  obok Nashville  
i  K n o x v ille  m iastem  w  .dorzeczu, wchodzi w  od* 
c n e k  o bardzo s ilnym  spadku (Chickamauga^Ha- 
les Bar, ok. km  680— 760). Poniżej,, pod Bridge 
P o rt, opuszcza rzeka stan Tennessee i  w kracza 
w  gran'ce A labam y, u trzym u ąc aż do G un tersv il- 
le  swój dotychczasowy zasadniczy k ie runek, k tó ­
r y  w  tym  punkcie  (km 561) zm ienia magle, zba­
cza,ąc pod kątem  p ros tym  ku  pn-.zachodoWi, Po*

nież rzekę Cumberland, nienależącą do systemu 
Tennessee, k tó ra  jednak objęta .została ró w ń e ż  
działalntością T. V. A . Rzeka ta  w yp ływ a  z A le * 
ganów, przebiega ze wschodu na zachód stany 
K en tucky  i  Tennessee 1 wpada do Oh o k ilka d z ie ­
siąt km  powyżej u jścia Tennessee.

2. S y t u a c j a  ir e g  io .n u  p r z e d  p o w s t a ­

n i e m  T.  V.  A.

R e g o n  dorzecza Tennessee ograniczony jest 
od wschodu łańcuchem  górskim  Appelachów, od 
zachodu do liną  Misisiss pp'i. Od .północy i po łud­
nia obszar ten łączy  ,się z w ie lk im  niżem cen tra l­
nym, o tw a rtym  dla W a tró w  w  k ie runku  po łudn i­
kow ym  w sku tek  czego k lim a t, n k k o lw  ek zasad­
niczo c iep ły  (śr. roczna temp. w  N ashville  15,2°'.C)



Tabela I.
Największe W. W. w dorzeczu Tennessee.

L. p. R z e k a M i e j s c o w o ś ć
Pou’ierzchnia

doizecza Przepływ Spływ
D a t a

k m2 m 3/sek 1/sek'km 2

1 M iss iss jp i M em phis 2 415 000 50 950 21,0 29. 1.1937

2 Ohio Paducah 525 000 52 350 100,0 27. 11.1937

3 Tennessee Johnson viille 99 600 13 000 130,5 24. I I I . 1897

4 Florence 79 800 12 56f / 157,5 III.1897

5 ,, D ecatu r 68 100 8600 117,5 —  -—

6 ,, C hattanooga 55 300 4 2  970 234,5 11. I I I . 1867

7 ,, Breedenton 45 200 (11 320) (251,0) 11. I I I . 1867

8 ,, Loudoun 32 800 

23 300

10 320 315,0 11. I I I . 1867

9 »J K nloxville (7 075) 
5 520

(303.5)
236,5

10. I I I .  1867 
1. I I I . 1902

10 Hiwassee Charleston 5 950 1980 333,0 13. I I I . 1886

11 »* 3 030 1 557 514,0 XI.1906

12 C linch C lin ton 8 000 2100 263,0 1862

13 L. Tennessee Me, Ghee (3 875) (605,0) I I I .  1867
3 340 522,0 2. IV .1920

14 ,, Calderwood 4 840 1980 410,0 — —

15 ,, Judson 1750 1 627 930,0 X II.1901

16 H o ls ton R ogersv ille 7 930 (5 660) 
2 010

(715,0)
254,0

10. I I I . 1867 
29. 1.1918

17 F rench  Broad D andrige 11 500 4 385 381,0 21. V.1901

18 N e w po rt 4810 (4 530) 
1 755

(942,0)
365,0

28. 11.1902 
8. IV.1903

19 A sheville 2 460 2 545 1035,0 V I I . 1906

20 W atauga E lisab e th ton 1790
(2 432) 
1 130

(1355,0)
631,0

28. I I 1902 
16.VII.1916

21 Caney F o rk R ock Is lan d 4 250 5 940 1395,0 23. I I I . 1929

22 C um berland C la rksv ille 41 500 8 200 197,5 24. 1.1937

23 ” N ashv ille 33 300 5 740 172,2 1. 1.1927

podlega znacznym wahaniom  tem pera tu r; nie rzad­
k ie  są tem pera tu ry  do + 3 5 :'C  w  Jecie i  do —30" C 
w  zim ie. Opady, ja k  już  wspomn ano, są ob iite .

W schodnie, górzyste i  pagórkow ate tereny, jak 
r ównież i  środkowa w yżyna Cumberland, b y ły  k ie ­
dyś ca łko w ic ie  zalesione; w  1925 r. na obszarach 
tych  by ło  jeszcze ok, 5,25 m il ona ha lasów. K l i ­
matyczne i glebowe w a runk i w  p o łudn iow e j ^czę­
ści reg ionu pozw ala ją  na upraw ę baw ełny; poza 
tym  upraw iane <są g łów nie kuku rydza , pszenica 
i ty toń . ' i

W  1890 <r. ludność reg ionu wynos ła  ok.
1.850.000 g łó w  (ok. 17 osób na 1 km 2) i w  ciągu 
la t 40, tj. do- 1930 r. podniosła s ę do liczby  ok,
2.800.000 g łó w  (ok, 26 oisób/km2). Analogiczne da­
ne dla stanu N ew  Y o rk  wynoszą: 6.000.000 osób 
w  J890 ,r. f— ok, 47 osób/kmf i 12.600'000 osób 
w  1930 r. — ok, 100 osóbJtm2. W reszć e d la  ca­
łego obszaru S tanów Zjednoczonych otrzym ujem y 
cy fry : 66.800.000 osób w  1893 r. i 120.180.0001 w  
1928 r. P rocentow y przyrost ludności w  tym  okre-

ssie czasu w yn iós ł za tem  dla regionu Tennessee 
51%, dla stanu N. Y o rk  110%. zaś dla całego .te­
renu S tanów  Z edinoczonych 80%, p rz y  czym 
uwzględnić trzeba niezaludnione obszary wodne, 
pustynne i wysokogóPsk e. Jalk stąd w-dać sto­
sunki w  zakresie  ruchu naturalnego ludności 
ksz ta łto w a ły  się poniżej średniej norm y d la  St. 
Z edn., n ie  m ów iąc już o porów naniach ze s tana­
m i przodującym i.

Na obszarze dorzecza s tn ia ły  w  1930 r .  ty lk o  
2 m iasta — K n o x v ille  i Chattanooga, o ludności 
sięga ącej 100.CC0 osób (najw iększe m iasto stanu 
Tennessee, M em phis Siad. M ississippi, leży poza 
obrębem regionu). I  tu  porów nanie (ze s tosunka­
m i w  w iększości stanów wypada d la  obszarów 
Tennessee n iekorzystn ie .

Zupełn ie  podobny obraz dają zestaw ienia z za­
kresu ro to  ctwa, przem ysłu, hand lu  i  .kom unika ' 
c i .  W sku tek  bezplanowej gospodark; leśnej w  
ub ieg łym  stu leciu  doszło do gwałtownego wzm o­
żenia się procesów denudacyjnych i erozy;nych,

330



obszar gleby urodzajnej m a la ł w  szybkim  tempie, 
baza życiow a ponad 50% ludności reg ionu tru d ­
niącej s ę ro ln ic tw em  (kukurydza, bawełna, psze­
nica, , ty toń), zwężała się coraz bardziiei. P ierwsze 
ob aw y zmniejszania się p rodukc ji ro lne j w  cyfrach 
względnych na głowę ludności zauważono już w  
latach 80-tych ubiegłego stulecia. W  1890 r, s tw  er- 
dzono ’uż bezwzględny spadek pogłow  a bydła. 
W  ślad za ubożejącym stanem farm erskim  zaczął 
podupadać za trudn ia jący ok. 20% ludności han­
del, k tó ry  op ie ra ł się g łównie ha dej w a rs tw ie  
społeczne ; równocześnie ob ro ty  ma lin  ach kom u­
n ikacyjnych, k tó rych  g łów nym  składn k łem  b y ły  
p ro d u k ty  ro lnicze, u trzym yw a ły  się na poziom ie 
niższym n iż  przebętm ie w  innych stanach.

Na tym  tle  słabo rów nież rozw a ł się p rze ­
m ysł (ta rtak i, m łyny , garbarn ie , w y roby  baw e łn ia ­
ne), mimo znacznych bogactw  na tu ra lnych  regio­
nu, ja k  węgiel, g ln a , m iedź, fosfa ty  i s iły  wodne.

S tosunki te odb ija ły  się n iekorzystn ie  na m ate­
ria lnym  i  ku ltu ra ln ym  standarcie ludności i, na 
ogólnym  zagospodarowaniu reg onu, w  k tó ry m  
przew aża ły źle wyposażone w  urządzenia sa n ita r­
ne, n ie ze le k try f’kow ane oś edla, z ubogim i chata­
mi, 'po łączone drogam i , z epoki ko n ia ". Cały 
okręg st.ał na uboczu od pełnego rozm achu roz­
w oju  Stanów Z ednoczonych zacofany ; zaniedba­
ny, !zwłaszc,za w  okolicach D ayton  i  Scottsboro.

T a k i. w  ogólnych zarysach, b y ł stan regionu 
w  1933 r., gdy rozpoczęła swą działalność T. V. A .

3. H i s t o r i a  p o w s t a n i a  i p o d s t a w y  
p r a w n e  d z i a ł a n i a  T. V. A .

Tennessee dawno już zw róc iła  na siebie uw a­
gę fachowców, jako  rzeka posiadająca naturalne 
w a runk i do eksploatacj: s ił wodnych, szczególnie 
w  re o nie (Muscle Shoals, progów  skalnych pow y­
żej F lorence. Ten  też odcinek rzek i w z ię ty  zosta ł 
przede w szystk im  pod uwagę, gdy trzydzieści la t 
temu, w  zw iązku  z potrzebam i toczącej się 1 w o j­
ny  św ia tow a , zużyć e energii e lektryczne j w  S ta­
rach  Z ednoczonych wzrosło  znacznie i aktualna 
stała się budowa now ych s iłow n i w odno-e lektrycz- 
nych.

W  tych  okolicznościach w  1916 r. otrzym uję 
w ojskow y K orpus Saperów (Corps o f ■ Engineers] 
polecenie w ykonania p ro je k tu  i budow y zakładów  
w  rejon e M uscle Shoals oraz usprawnien ie drogi 
wodnej Tennessee, k tó ra  jako a rte ria  kom un ika­
cyjna m ia ła  rów n ież znaczenie w  gospodarce w o­
jennej, o tw iera jąc m ożliwości eksploatac i Matu­
ra lnych zasobów regionu. W praw dzie  rzeka by ła  
mż w  ub ieg łym  w ieku  żeglowna na całej długości 
od u śc ia  do K n o xv ille , dz ięk i 26 (km  długiem u k a ­
na łow i la tera lnem u zbudowanemu wzdłuż odcin­
ka M uscle Shoals, n iem nie j na przestrzen i C hatta­
nooga— K n o x v ille  głębokość tranzytow a zbyt czę­
sto spadała do 30 cm, by można by ło  m ów  ć o re ­
gularnej żegludze.

Ten p ie rw szy p ro je k t w o jskow y obejm ował 
budowę trzech zb io rn ików  w  re onie Muscle 
Shoals oraz kana lizację  rzeki, szczególnie pow y­
żej tego ode nka do K n o xv ille . P ierwszy, m ały 
zb io rn ik  n ’e zosta ł n igdy w ykonany; drugi, obec­

ny zb io rn ik  W ilson (W ilson Dam) zbudował 
Corps of Eng neers w  la tach 1918 25; trzec i w resz­
cie, znany obecnie ako W hee le r Dam  zrea lizo ­
w any został dop ero przez T. V . A . Zb o rn ’-k W il­
son, w raz z pobudowaną jeszcze w  czasie w o jny 
s iłow n ią  parow ą M uscle Shoals, eksploatowało 
bezpośrednio Państwo. Ponadto is tn ia ły  w  dorze­
czu eszcze Ą stare, przed Tszą wojną św iatową 
zbudowane zb io rn ik i, eksploatowane przez przed- 
sięb orstwo Tennessee E le c te e  Power Company, 
a m ianow ic ie : Hales B ar Dam na Tennessee w  re ­
jonie Chattanooga, na odcinku, k tó ry  z uw agi na 
znaczny spadek najlepie j po M uscle Shoals na­
daw a ł się do wyzyskania s iły  wodnej, dwa zb  or- 
n k i na rz. Ocoee w  dorzeczu Hivassee oraz zbiór 
n ik  G reat Fa lls  na rz. Caney Forik w  dorzeczu 
Cumberland ijedyny zb io rn ik  poza systemem 
rzecznym  Tennessee). Tow arzystw o wybudow ało 
nadto w  latach 1925/31 zb io rn ik  B lue Ridge n,a rz. 
Toccoa w  dorzeczu Hiw.issee. W reszcie w  dorze 
czu M a łe ' Tennessee is tn ia ło  5 mniejszych zm or 
n kó w  eksploatowanych przez przedsięb iorstw o 
A lum in  um Company of Am erica.

Co do uregulowania rzek i, to p ierwszy p ro ­
je k t w ładz wo skowych p rzew idyw a ł kanalizację 
całe j trasy  od Paducah do K n o x v ille  (1050 km  
dług.) p rzy  pom ocy 32 stopni 'azowych, kosztem 
75 m ilionów  $. Zan m ednak p ro je k t ten  p rzęd ło  
żony 'został do z a tw ie rd z e n i opracowano nową 
a lte rna tyw ę, opartą na szeroko zaxro onej ko n ­
cepcji zabudowy rzek i w ysok im i zaporami. A lte r ­
natyw a ta, stanowiąca zupełne nowum  w  dzie- 
dz nie techn ik ' budow y dróg wodnych, p rze w id y ­
w ała  zamianę rzek i na serię sztucznych jez ior 
przez w ykonanie  9 zapór, dz ięk i czemu os agnię 
ta by łaby na całej długość' m in im alna głębokość 
tranzytow a 2,75 m, a nadto uzyskane n iew spó ł­
m iern ie  duże, w  stosunku do poprzedn ego pro- 
je k lu , m ożliwości w  zakresie eksploatacji s ił w o d ­
nych, ochrony przeciw pow odziow e ', m e lio rac ji ' 
zaopatrzeń'a w  wodę; kosztorys te j a lte rna tyw y 
op iew ał na 250 m ilionów  £. Sprawa stała się p rzed ­
m iotem  dość ostrej po lem ik i m 'ędzy zw o lenn ika ­
m i obu a lte rna tyw  na Kongresie i poza nm i. aż 
wreszcie Harbors A c t (uchwalony przez Kongres 
w  1930 r.) p rzyp ieczę tow a ł zw yc ięstw o koncepcji 
zb oru ikcw e ’, toru jąc tym  samym drogę id e i in te ­
gralne' gospodarki wodnej w  całym  dorzeczu. 
Harbors A c t stanow i zatym  p ro to typ  fo rm y p ra w ­
nej dla przedsięwz;ęć w  rodzaju późniejszej
T. V. A .

Jak  stąd w idać już studia technicznych w ładz 
w ojskow ych u aw nJy  n iezw yk le  korzystne  m o ż li­
wość1, ja k !e nastręczały się na samej rzece i w  je j 
dorzeczu dla technicznego rozw iązania zagadnień 
gospodarczo-wodnych. M oż liw ośc i te p rz e rz a i 
bardzo wcześnie am erykański maż stanu, członek 
Senatu N orris , znany jako zw o lenn ik  p lanowej 
gospodarki w  Państw ’e, póżne jszy  n iestrudzóny 
propagator p ro je k tu  in tegra lne j rozbudow y dorze­
cza Tennessee i  pa tron  te ' ide i na teren ie p o li­
tycznym . On to, w spóln ie ,z senatorem W heele- 
rem, p rzep row adz ił ¡sprawę Tennessee poprzez 
w szystk 'e  trudności po litycznych  rozgryw ek aż 
do pomyślnego końca.



Sprawa ta n a tra fiła  bow iem  .na zdecydowaną 
i  ostrą opozycję ,ze s trony p rzedstaw ic ie li 'w ie l­
kiego k a p ta łu , k tó ry  z jednej strony nie k w a p ił 
się z inwestow aniem  w  n ierentow ne przedsięw zię­
cie, ja k im  b y ło  usprawnian ie gospodarki wodnej 
w  zaniedbanym rejonie, z drug ie j s trony b y ł [za­
sadniczo przeć w ny  w sze lk ie j p lanowej /gospodar­
ce w  ogólności, a w ystępow aniu Państwa w  ro li 
przedsięb io rcy w  szczególności. T a  w a lka  o (za­
sady rozgorzała na dobre od 1925 r., gdy p rzyb y ­
ły  jej konkre tne , p rak tyczne  m o ty w y  w  postaci 
zagadnienia staw ek za energię w yprodukow aną 
w  rządow ych zakładach p rzy  W ilson  Dam  z eh 8 
zespołam i tu rbogenera to row ym i o m ocy 180,000 
kW . Państwo by ło  w  możności sprzedawać tanio 
energię, które ji koszta p rodukc ji n ie b y ły  obcią­
żone podatkam i i  s taw a ło  się groźnym konku ren ­
tem  dla p ryw a tnych  p roducen tów  s ły , W  te j 
kam panii, k tó ra  zaczepiała o podstawowe zagad­
nienia ustro jow e Państwa i  ma za sobą całą. l i te ­
ra tu rę , u c ie ra ły  się zwolna kom prom isow e ro z ­
w iązania, z k tó rych  zrodz ła  się później koncep­
cja T . V . A , Tymczasem w a lka  trw a ła  ze zm ien­
nym  szczęśc’e,m w  zależności od aktua lnych  ko n ­
ste lacji po litycznych  a sprawa Tennessee tk w iła  
na m artw ym  punkcie, >

Sytuac a u leg ła  .radykalnej zm ianie, gdy zja­
w ił s ę Roosevelt. N atychm iast po objęciu w ładzy, 
w  styczniu 1933 r., zw iedz i  osobiście, w  to w a rzy ­
stw ie N orrisa , te reny  dorzecza Tennessee, 10 
k w e tn ia  tegoż ro ku  p rzed łoży ł swój program  
Kongresowi, 18 maja a k t T, V . A , zosta ł uchw a­
lony, zaś w  czerwcu 1933 r, robo ty  w  do lin  e Ten­
nessee zosta ły  rozpoczęte.

Cele ti zadania T . V, A ., ja k  rów n ież  zasadni­
cze zarysy je ’ organizacji i m etod dzia łania , ok re ­
ślone w  A kc ie , sprecyzow ał ..Roosevelt jasno uż 
w  swoim  orędz u do Kongresu w  dn, 10 kw ie tn ia  
1933 r., m ów iąc:

,.Jasnym jest, że przedsięwzięcie M uscle 
Shcals jest ty lk o  m ałą ,cząstką m ożliw ości zużyt­
kow ania publicznego .całe; rze k i Tennessee, Ta- 
k ’e zużytkow anie , jeś li ma być trak tow ane  in te ­
graln ie, w ykracza  poza samą eksp loatacę ener­
g ii: obejmuje ono szerokie dziedziny k o n tro li p rze ­
p ływ u  wody, erozji g runtów , zalesienia, w y łącze­
nia spod up raw y g run tów  nadbrzeżnych oraz roz­
dz ia ł i z różn iczkow anie  przem ysłu. Jednym  sło­
wem  to  przedsięwzięcie ,z czasów wo ny  p row a­
dzi logicznie do narodowego p lanow ania  całego 
dorzecza rzek i z k o rz y ś c ą  dla w ie lu  S tanów  i  d la 
przyszłego życ :a i dobrobytu  m ilio n ó w “ .

„J a  zatem  proponuję Kongresow i u tw orzen ie  
Zw ierzchności D o lin y  Tennessee, organu (a co r­
poration) wyposażonego we w ładzę rządową, ale 
posiada ącego g ętkość ,i in ic ja tyw ę  pryw atnego 
przedsięb orstwa. W in ie n  <jej być hałożonly na j­
szerzej p o ję ty  obow iązek planowania dla w łasne’ 
potrzeby, u trzym an ie  i  w yzyskanie natura lnych 
zasobów dorzecza rzek i Tennessee i p rzy leg łych  
obszarów dla ogólnego społecznego i gospodar­
czego dobrobytu  Narodu, Zw ierzchność ta  w inna 
też b yć  wyposażona w e  w szelką niezbędną w ła ­
dzę dla w prow adzen ia tego p lanu w  życ’e“ .

W  ten sposób pow sta ła  orgariizac a, w  ramach 
k tó re j m o tyw  społeczny i adm in is tracy jny rów no­

w aży ły  się wzajemnie w  sposób dotąd n iespo ty ­
kany. Zaznaczyć w ypada, że ostateczna form a 
organizacyjna T. V. A , u s ta liła  się dopiero później 
pod ciśnieniem  konieczności publicznych, do k tó ­
rych mądre k ie ro w n ic tw o  um ia ło  przystosować ca­
ły  aparat w  ramach m ożliw ości -określonych A k ­
tem. To, co pow sta ło , przeszło w sze lk e oczeki­
wanie i  p rzew idyw an ie  samych in ic  a to rów  A k tu .

T. V. A . zn esła jeszcze poważne ciosy ze s tro ­
ny swych przec iw n ików , k tó rz y  sięgając do ostat- 
n e’ szansv zarzuc ił' A k to w i niezgodność z (Kon­
stytucją. Rzecz oparła się o sądy, w  k tó ry c h  na­
w e t T, V . A . przegra ła  w  niższych instanjcjach 
sprawę (w 1935 -r.), aż wreszcie orzeczenie N a j­
wyższego T ryb u n a łu  A dm in istracyjnego (w  1936 
rciku) zabezpieczyło jej podstaw y praw ne. Tym ­
czasem przem aw iać za n ią zaczęło jej własne 
dz e ło  i stało /s ę jasnym, że jest ona edynym w ła ­
ściwym  instrum entem  dla w ykonania  zadań p>u- 
b licznych, k tó rych  ani organa rządowe, ani przed­
s ięb iorstw a in ic ja tyw y  p ryw a tn e j n e zdo ła łvby  
pokonać.

Dziś T . V, A . ¡jest chlubą narodu am erykań­
skiego, dumą ikażdego obyw ate la  Stanów, i k tó ry  
czuje się współposiadaczem i  w spó łtw ó rcą  je j 
w ie lk iego  a z ie ła j

C. Rozwiązanie techniczne.
1. S y s t e m  z b i o r n i k ó w .

Zw ierzchność D o lin y  Tennessee prze ję ła  agen­
dy Corps of Engineers w raz ,z w ykonanym  p rze ­
zeń zb io rn ik iem .W ilson  i  rozpoczętym  zb io rn ik  em 
W hee le r iw  1932 r. ukończone b y ły  już śluzy) oraz 
zatw ierdzonym  przez H arbors A c t pro jektem . Na­
tychm iast też rozpoczęła budowę dalszych zb io r­
n ik ó w  ob ętych p lanam i i  za in ic jow ała dalsze s tu ­
dia i ro z s z e rz e n i pro  ektu.

P ro jek tem  przew idziane b y ły  w szystk ie  zb io r­
n ik i ha Tennessee, łącznię 9 (w  czym dwa, tj. 
W ilson  i Hales B a r b y ły  w  tym  czasie już  ukoń ­
czone) oraz 3 zb o rn ik i na dopływach. Z tego 
w  pierwszej transzy, do 1932 r,, w ykonano na 
Tennessee 4 zb io rn ik i: W heeler, P ic k w ic k  Lan- 
ding, G un te rsv ille  i Chickamauga oraz 2 na do­
p ływ ach: N orris  na rz. C linch i  H  wassee na rzece 
tegoż im ienia. Realizacja trzeciego zb io rn ika , Fon- 
tana na M a łe j Tennessee, uległa zw łoce, w sku ­
tek  sprzeciwu w ła śc ic ie l1 gruntów , k tó re  m ia ły  
podlec za lew ow i. W  drugie ' transzy, w  p lanow a­
nym  czasie do 1944 r., ukończono pozostałe 3 zb io r­
n ik i na Tennessee, W a tts  Bar, P o rt Loudoun 
i Kentucky.

W  rozw in ięc iu  p erwotnego p ro je k tu  p lano­
w ano przede w szystk im  budowę dalszych dwóch 
w ie lk ich  zb o rn ików , k tó re b y  zapew n iły  kon tro lę  
nad wodam i n ieopanowanych jeszcze dop ływ ów , 
tj. Cherokee na rz, H o lston i  Douglas na Freneh 
Broad, któ rego za tw  erdzeNie n a tra fiło  na te sa­
me trudności, co w  przypadku  Fontany, a następ­
nie sześciu zb io rn ikó w  w  górnym  dorzeczu: Cha- 
tuge, Apalachia , N o tte ly , Ocoee N r 3, W atayga 
i  South Holston.

W  ty m  czasie w ybuch ła  I I  w o jna św iatow a 
i S tany Zjednoczone, ja kko lw ie k  jeszcze nieza- 
angażowane w  n ej bezpośrednio, rozpoczęły ener­
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giczną m obilizacją przem ysłową. Jednym z zasad­
niczych problem ów  stało się p rzy  tym  wzmożenie 
p rodukc ji energii i T. V. A , ze sw ym i m ożliwo- 
ścam i, rozbudowanym  aparatem i go tow ym i p ro ­
jektam i wysńnęła się nia p ie rw szy  p lan W  tej n ie ­
zw yk le  korzystne j atmosferze za tw ie rdzony został 
przez Kongres (w dn. 3.V Ii,1940 r.) przede w szyst­
k im  p ro je k t Cherokee, zb io rn ika  o pojemności bez- 
mała 2 nT lia rdy m3; w  16 mieś ęcy późnie j (gru­
dzień 1941 r.) budow la  ta b y ła  już ukończona, ziaś 
w  lecie 1942 r. rozpoczęto produkc ę energii. 
W  lip cu  1941 r. zatw ierdzono do budow y p ro je k ­
ty  dalszych 4 zb io rn ikó w  (Chatuge, Apalachia , 
N o tte ly  i Ocoee N r 3), a w k ró tce  potem  p ro je k t 
zb io rn ika  Fontann i ¡natychmiast rozpoczęto ich 
budowę. M im o tych  korzystnych  nastro jów  K o n ­
gres wahał s:ę za tw ie rdz ić  p ro jek t zb io rn ika  
Douglas, co do któ rego is tn ia ły  bardzo poważne 
zarzuty ze s trony posiadaczy grun tów . Gdy 
T. V. A . z końcem 1941 r. w ys tąp iło  z odnośnym 
w n iosk:em, ¡Kongres w o la ł w  m iejsce te j budow li 
zaakceptować dwa inne  p ro  ekty , W atauga 
i South Holston. Dopiero, gdy po a taku  japoń 
skim  nia Pearl H a rbou r S tany Zjednoczone p rz y ­
s tąp iły  do w ojny, w sze lk ie  trudność1 zosta ły  szyb­
ko przełam ane i p ro je k t zb io rn ika  Douglas został 
za tw ierdzony w  lu tym  1942 r. O lbrzym ia ta  budo­
w la  w ykonana została w  bezprzyk ładnym  tem pie: 
12 m iesięcy i  8 dni, licząc od rozpoczęć'a robó t 
ziemnych do uruchom ienia pierwszego tu rboze ­
społu. W ą tp ić  można, czy reko rd  tenj zostanie 
k ie d yko lw  ek pob ity , choćby ze w zg lędów  czysto 
organizacy nych.

samym zasada in tegra lne j gospodarki wodnej w  ca­
łym  regionie mogła być zrealizowana bez reszty.

W  załączonej tabe l; I I  zamieszczono w szyst­
k ie  ważniejsze dane dotyczące systemu zb io rn i­
kó w  dorzecza Tennessee; n 'e obe muje ona p ię ­
ciu zb io rn ików  A lum in ium  Co. na rz. M a ła  Tenr 
nessee. L u k i w  zestaw ieniu tłom aczą się niezupeł- 
nością danych w  dostępnych źródłach. D la  orien­
tac ji co do szczegółów konstrdkcy jnych  zapór po­
dano w  ta b e li I I I  oigółowy przedm  ar zb io rn ika  
Chickamauga, należącego do średniej w ie lkości 
budow li tego typu  w  dorzeczu.

B lższe  dane, dotyczące ko n s tru kc ji zapór o r­
ganizacji budow y i kosztów  zb iorn ków , zam ie­
szczone będą w  II I-c ie j części a rtyku łu .

2. Ż e g l u g a .

W ed ług  sprawozdania wo skowych w ładz tech­
nicznych z 1926 r. c a łko w ity  obró t to w a ro w y  na 
w&zystk ch lin iach kom unikacyjnych w  dorzeczu 
Tennessee w ynos ił w  tym  czasie 27 m ilionów  ton. 
Zdaniem ekspertów  z Corps of Engineers po ca ł­
ko w itym  skanalizow aniu rzeki, %  część ilośc i, 
ij.  9 m ilionów  ton, m ogłaby być transportow a­
na wodą, skąd pow sta łaby oszczędność około 
12,.000.000 $ rocznie. W  1937 r., tj:._w oktesie,, gdy 
na Tennessee is tn ia ły  ty lk o  3 zb io rn ik i PXilson, 
W hee le r i Haies Bar), zaś na dop ływ ach 1 zb or- 
n ik  duży (Norris) i 9 małych, T. V . A . dokonała 
podobnego obliczenia, z k tó rego w yn ika ło , że p rzy  
całorocznej żegludze m oż liw y b y ł obró t 5 m il onów 
ton, p rzy  oszczędności 7.000.000 $• Faktyczn ie  ilość

W  ten sposób w  1944 r., w  jedenaście Jat od 
ch w ili pow stania T. V. A ., rozbudowa systemu 
zb io rn ików  w  dorzeczu została ukończona. W  m ię­
dzyczasie, w  1939 r. Zw ierzchność zakup iła  od 
Tennessee E le c tr ic  Power Co. pięć wspomnianych 
wyżej zb io rn ików , eksploatowanych przez to 
przeds:ębiorst.wo i  w  zw iązku z dążeiyem  do zu­
pełnego i centralnego dysponowania zapasem wo 
dy w  ca łym  dorzeczu, zapewniła sobie kon tro lę  
nad p ięć oma .zbiorn ikam i A lum in ium  Co. na a 
łe j Tennessee, j f

Ogólna pojemność uży tkow a całego tego syste­
mu zb io rn ikó w  w ynosi o k . 20 m ilia rd ó w  m3, p rzy  
czym 5 najw iększych z nich, K entucky, ¡Norris, 
Cherokee, Fontana i Douglas zdolne są do zaku­
m ulowania ponad 13 m il ardów  m3 wody. Pojem­
ność ta  w ystarcza z nadm iarem  do ca łkow itego 
opanowania z aw isk p rzep ływ u  w  dorzeczu i tym

przewozów  wzrosła  w  czasie od 1933 r. do 1939 r. 
z 35 m il onów tkm  do 112,5 m il onów tkm . W  tym  
ostatn im  ro ku  m in im alna głębokość tranzy tow a  
pod Chattanooga n ie  spadała pon iże j 1,80 m. W  
1941 r., po ukończeniu dalszych zbiorników',, w a ­
ru n k i żeglowńośc' p o p ra w iły  się jeszcze i  ilość 
przewozów w zrosła  do ok. 160 m ilio n ó w  tkm . 
G łów nym i sk ładn ikam i obro tu  b y ły  ropa, zboże, 
glina, żelazo i s ta l.

Po ukończeniu w  1944 r. budow y wszystkich 
zapór na Tennessee, ca ły  szlak żeglowny na d łu­
gości 1050 km  od Paducah do K n o x v ille  uzyskał 
sta łą  głębokość 2,75 m — zgodnie z zam ierzonym 
celem.

Zarząd i utrzymanie, drogi wodnej ’jBfcmessee 
podlega, zgodnie z A k tem , Zw ierzchności D o liny. 
W  ramach tych  kom petenc ji T. V. A . w ykonu je  
w szystkie  prace konserwacyjne, ;ak usuwanie prze-
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Tabela
Z E S T A W IE N IE  Z B IO R N IK Ó W

Z a p o r a Z b i

L. p, Z B I O R N I K 11 Z  l i  K A Najw, wysok. Długość Pojemność uży tko w a1)

stóp 111 stóp m akro—stóp m io in 3

1 K e n tu c k y Tennessee 166 50,60 8 420 2 568 4 570 COO 5 640
2 P ic k w ic k * * 113 34,50 7 715 2 352 418 400 516
3 W ilson . 137 41,80 4 802 1483 43 000 53
4 W heeler it 72 22,00 6 342 1934 429 000 529
5 G un te rsv ille  - „ 94 28.70 3 979 1 214 282 000 348
6 H a les B a r r ) 83 25,30 2 315 706 —

7 Chiekam auga 129 39,40 5 794 1 767* 377 000 465
8 W a tts  B a r >» 97 29,G0 2 940 897 433 000 534
9 P e r t Loudoun ” 122 37,20 3 870 1 180 138 000 170

10 N o rr is C linch 265 80,80 1860 507 2 281 000 2 815
11 Hiwassee Hiwassee 307,5 93,80 1 287 392 365 000 450
12 Cherokee H o lston 175 53,40 6 760 2 062 1 473 100 1 815
13 A pa lach ia Hiwassee 150 45,80 1250 381 36 700 45
14 N o tte ly N o tte ly 190 58,00 2 305 703 186 2C0 260
15 Ocoee N r  3 Ocoee 110 33,60 610 186 9 090 112
16 Chatuge Hiwassee 140 42,70 2 850 869 226 500 279
17 F on ta na L i t t le  Tennessee 460 110.30 2 330 711 1 160 000 1430
18 W atauga W atauge 318 97,00 860 262 627 000 774
19 South H o ls ton S. H o ls ton 285 87,00 1530 467 660 000 815
20 D ouglas F rench B road 161 48,10 1 C82 513 1 330 000 1 640
21 Ocoee N r  1 " ) Ocoee 135 41,20 840 256 33 100 41
22 Ocoee N r  2 ') Ocoee 30 9,20 450 137 — —
23 Blue R idge  J) Toccoa 167 51,00 ł  000 305 183 000 226
24 G rea t F a lls " ) Oaney F o rk 92 28,00 800 244 49 600 61

Razem 72 651 '22156 15 310 690 19 018

i 1 1 1 ■ .
U w a g i: 1) Zapas u ż y tk o w y  —  pojem ność m iędzy na jn iższym  poziom em  op eracy jnym  a k raw ędzią  prze lewu, lub  

zam knięć prze lewow ych.
2) Z a k ła d y  hyd roe lek tryczne  za insta low ano we w szys tk ich  .zbiornikach z w y ją tk ie m  dwóch: N o tte ly  

i  Chatuge. C a łk o w ita  m oc za insta low ana w szys tk ich  zak ładów  T V A  w łączn ie  z  zak ład am i p a ro w ym i 
w yn os iła  w  dn. 16.XI.1942 r .  —  1.493.140 k W - .

3) Budowę uw aża silę za ukończoną z ch w ilą  w łączen ia  p ierwszego zespołu tu rbogenera torow ego do 
sieci.

*) w  ty m  1337 m b w a łu  ziemnego, 430 m b część betonowa.

szkód ze szlaku, bagrowane i t, d., ponadto zaś 
opracowuje ; w yda e m apy żeglugowe, niezbędne 
w  w arunkach żeglugi ,po ca łym  systemie jez io r 
i ustala w  porozum ien iu  z w łaśc iw ym i w ładzam i 
znaki żeglugowe.

Tabela IV  zaw iera dane dotyczące odległości 
i spadków  poszczególnych stopni oraz w ym ia ry  
główne śluz. Schematyczny p ro fil przedstaw ia 
rys, 2

Pozostaje nadm ienić, że w  systemie dróg w od­
nych o głębokości 9 stóp (2,75 m) w  dorzeczu M i- 
ssssippi, któ rego  ogólna długość wynosi ok. 
9.200 km„ udz ia ł Tennessee wyraża s ę skromną 
cy frą  ok^ 11,5%.

3. O c h r o n a  p r z e c i w p o w o d z i o w a ,
Przed rozbudową, Tennessee zaliczała się do 

najdzikszych rzek w  dorzeczu M ississippi. R ok

rocznie w y le w y  w yrządza ły  poważne szkody, k tó ­
rych  wysokość szacował Corps of Enginneers 
przec ętn ie na 1,78 m iliona ?, N ieuregulowane sto ­
sunki odpływu, zwłaszcza W  górnych p a rt ja ch do­
rzecza, pow odow a ły  nadto in tensyw ną eroz ę, 
niszczącą w ierzchnią, urodzajną w arstw ę gleby, 
cc b y ło  główną przyczyną ubożenia całego reg io ­
nu, którego dobrobyt o p a rty  b y ł w  znacznej m ie ­
rze na p rodukc ji ro ln iczej.

Obserwac e hydrologiczne, prowadzone zresztą 
dop ero od 1867 r. (tabela I) i uzupełn iane pośred 
n im i m etodam i (m. in. dendrochronologii), w y k a ­
zują, że w  górnym  dorzeczu w ysok ie  stany p o ja ­
w ia ją  się najczęście' w  m iesącach od styc-zn a do 
marca w łącznie, Do te j 'p e r io d y k i dostosowane 
są operacje stanam i na zb oraikach. Tak np. na 
zbiorn k u  N o rr s na rz. C linch opuszcza się wodę 
w  okresie od lipca do grudnia do poziom u 291 —-
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W  DO RZECZU TENNESSEE.
II.

O r  n i k M oc zak ła d u 8) Budom a Koszt

D łu g o ść  | P om ie rzc tm ia za insta l. na jm . m o il. rozp. ukończ. ) całk.4) je d n .

j m il km akróu: ha k W  | kW dala dala tys. $ c t m 3

184,8 296,5

I

256 000 103 600 128 000 160 000 V II.1938 105 000 1,86

1 50,1 80,6 43 800 i 18 950 144 000 216 000 III.1935 VI.1938 38 900 7,51

15,5 25,0 15 500 6 270 288 000 444 000 IV .1918 IX.1925 40 700 76,80

74,1 119,2 68 300 /  27 650 129 600 259 200 X I .1933 X I .1936 89 900 7,55

82,1 132,0 70 700 28 620 72 900 97 200 X I I . 1935 V I I I . 1939 34 200 9,83

39,9 61,2 5 760 2 335 50 483 50 483 X.1905 IV . 1914 — —

58,9 94,7 39 400 16170 81 000 108 000 1.1936 I I I  ( V I I )  .40 37 600 8,08

72,9 117,1 41 600 16 840 90 000 150 000 V I I . 1939 11,1942 35 900 6,74

55,0 68,5 15500 6 270 64 000 96 000 V II.1940 38 500 22,60

! 72— 565) 115,9—90
/

40 200 17 000 100 800 100 800 X.1933 V II.1936 30 900 1,10

j 22,0 35,4 6 280 2 545 57 600 115 200 V I I .  1936 V.1940 19 500 4,33

58,5 94,1 31 100 12 580 90 000 120 000 V III.19 40 IV.1942 31 500 1,74

i 9,8 15,8 1093 443 75 000 75 000 VH.1941 22 200 49,10

; 23,2 37,3 4 430 1792 0 0 VII.1941 1.1942 5 300 2,04

7,0 11,3 518 210 27 000 27 000 V II.1941 8 500 7,58

11,8 19,0 7 000 2 835 0 0 VII.1941 11.1942 6 900 2,47

i 29,0 46,6 10 800 4 370 200 000 200 000 1,1942 62 000 4,34

16,7 26,9 7100 2 875 60 000 60 000 11.1942 23 800 3,07

! 24,5 39,4 9100 773 50 000 75 000 11.1942 25 500 3,13

! 43,1 69,4 31 600 12 790 (100 000°). (100 000“) 11.1942 36 500 2,22

| 7,5 12,1 1910 770 18 000 18 000 V I I I . 1910 1.1912 —

| _ . --- /  ---- . — 18 800 28 200 V.1912 X.1913 —

j io.o 16,0 3 290 1331 20 000 20 000 X I.  1925 V I I , 1931 — . • —

22,0
i

35,4 2 280 923 29 370 29 370 1915 1916

1 045,9 1 662,4 716 261 287 942 , f 894 553 2 549 453 613 400

1 i i 1 '
4) K o s z ty  obejm ują, w szys tk ie  za insta low ane do 1942 r .  zespoły turbogeneratorowe,, n a to m ia s t nie 

obe jm u ją  s ta c ji rozdzie lczych, k tó ry c h  ko s z ty  oceniane są ma 36.211.000 $ d la  w s z y s tk ic h  zakładów .
5) Zapora zbudowana u  zbiegu rz e k i C linch  i B ow ell; d ługość z b io rn ik a  72 m ile  w zd łuż  rz. C lineh i  56

m il w zd łuż  ¡rz. Bow ell.
6) Oszacowane: o fic ja ln e  c y f ry  n ie  zo s ta ły  podane do 1942 r .
7) N a by te  w ra z  z in n y m i u rządzen iam i e le k try f ik a c y jn y m i od Tennessee E le c tr ic  P ove i Company.
8) Zestaw ien ie n ie  obe jm u je  6 m a łych  z b io rn ikó w  w  dorz. L iit t le  Tennessee na leżących do A lu m in iu m  

Co. o f A m erica , a kon tro lo w an ych  przez T. V. A .

294 m  n. p. m.; potem stan podnosi się,> byi oko ło  
1 kw ie tn ia  osiągnąć wysokość 305 m n. p. m, W  
okresie od kw ie tn ia  do lipca, dz ęk i deszczom w io ­
sennym, stan u trz y m u e  się na poziom ie do; 311 m, 
k tó ry  jest poziomem kraw ędzi prze lew u; pozosta­
je p rzy  tym  zawsze jeszcze miejsce na ewentualną 
falę powodziow ą le tn ią , gdyż k la p y  na p rze lew  e 
mogą być podn esione do poziomu ok. 315,5 m n. 
p. m. Na samej Tennessee stany niskie panu ą za­
zwyczaj od grudnia do m arca po czym zb io rn ik i 
napełniane są dla celów zasilania w  suchych okre ­
sach le tn ich .

W  wypadkach, gdy ’in te resy ochrony p rzec iw - 
powodz owej i żeglugi ko lidu ją  z in teresam i eks- 
p loatac i energii, rozstrzygają specjalne in s tru k ­
cje, wydawane przez T, V . A . Konieczność n o r­
m owania spraw  zw iązanych z regulacją stanów na 
zb io rn ikach  p rzy pom ocy tak ich  in s tru kc ji u;aw-

n ła  się w  1937 r., gdy w  łon ie  samej T. V . A . do ­
szło do ostrego k o n flik tu  w  zw iązku  z tym i że dy­
re k to r dz ia łu  energetycznego, w b re w  wymogom 
akc ji p rzec ’-wpowodz'owej, z a rzą d z i p ię trzen ie  
w ody w  zb io rn iku  Norris. Zwyczaj w ydaw ania in ­
s tru kc ji okazał się z czasem pożyteczny i w  in ­
nych działach p racy  T . V . A . Tak n. p. ju ż  w  
1938 r. na 70 w ydanych in s tru k c ji 21 dotyczyło  
spraw  ochrony p rzec iw pow odziow e ', 26 —  u trzy- 
man a głębokości d la żeglug:, 20 — wahań stanów 
w  zw iązku z akc ą p rzec iw  m a la rii (tępienie ko- 
marówji, zaś 3 ins trukc je  do tyczy ły  spraw w yzy­
skania energii,

W  ramach zadań ochrony przeć wpowodziowej 
za:nsta łow ała T. V. A . i  u trzym yw a ła  56 stacji om- 
brom etrycznych i wodowskazowych zw yk łych  oraz 
53 stacje specjalne, dla. obserwac i deszczów na- 
walnych i  w y ją tko w o  wysokich stanów.

385



Tabela III .
Przedmiar zbiornika Chickamauga.

L .p . W y s z c z e g ó l n i e n i e Jednostka
m iary Ilość

I Z a p o r a

1 W yko p  —  w a ł zaporowy, część północna m 3 210 000

2 N asyp -—- ,, ,, ,, 542 000

3 W ykop  — < „  ,, część po łudniow a 388 300

4 N asyp  — „  ,, ,, i  s ta c ja  rozdzie lcza >, 1 245 000

5 Ubezpieczenie skarp , (ska ła  łam ana) »* 207 000

6 W yko p  —  różne ro b o ty  p rz y  pot. N . C h ickam auga >» 369 500

7 W yko p  — śluzy, p rze lew  i  zak ład 357 500

8 B e ton  —  śluzy n 158 700

9 B eton  —- sekcja  prze lew ow a ,, 137 000

10 W zm ocnien ie podłoża pod fundam en t (m leko-cem ent.) 48 000

I I W y k u p  g ru n tó w  pod z b io rn ik ha 25 550

I I I P rzygo tow a n ie  te renów  z b io rn ik a  do zalewu 2 440

IV Przełożenia d róg km 132

V Przełożenie ko le i „ —

V I Przełożenie kab li, ru ro c iąg ów  etc. „ 43

V I I P rzeniesien ie cm en ta rzy grobów 425

V I I I P rzeniesien ie rod z in rodź. 903

Ogromna łączna pojemność systemu zb io rn i­
kó w  pozwala na ca łkow ite  zabezpieczenie całego 
reg onu przed powodziam i. Pojemność samego ty l ­
ko  z b o r /f ik a  N orris  pozw o liła  na obcięcie ck. 
1,20 m ze szczytu fa li powodziowej w  na bardzie j 
z regu ły  zagrożonym re jon ie  pod  Chattanooga; 
b y ło  to w  1936 r., a w ięc w  czasie, gdy poza zb io r­
n ik iem  N orris  i k ilk u  m ałym ' zaporam i w  dorzeczu 
Ocoee nie b y ło  żadnych m ożliwości stw orzenia re ­
tenc ji powyżej niebezpiecznego ode nka. W edług 
obliczeń pojem ności samego zb io rn ika  K e n tu cky  
15 64 m ilia rda  m3) wystarcza do obniżenia fa l: p o ­
wodziowej na M ississippi, m iędzy Cairo a u.ściem 
Arkanzas o 60 cm, zaś m ędzy Ark'anzas a Red 
R ive r o conajmniej 30 cm.

Godny zanotowania, szczególny w ypadek w  
1940 r., u ja w n ił także inine m ożliw ości n iew ykoń ­
czonego jeszcze wówczas systemu zb io rn ików . 
N iezw ykle  n s k i stan na M ississippi w  re jon ie  je j 
ujścia ko ło  Nowego O rleanu spowodował, i  cof­
k a  z m orza groz ła  zalaniem  te renów  wodociągo­
w ych słoną wodą i  tym  samym odcięciem tego p ó ł­
m ilionow ego m asta od zaopatrzenia w  wodę na 
d ług i przeciąg czasu. Doraźnie zasilenie M ississipp i 
wodą z położonych w  odległości ok, 2400 km zbior- 
n k ó w  Tennessee zapobiegło skutecznie ka tas tro ­
fie .

4. M e l i o r a c j e .

te b y ły  już przestarza łe  i  w ypada ło  je m odern izo­
wać znacznym kosztem. Po przeprow adzen iu  
szczegółowych stud iów  eksperci T . V. A ., k tó rą  
s ta tu t upoważn a ł do w ytw arza riia  nawozów 
sztucznych, doszli do wniosku, że na terenach zde- 
nudowanych ko rzystn ie j jest doprowadzać azot do 
g leby przez stosowanie naw ozów  z ie lonych (zw ła­
szcza a lfa lfa  i  lespedeza), n iż drogą chemiczną, 
gdyż stosowna roślinność równocześnie w iązała 
glebę i  p rzyczyn ia ła  s ę do w ytw arzam  a humusu 
W obec tego porzucono fabrykację  naw ozów  azo­
tow ych, przestarza łe  zak łady w  M uscle iShoals- 
unieruchom iono w  ogóle, a całą p rodukcję  azotu 
z pow ie trza  w  now ych w y tw ó rn ia ch  zaczęto zu­
żywać d la  innych ce lów  (m, in. dla w y tw arzan ia  
m a te ria łów  wybuchowych). Równocześnie, b y  za­
pew nić glebie równowagę podstaw ow ych sk ładn i­
kó w  riiezbędnych d la  roś lin  —  potasu b y ła  w  grun­
cie dostateczna ilość — rozpoczęto produkc ję  su  
perfosfa tu  w  w yko rzys tan iu  z łoży fosfatowych 
eksploatowanych na małą skalę już dawnie j (zaku­
piono w  tym  celu 1 175 ha terenów  ze złożam i
0 zapasie 16 m ilionów  ton rudy), Superfosfat 
produkowano początkowo o zaw artość1 18% kwasu 
fosforowego, późn ej zaś, dla potan ien ia  trąnspor- 
tu, o koncentrac ji 45%; gdy podczas w o jny oszczę­
dzanie tonażu środków  transportow ych stało się 
nakazem, opracowano nowe m etody p rodukc ji
1 zaczęto w ytw arzać superfosfat 65%.

Już Corps of Eng:'neers p rodukow a ł p rzy  po­
mocy p rądu z zak ładów  w  Muscle Shoals azot z po­
w ie trza  dla celów  fab rykac ji nawozów  sztucznych. 
G dy T. V . A . podję ła swą działalność, w y tw ó rn ie

Dośw iadczenia w  zw iązku  ze zwalczaniem 
eroz 'i prowadzone b y ły  na w  e lką  skalę n ie  ty lk o  
w  dorzeczu, ale i  poza nim, w  porozum ien iu  z kom ­
petentnym i w ładzam i i ins ty tuc jam i s tanow ym i
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Tabela IV,
Droga wodna Tennessee.

L. p. S t o p i e ii
O dle­
głość

W ysok. 
n. p .in .

Max.
spiętrz

W pm iarp śluz
U id a g idlug. szer. spad

km m m m m m

(Paducah) 0 91,5 ' . — — u jśc ie  Ten. do Ohio

1 K e n tu cky 37 108,0 16,5 183,0 33,5 16,5 zapora

2 P ic k w ic k 333 124,5 16,5 183,0 33,5 16,5 -

3 W ilson 416 153,3 29,0 91,5 18,3 2 x 13,7 „i

4 W heeler 442 167,8 14,3 110,0 18,3 14,3 »

5 G unersvillee 561 180,8 13,1 110,0 18,3 13,1 n

6 Hales B a r 694 191,8 11,3 81,5 18,3 11,3 ”  i
7 Chickam auga 759 206,0 14,0 110,0 18,3 14,0 ”

8 W a tts  B a r 853 225,8 19,8 110,0 18,3 19,8 »

9 F o r t  Loudoun 971 246,0 24,4 110,0 18,3 24,4 »

(K n o x v ille ) 1050 — — — końcow y p u n k t żeg lug i

i  federa lnym i. O biektam i eksperym entów  b y ły  
p rzy  tym  nie ty lk o  indyw idua lne  gospodarstwa, 
lecz rów n ież całe m nie sze dorzecza. Z w łaścic ie­
lam i fa rm  dośw iadczalnych podpisywano umowy, 
na zasadzie k tó rych  fa rm er zobow ązyw ał się do 
przestrzegania in s tru kc ji T . V . A ., a w  szczegól­
ności do takiego przystosowania up raw  do w ska­
zań T. V . A ., by  spełn iony b y ł w arunek u trzym a­
nia w ody w  glebie i  zabezpieczenia przed erozją; 
w zarhan za to  T. V . A . dostarczała m u bezp ła tn ie  
w ytw arzane przez siebie nawozy.

W  po łow ie  1941 r. akcja ta  obejmowała ’uż 
31.713 gospodarstw w  27 stanach. W  ro ku  tym  
T. V. A . dostarczyła  na ten cel bezp ła tn ie  28.000 
ton nawozów. Równoleg le prowadzona by ła  
W oparciu o T. V. A . podobna akcja przez odpo­
w iednie in s ty iu c  e rządowe. Jedna z nich (A gri- 
cu ltu ra l A d  ustm ent A dm in is tra tion ) pobra ła  w  ro ­
ku  operaey nym  1941 ok. 68.000 ton naw ozów  za 
sumę 2.125.000 do rozdzia łu  m iędzy fa rm erów  
zamiast gotów ki. O dliczając te sumy, T . V . A . w y ­
dała w  1941 r. na całą akcję ok. 13.300.000' $.

Specjalne badania prowadzono w  20 ośrodkach 
na terenach ca łkow ic ie  zerodowanlych i w ym ytych  
z gleby urodzą n e i Ogółem by ło  w  dorzeczu ok. 
4,5 m iliona ha tak ich  n eużytków , k tó re  obecn’e 
są już w  dużej m ierze przyw rócone ku ltu rze  (za- 
traw ione i zalesione). D la  ce lów  doświadczalnych 
i  dem onstracyjnych s łuży ły  wreszcie rezerw a ty  
w okó ł zb io rn ików .

A k c ja  powyższa, łączn e z akcją zalesienia 
i popieran ia przem ysłu drzewnego, s tanow i ważny 
fragm ent program u T. V . A ., zm ierzającego do 
uzyskania ca łkow ite j ko n tro li nad przep ływ em  
wód w  dorzeczu i pow strzym ania  procesów  pro­
wadzących do zam iany regionu w  skalistą  pusty­
nię. Bezpośrednie m o tyw y te j w a lk i z niszczącym i 
s iłam : p rzy rody  w yrażono w  zasadzie: ,,Na w si 
ziem ia jest podstawą naszej narodowej egzystencji; 
w  rzece jest to poprostu namuł, k tó ry  w ype łn ia  
z b io rn ik i i  zmniejsza stopniowo ich użyteczność .

5. W y z y s k a n i e  s i ł  w o d n y c h .

W  ch w ili swego powstania w  1933 r. T. V . A . 
rozporządzała 1 zakładem  hydroe lektrycznym  (przy 
W ilson  Dam) i 1 e lek trow n ią  parow ą (Muscle Sho­
als'); dziś 'est jednym  z najw iększych producentów  
energii w  Stanach Zjednoczonych. M oc zakładów  
wodnych wzrosła  od 1933 r, do 1942 r. z 184.000 
k W  do 1.374.000 kW . Roczny dochód ze sprzedaży 
energ ii zw  ększył się z 369.00Ô $ w  1935 r. do ok. 
24,000.000 ? w  1942 r. Jak w yn ika  z tabe li H  p rzy  
uw zględn ien iu  n ie  figuru jących w  nie j zbiorn ków  
na M a łe  Tęnnessee, ca łkow ita  moc zainstalowana 
wszystk ch zakładów  w odno-e lektrycznych  w  re­
gionie osiągnęła w  1944 r. cy frę  2 m ilo n y  kW . Do 
tego dochodzą e lek trow n ie  parow e o łącznej mocy 
ok. 400.000 kW .

W spółdzia łan ie  e le k tro w n i wodnych z pa row y­
m i ma duże znaczenie d la ekonomicznej eksploa- 
ta c 'i ta k  zakładów, jak : zb io rn ikó w  i s tanow i ide­
alne rozw iązanie w  operow aniu ca łym  systemem. 
W yn ika  to z odrębności cech obu m etod p rodukc ji, 
k tó rych  połączenie daje dopiero na korzystn ie jsze 
m ożliwości rozrządu. Z jednej b o w :em s trony moc 
tu rb in y  parowe' jest „sz tyw n a “ , z uwagi na ko ­
nieczność podgrzewania k o tłó w  przez k ilkanaście  
czasem godzin, podczas gdy obciążenie tu rb in y  
wodnej może wzrastać nagle; z drug ie j s trony za­
k ład  parow y pozw ala na lepsze w yzyskan e po ­
jemności zb io rn ika , gdy zachód z konieczność aku- 
m ulowania wody, w sku tek  czego odp ływ  ze zb ior­
n ika  zmniejsza się i  wydajność zakładu wodnego 
spada. Na ogół zatem  zak łady wod,ne pokryw a ją  
sta łe zapotrzebowanie energii i k ró tko-okresow e 
nagłe w zrosty obciążenia, zaś sJowniom  parowym  
przypada p ok ryc ie  średnio-okresowych zw iększo­
nych zapotrzebowań.

Część w ytw arzane ' przez siebie energii zuży­
w a ła  T . V , A . dla ce lów  p rodukc ji we w łasnych 
zakładach fabrycznych. Ta strona działalności 
T. V. A . rozw inę ła  się szczególnie w  czas e woj-
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ny. W  1940 r. uruchom iono ponownie ca łkow ic ie  
zm odernizowaną w y tw ó rn ię  azotu z pow ie trza  w  
Muscle Shoals, k tó ra  sama p rodukow a ła  300 t azo­
tanu amonowego dzenn ie  dla celów  wojennych, Z 
wybuchem  w o jny  zw iększono rów nież produkcję 
superfosfatu ze 100 do 150 tys. ton  rocznie, by 
w  1944 r. osiągnąć 225.000 ton, W  naw ozy te za ­
opatryw ano g łów n ie  W . B ry tan ię  i w łaśnie d la te ­
go, ze względu na konieczność oszczędzania to ­
nażu w  transporcie  m orskim , w ytw arzano je w  
koncentrac i 6 5 ^ , Rozpoczęto! wreszc e próby 
z p rodukc ją  a lum inium  z g in y , k tó re j nadające się 
do tego ce lu  złoża o d k ry to  W dorzeczu oraz ma­
gnezu z o liw inu ; cała ta w ytw órczość szła ,na po­
trzeby wojennego przem ysłu lotniczego. Zdaniem 
fachowców w  wojennym  w ys iłku  przem ysłu Sta-

INŻ, EUGENIUSZ KULWIEĆ
B ia ły s to k

nów  Z ednoczonych m ia ła  T, V . A , udzia ł n iepo­
śledni. N iejeden samolot, szybujący nad Rzeszą 
Niem ecką w  rozstrzyga ących dniach wojny, za­
w dzięczał swe pow stanie zakładom, nad Tenne­
ssee, niejedna bomba by ła  „prezentem  od T. V. A , 
dla H it le ra “ .

W szystk ie  te dz ia ły  w ew nętrznej p rodukc ji 
T. V. A . poch łan ia ły  jednak drobną ty lk o  część 
w ytw arzane j przez nią energ i,— znaczna 'e j w ię k ­
szość by ła  sprzedawana na zewnątrz. Ta dziedzina 
p racy T. V. A ., jako sprzedawxy energii, spraw y 
rynku  zb y tu  i  stawek, w iążące się ściśle z wypo- 
średnicze.n em kosztów  całego systemu współdzia 
ła  ących zb io rn ików , podpada już pod zagadnienia 
finansowe, k tó re  omówione będą w  I l-g ie f  części 
nin e ’szego a rtyku łu .

Uwagi do projektu zbiornika łomżyńskiego
W  zw iązku ze szkicem p ro je k tu  zb io rn ika  Inż. 

W acława C ichock ego, zamieszczonym w  „G ospo­
darce W odnej N r 4 z 1947 r,, nasuwa się szereg 
uwag, k tó re  mają na celu przedyskutowanie tego 
zagadnienia ze specjalnym  uwzględnieniem  stro­
ny gospodarczej.

Zbiorn k  łom żyński, (którego koncepcja bazuje 
na potrzebach ko m u n ika c ji wodnej, musi być roz­
pa tryw any  równolegle pod kątem  w idzeń a ko n ­
sekwencji jakie  pociągnąłby on d la  ro ln ic tw a  
i przem ysłu.

Problem  użeglownienia W is ły  jest obecnie bez­
sprzecznie ednym z czołowych zagadnień nie ty l­
ko  w  dziedzinie gospodarki wodnej, ale i w  cało­
kszta łc ie  naszego życ'a państwowego. Strona tech- 
n'czna jego rozw iązania jest ostatn io przedm iotem  
szeregu a rty ku  ó w  fachow ców  bezpośrednio nad 
tym  problem em  pracujących.

1. Pod kątem  w idzenia potrzeb W is ły  poważ­
nym  minusem zb io rn ika  łomżyńskiego jest tu  fak t, 
że m ia łby  on ¡edyriie w p ły w  na poprawę jej w arun­
ków  żeglownych na p a rtii poniżę, Bugu, co n rzy  
n ieuregulowanym  biegu środkow ym  i nieskanali- 
zowanym górnym  nie rozw iązuje główmego zada­
nia te j rzeki, tj. uruchom ienia drog i wodnej Śląsk— 
Gdańsk.

2. Z b io rn ik  łom żyński nie odegryw ałby p raw ie  
żadnej ro li przeciwpowodziowej,, gdyż system rze­
k i N arw i ma charakte r n izinny, a sp ływ  w ód w io ­
sennych i pcchoaów  lodów  est tu  opóźniony 
w  stosunku do przebiegu fa li pow odziow ej W is ły .

3. Jest rzeczą charakterystyczną, że Inż. W . 
C ichocki p rzew iduje zmniejszenie się znaczenia 
żeglownego zb io rn ika  łomżyńskiego w  m iarę roz­
budow y zb io rn .kó w  karpackich.

Z tych  względów  wydaje się celowsze inw esto­
wanie k re d y tó w  w  rozbudowę zb iorn ików ' re ten­
cyjnych na górskich i podgórisk ch dopływach W i­
sły, k tó re  choć znacznie mniejsze i stosunkowo 
kosztownie sze lep ie  zam ortyzują w k ła d y  p izez 
opanowanie k lęsk powodzi i  w p łyną  na trw a łą

poprawę w arunków  żeglownych na całej d ługości 
rzeki.

Popraw ienie w arunków  kom unikacyjnych rze- 
ku  Bugu m ożnaby uzyskać przez budowę zb cr- 
n 'ka  ko ło  W łodaw y lub ewent, p rzy  pomocy jez io r 
W łodaw skich, a rzek i N a rw i i B ieb rzy przez regu­
lację spiętrzeń i odp ływ ów  z części jez io r M azu r­
skich i Augusiowsko-Suwalskich,

W stępne studia i obliczenia przeprowadzone tu 
w  roku  bieżącym przez U rząd W o jew ódzk i w yka ­
za ły że z ję z o r  M azurskich i Augustowsko-Su- 
w a lsk ich  da się uzyskać, po zaspokojeniu n a jp il-  
n :ejszych potrzeb ro ln ic tw a , t j .  okresow ych na­
wodnień zm eliorowanych łą k  dorzecza rzek i N ar­
w i i  B iebrzy, jeszcze conajmn ej 300 m ilionów  m :i 
w ody rocznie dla popraw ien ia w arunków  kom un i­
kacyjnych :na N arw i, dolnym  Bugu i  W iśle,

O ile  z p unk tu  w idzenia kom un ikac ji wodnej 
koncepcja zb io rn ika  łom żyńskiego —-  pom im o 
w ysun ię tych poważnych zastrzeżeń — wydaje się 
być na ogół korzystna, o ty le  ccena m iejscowych 
w arunków  ro ln iczych i  konsekw encji gospodar­
czych przedsięwzięcia, została ustalona, moim 
zdaniem, m ylnie.

G runty, k tó re  u leg łyby zalaniu to nie są „o b ­
szary mało wartościow e pod względem roln iczym , 
przeważnie n ie u ży tk i“ , ale najw iększe w  Polsce 
te reny torfow e. W  ch w ili obecnej większość tych 
obszarów stanowią zabagnione kwaśne łą k i, w y ­
magające zm eliorow ania i  zagospodarowania, ale 
w artość ich potenc alna przewyższa dobre g run ty  
m ineralne. Zachodzi paradoks, że bogate grunty 
organiczne w  dolinach rzek są w  m ałym  stopniu 
wykorzystane, a ludność okoliczna upraw ia ja łow e 
piaszczyste wzniesienia.

W  okresie przedwojennym  dolina rzek i B iebrzy 
a częściowo i N a rw i b y ły  traktow ane, jako na tu ­
ra lna barie ra  od s trony Prus W schodnich, skra­
ca ąca znacznie fro n t obronny. Jak, w ykaza ła  
jednak p rak tyka , nie odegra ły one w iększej ro li 
wobec nowoczesnych środków  technicznych i m e­
tod taktycznych.
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Z chw ilą  przyłączenia Ziem  M azurskich  z ca­
łym  systemem jezior, stanowiących naturalną 
zlewnię rzek  N arw i i B iebrzy, pow sta ły  dla tych 
terenów  podstaw y do racona lne j gospodarki wod­
nej, co łącznie z u tra tą  przez n ie  charakte ru  p rzy­
granicznego i  uzyskaniem  zaplecza w  Ziem iach 
Odzyskanych s tw orzy ło  tu  korzystne w arunk i dla 
rozwoju gospodarczego. W  planie kra jow ym , w o­
jew. B ia łostockie  z ogrom nym i obszarami (140.000 
ha) łą k  i  pastw isk do lin  rzek  N a rw i i  B iebrzy 
przew idziane jest jako region roln iczo-hodow lany, 
ze szczególnym nastaw ieniem  na produkcję  m le­
ka, mięsa, skór i  w e łny  oraz przem ysł p rze tw ó r­
czy, ro lny. Z roś lin  w łókn is tych  na zm eliorow a­
nych torfach szczególnie dobrze uda ją  się kono- 
p e .

Niezależnie od wykorzystania, rolniczego, to rfy  
ma'ą odegrać dużą ro lę  dla ce lów  prżem ysłowo- 
opałowych. Eksploatacja to rfó w  ma tu  specjalnie 
duże znaczenie wobec zniszczenia lasów  i odległo­
ści od źróde ł węgla.

Jednym z najbogatszych kom pleksów  to rfo ­
wych jest tu  ob iekt , Bagno W izn a ’ o pow ierzchni 
11000 ha i  o miąższości wysoko-w artościow ych 
to rfó w  do 12 m. Na teren ie tym , obję tym  obecnie 
szczegółowymi pom iaram i i studiam i przew iduje 
się budowę gazo-elektrowni, k tó ra  zasila łaby okręg 
przem ysłow y B ia łys tok  — Łomża.

W  obecnym układzie  gospodarczym, gdy w ę­
giel jest naszym głównym  a rtyku łem  w ym iany 
handlowej z zagranicą, specjalny nacisk k ładzie  się 
na wyzyskanie bogactw  torfow ych. T o rf jako opał, 
źród ło  energii, do p rze róbk i chemicznej, w yrobu 
m ate ria łów  budowlanych, jako śció łka dla bydła 
łub nawozów na pola — wysuwa się jako  jeden 
z czołowych surowców.

W  tych  w arunkach koncepc a zalewu 73,000 ha 
bogatych g run tów  organicznych o dużych m ożli­
wościach gospodarczych rozpatryw ana w  ska li 
ogólno-państwowej w ydaje się być n ie  rentowna, 
a dla regionu B iałostockiego wysoce szkodliwa. 
P ro jektow any zb io rn ik  oprócz zalewu 73.000 ha 
podtap ia łby jeszcze k ilk a  tysięcy ha p rzy leg łych  
gruntów, częściowo już zm eliorowanych.

W p ły w  k lim a tyczny zb io rn ika  b y łb y  ujemny, 
a wahania poziomu w ody w skutek poboru 
je ' w  okresach suszy dla celów  żeglugi powodo­
w a łyby, że duże p a rtie  terenu b y łyb y  naprzemian 
pod wodą, to znów  odsłonięte, zaś p ły tk i zalew 
użytkow anych obecnie ro ln iczo terenów  taraso­
wych pociągnąłby w  konsekwencji ich zupełne 
zdziczenie.

K a lku lac ja  Inż, C ichockiego odnośnie przesie­
dleń m iejscowej ludności i częściowo przeniesień 
na m ie jsce  wyższe w  wypadku budow y zb iorn ika

nie obejmuje moim zdaniem ca łokszta łtu  tego za 
gadnienia, bliższe zapoznanie się z m ie sćowymi 
w arunkam i gospodarczymi w skazuje wyraźnie, że 
sam koszt trans lokac ji jest rzeczą drobną w  po-* 
rów naniu  do zabrania podstaw  egzystencji dla 
k ilkudz ies ięc iu  tysięcy ludności te renów  p rzy le ­
głych, żyjących głównie z gospodarki hodowlanej, 
oparte j na łąkach do lin  rzek  N a rw i i B ieb rzy  i za­
spakajających swoje potrzeby opałowe torfem .

W ysuw any przez Inż, Cichockiego poważny a r­
gument rezerw  gruntów  na Ziem iach Odzyskanych 
tra c i tu  na swej s ile  p rzy  uwzględnieniu małego 
zaludnienia tych  terenów  (około 12 osób na 1 km 2, 
p rzy  średniej gęstości zaludnienia wojew. B ia ło ­
stockiego 41 osób/km2), k tó re  należy raczej zago­
spodarować i  za ludnić n iż wysiedlać, a na Ziemie 
Odzyskane k ie row ać ludność z w o jew ództw  prze­
ludnionych.

Podana, jako  poboczna korzyść z energetyczne­
go w ykorzystan ia  zb io rn ika  łomżyńskiego, średnia 
roczna produkc a energii 41 m ilionów  kW h  — sta­
now i d robny u łam ek m ożliwości energetycznych 
m iejscowych złóż torfow ych. W stępne obliczenia 
przeprowadzone przez prof. S. Turczynow icza od­
nośnie ob iektu  „Bagno W izna ' w ykaza ły, że przy 
eksploatacji 600.000 ton suchego to rfu  rocznie, 
p rzy  m ocy e lek trow n i 60000 k W  i p rzy  założeniu 
pracy zakładu 5.000 godz. rocznie, możnaby tu 
uzyskać 300 m ilionów  kW h  rocznie.

Jeżeli chodzi o w ykorzystan ie  zb io rn ika  łom ­
żyńskiego dla gospodarki rybnej, to  dałoby ono 
m inim alne korzyści, ponieważ nie możnaby tu  ho­
dować ryb szlachetnych. W ojew . B ia łostock ie  po ­
siada 28,000 ha jezior i  3.000 ha sztucznych sta­
w ów  rybnych, k tó re  same przez się tw orzą  już 
natura lną podstawę dla gospodarki rybne j w  du 
żym istylu.

Z b io rn ik  łom żyński jako ośrodek sportów  wod­
nych i z im ow ych oraz łow iec tw a  nie przedstaw ia 
w iększe; a trakcji, ponieważ jeziora M azurskie 
i August owsko-lSuwalskie zaspokoją ca łkow ic ie  
nasze potrzeby kra jow e.

Po tym  k ró tk im  przeanalizow aniu zagadnienia 
wydaje się, że p ro je k t zb io rn ika  łom żyńskiego roz­
pa tryw any w  skali ogólno-państwowej nie m a do­
statecznych podstaw gospodarczych do realizacji, 
natom iast dalsze szczegółowe stud ia  przeprow a­
dzone dla z lew n i rzek N a rw i i  B ieb rzy  łącznie z je­
zioram i M azurskim i i Augustow sko-Suw alskim i, 
zarówno pod kątem  w idzenia w ykorzystan ia  te re ­
nów  ro ln iczo przemysłowego, jak  i potrzeb kom u­
n ikac ji wodnej pow inny dać podstawę d0 najracjo- 
nalnie szego rozw iązania gospodarki wodnej tego 
regionu.

ADMINISTRACJA CZASOPISMA
p ro s i  o w p ła c e n ie  z a le g łe ]  p r e n u m e r a t y  
za  i 947 r. i p r z e d p ł a t y  n a  1948 r.
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IN Ż, Z Y G M U N T  R A F A L S K I

Ż u ł a  wy

Jesienią 1947 r. m ia łem  możność b liże j zapoz­
nać się z Żuławam i Gdańskim i i E lb ląsk im i i, bę­
dąc pod w p ływ em  świeżych w rażeń z tego te re ­
nu, pragnę podzie lić  się swoim i spostrzeżeniami, 
zw racając szczególną uwagę na spraw y gospodarki 
wodnej na tych  terenach.

Jak w iadomo, niem cy przed  kap itu lac ją  pon i­
szczyli urządzenia odwadniające, p rzeryw ając w a­
ły  ochronne i  wysadzając stać e pomp, na skutek; 
czego te przebogate pod względem gospodarczym 
i  g lebowym  te reny zalane zosta ły wodą.

Dziś w iększość po lde rów  jest osuszona,
Ponieważ p raw ie  w szystkie  p lany  i m apy zo­

s ta ły  rów n ież zmszczone, W yd z ia ł W odno-M elio ­
racy jny  w  G dańsku i  Rejonowe K ie row n ic tw a  
W odno-M elioracyjne, dążąc do jak  najszybszego 
udostępnienia ro ln ikom  zalanych terenów , w y re ­
m ontow a ły  przede w szystk im  w a ły , odbudow ały 
i  u ruchom iły  stacje pomp oraz p rzys tą p iły  do re ­
now acji is tn ie jących, lecz zamulonych, kana łów  
i  rowów.

N ie będę podawał, ile  tysięcy k ilo m e tró w  ro ­
w ów  i kana łów  już oczyszczono, a ile  jeszcze po­
zostało, lub ile  tys ięcy h ek ta rów  odwodniono, bo 
chodzi m i o ca łk  em co innego, a m ianow icie, ja k  
niem cy rozw iąza li sprawę gospdarki wodą?

O tóż m oim  zdaniem rozw iąza li ją  bardzo źle, 
a że m ie li bardzo duże e fek ty  gospodarcze, nie b y ­
ło  to  ich zasługą, lecz gleby, w ody i  k lim a tu .

Jeśli się spo jrzy  na plan sytuacyjny k tó rego­
ko lw ie k  polderu, to rzuca się przede wszystkim  
w  oczy chaotyczność i bezplanowość usytuowania 
row ów , ich rozstaw  i k ie ru n kó w  sp ływ ów . Często 
w  lab irync ie  row ów  trudno dopatrzeć się jakie jś 
m yśli p rzew odnie j. I  tak, w  jednej części po lderu  
na polach ornych rozstawa jest 100 —  150 m, 
w  drugie j części, w  tak ich  samych warunkach, 
rozstawa jest k ilkanaście  m etrów , p rzy  czym n ie  
rzadko się zdarza, że dwa ro w y  rów noleg łe  mają 
spadki odwrotne, zresztą p rzy  m in im alnych spad­
kach natura lnych wynoszących na Żuławach 0,1 —• 
0,3%. P rzy  tak im  zagęszczemu row ów  trudno est 
myśleć o w prow adzen iu mechanicznych narzędzi 
ro ln iczych, zwłaszcza tra k to ró w .

G leby Żuław  wymagają bardzo intensywnego 
nawadniania. Sprawę tę n iem cy rozw iąza li w  spo­
sób tru d n y  do wytłum aczeń a. Zasadą by ło : w  
okresie wegetacji pom py przestaw a ły  pracować 
i  w  ten sposób w ody opadowe (o i le  w  tym  czas e 
pada ły  deszcze), w ype łn ia jąc rowy, nawadnia ły 
przez podsiąkanie przy leg łe  tereny. Ponadto prze­
pusty pod licznym i drogami po lnym i, zakładano 
30 — 50 cm nad dnem rowu, w sku tek  czego po­
w yże j przepustu tw o rz y ł się z b 'o rn k  wody. Is tn ie ­
je  ca ły  szereg row ów  bez odpływu, k tó re  mają 
spełniać ten sam cel. Najm nie sze średnice p rze­
pustów, jak ie  spotkałem , m ia ły  5 cm, przew ażn e 
jednak 20— 30 cm. N ie liczne przepusty o 0  30 cm 
z zasuwami są na Żuławach E lb ląskich.

N iem cy nie w yko rzys ta li zupełnie m ożliw ości 
doprowadzenia w ody z g łów nych recypientów , 
przez wbudowanie śluz w ałow ych, w  k tó rych  lu ­
stro w ody norm alnej jest wyższe od przyległego 
terenu. Na polderach spotyka się dość liczne stu­
dzienki artezyjskie, k tó re , zasila jąc wodą na jb liż ­
szy rów , nawadniają w  pew nym  stopniu p rzy leg ły  
teren.

Jak  ważnym czynnik iem  jest woda na po lde­
rach m 'a łem  możność przekonać się, gdy nad ro­
wem  ze spiętrzoną wodą waga jednego buraka 
pastewnego dochodziła do 22 kg a jednego k a r­
to fla  do 2 kg, W  m iarę oddalania się od rowu, ro ­
ś liny  te zm nie jsza ły swo e w yim ary, dochodząc 
wreszcie do norm aln ie  spotykanych. Podkreślić 
należy, że tak ie  p lony  otrzym ano bez nawożenia.

O tóż moim  zdaniem, po  zakończeniu p :erwsze- 
go etapu p ion ie rsk ich  prac, polegających na od- 
pom powaniu w ody pow ierzchn iow e j z p o ld e ró w  
i przeprow adzeniu renowacji ro w ó w  należałoby:

1) w ykonać pom ia ry  s y tu a cy jn o -n iw ę 1 acyjne 
całych Żu ław  z uwzględnieniem  szczegółowego 
badan:a gleb;

2) poddać re w iz ji 'ilość ii k ie ru n k i ro w ó w  trze ­
ciorzędnych, bow ’-em znaczna ich ilość odgryw ała 
raczej charak te r row ów  granicznych;

3) rozw iązać sprawę nawodn enia polegającą 
prócz podtop ien ia  przez unieruchom ienie pompy, 
na g raw itacy jnym  doprowadzeniu w ody na po lde r 
z kana łów  odbiorczych p rzy  pomocy śluz w ało­
w ych oraz na w ym ianie istn ejących przepustów  
na przepusty o średnicy m inim um  30 cm z zasuwa­
mi, p rzy  czym przepusty w inny  być założone w  n i­
welecie dna row u. Uważam, że najpraktycznie jsze 
b y łyb y  p rzepusty w  postaci mn chów, gdyż w tedy 
m ożnaby dowolnie regulować poziom  wód, nad­
m ia r zaś w ody p rze lew a łby  s'ę do dolne' pa rta  ro­
wu. Oczywiście p rzy  ta k  p łask im  teren ie  ty lk o  
n iew ie lka  część przepustów  musi być zamykana;

4) s tw orzyć specja lny aparat techniczny (przy­
na jm nie j na okres k i lk u  la t), k tó ry  nadzorow a łby 
nawadnianie i  p raktyczn ie  przeszkol łb y  os adłych 
tu  z różnych części Polski ro ln ików , k tó rz y  p rze ­
ważnie nie m ie li d a w n e j n :c wspólnego z now ym i 
w arunkam i, jak ie  tu  spotykają. Samu zawiązanie 
spó łk i wodnej n ie rozw iąże sprawy;

5) tam, gdz:e ro w y  główne są dość g łębok e 
(powyżej l,4m ), na leżałoby przeprow adzić próbne 
drenowanie. P ozw o liłoby  to  w  w ypadku p ozy tyw ­
nym  na skasowanie row ów  trzeciorzędnych, co 
u ła tw ło b y  racjonalną gospodarkę i  zm niejszyło 
koszty konserw acji row ów . Oczyw ście w  ększość 
row ów  odb orczych trzebaby pogłębić, a dz ia ły  
drenarskie nie m ogłyby być duże (b rak  spadków). 
Sączki drenarskie  m ogłyby spe*ń ać ro lę  odwad­
niającą i nawadniającą. Przypuszczam, że odpo­
w iedn ia  rozstawa sączków by ła b y  około 15 m.

Na części jednego po lderu  spotkałem  na dość 
znacznym obszarze m łodą w -k l nę do 1 m wyso­
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kości. Jeśli me będzie ona na wiosnę zniszczona, 
to w  przyszłości może stanowić poważną trudność 
w  zagospodarowaniu.

Z uwagi na słabe narazić zagospodarowanie 
terenów, uważałbym, za wskazane, aby w  p ie rw ­
szym etapie b y ły  poddane renow acji jedynie ka ­
na ły  i  ro w y  p 'e rw szo-i drugorzędne, trzeciorzęd­
ne zaś w  m iarę zagospodarowania terenu i w  m ia­
rę potrzeby. N ie m nie j ważną jest sprawa zadrze­
w ienia po lderów . W szystk ie  drzewa owocowe i  n ie­
liczne zresztą szp ilkow e —  w sku tek  zalania p o l­
derów  — powysychały. N aw et w ierzby, ,k tó re

1NŻ, STEFAN ROGIŃSKI

Bydgoszcz — P aństw . In s ty tu t  N a u k . Go.sp. W ie jsk iego .

Drenowanie krecie*)
RYS HISTORYCZNY 1 ROZPOWSZECHNIENIE.

A n g lia  jest kra jem , gdzie pow sta ło  i rozwm ęło 
się drenowań e krecie . Znane ¡uż w  drugiej po ło ­
wie ubiegłego stulecia (7), zostało zahamowane ,w 
swym rozwoju, lecz obecnie zaczęto je znow u sze­
roko  stosować. D renowanie rurkow re na ciężkich 
glebach angie lskich o podglebiu g lin iastym  dość 
szybko przestawało działać bądź przez zamulenie, 
bądź też na .skutek u tw orzen ia  się zb ite j i  n ieprze­
puszczalne' w a rs tw y  ponad sączkami. Częste od- 
n a w an ie  i  zagęszczanie sieci drenarskie j w p ływ a  
ło  na w zrost i ta k  już bardzo w ysokich  koslztiów 
drenowania, zaczęto w ięc szukać innego, tańsze­
go sposobu odwodnienia, jak im  okazało s:ę d re ­
nowanie krecie . Rozwój silnych i w ygodnych w 
użyciu  c iągn ików  spalinowych p rzyczyn ił się w  du 
żej m ierze do powrócenia do dawniej ;uż stosowa­
nego drenowań"a kreciego.

W  okresie od 1924 do 1932 r. w ykonano 53 
próby doświadczalno - pokazowe w  34 h rab ­
stwach, w  celu uzyskania danych dotyczących 
działania i  kosztów  drenowania kreciego (2),

W idocznie p róby  te da ły  zadawalające w yn i­
k i, jeśli w  okresie wojennym  państwo zaczęło f i ­
nansowo popierać ten system odwodniania, prze­
znaczając dotac e ze Skarbu Państwa w  .wysoko­
ści 50% kosztów  drenowania kreciego z okreś le ­
niem maksymalnego zasiłku  1 fun t ang./akr. W o­
jenne K o m ite ty  Rolnicze (County W a r A g riou ltu - 
ra l Execut ve Com ittee) rozporządzały tym i zasił­
kam i, przyznając je  ro ln ikom  na podstaw ie p rze d ­
staw ionych p lanów  i kosztorysów  (7).

Coroczne prace drenowania kreciego ma ą o~ 
bejmować 7% pow ierzchn i potrzebującej odw od­
nienia w  każdym  gospodarstwie. Ilość zdrenow a­
nych tym  sposobem pó l w  A n g l i oceniana jest na 
12% gruntów , wym agających odwodnienia (7).

O bserwując rozw ój drenowania kreciego w  A n ­
g lii i  uznając 'ego zalety, sąsiednie kra;;e zaczęły 
w ykonyw ać p róby  u siebie i .w konsekwencji sto­
sować je  na szerszą skalę.

* )  R e fe ra t w yg łoszony na zebran iu  odczytow ym  Stów, 
Inżyn . i Techn. W odno-M e lio racy jnych  w  dn iu 2 .X II .47 r.

w  czasie zalania w ypuściły  na wysokości 50 — 
80 cm nad terenem  korzenie przybyszowe, skaza­
ne są przeważnie na zagładę, bo ich  stare korze­
nie pogn iły  w  czasie zalewu, zaś korzenie p rzyb y ­
szowe po spompowaniu w ody zosta ły obnażone 
i  uschły; w  rezultacie  w ie rzby  te masowo prze­
wracają się pod podmuchami w ia trów .

Dzie ląc się swoim i skrom nym i uwagami w yra ­
żam przekonanie, że na tem at zagospodarowania 
Żuław i  gospodarki wodnej z tym  związanej uka­
zywać się będzie w ięce j a rty k u łó w  i  pub likac ji.

'Zarówno we Francy, ja k  i w  H o land ii dreno­
wanie k rec ie  zyskało już p raw o  obywatelstwa. 
O ko ło  1880 r. ko n s tru k to r francuski zbudował 
p ług krec i, pozw ala ący na zaciągan e do kana lika  
lin y  z k o ry  drzewnej, tw orzącej rodzaj! sączka 
drenarskiego (13), C a ły szereg prób przeprow a­
dzanych na w iększych obszarach w  trzec im  dz e* 
s ią tku  obecnego stulecia we F ranc ji dał bardzo 
dobre w y n ik i co do kosztów, ak ; co do1 pop raw y 
stosunków wodnych.

Duża ilość francuskich  fa b ryk  ro ln iczych p ro­
dukuje najróżniejsze ty p y  maszyn. ,do drenowania 
kreciego i  to  św iadczy na jlep ie j o stopniu rozpo- 
wszechn enia tego sposobu drenowania.

Holandia nieco p ó ź n i e j  zainteresowała się dre ­
nowaniem krecim , jednak i  tam  rozpowszechni, o 
się ono w śród ro ln ików . Ze względu na odrębne 
w a runk i glebowe zaszła potrzeba modyf kacp p łu ­
ga kreciego, czego dokona ł pro f. V isser z Wage- 
r Lngen (12, 16).

N iem cy rozw inę ły  u siebie bardzo .szeroko- p ró ­
by  z drenowaniem  krecim , stosując specjalne m a­
szyny i ulepszenia, k tó re  jednak nie w ysz ły  poza 
sferę badań, prawdopodobnie na sku tek  zbyt 
skom plikow anej konstrukc ji.

P ierwsze doświadczenia w  Czechosłowacji pod­
jęte zosta ły w  1929 r., gdzie w ypróbow ano m a­
szyny pom ysłów  w łasnych j zagranicznych.

Z S R R  próbnie rów n ież  w prow adzić u  siebie 
drenowanie krecie , zwłaszcza na glebach to rfo ­
w ych i  w  tym  celu w  1939 r, została w ydana szcze­
gółowa in s tru ite 'a (6), omawiająca dokładn ie w y ­
konani e najprostszego p ługa sposobem gospodar­
czym oraz przeprow adzenie prac w  teren e.

W  Polsce już w  1859 r. fab ryka  H. Cegielskie­
go w  Poznaniu w yra b ia ła  p ług i krec ie  typu  b e lg ij­
skiego pod nazw ą „G łębosz b e lg ijsk i"  (Ilus trow a­
ny Cennik M ach in  i Narzędzi Rolniczych. Poznań. 
1859 r.).

N ie jest w iadom e jak szeroko rozpowszechn o- 
ne by ło  to  narzędzie w  ro ln ic tw ie , faktem  jednak 
bezspornym  jest, że już  w tedy drenowanie krec ie  
b y ło  u nas znane i  to  w  form ie  ¡ulepszonej, igdyż
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„g łębosz“  pozw ala ł zac ągać powrósło słomiane 
do kana lika  w  celu jego umocnienia.

Z nieznanych przyczyn drenowanie krecie 
u nas nie rozw inę ło  się tak, jak  w  n ektó rych  k ra ­
jach E uropy zachodniej.

P ierwsze próby tego rodzaju drenow ania w  
Polsce na zasadach naukowych przeprow adził 
prof, A dam  Różański (12, 13) w  la tach 1928 i  29 
na teren 'e  w ojew ództw a krakow skiego, na g le­
bach loessowych i  g lin iastych. W  1937 r. w yko ­
nane b y ło  próbne drenowanie k rec ie  w  Zakładzie 
Dośw iadczalnym  U p ra w y  T o rfow isk  pod Sarnami

Rys. 1. Głębosz b e lg ijs k i z 1859 r. (Poznań).

przez dra J, O strom ęckego na to rfo w isku  n i­
s k im 1). P róby w ykonane przez obu badaczy da­
ły  w y n ik i zadawalające.

Obecnie wśród sfer rządowych i naukow ych 
zainteresowanie drenowaniem  krec im  bardzo 
wzrosło i  rozpoczęte zosta ły dośiwiadczenia na 
różnych glebach i z różnym i typami!, maszyn w  ce­
lu  w yrob ień  a poglądu na m ożliw ości rozpow szeclr 
n ien 'a  w  Polsce tego nowego d la  nas sposobu m e­
lio row an ia  gruntów . Rozpoczęto ró'wnież prace 
nad konstrukc ją  p ługów  najbardzie j nadających 
s ę  dla naszych w arunków .

MASZYNY DO DRENOWANIA KRECIEGO.

D renowanie krec ie  polega na w ytłaczan iu  w  
podglebiu kana ł ków , podobnych do chodników  
k re cch , p rzy  pom ocy maszyny zwanej pługiem  
krecim .

G łów nym  elementem pługa jest cy lind ryczny 
w a łek  zwany kretem , osadzony na m ocnym  nożu 
stalowym , zw iązanym  z konstrukc ą nośną. Przy 
n iek tó rych  pługach za k re tem  zna, duje się d ru g i 
w a łek  o nieco w iększej średnicy, noszący nazwę 
wygładzacza, k tó ry  przym ocow any byw a bezpo­
średnio do kre ta , bądź też za pomocą k ró tk ie g o  
łańcucha.

K sz ta łty  wygładzacza mogą być rozm aite.

K re ty  byw ają  różnych rozm iarów  o p rzekro ju  
poprzecznym  ko łow ym  lub  elipsoidalnym . Najczę­
ściej używana średnica k re ta  w ynosi 50 — 70 mm, 
jednakże dla gleb to rfow ych  są to rozm ia ry  za ma 
łe i  stosu'e się znacznie w iększe średn ce w yg ła - 
dzaczy. In s tru kc ja  Z S R R  poleca stosowanie w  
torfach nizinnych &  200 mm.

N iek tó re  p ług i posiadają k re t ze skośnym ścię­
tą em na przędz e, k tó re  ma za zadanie p rze c iw ­
dzia łanie wychodzeniu k re ta  k u  pow ierzchm  oraz 
zadanie usuwania ziem i k u  górze, a nie w tłacza ­
nia jej rów nom  ernie na obwodz ę kana lika . Usu­
n ię tą  do góry ziem ię nóż rozluźnia, a idący za 
kre tem  wygładzacz w gniata m a te ria ł ziem ny w  
szczeliny noża. D no i śoiank' kana lika  pow sta ą 
raczej przez kro jen ie  n ż przez wgniatanie, co ma 
znaczenie dla przepuszczalności ścianek, S tłoczo­
na i  w gnieciona ziem ia k u  górze skośnym cięciem 
k re ta  w p ływ a  na w iększą w ytrzym ałość górnej 
części kana lika .

W  w ie lu  typach p ługów  przed nożem umiesz­
czany bywa k ró j ta lerzow y, k tó ry  jest konieczny 
p rzy drenowaniu pó l o  pow ierzchni zadarniione 
Kró" ta le rzow y przeć'na darń, toru jąc drogę no ­
żow i i  przez to zmniejsza siłę pociągową.

Nóż w w iększości w ypadków  posiada ostrze 
nachylone w  p ionowej płaszczyzn'-e ruchu. Nachy­
lenie noża, ja k  rów nież skośne c ęcie k re ta , p rze­
c iw dzia ła ją  w yp ie ran iu  noża ku  górze. Bardzo 
ważną rzeczą jest rów n ież odpow iednie dobran e 
punktu  zaczepienia s ły  pociągowej, podobnie z re ­
sztą jak  w  zw yk łych  pługach ro ln iczych. N iew ła ­
ściwe zaczepieme s iły  pociągowej, powoduje zbyt-

__________  nie p rzyciskan ie  pługa do pow  erzchńi gleby, bądź
i )  In ż . S t. Czechowicz —  P róba  krec iego  drenowa- też w yp ie ran ie  go do góry, 

n ia  na  to r fo w is k u “  (G ospodarka W odna. 1938. zesz,. 3) —  Is tn ie je  bardzo duża różnorodność typ ó w  p łu - 
przyp. Red. gów krecich, z k tó rych  w y łan ia ją  się dw ie  grupy.*
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t. P ług i bez możl wości regulacji głębokości 
w  czasie pracy,

2. P ług i um ożliw iające regulację głębokości 
w czasie pracy.

Rys. 9. N iem . p ług  M u ltu m  z au tom a tycznym  w ydoby­
w aniem  noża oraz z regu lac ją  g łębokości w  czasie pracy.

Rys. 5- F ranc. p łu g  B a jać z au tom , w ydobyw aniem  
noża (po łożony do tra n s p o rtu ).

ilyą. 6. F ranc . p łu g  F laba-Thom as z  a u tom a tycznym  
w ydobyw an iem  noża.

R ys. 10. Ho lend. p łu g  K ra m e r z reg u lac ją  g łębokości 
w  czasie pracy.

Rys. 3. A n g ie ls k i p łu g  Ransome.

W szystk e typ y  p ługów  tych  dwóch grup moż- 
naby podzie lić  na p ług i:

a) na płozach, b) na płozach i ko łach  oraz c) 
ty lk o  na kołach.

W yże j podane typ y  p ługów  krec ich  wybrane 
zosta ły jako najbardzie j charakterystyczne. Is tn ie ­
je jeszcze dużo innych ko n s tru kc ji mniej lu b  w ię ­
cej podobnych.

Rys. 4. Ang. p łu g  S im p lex  Twose.

Rys. 7. A ng . c ię żk i p łu g  F o w le r do t r a k c j i  pa row e j.

Rys, 8. A ng . p łu g  M a r t in  z  au tom atycznym  
zagłęb ian iem  i  w ydobyw an iem  noża.
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Rys. 11, F ra n c u s k i p ług  Duncan z au tom atyczną  
re g u la c ją  głębokości.

S IL Ą  P O C IĄ G O W A .

W ie lkość s 'ły  pociągowe' p rzy  drenowaniu kre 
cim zależy:
1. od rodzą u użytego pługa, gdyż np<. p ług i na 

płozach wym agają w iększej s iły  pociągowej n iż 
p ług i ko łow e; -nie bez w p ływ u  jest rów nież
waga pjługa;

2. od rodzaju drenowane' gleby; gleby ciężkie w y ­
maga ą znaczne w iększej s iły  pociągowej -niż 
g leby torfow e. G leby  piaszczyste, zdanem  
Zunkera (12), wymagają znów w iększej s iły  niż 
g leby ilaste ;

3. od w ilgotności g leby w  czasie drenowania; 
w zrost w ilgo tności powodu'e zmn:ejszenie k iły  
pociągow ej;

4. od głębokości drenowania;
5. od średnicy k re ta  i wygładzacza;
6. od szybkości w ykonyw ania  drenowania. 

Doświadczenia w ykonane przez p ro f, A . Rcr
żańsk ego (12) w  Balicach, na gruntach loessowych* 
w ykaza ły  w ie lko śc i s iły  m aksym alnej 1.600 kg  i  
ś redne j 1.000 kg p rz y  szybkości pracy 0,5 m/sek., 
głębokości drenowania do 0,65 m  i &  wygładza- 
cza 50 mm. Do pracy użyto p ługa f irm y  K ram er 
oraz ciągnika o m ocy 18 KIM, p rzy  c-zym in a  p rze­
rzucona by ła  przez b lok, tak że tra k to r  pokony­
w a ł po łow ę siły.

Na m okre j łące o podglebiu z żó łte j g liny  dy- 
luw ia lne j, w ys ta rczy ł tenże ciągnik, zaczepiony 
bezpośrednio do  pługa, p rzy  g łębokości drenowa­
nia 0,65 m. i &  wygładzacza rów nież 50 mm.

- Doświadczenie wykonane na łące ze s to rfia łym  
loęssem i na po lu  ornym  (loess) w  G rodkow ieach 
w ykazało w ie lkość s iły  pociągowe’ :
Smax — 920 kg, Si =  780 kg  na łące oraz Sm8x 1=5 
— 2.500 kg, Sśr =  1-915 kg  na polu ornym , p rzy 
głębokości 0,55 m na łące i 0,75 m na po lu  ornym. 
Szybkość p racy w ynosiła  0,34 i 0,35 m isek, p rz y  
średnicy wygładzacza prawdopodobnie 50 mm 
(autor nie podaje). Cjiągnik ja k i użyto do tego do­
świadczenia posiadał moc 35 K M .

W edług doświadczeń Zunkera (12), w ykona­
nych w  glebie glin iasto-piaszczystej z podglebiem

piaszczystym, jak  sam przyznaje w  w arunkach dla 
tego rodzaju doświadczeń n iebardzo odpow ednich* 
s iły  pociągowe zestawiono w  poniższej tab licy .

N -
sączka

Głębokość
drenomania

m

Średnica
kreta
mm

Szybkość 

rn 'sek

vSmax

kg

Sśr

k g

1 65 0,48 2570 1250

2 0,70 -  0,75 0,50 2750 — '

3 „ 0,51 2380 1170

4 0,66 „ 0,48 2130 1350

5 0.70 0,52 2750 —■

Jako siłę pociągową użyto  lokom ob lę  o mo­
cy 20 K M , p rzy zastosowaniu lin y  naw in ię te j na 
bęben. Zamiast lo kom ob ili używano rów n ież 6 k o ­
ni, k tó re  dobrze ciągnęły p ług p rzy  głębokości 
0,65 m.

Prof. O ehler (11) w yko n yw a ł pom ia ry  s ił po­
ciągowych p rzy  drenow aniu gleby o bardzo ró w ­
nom iernym  składzie mechanicznym.

W  czasie doświadczeń gleba b y ła  ta k  sucha, 
że o rka  traktorem , by ła  -niemożliwa. K re t jak im  
toczono ka n a lik i pos adał średnicę 70 mm, p rz y  
czym ksz ta łt jego n ieco ró żn ił się od dotychczas 
używanych. S iły  maksymalne p rzy  głębokości d re ­
now ania 0,5 m wahają się od 3.100 do 3.600 kg, 
średnie zaś 2.100 — 2.500 kg.

Z uwagi na znaczne siły,, potrzebne p rzy  w y ­
konyw aniu  pracy, O ehler proponuje rozb cie d re ­
nowania na dwa etąpy w  celu zmniejszenia siłl po ­
ciągowych. Uzasadnia to  tym , że drenowanie k re ­
cie p rzy  mie się w te d y  w  ro ln ic tw ie , gdy zw yk łe  
c iągnik i 20 — 25 K M  będą zdolne tę pracę w y k o ­
nać.

P ierw szy etap polega na przeć"ągnięciu noża 
z zaczepioną w  m iejscu k re ta  liną  stalową, ciąg­
nioną po dnie szczeliny. W  etapie drug im  przeć ą- 
ga się linę  z zaczepionym na końcu kretem . W y n i­
k i prac dw uetapow ych Oehlera zestaw ono w  ta ­
b lic y  (obok. na. str. 345).

gdzie V i  i V i i  — szybkości posuwania się p ługa  
w  etapie I  i  I I ,

Si i  Sn — s iły  pociągowe w  etap e I  il I I ,

S '// — siła  w  etapie drugim , z reduko ­
wana do szybkości etapu p ie rw ­
szego, p rzy czym redukcję  w y ­
konano w  założeniu, że siła  po­
ciągowa wzrasta o 25% przy 
podw ojeniu szybkości.

Podzia ł p racy na dwa e tapy zastosowano ró w ­
nież p rzy  drenow aniu k rec im  na torfach Z S R R  
(6), P rzy użyciu  pługa systemu Twose siłę  poc ią ­
gową stanow i czterech ludzi, p racujących p rzy  po ­
m ocy lin y  naw in ię te j1 na ko ło w ró t. Potrzebnie s iły  
na torfach wynoszą:
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Głębokość

m

Siła S l 

kg

0  kreta 

mm

Siła S u  

kg

0,70 . 550 150 450

0,80 580 200 600

0,90 6u0 250 750

1,00 630 300 900

O ehler stosując średnicę k re ta  0  70 mm o trzy ­
m ał pa rokro tn ie  m nieszą siłę  w  etapie drugim  
zaznaczając, że może ona wzrosnąć p rzy  zastoso­
w aniu  w iększej średn’cy kre ta ,

Dane rosy skie zgadzają się z tym  doświadcze­
niem, gdyż s iły  etapu drugiego są w iększe od s ł  
etapu pierwszego, poczynając od średnicy k re ta  
0  200 mm. P rzy  ¡zastosowań u k re ta  70 mm, sita 
S ,/ by łaby  rów n ież prawdopodobnie parokro tn ie  
mniejsza,

Z badań francuskich p ro f. R ingelm ana (13) w y ­
n ika , że w zrost s iły  pociągowe" odbywa się znacz­
nie szybciej n  ż w zrost głębokości.

Głębokość 'S m ax

. m kg

0,30 1200

0,40 1800

0,50 2900

0,60 4500

one wartość dla w a runków  doświadczenia, w  ja ­
k ich  je uzyskano. Dają one jednak pojęcie o w ie l­
kości i o stopniu w zrostu  tych  sił, zależnie od 
w zrostu  głębokości czy też średnicy kre ta .

Jak w yn ika  z doświadczeń k ra  owych i  zagra­
nicznych, siła  pociągowa dla w ykonan a drenow a­
n ia  kreciego na gruntach m inera lnych waha się 
w  granicach 1000 — 3500 kg. S iły  maksymalne 
w zrasta ją  n iek iedy do 5200 kg, a nawet do 8000 
kg  w  w arunkach specjalnie c ężkich, w  glebie b a r 
dzo suchej.

D la  pokonania tych  s ił na leży użyć c iągników  
o mocy 30— 45 K M , wyłącza ąc przypadki, k ie d y  
s iła  potrzebna do ciągnięcia k re ta  osiąga 8000 kg, 
bo w  ta k  m  razie ciągnik o  m ocy 45 K M  okaże 
się za słaby.

P rzy sile 8000 kg  i  szybkości ruchu 0,55 m isek
8000 , 0 55

(2 km/godz.), trzeba b y  mocy N  =

=  59 K M , n ie  licząc mocy potrzebne j do pokona­
nia oporów  własnych ruchu ciągnika, k tó re  mogą 
zużyć kilkanaście  K M ,

W  szczególnie c ężkich w arunkach należy uc’ec 
się do cągn ięc ia  liną , przerzuconą przez ro lkę  
(rodzaj b loku), gdzie c iągnik będzie m ;ał do poko­
nania po łow ę s ly , lub  też p rzy  pomocy lin y , na­
w in ię te j na bęben zm ontowany na ciągn ku.

Ten ostatn i sposób oraz używanie dwóch ma­
szyn parowych, podobnie jak  p rz y  orce parow ej 
dwumaszynowej, jest ko rzys tny  w  okresie k iedy  
pow ierzchnia g leby jest m okra  i bezpośredni za­
czep cą g n ika  do p ługa staje się n iem ożliw y ze 
względu na oblepianie się k ó ł i  ich  pośl zg.

Na lżejszych glebach można użyć w o łó w  lub k o ­
ni. Na polderach holenderskich często używa się

N r
dośu ia d -

czen ia

la

tb

II

III

Sączek

c

b

a i e  

a i  b

Vi

m /sek

S i

kg

Vu

m /sek

Su

kg

S ‘n

kg

0,44

0,27

0,40

0,43

2200

2800

1800

2700

0,73

0,40

0,95

0,43

800

1200

1000

1800

686

1072

630

1800

S i : S n

3,22

2,61

2,86

1,50

Głębokość

0,27

0,50

0,65

Jeże li stosunek głębokości wynosi 1:1 33:1,66:2,00
to  stosunek s ił m aksym alnych „  1:1,50:2,42:3,75.

W edług doświadczeń Oehlera siła pociągowa 
ro śn e  rów nież szybciej n ż następuje w zrost śred­
n icy  k re ta .

Jeże li stosunek średn ic  wynosi 1:1.22:152 
to stosunek s ił pociągowych << 1:1,28:2,13.

Prof. V isser (12) poda e w ie lkość średn ej s ły  
pociągowej dla w a runków  holenderskich na S =  
— 1400 kg, p rzy  g łębokości 0,60 m i 0  kreta. 40 
mm.

Doświadczenia polskie z Sarn w ykaza ły , że na 
to rfow isku  n isk m wystarcza ą cz te ry  w o ły  do po- 
c ągn ęcia pługa kreciego typu  K ram era, p rzy  g łę­
bokości 0,60 — 0 70 m  i 0  k re ta  75 mm, co mo­
g łoby odpowiadać sile 600 — 700 kg.

Jest rzeczą zrozum iałą, że liczb tych  n e moż­
na stosować do każdego drenowania, gdyż mają

czterech silnych koni, a w  doświadczeniach fran- 
cuisk ch używano naw et 10 w o łó w  lub  12 kon i (12). 
Jednakże stosowanie w iększej liczby  kon i lub w o­
łó w  nie jest ekonomiczne, poniew aż s ly  ich n ie  są 
należycie w ykorzystane. W iadom o est, że koń  w  
dwójce daje 93% zdo lność pocągow e j, zaś w  
ósemce "uż ty lk o  49% . S iła  jednego kon ia  waha 
się w  zależności od jego w ag i w łasnej od 66 do 
150 kg.

W  A n g lii używa s'ę cą,gni.ków o m ocy 20 —  
25 K M  (12), gdyż tam  drenuje się na ogół bardzo 
p ły tko , oko ło  0,40 — 0,50 m. Natom iast p rzy  drę- 
nowan u głębszym od 0,60 — 0,75 m, p rzy średni­
cy k re ta  9 cm stosuje się c iągn ik i o w iększych 
mocach, a rzadziej dw ie  maszyny parowe p rzy 
tra k c ji linow e j.

Na glebach to rfow ych  prawdopodobnie w y­
starczy ciągnik o m ocy 15 —  20 K M .
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Zaró/wmo na glebach m ineralnych, lak  i  na to r ­
tach bardzo pożądane fest stosowanie c iągn ików  
gąsienicowych, gdyż c iągn ik i ko łow e w rzyna ją  się 
w  grun t, zwłaszcza jeś li jes t on m okry . Na torfach 
c iągn ik gąs emicowy jest konieczny ze względu na 
małą w ytrzym ałość g leby to rfow e j na ciśnienie.

Jednakże w  poszczególnych przypadkach jest 
m ożliwe używanie c iągników  ko łow ych  na torfach, 
czego dowodem może być próbne drenowanie w 
M in iko  w  e ko ło  Bydgoszczy (P.I.N.G.W .), gdzie 
pług K ram era  p rzy  głębokości 0,70 m  i &  w yg ła- 
dzacza 150 ¡mm b y ł ciągnięty bezpośrednio przez 
c ą g n ik  45 K M , m ark i Farm alla, bez żadnych prze 
szkód. T rzeba jednakże wziąć pod uwagę to, że 
pow ierzchnia by ła  dobrze zadarniona, woda grun­
tow a na głębokości oko ło  0,30 m i to r f dość silnie 
namulony. W  innych  warunkach praca tym  ciąg­
n ik iem  m ogłaby s ę okazać niem ożliwa.

ROZPLANOWANIE SĄCZKÓW, ZBIERACZE, 
WYLOTY.

Jeśli chodzi o uk ład  sączków krecich  w  planie, 
to  mało się różn i on od uk ładu  sączków innych 
typów  i p ro jek tu je  się jako drenowanie systema­
tyczne, ułożone raczej poprzeczn e n iż podłużnie.

W  terenach zupełnie p łaskich  i bezspadtóo- 
wych, zajmujących duże obszary (w  Holandii)* sto­
sują sączki o k ie ru n ku  prostopad łym  do row ów , 
rada  ąc spadek sztuczny kana likom  m iędzy dwoma 
rów no leg łym i rowam i odbiorczym* naprzem ian raz 
do jednego raz do drugiego row u (rys. 12 i 13).

Rys. 12. U k ła d  .sączków k rec ich  p rz y  rozstaw ie  row ów  
do 150 m (H o lan d ia ).

R ozkład sączków przedstaw iony na rys. 12 jest 
bardzo ko rzys tny  ,z uwagi na pracę ciągnika, k tó ­
ry  nie chodzi na próżno, lecz iza każdym  prze j­
ściem form uje ka n a lik  kreci.

Rys. 13. U k ła d  sączków kirecich p rzy  rozstaw ie  row ów  
ponad 200 m  (H o la n d ia ).

Przy upraw ie zagonowej w  A n g lii w ykonyw a 
się w  bruzdach po trz y  sączki o rozstaw ie  7,6 — 
10 cm, k tó re  w  w arunkach gleb przepuszczalnych’ 
trudno odbierają wodę pow ierzchniową, sp ływ a­
jącą z grzb ie tów  zagonów.

Rys. 14. R ozplanowanie sączków  k rec ich  na po lu o nieco 
s fa low anej pow ie rzchn i (A n g lia ) .

Rys. 15. P rz y k ła d  rozp lanow an ia  sączków k re c ic h  ze zb ie­
raczam i k re c im i i  ru rk o w y m i (A n g lia ) .

Najw iększa długość sączków krec ch n ie po­
w inna przekraczać 150 m.

Sączki mogą być wprowadzone:
a) bezpośrednio do row u otwartego,
b) do zbieracza rurkowego,
c) do zbieracza kreciego.
Sącżk.i wprowadzone bezpośrednio do row u 

muszą być zaopatrzone w  w y lo ty , k tó re  pow inny 
by m ożliw ie  p ros te  i tan ie  ze w zględu na znacz­
ną ich ilość. Najtańszym  w y lo te m  będzie w y lo t 
z jednej lub  k i lk u  ru re k  drenowych, wciśniętych 
do kana lika  kreciego. Sprawozdawca z dośw iad­
czeń na torfach w  N ow ym  Kam ień u (17) poleca 
zakładanie ru re k  g lin ianych ma długości 3 m, uza­
sadniając to  tym , że końcowa część ka n a lika  k re ­
ciego narażona jest na w p ły w y  atmosferyczne 
i  w sku tek  tego ła tw o  niszczę e. Poleca om rów nież 
umieszczenie w y lo tu  pod pow ierzchn ią  w ody  w  
row ie, ażeby un iem ożliw ić dostęp niszczących 
w p ływ ó w  atmosferycznych.
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W ylo ty , podobnie jak  p rzy  drenow aniu ru rk o ­
wym, pow inny być zaopatrzone w  s ia tk i lub k la p ­
k i, zabezp eczające przed w targnięciem  żab, m y­
szy, k re tó w  itp . Stosowane w  Z.D .U .T. pod Sarna­
m i w y lo ty  blaszane są bardzo wygodne p rzy ich 
zakładaniu, zwłaszcza w  torfach, gdyż ła tw o  w c i­
ska się je w  grunt, jednak w ydają się zbyt drogie. 
Poza tym. mogą być stosowane w y lo ty  innych t y ­
pów. ■ i

Na po lu  dośw :adczalnym w  M in  kow ie  zasto­
sowano różne rodza e w y lo tów , jednakże wobec 
zby t k ró tk ie g o  okresu obserw acji n ie  można jesz­
cze w ydać o n ich  osądu.

Dołączenie sączków krec ich  do zb ieraczy ru r ­
kow ych może być wykonane w  dw o jak i sposób:

a) przez obłożenie zb eracza ru rkow ego faszy- 
ną lub ożw irow anie  jego w  m iejscu doprowadze­
nia sączka oraz

b) przez dołączenie k ilk u  ru re k  g lin ianych do 
sączka kreciego i  w ykonanie  po łączena  zw ykłego, 
górnego lub  bocznego.

Rys. 16 . Połączenie sączków  k re c ich  ze zbieraczem  ru r .  
kow ym .

M nie j pewne w  dzia łan iu  wydaje się w ykona ­
nie k ilk u  ciągów krecich  obok sieb e, uważanych 
jako zbieracz. W ykonane nieco p łyc ie j sączki łą ­
czy się p rzy  pom ocy św idra  lub żelaznego d rą ­
g a ^ ) .  i

Lepsze jest połączenie sączka kreciego ze zbie­
raczem krec im  przez w ykopanie do łu  w  miejscu 
połączenia i  obsypanie żwirem'.

Rys, 17. Połączenie sączków ze zbieraczlem krecim.

W  A n g lii poleca się w ykonyw an ie  zbieraczy 
z ru re k  g lin  anych i  obsypanie żw irem  na całe!) 
długości a nie ty lk o  w  mie,scach połączenia sącz;- 
ków  krecich.

D la  w ększego zmechanizowania prac należa­
łoby  zw róc ić  uwagę na zastosowanie mechanicz­
n ie  w ykonyw anych zb eraczy żw irow ych, co mo­
g łoby w  rezu ltac ie  w p łynąć na potanienie dreno­
wania kreciego. M ożnaby w ykonyw ać ro w k i zbie­
raczy p rzy  pomocy speca lnych  p ługów  bądź też 
frezarek, o p ływ a n ych  przez F e ila  (3). F rezarka 
kop ie  row ek  o szerokości 8 cm, za n ią  zaś posu­
wa s’ę skrzynia, zasypująca row ek  żw irem  lub 
tłuczn iem  bez uprzedniego układan ia  ru rek . W y ­
konane w  ten sposób zbieracze pozw a la łyby n& 
w ykorzystyw an ie  ich  p rzy  pow tarzan iu  drenowa­
n ia  kreciego co k ilk a  la t.

GŁĘBOKOŚCI.
D renow an:e k re c :e jest na ogół drenowaniem  

p ły tk im , W  A n g lii stosują przeważn e głębokości 
15 cali, to  Jest ok. 0,40 m, uznając jednocześnie, 
że drenowanie głębsze fest lepsze, boi trwalsze. 
Jednakże w  glebach ciężkich w ykonanie ka n a li­
k ó w  krec ich  p rzy  w iększych głębokościach w y ­
maga zbyt dużej s iły  pociągowej i bardzo moc? 
nych pługów.

Próbne drenowan e krecie  w  M in iko w ie  w y ­
kazało, iż  głębokość 0.60 m  p rzy  podłożu g lin  a- 
stym okazała się zbyt duża dla c iągnika o m ocy 
45 K M , zaczepionego bezpośrednio do pługa.

W  celu pow iększenia głębokości bez wzrostu 
s iły  poc ągowej można prow adzić ka n a lik  k rec i 
pod uprzednio w yoraną bruzdą. Pozwala to  na 
zw iększenie głębokości o 0,20 — 0,30 ta.

W g p ro f. R ingelmana (13) dla łą k  t  pastw isk 
wystarcza głębokość drenowania 0,40 m, zaś dla 
ornych w iększa niż 0,50 m.

Doświadczeń a francusk:e, czeskie, ho lender­
sk ie  i n iem ieck;e określa ą głębokości drenowania 
kreciego na 0 40 — 0 80 m. W ydaje  się, że .głę­
bokość drenowania na glebach ciężkich ograniczo­
na jest racze; m ożliwościam i w ykonan ia  kana li­
kó w  krecich  ze względu na w zrost s iły  pociągo­
wej n iż  wymaganym iśtopnieta odwodn enia.

Na glebach to rfow ych tego ograniczenia niema 
i można drenowanie w ykonać na w iększych głę­
bokościach, N ie wydaje się jednak, aby głębsze 
drenowanie od 0,70 m na to rfach  by ło  wskazane.

ROZSTAWY.
Ze względu na małe głębokości drenowań a 

stosowane są m ałe rozstaw y w  celu rów nom ier­
nie szego obniżenia zw ie rc iad ła  w ody gruntowej. 
Na ćiężk ch glebach angielskich stosu e się roz­
staw y 2,70 4,50 m (3— 5 yardów ), N iem cy wy^
konyw a l dośw adczalne drenowania nawet p rzy  
rozstaw ie 1,50 m. M ożna ogólnie pow iedzieć, że 
rozstaw y sączków drenowania kreciego wahają 
się w  granicach 2— 5 m.

M ałe  rozstaw y drenów  krecich, oprócz w ła ­
ściwości odwadniających, spęhra ją  don osłą ro lę  
głębokiego wzruszenia podglebia, przez co stwa­
rza się w iększy ko n ta k t w ars tw  wgłębnych z po­
w ie trz  e|m.
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SPADKI,
Podobnie ja k  w  drenach ru rkow ych , is tn ie je  

ogran czen e stosowanych spadków i w  drenowa­
niu krec im ; wobec nieum ocnienia ka n a likó w  jesz­
cze w iększą uwagę należy zw róc ić  na m in im a lny 
i  m aksym alny spadek sączków. Na mnie jszy spa­
dek wg doświadczeń a n ge lsk ich  pow in ien  w yno­
sić 5°/oo (7). Różni autorzy n iem ieccy podają roz­
m aite  m in im alne spadki wynoszące 1.5, 2 i  4 ° V  
O ehler f 10) uznał 8%» spadek za zbyt m a ły  w  swo­
ich  doświadczeniach, pon eważ nastąp iło  zamu­
lenie kana lików .

Zasada p rzy  usta lan iu  m inimalnego spadku, sto­
sowana w  drenarstw ie ru rkow ym , określa m in i­
m alny spadek w  zależności, od średn cy ru re k  
i m a te ria łu  glebowego. Nam uły, ja k ie  dostają się 
do sączków, pow inny  być w yniesione po przez 
w y lo t do row u. W  grancie zw ięzłym  g lin iastym  
w ystarcza prędkość w ody w  ru rka ch  16 20
cm/sek. Tę samą zasadę m ożnaby p rzy jąć dla sącz­
kó w  krecich. Podane przez Prof. Zakaszewsk ego 
(18) m inim alne spadki w  glebach g lin  astych dla 
drenów  o średnicy 5 cm wynoszą 3 — 4%». Z uw a­
g i jednak  na to, że sączki k re c ie  na ogół m niej in ­
tensywnie osącza ą glebę oraz z uwag- na zm niej­
szeń'e się p rzekro ju  kana lików , możnaby uznać
4 __ 5%° jako  m in im a lny  spadek dla sączków
krecich  w  gruntach zw ięzłych.

W  doświadczeń ach ho lenderskich na to rfo w i­
sku w ysok im  stosowano spadek 2%°, p rzy  czym na 
o d cn ku  20 m powyżej w y lo tu  sączki w ykonyw ano 
bez spadku. B ra k  op in i; o najm nie szym spadku 
sączków w  to rfach  n ie  pozwala na de fin ityw ne  je ­
go ustalenie. W y d a e  się, że na torfach nienamu- 
lonych  spadek 2 — 3%<> możmla uważać za tn in r  
malny.

Co do maksymalnego spadku dla sączków k re  ­
cich nie ma dotychczas danych liczbow ych. Ku- 
h lew ind  (10) uznał spadek 80 — 9 0 '00 za górną 
granicę spadku, p rzy  k tó rym  ścianki kana lików  
krec ich  mogą ulec uszkodzeniu. Podawany w Pod­
ręczn iku  M e lio ra c ji Zakaszewsk'ego (18) m aksy­
m alny spadek 94%» d la  ru re k  g lin ianych ¡o śred­
n icy  5 cm w ydaje s ę za duży ze względu na w y ­
m yw anie cząstek gran tu  (szybkość wody. p rzy  ca ł­
ko w itym  nape łn ien iu  1 m/sek). P raktyczn ie  stoso­
wany m aksym alny spadek 50 — 60%° w  drenach 
ru rkow ych  4 —  5 cm średnicy ze względu na n ie ­
bezpieczeństwo ruchu w ody obok drenów  można 
b y  uznać za górną granicę spadku także w  sącz­
kach krecich  p rzy  glebach zw ięzłych.

Jedną z w iększych trudność" p rzy  drenowań u 
k rec im  jest w ykonanie sączków z żądanym spad 
kiem , zwłaszcza gdy na tu ra lny  spadek terenu róż­
n i się od wymaganego, Pow ierzchnia granitu po 
siada z regu ły  loka lne w klęśn ien ia  i  w ypukłośc i, 
w ykonan e zatem sączków ty lk o  w zd łuż spadku 
terenu n ie  gwarantu e, że ka n a lik  zostanie w yko ­
nany bez spadków przeciwnych.

K a n a lik i k rec ie  z dow oln ie  regulowanym  spad- 
k :em mogą być wykonane ty lk o  p rzy  pomocy p łu ­
gów krecich , posiadających odpowiednie urządze- 
n a, pozwalające na podnoszenie i  opuszczanie 
noża i  k re ta  w  czasie w ykonyw an ia  pracy.

Próbowano problem  regułach spadku rozw ią ­
zać rozm a itym i sposobami. Najprostszym  z nich, 
jednakże m ało wygodnym , jest ustaw ienie dwóch 
k rzyży  na począ tku  i  na końcu każdego sączka 
tak, aby w ie rzch  k rzyży  stanów ł  lin ię  rów no le ­
głą do żądanego spadku. C złow iek, ce lu ą cy  okiem 
ta k , aby trzeci k rzyż  przym ocowany do noża p łu ­
ga kreciego znajdował się stale na lin ii, k rzyży  
krańcowych, daje znaki chorągiewką obsłudze czy 
nóż ma być podnoszony czy też opuszczany.

N ieco lepsza metoda, acz wymagająca n iweła- 
c j: każdego sączka conajinniej w  trzech  punktach, 
polega na rozciągnięciu cienkiego d ru tu  (1— 2 mm) 
w  odległości 1,50 m od osi sączka, rów noleg le do 
niego oraz rów noleg le do żądanego spadku. D ru t 
podp ie ra  się tyczkam i co 15—20 m  w  ce(lu  u n ik ­
nięć a zby t dużych zw  sów. W skazów ka, p rzym o­
cowana do noża pługa kreciego z ram ieniem  w y- 
sta ącym w  bok, ustaw iona na wysokości nacią­
gniętego dru tu , sygnalizuje w  czasie p racy  k iedy  
należy obniżać bądź podnosić nóż. R obotn k  ob­
sługujący p ług regulu e zagłębienie noża w  ten  
sposób, aby w skazów ka znajdowała się stale na 
poziom ie drutu,

W  firm ie  R. Sack (14) w  L ip sku  wykonano 
aparaturę optyczną do regulacji spadku. Polega 
Ona na zastąpieniu nac ągn"ętego d ru tu  rów no le ­
gle do spadku przez w iązkę prom ien i św ietlnych, 
k tó ra  na ekranie przym ocowanym  do noża, 
względnie do ram y pługa, podnoszącej się razem 
z nożem i  kre tem , da e obraz p u n k tu  świetlnego. 
Narysow any na ekranie k rzyż  pozwala obsłudze 
na regulow an e zagłęb enia noża przez u trzym y­
wanie p unk tu  św ietlnego w  środku krzyża.

Rys. 18. Schem at św ie tlne j re g u la c ji spadlku.

TRWAŁOŚĆ DRENOWANIA KRECIEGO 
I  KOSZTY WYKONANIA.

Trw a łość drenowania oceniana jest przez róż ­
nych badaczy bardzo rozmaicie. N ie k tó rzy  auto- 
rzy  ang elscy poda ą okres trw a n ia  naw et 5CMetni, 
co w ydaje się zbyt optym istycznie oceniane. Na 
ogół w  w arunkach ang e lskich określa się trw an ie  
drenowania kreciego na 12 — 14 la t i  to  zależnie 
od głębokości i  ś re d n cy  kre ta , p rzy czym  na łą ­
kach trw a łość  jest o 1 —  2 la ta  dłuższa, n ż na 
gruntach ornych.

D renowanie głębsze, wykonane w  m acierzyste j 
g lin ie  podglebia trw a  dłużej, gdyż est m niej na­
rażone na mróz oraz bardzie ' zabezpieczone przed 
uszkodzeniem jazdą ciężk m i wozam i, bądź n n y  
m i maszynami ro ln iczym i.

W a ru n k i k lim atyczne w y w  era ą duży w p ływ  
na trw a łość drenowań a kreciego. W  czas e suszy 
na glebach g lin iastych szczelina od noża rozsze­
rza się i  sięga n iek edy do kana ł ka, a n ieraz pow ­
stają jeszcze głębsze pęknięć a. Przez taką rozsze­
rzoną szczelinę dostają s ę okruchy gleby, tam u­
jące p rzep ływ  i  pow odu ące zamulenie.
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B laekaby (2) proponuje w ykonyw an ie  sączków 
k rec ich  w  świeżo wyoraneji b ruźdz ’e i p rzyoranie 
szczeliny po w ykonan iu  ¡kanalika. Daje to m oż li­
wość głębszego w ykonan ia  drenowania i jedno* 
cześn e z a b e z p  ecza szczelinę przed w p ływ am i a t­
mosferycznymi.

W ykonanie sączków pod górę, tj. w  k ie runku  
przeciw nym  spadkow i w p ływ a  także na ■ ch t rw a ­
łość, gdyż woda lep ie j sp ływ a i  n ie  tak  szybko się 
zamulają. Dobrze w ykonane drenowanie w  glin ie 
o głębokość’ 0 50 — 0,60 m w  w arunkach angie l­
skich da e bardzo dobre w y n ik i w  ciągu 6 — 7 la t, 
zaś jeszcze zadowalająco dz ia ła  przez następne 
6 — 7 la t (7).

W edług doświadczeń n iem ieckich  na to rfo w i­
sku n isk im  w  N ow ym  Kam ień u (17) stw ierdzono, 
że jeszcze po p ięc iu  la tach drenowanie: krecie  
dz ia ła ło  zadowalająco pomimo, że średnica kana­
lik ó w  zm niejszyła się w  tym  okres e z 70 —  80 
mm na 40 mm.. Zmniejszenie średnicy ka n a likó w  
w  torfach następu'e p raw ie  bezpośrednio po ich 
wykonaniu. W  N ow ym  K am ien iu  sączki, w y k o ­
nane wygładzaczem średnicy 110 mm, zmniejszy­
ły  się do 70 — 80 mm, w  M in iko w ie  zaś p rz y  
użyciu  wygładzacza o ś iedn icy 100 mm, po dzie­
sięć u dniach od ch w ili w ykonania średnice kana­
lik ó w  w ynos iły  już ty lk o  40 — 45 mm.

Drenowanie krec ie  w  Z. D. U . T , pod Sarna­
m i na torfach okazało się dostatecznie trw a łe , 
gdyż po p ięciu  latach ka n a lik i jeszcze dobrze się 
zachowały i odprow adza ły wodę.

Ponieważ na trw a łość kana lików  decydujący 
w p ły w  posiada rodza j g leby w  jak ie j drenowanie 
krec ie  wykonano, w a rto  zastanow ić się w  jak ich  
glebach można ten sposób z korzyścią  stosować, 
Z uwagi na to, że k a n a lik i k re c e  n ie  są n iczytn 
umocnione, mogą być one w ykonyw ane w  glebach 
o podgleb iu  g lin iastym  i  ilas tym , t,j. w  m ateria le  
zw artym , dającym gw arancę d ługotrw ałości. G run t 
o podglebiu piaszczystym. nie nadaie się zupełnie 
do drenowania kreciego.

Prot,. Różański (12) w yko n yw a ł doświadczalne 
drenowanie na loessach, gdzie po ro ku  kana lik i 
jeszcze dobrze się u trzym ały , jednak dalsze losy 
doświadczenia n 'e są znane.

Na polderach holenderskich Zuidersee stosu­
je  się drenowanie k rec  e z powodzeniem , jednak­
że na świeżo w yłon ionych  z m orza gruntach k a ­
n a lik i n ie  u trzym yw a ły  s ę p raw ie  wcale, ulega ąc 
natychm i astowemu zamul eniu.

N iem cy w yko n yw a li z dobrym i w yn ikam i rów ­
nież próbne drenowania, krec ie  na madach, jed­
nakże b ra k  szczegółowych danych co do trw a ło ­
ści kana lików .

Na to rfach  słabo rozłożonych i  nienamułctnych 
drenowanie k rec ie  dobrze się uda e, a w y n ik i 
osączania są natychm iastowe. T o rfy  namulone 
prawdopodobnie nie będą m og ły  być drenowane 
sposobem krec im  ze względu na ła tw e  zamulanie 
ka n a r kó w.

Poza tym  drenowanie krec ie  nie będzie mogło 
być w ykonyw ane w  glebach posiadających ko rze ­
nie, pnie łub kam ienie, chociaż pojedyncze m nie j­
sze kam ienie na ogół n e stanowią dużej prze­
szkody, gdyż są nożem usuwane na boki.

W ażnym  czynnikiem, jest rów n ież  ukszta łto ­
wanie terenu. W  teren ie  zby t fa lis tym  drenow a­
nie jest u trudnione koniecznością regulowan a spad­
ku, co wzmaga koszty prac przygotowawczych.

W  okresach suchych w ykonyw an ie  drenow a­
nia. kreciego n ie  jest wskazane, gdyż w  mało w il­
gotnych glebach potrzeba znacznie większej, s iły  
pociągowej a kanał k i  nie są ta k  g ładkie  ja k  w  
glebach w ilgo tnych. Najlepszą porą  w ykonyw ania  
tych  prac jest wiosna i  jesień, k ie d y  pow ierzch 
ni,a ¡gleby 'est dość sucha podglebie zaś dosta­
tecznie w ilgotne.

Na to rfach  na jlep ie j jest w ykonyw ać drenow a­
nie krec ie  wczesną jesienią, k ie d y  woda g run to ­
wa znajduje się n a n iże j pod pow ierzchnią.

W  Niemczech robiono p róby  na zupełnie m o­
k rych  gruntach z dobrym i w yn ikam i, lecz pług

K r a j A u to r bądź publikacja
Średni koszt drenoinania na ha

Stosunek Uroagi

kreciego rurkoroego
kosztóro

Anglia G rouim ore Lea fle t 44
(7)

17,5 szyi. 300 szyi. 1 17 ceny obecne

Holandia Visser (12) 20 flo r. 225 flo r. 1 12,5 ceny
przedwojenne

Polska Różański (12) 104 z ł* 1 000 zł 1 9,7 >•

Niemcy Zunker (12, 15) 
Kuhlem ind 58 mk * 500 rok. 1 8,7

Francja Różański (12) 500 fr. 3 500 fr. 1 7 >>

Z.S.R.R. ** Instrukcja dren. 
kreciego (6) 175 rb. 1 200 rb. 1 7

*) W  kosz t w liczono  kosz ty  zbieracza z sączkam i doprow adzonym i z obu stron 
* * )  D o ty c z y  g leb to rfow ych .
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m ógł być c iągn ię ty  ty lk o  p rzy  pom ocy lin y  na­
w ijane j na bęben. Praca ciągnika, zaczepionego 
bezpośrednio do p ługa krec ego, w  tak ich  w arun­
kach jest n iem ożliw a ze względu na mnie sze opo­
r y  ta rc ia  k ó ł c iągnika na m okre pow ierzchn; gle­
b y  i  z uwagi na oblepianie się k ó ł i gąsienic m o­
k ry m  m ateria łem  glebowym, zw łaszcza jeś li jest 
to  gleba g lin iasta lub  mada.

Czas trw an ia  drenowania kreciego w p ływ a  na 
jego opłacalność. W edług iKuhlew inda (15) ośmio­
le tn i okres trw a n ia  powoduje dopiero niższy koszt 
drenowania ,krec ego od rurkowego,

P rof. Różański (12) oblicza, że gdyby dreno­
w anie k rec ie  trw a ło  ty lk o  pięć la t, to  będziel ono 
dw ukro tn ie  tańsze od drenowania rurkow ego, w  
z a ło ż e n i 50-letniego okresu am ortyzacji.

In n i autorzy tw ie rdzą , że już 2 -le tn i okres 
am ortyzac i wystarcza, aby by ło  tańsze od r u r ­
kowego i  opłaca się pow tarzać je co dwa la ta .

D la  porów nania podaje się (str. 349) średnie 
koszty w ykonania  d renow ana  kreciego 1 ru rkow e­
go na glebach m inera lnych dla różnych Ikrajów.

Z zestaw ienia powyższego w idać, że koszt d re ­
nowania kreciego i s t  p rzecię tn ie  ok. 10 razy n iż­
szy od kosztu drenow ania rurkowego'. N isk ie  ko ­
szty drenowania kreciego uzasadniają się szyb­
kością w ykonania , zmechanizowaniem pracy, b ra ­
k iem  robó t z im n y c h  i stosowaniem stosunkowo 
m ałe ' ilośc i m ateria łów .

W  A n g lii oblicza się, że %  część kosztów  idz e 
na w ykonanie  ka n a likó w  k rec ich , %  na w ykona­
nie zb ieraczy ru rkow ych  i %  na m ateria ły .

Szybkość w ykonan a zależna est od rodzaju 
gruntu, rozstawy, długości sączków, s ły  poc ągo- 
wej, sposobu łączenia sączków ze zbieraczem bądź 
z rowem  oraz od  ukszta łtow an ia  terenu, od k tó ­
rego zależą prace przygotowawcze (spadek natu­
ra ln y  czy sztuczny regulowany). W  ciągu dnia mo­
żna w ykonać 1,5 — 3 ha drenow ania kreciego, 
zależnie od w yżej w ym ien ionych w arunków .

W  dośw iadczeńu w  M in iko w ie  na łąkach  to r­
fow ych w  ciągu godziny wykonano 820 m  sącz­
ków , co odpow iada ok. 3 ha na dzień p rzy  roz­
staw ie 4 m, głębokości 0.50 —  0,70 m i  9-cio go­
dzinnym  dn iu  pracy, bez regulac i  spadku ze 
względu na równom  erny na tu ra lny spadek te re ­
nu. Prace przygotowawcze ogran czv ły  się ty lk o  
do wyznaczenia, k ie ru n kó w  sączków. Szybkość ru ­
chu w ynosiła  3 km/godz., co odpowiada 0,84 
m/sek.

Potrzebna ilość obsługi p rzy  pługu typu  K ra ­
m era i tra k c ji m otorow e ' w ynosi 4-ch ludzi, w  tym  
1 m echank, 1 dozorca m e lio racy jny i 2-ch ro b o t­
n ików . W  przypadku konieczności regu lac ji spad­
k u  na leży ilość obsługi zw iększyć conajmniej 
o 2-ch ludz' do ustaw iania drutu, wskazu ącego 
głębokość kana lików . P rzy zastosowań u innych 
typ ó w  p ługów  krecich  i innych s ił pociągowych 
ilość obsługi może ulec zm anie.

DRENOWANIE KRECIE A DRENOWANIE t 
Z RUREK GLINIANYCH,

G łów ną zaletą drenowania kreciego pozw ala­
jącą konkurow ać z innym i sposobami odwadnia­
n ia  jest jego taniość, g łówną jego wadą natom iast

jest k ró tko trw a ło ść . B ra k  robó t ziemnych jest do 
pewnego stopnia wadą w  porów nan iu  z drenowa­
niem  ru rkow ym , gdzie zasypane ro w y  po w y k o ­
pach, .jako bardzie j rozluźnione, u ła tw ia ją  przesią­
k a n i  w ody pow ierzchniow ej do sączków. W y ­
rów naniem  te j n iedom ogi jest znacznie mniejsza 
rozstawa sączków krecich.

Jeśli chodzi o zdolność osączania, to  jest ona 
na ogół niższa n iż  p rzy  sączkach g linanych i. Na 
podstaw ie sprawozdania n iem ieckiego z dośw iad­
czeń w  Nowym  K am ien iu  (17) z okresu 1933 — 
1938 można pow iedz eć, że na to rfach  p rz y  ma­
łych  ilościach sp ływ u dreny k r e c e  osącza ą w ię k ­
sze ilo śc i w ody ty lk o  w  dwóch p ierwszych latach. 
P rzy sp ływach w iększych dreny g lin iane da! ą po 
ro ku  dwa razy w iększy  o d c ik ,  zaś po 2,5 — 3 
la tach jest on trz yk ro tn ie  w iększy. Średnie warto-i 
ści odp ływ u  dwóch sączków k rec ich  i dwóch g li­
nianych w  N owym  Kam ień u w  o k r e s i  od 13.IV.36 
do 14.V.36 wynoszą 41,3 Pgodz. i  49,5 1/godz., zaś 
w  okresie od 19.VI.36 do 25.X I  36 i d la  tychże 
dwóch p a r sączków wynoszą 60,7 i 91,3 Pgodz. 
W  p ierw szym  okresie odp ływ  z drenów  krecich  
w ynos ił 83 3% odp ływ u drenów  glin ianych, w  d ru­
gim 66,5%. Danych lczb o w ych  d la  innych .gleb 
brak.

M niejsza zdolność osączająca ka n a likó w  k re ­
cich polega prawdopodobnie na tym , że następuje 
zasmarowanie po ró w  i  zagęszczenie g run tu  p rzy  
ściankach sączka wygładzaczem, którego średnica 
jest w iększa od średnicy k re ta . Poza tym , 1 ak już 
w yżej p o w e d z a n o , w  drenow aniu ru rko w ym  po­
nad sączkami znajduje się wzruszony m a te ria ł 
ziemny, pow sta ły  z zasypanego row ka  drenarsk ie­
go na szerokości ok. 0,30 m, co (posiada duże zna­
czenie p rzy  osączaniu w ody zw łaszcza w  glebach 
m ało przepuszczalnych.

W  drenow an iu  k rec im  ponad sączk!em znaj- 
d u i  s ę wąska szczelina, k tó ra  na po lach ornych 
jest zaorywana i przez to  w  m nie szym stopniu 
może działać osącza;'ąco tym  bardzie j, że w  gle­
bach w ilgo tnych  ulega ona z czasem zan ikow i.

A ng l cy uważają, że zadaniem sączków k re ­
cich jest przede w szystk im  osączan e w ody po­
w ierzchniow e' i d latego też drenują p ły tk o  i  gęsto, 
a d renow ane  krec e tra k tu je  się tam  jako  upra­
wę ro lniczą.

Ze względu na dłuższe u trzym yw anie  się szcze­
lin y  od noża, na łąkach woda osączana jest isr,vb- 
c i j  i obfic ie j n iż na polach ornych, gdzie od­
p ły w y  są bardzie j w yrów nane.

DRENOWANIE MIESZANE.

Zauważono, że drenowan e krec  e, wykonane 
ponad niedziała ącym drenowań em ru rkow ym , 
pobudza je do ponownego) działania. Zaczęto też, 
zwłaszcza w  A n g lii, stosować je ja k o  uzupe łn ie­
n i  i o d n o w ie n i drenowań a ru rkow ego (tzw, 
,,m ole -cum -tile “ J. W ykonyw a  się je na ogół prosto­
padle do k ie ru n ku  sączków glin ianych. Na skrzy­
żowaniach sączków woda ma znacznie skróconą 
drogę do drenów  ru rkow ych , zwłaszcza, że w  tych 
m ejscach k a n a lik i k rec ie  przechodzą w e w z ru ­
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szonym niegdyś m ateria le  ziem nym  i  dlatego dre­
nowanie ja kb y  ożywa.

Na po lderach holenderskich stosowano rówj- 
nież sączki k re c ie  dla zagęszczenia systemów dre­
narskich ru rkow ych  i w te d y  k e ru n ik i sączków 
krec ich  są rów noleg łe do k ie ru n ku  sączków g li­
nianych,

Sączki drenowania kreciego można dołączać 
do .is tn ieących zbieraczy po upnzedm m  obłożeniu 
ich żw irem  lu b  faszyną.

DRENOWANIE UBEZPIECZONE.
Chcąc usunąć niedomogi d renow an k kreciego, 

n ie k tó rzy  badacze zaczęli w ykonyw ać próby 
z umocnień em kana lików . W  H o land ii Prof. 
V ’sser (12, 16) p róbow a ł zaciągać ru rk i gi niane 
do ka n a likó w  krec ich  p rzy  pomocy pługa k re c ie ­
go. R u rk i drenowe związane drutem  i  ułożone na 
deskach wc ągano razem z deskami. U dało się to  
w ykonać w  gleb e suchej najwyżej na długości 
50 m, gdy tymczasem w  m okre j glebie próba nie 
udała się, z pow odu szybkiego zmnie iszanła się 
średnicy kana lika . M ia ły  być rob one doświadcze- 
n ’a z zastosowaniem w iększej .średnicy wygładza- 
cza. 'ednak w yn ik  tych prób n ie  jest znany.

W  Niemczech robiono rów n ież  p róby z zac ą- 
ganiem ru re k  drenow ych p rzy  pom ocy urządzenia, 
służącego do naw lekan ia  ru r  na linę  . w raz z au­
tom atycznym  zatykaniem  ostatniej ru rk i ko łk ie m  
drew nianym  (12),

W  -A ng l i stosowano znów sposób w ciskania 
r tfre k  do uprzednio wykonanego kana lika  ,(16).

R ys. 19. P rz y rz ą d  do w c iska n ia  ru re k  g lin ia n y c h  do 
k a n a lik ó w  krec ich .

Nie w ydaje się jtednak, aby sposoby te  zna­
la z ły  szersze zastosowanie ze względu na zna­
czny w zrost kosztów  p rzy  n emożnosci zagwaran­
tow ania  ścisłego dopasowania s tyków  oraz w y­
konania p ra w id ło w ych  spadków sączków. M ożl - 
wość zgniecenia ru re k  w  trakc ie  w ciskan ia  lub 
zaciagan’a ich  do kana lika  nie da e pewność do­
brego wykonania.

F irm a R. Sack (14) propaguje inny sposób 
umocnienia .kanalików  krec ich  p rzy pomocy b la ­
chy. Odpow ednio zbudowany pług tłoczy kana­
l ik  i  jednocześn e zaciąga pas b lachy o szeroko­
ści 150 mm, grubości 0,5 —  1 mm. zw "a n y  w  ru­
rę  przez specjalne urządzenie, ustaw ione na po­
czątku sączka. Podłużne kraw ędzie  blachy, tw o ­
rzącej ru rkę , złożone są n a  zakład na dn:e kana­
lika , k tó rę d y  woda może przesączać s’ę do środ­

ka. Loka lne sfałdowania b lachy powodują u trzy ­
m yw a n e  sę szczeliny w zd łuż ru rk i.

Badania labo ra to ry jne  iirm y  w ykaza ły , że 
szczeliny 1,5 mm zapychały się drobnym  m ate­
ria łem  glebowym, jak  zresztą zapychały się ró w ­
n ież s tyk i użytych  do badań ru re k  g lin ianych przy 
w ysokości słupa w ody 20 — 25 cm nad osią ru r­
k i. A żeby usunąć tę rwadę zastosowano blachę 
dziurkow aną o ®  o tw o rkó w  1,2 mm, Rudki u fo r­
mowane z ta k ie j b lachy okazały się dobre. |

Zdaniem firm y, ru rk i z b lachy mogą leżeć 
w  z ie m i'd o  15 la t, gdyż rdzew ienie odbyw a się 
w  c ’ągu pierwszych k i lk u  la t, zaś przez dalsze 
la ta  tem po 'ego bardzo szybko maleje. Ponieważ 
stosowanie b lachy nierdzewnej! by ło b y  bardzo k o ­
sztowne, próbowano blachę pow lekać specjalnym 
w ysokow artośc iow ym  lak ierem . Pozostawione 
przez 10 m iesięcy w  zasolonej glebie po lderu  Z u lr 
dersee lak ie row ane ru rk i n e  w ykaza ły  żadnych 
znaków  rdzew ien ia  i pow ierzchnia pozostała b ły ­
szcząca.

M etoda um ocnionych kana lików  blachą po ­
zw ala ’ rów n  eż na w ykonyw an ie  tak ichże zb era- 
czy, k tó re  łączońe są z sączkami p rzy  pomocy 
uform owanych w  tym  celu składanych skrzyne­
czek blaszanych. ■

W edług obliczeń firm y  p rzy  tego  rodzaju d re ­
now aniu można zaoszczędzić 20 — 4 0 koszt ów 
w  stosunku do kosztów  drenowan a ru rka m i gli- 
manym i. Jednakże od oceny tego sposobu należy 
się 'naraż ę powstrzym ać z powodu małeji ilości 
doświadczeń.

Jeszcze inny  sposób um ocnienia mechaniczne­
go ka n a likó w  krec ich  podaie Janert (1) p rzy  po­
mocy betonu porowategoi. Umocnie-n e to odbywa 
się maszyną, urządzoną na w zór pługa krec ego, 
zm ontowana razem z c ągnikiem  gąsienicowym 
o m ocy 40 E M .

Masę betonową doprowadza się p rz y  pomocy 
drgań do kana lika  przed wvgładzacz, k tó ry  w tła ­
cza beton w  śc’ank i kanarka.

Porowatość betonu uzysku e się przez użyc:e 
drobnoziarnistego piasku, przesianego orzez od­
p o w ie d n i sita W  1937 r. maszyna bv ła  gotowa 
do prób, Jednak dalsze losy tej: m etody n ie  są 
znane.

NAWODNIENIE,

K onstruu  ąc maszynę do um ocnienia kana li­
kó w  k r e c ih  betonem  porow atym  Janert m ia ł ną. 
celu w ykorzystan ie  tego sposobu do nawodnienią 
wgłębnego opierając się na w yn kach doświadczeń 
n e n re c k  ch z nawodnieniem  wgłębnym , k tó re  za­
stosowane na po lu  buraczanym , dało nadzwyczaj­
ne w yn ik i. Uzyskane 1C€0 q bu raków  z hektara  
można poróWnać ty lk o  z p lonam i na  polach ¡ru ­
gowanych ściekam ’ ¿miękkimi, i

Sack rów n eż proponu je w ykorzystan ie  umoc­
n ionych ka n a likó w  k rec ich  blachą dzm rkowaną 
do nawodnień wgłębnych. W  razie zatkania się 
o tw o rkó w  w  ru rkach  można je przeczyścić przez 
w tłacza‘n e pow ie trza  pod ciśn en em.

Nawadnian ie p rzy  pomocy umocnionego dre­
nowania kreciego by ło  z powodzeniem stosowane 
w  Polsce na to rfiskach  w  Z. D. U ;. T. pod  Sar-i 
nami.
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Sposób ten może być bardzo skuteczny p rzy  
systemie nasiąkowym , u ła tw ia ą c  w  k ró tk im  cza- 
s e p rzen ikn ięc ie  w ody kana likam i do /gleby na 
ca łym  obszarze nawadnianym. Należy jednak p rze ­
badać zachowywanie się k a n a likó w  p rzy  okreso­
wym  ich  zatapianiu.

WYKORZYSTANIE PŁUGÓW KRECICH 
DO INNYCH CELÓW,

Oprócz zadań jakie  spełnia ą p ług i krec ie  przez 
w ykopyw an ie  kanał kó w  odwadniających czy na­
wadniających m ożliw e Jest zastosowanie tych  ma­
szyn do innych celów. Sack (14) podaje opisi za­
stosowania kana lików  krecich  do w ykonyw an ia  
row ów  sposobem wybuchowym . Zaciągane w  w o­
reczkach w  /kszta łc ie  k  szek m a te ria ły  wybucho­
we i  zapalane p rzy  pomocy is k ry  e le k tryczn e ', 
powodują tw orzen ie  s;ę ro w ó w  p rzy  pom ocy w y ­
buchu. P raktyczne jednak zastosowanie wymaga 
jeszcze w ie lu  badań w  tym  k ie runku .

Podawane przez Sacka w ykorzystan ie  pługów 
krecich  do zaciągania podz emnego kab la  rów n ież 
zasługuje na uwagę. Ze w zględu jednak na k o ­
nieczność opancerzenia ka b la  p rz y  'jego /zacią­
ganiu sposobem krecim , n ie  w iadom o jak  się u ło ­
żą kc‘szty w  porów naniu z zakładan em ręcznym.

UW AGI KOŃCOWE.
Jak już  zaznaczono na wstępie, drenowanie 

krec ie  p rzy ję ło  się w  ^niektórych krąjach,, w  P o l­
sce zaś zosta ła zwrócona baczna uwaga aa ten 
sposób p ie lio ro w a n ia  gruntów . N isk  e koszty w y ­
konania, mechanizac a p racy  i  na tychm iastow y 
e fek t przem aw ia ją  na korzyść drenowania krec ie ­
go. Jednakże b ra k  w yczerpujących danych co do 
dzia łan ia  i trw a ło śc i ka n a likó w  krecich, d la  gleb 
i w a runków  po lsk ich , zmusza nas do p rzeprow a­
dzania dalszych badań, od k tó rych  będzie uza­
leżn iony stopień rozpowszechnienia w  naszym 
k ra ju  tego systemu drenowania.

Zamierzone przez M in is te rs tw o  R o lirc tw a , i  Re­
fo rm  Rolnych p race  doświadczalno-pok azowe na 
teren ie  całe; , r o ls k i dadzą nam wszechstronne 
um ożliw ien ie  oceny d renow an ia  kreciego w  na­
szych, różniących się bezsprzecznie od innych 
k ra jó w  w arunkach gospodarczych i  k lim a tycz ­
nych. Bez względu na w y n k , a na leży się raczej 
spodziewać w yn ikó w  pozytyw nych z uwagi na

doświadczenia zagraniczne, in ic ja tyw ę  M in is te r
stwa R oln ic tw a należy pow itać  z ja k  najw iększym
uznaniem, ?
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Z CZASOPISM TECHNICZNYCH
Z B IO R N IK  R Y B IŃ S K I W  Z. S. R , R .

Z b io rn ik  w odny R yb ińsk i, zwiany rów n ie ż  M orzem  
R yb iń sk im , je s t n a jw ię kszym  w  Z w ią zku  R adzieckim  
i  je dn ym  z na jw ię kszych  n a  k u l i  z iem skie j, sztucznych 
basenów wodnych.

Z b io rn ik  ten  zbudowtano celem  u regu low an ia  pozio­
m ów w ód w  rzekach : G órne j W ołdze, Szeksnie i  (Moło- 
dze. W ody za trzym an e  w  z b io rn ik u  z  okresu powodzi, 
przechodząc przez tu rb in y  s iłow n i, w y tw a rz a ją  energ ię 
e le k tryczn ą  w  c ią gu  całego roku , poza ty m  u m o ż liw ia ją  
żeglugę, ta k  w  sam ym  zb io rn iku , ja k  po W ołdze poniże j 
R yb ińska  (obecnie S zczerbakow ska).

O b ję ta  p rzez 'zb io rn ik  n iz in a  M o iogo —- Szeksnińska 
p rzeds taw ia ła  przew ażnie łą k i zalewowe z n ie liczn ym i 
os ied lam i na p iaszczystych  wzniesien iach, w ystępu jących  
w  czasie powodzi w  postac i w ysp. W iosenne roz lew y  w y ­
rządza ły  m ie jscow ej ludnośc i poważne szkody, zwłaszcza 
w  czasie pochodu lodów  na W ołdze. W  1936 r . 'rozpoczęto 
budowę s top n i w odnych : W o łżańskiego i  Szeksnińskiego,

Rys. 1.
1. S iło w n ia  W ołżańska,
2. S iło w n ia  Szeksnińska.

R o bo ty  postępow a ły w  szybkim, tem pie. W  1940 r .  usypa ­
no ju ż  ta m y  ziemne na W ołdze i  Szeksnie; na  początku 
1941 r .  zam kn ię te  zos ta ły  przęsła  jazu: betonowego na 
W ołdze i  rozpoczęło się nape łn ian ie  Z b io rn ik a  R yb ińsk ie ­
go. M ieszkańcy te renów  za lanych zo s ta li przesiedleni do 
sąsiednich okręgów . L a s y  w yrąbano. Z  w iększych  osied li 
zosta ło  zalane m iasteczko pow ia tow e M ołoga.

W  zw iązku  ze sp ię trzen iem  w o dy zo s ta ły  przebudo­
wane m os ty  ko le jow e przez Szeksnę i  W ołgę, a is tn ie jące  
m os ty  podwyżsizono. Z os ta ły  przebudowane rów nież, pod­
lega jące zalewow i, o d c in k i ko le i żelaznej o ra z  szosy Ry- 
b ińsk  —  Poszechono —- W ołodarsk.

P ię c io le tn i p lan  odbudowy i  rozw o ju  gospodark i na ro ­
dowej w  ZSRR na  okres 1946 —  1950 p rze w id u je  zako ń ­
czenie budow y s iło w n i R yb iń sk ie j i  s tw orzen ie  n o rm a l­

nych w a ru n kó w  d la  żeg lu g i pon iże j Z b io rn ika  R y b iń ­
skiego.

S iłow n ia  R yb ińska  w chodzi w  s k ła d  s to p n ia  wod 
nego Szeksnińskiego (w  s tre fie  m. S zczerbakow ska). D la 
zabezpieczenia dop ływ u wody, po trzebne j d la  żeg lug i, 
w  czasie gdy s iło w n ia  je s t n ieczynną, ja k  rów n ież  d la  u j ­
ścia na d m ia ru  w ód w  ła ta ch  o b fitu ją c y c h  w  wodę s łuży  
ja z  betonow y na s to p n iu  W o łża ńsk im  (P ie reb o ry  w  s tre ­
f ie  m . S zczerbakow ska). P rzez podw ó jną  śluzę kom oro- 
w ą  na ty m  s topn iu  i  przez z b io rn ik  żeg luga n a  W ołdze 
mia połączenie z kanałem  M oskw a —  W o łg a  i  szlakiem  
w odnym  M a riańsk im .

O gó lna długość ja zu  i  w a łów  s top n i W ołżańskiego 
i  Szeksnińskiego, sp ię trza jących  wodę w  z b io rn iku , w yn o­
s i ponad 10 km . P raw obrzeżny w a ł s topn ia  Szeksnińskie­
go i  lew obrzeżny w a ł s topn ia  W ołżańskiego op ie ra ją  się 
o wyspę K am ienn ikow ską , k tó ra  dz ie li powyższe dwa 
stopnie.

P rzed  budową Z b io rn ik a  R yb ińsk iego  W o łg a  b y ła  że­
g low n ą  w  okres ie  n a w ig a c ji za ledw ie do m . Szczerbai- 
kow ska, pow yże j zaś w  licznych  p u n k ta ch  m ożna ją  było  
la te m  prze jść  w bród . R uch to w a ro w y  na  sz laku ¡M ariań­
sk im  b y ł m o ż liw y  ty lk o  p rz y  prze ładunku  w  Szczemba- 
kow sku  n a  S ta tk i o  m n ie jszym  zanurzeniu.

18-go m a ja  1941 r. zosta ła  o tw a rta  d roga  w odna M o­
skw a —  M orze  K a s p ijs k ie ; p rzez śluzę R yb ińską  p rze­
sz ły  pierwsze s ta tk i z do łu rz e k i do zb io rn ika . W s k u te k  
w o jn y  budow le hydrotechniczne n ie  m o g ły  być  c a łk o w i­
cie wykończone w  p rze w id z ia nym  term inie;, je dn ak  ¡nawet 
w  s tan ie  n iedokończonym  okaza ły  w yd a tn ą  pomoc w  dzia­
łan iach  w o jennych . W  lis topadz ie  1941 r . u ruchom iono 
p ie rw szą  tu rb inę , w  s tyczn iu  1942 r .  drugą, a  w  s ie rpn iu  
1945 r. trzeć-ą. Obecnie s iło w n ia  R yb ińska  je s t na jp o ­
tężn ie jszą w  Z w ią zku  R adzieckim . P ro je k to w a n a  m oc je j 
w ynos i 330 tys.. kW , p rz y  sześciu agregatach po 55 tys. 
k W  każdy;..

D ługość zb io rn ika  R yb ińsk iego w yn os i 120 km , sze­
rokość 60 km , m aksym a lna  głębokość w  k o ry c ie  za la ­
nych  rzek  26 m . O bję tość w ody ‘Z b io rn ik a  '25,2 km *, ob­
ję tość u ży tk o w ą  w ody 15 km», m aksym a lne  sp ię trzen ie  
18 m. M asą w ody z b io rn ik a  m ożna by łob y  nape łn ić  k a -

Rys. 2. W y k re sy  poziom ów w ód  w  z b io rn ik u  i  poniże j 
z b io rn ik a  (rz . S zeksn a).

n a ł szerokości 100 m , g łębokości 3 n i i  d ługości odpow ia­
da jące j dw ukro tn em u  obw odow i k u l i  z iem skie j. Z lew n ia  
zb io rn ik a  R yb ińsk ieg o  sk łada  się z  dorzecza W o łg i 
(43,8%),, M o ło g i (24,9% ) i  Szeksny (31,3%,). Roczny 
p rze p ływ  w  p ie rw szych  la ta ch  eksp lo a tac ji (1941 — 45) 
w a h a ł się w  g ra n icach  od 24,4 do 29,4 km *, a  w  czasie 
pow odzi w iosenne j 9,88   17,6 km *, t j .  m n ie j w ięce j pó ł­
to ra  ra z a  m n ie j, n iż  w  roku j o b fitu ją c y m  w  wodę. P o ­
n iew aż la ta  ub ieg łe  w  Wodę nie  o b fito w a ły , a  s iło w n ia  
p ra co w a ła  in te nsyw n ie  d ia  ce lów  ob rony w  czasie w o jny , 
z b io rn ik  n ie  zosta ł jeszcze zapełn iony do p ro je k to w an e ­
go poziom u.
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D no z b io rn ik a  R yb ińsk iego  p rzec ina ją  k o ry ta  rzek  
Szeksny i  M o ło g i w  k ie ru n ka ch  p ra w ie  rów no leg łych , 
z p łn . zachodu n a  p łd . wschód. W  czasie pow odzi m a g i. 
s tra le  te  łą c z y ły  się w  po łudn iow e j części Z b io rn ika  przez 
k o ry ta  rz e k  W o łg i i  Puszm y, a w  sam ym  p ra w ie  środ ­
k u  z b io rn ik a  przez k o ry ta  rzeczek M y li  i  'Szujg i.

W s k u te k  dużej ilo ś c i w yg ięć i  p ę t li k o ry t  rzek, m o­
czarów  i  je z io r, dz ia łó w  w ód  rzeczek i  s tru m ykó w , dno 
z b io m jk a  je s t bardzo nie jednosta jne. Często obok głębo­
kośc i 8 (—  10 m  i  w ięce j spo tyka  się głębokość zaledw ie 
2 —  3 m . ,

Pirzez u ruchom ien ie  zb io rn ik ó w  R yb ińsk iego  i  U g lic - 
k iego tra sa  żeg lug i M oskw a  -—• R yb ińsk , przechodząca 
dotychczas przez sys tem  M oskw a  —  Oka* zosta je  skróco­
na  o 1100 k m  (przez k a n a ł M oskw a  -— W o łg a ). R ó w ­
nież tra s a  U g lic z  —  Czerepowiec skraca  się od 142 km , 
a R yb iń sk  —  Czerepowiec o  77 km .

W  okresie  w o jn y  ś luza R yb iń ska  p rzepuśc iła  25.400 
s ta tk ó w  i  tra te w , odciążając w  te n  sposób ko le je .

W  z b io rn ik u  da ją  się zauw ażyć t r z y  g łów ne k ie ru n ­
k i  prądu, odpow iadające k ie ru n k o m  za lanych  ' rze k  — 
W o łg i, iSzeksny i  M o łog i. W s k u te k  zna jd u ją cych  się m ie­
liz n  i  wysepek, p rą d y  w o dy  po bokach rz e k  ¡i pomiędziy 
rze ka m i są znacznie słabsze, je dn ak  k ie ru n e k  ic h  uza­
leżn ia  się od k ie ru n k u  g łów n ych  prądów . O prócz pow yż­
szych g łów n ych  p rądów  duże znaczenie posiadają ró w ­
nież p rą d y  spowodowane przez w ia t r y  o k ie ru n k u  wschód, 
n im  i  p łn . wschodnim . W ysokość fa li, w  obrębie s topn ia  
W ołżańskiego sięga 1,5 m , na  s top n iu  Sizeksnińskim  2 m  
i  w ięce j, a  na  o d k ry ty m  z b io rn ik u  2,3 m . W s k u te k  dz ia ła ­
n ia  w ia tru  różn ice s tanu  w o dy  na  w odow skazach um ie ­
szczonych na p rze c iw leg łych  brzegach z b io rn ik a  docho­
dzą do k ilkudz ies ięc iu  cm.

Sw oistem u u sy tu ow a n iu  g łęb in  i  p rądów  w  z b io rn ik u  
odpow iada ją  cha rak te rys tyczne  w ahan ia  te m p e ra tu ry  w o ­
dy. W  nu rc ie  W o łg i te m p e ra tu ra  osiąga m a ks im um  w  
lip c u  (21*40 __ 20,20), w  Mołodze w  koń cu  lipea  !i  n a  p o ­
czą tku  s ie rpn ia  (20,8«— 19,6°) i  na  Szeksmie (20«) wt s ie rp ­
niu;. średn ie  roczne te m p e ra tu ry  .wynoszą: d la  W o łg i 
7,5»„ M o ło g i 7,4°, Szeksny 6,2». Z lodzenie rz e k  M o łog i 
i  ¡Szeksny rozpoczyna się p ra w ie  jednocześnie, W o łg i 
1 —  2 doby późnie j. G rubość p o k ry w y  lodow ej w  z b io r­
n ik u  pow yże j s top n ia  W ołżańskiego dochodziła p rz y  s i l­
nych  m rozach i  s łabszych opadach śnieżnych da 1 m . N a

Lista zmarłych lub zaginionych 
w okresie 1939—1945

W  zeszycie n r  3-1946 r. zam ieszczona zostaJla lis ta  
zm arłych  lu b  zag in ionych  in ż y n ie ró w  i  ¡techników w od­
nych  w  okresie  1939 —  1945|, obe jm u jąca  174 nazw iska . 
W  m iędzyczasie R edakc ja  o trz y m a ła  dalsze odpow iedzi 
zaw iera jące 37 nazw isk, k tó re  pon iże j poda jem y.

A da m ow icz  Zdzisław!, inż ,, ¡asystent P o łit .i W a rsĄ , 
z m a rł w  1940 r .

B a jk o w s k i M a ria n , inż., zag iną ł, b ra k  w iadom ości.

R a łdys  Jerzy, sekr. techm. w  P. Z. W . w  T arnow ie , 
zag in ą ł w  1939 r .

B a ra n ie c k i M ieczysław , z m a rł w  1941 (a lbo  1942) r .

Czapigo Tadeusz, inż. bud. wodn,, z g in ą ł w  1939 r .

C zuba lsk i Jan, inż., zag iną ł, b ra k  w iadom ości.

prądach o w iększe j ¡szybkości, zw łaszcza p rz y  podejściu 
do s iłow n i, grubość p o k ry w y  lodow ej znacznie się zm n ie j­
sza. P rz y  n o rm a ln e j p ra c y  tu rb in  i  p r^ y  m rozie  do 15® 
p o k ry w a  lodow a oddala się od s iło w n i na  300 —  500 m  
i  w ięcej.

W oda w  z b io rn ik u  je s t bardzo przezroczysta. Che* 
rn iezny je j sk ła d  w  okres ie  eksp loa tac ji, zb liżon y  do po. 
przedniego sk ładu  w  rzekach, n ie  u lega zasadniczej zmia­
nie. M a ks im u m  zaw artośc i t len u  stw ierdzono, n iezależnie 
od p o ry  ro ku , w  b y ły m  łożysku  W o łg i, ja k o  n a jm n ie j za­
nieczyszczonym . M in im u m  tle n u  dochodzi w  końcu  z im y  
i  na  począ tku  w iosny  do 6,5 —  4 cm 3 w  l i t rz e ,  a C 0 2 
w zra s ta  do 14,5 cm 3 w  l i t r z e  wody. W  ba rdz ie j zan ie ­
czyszczonej części zb io rn ika , w  obrębie k o ry ta  M o ło g i 
i  Szeksny, w  ty m  sam ym  okresie  czasu ilość tlen u  
zm n ie jsza się od 1,3 do 0,3 cm 3, a  CO, w z ra s ta  do 22 cm 3. 
W  g łębok ich  zatokach, oddalonych od ło żysk  da w n ie j­
szych rzek  i  zan ieczyszczonych p rzez złoża to r fu  —  w  z i­
m ie pod p o k ry w ą  lodow ą zaw artość tlen u  w  w odzie  je sz ­
cze w ięce j się zm niejsza. P onieważ w  różnych  częśc'ac!h 
z b io rn ik a  na jm n ie jsza  zaw artość tlen u  w  w odzie us ta la  
się niejednocześnie,, da je to  m ożność rybo m  przesied la­
n ia  się do części z b io rn ik a  ba rdz ie j o b fitu ją c e j w  tlen* 
Obszerny, a stosunkow o niegłęboki,, basen, w odny s tw a rza  
pom yślne w a ru n k i d la  rozm nażan ia  się ry b . W ed ług  da­
nych  tym czasow ych  średnio d la  całego z b io rn ik a  ilość  
m asy  poka rm o w e j d la  ry b  n a  1 ha  w ynos i 67 kg , po  w y ­
łączeniu p rzyb rzeżnych  za ro ś li; p rz y  czym  w  obrębie 
W o łg i s tanow i ona m n ie j w ięce j 137 k g  n a  1 ha, w“ ob rę ­
bie  Szeksny 39 k g  i  M o ło g i 25,4 k g . Z ba rd z ie j' cennych 
g a tu n kó w  m ożna spo tkać w  z b io rn ik u  leszcze, sandacze 
i  ka ras ie . D la  za ryb ie n ia  z b io rn ik a  in n y m i cennym i g a ­
tu n k a m i ry b  wpuszczono, doń k i lk a  w agonów  sazanów 
oraz ik r y  r ia p u s z k i i  s ig i.

N a  brzegach z b io rn ik a  w ybudow ano osiedla ryba ck ie  
i  zorgan izow ano f lo ty llę ,  wyposażoną w  s iec i i  n iew ody 
ty p u  m orskiego.

Poza ty m  na leży zaznaczyć, że z b io rn ik  w odny daje 
szerokie m oż liw ośc i ro z w o ju  s p o rtu  wodnego n a  w ie lk ą  
skalię i  je s t ¡terenem d la  wycieczek i  odpoczynku m as p ra ­
cu jących . ‘

(T łum . z  czasop. ..Nauka, i  życ ie “  1946, n r  11/12)*

In ż . R. S aw icki

inżynierów i techników wodnych

D o bro w o lsk i A leksander, techn. w  F . Z. W . w  C ieszy­
nie, zg in ą ł w  lu ty m  1.941 r . w  obozie koncentn. Gusen.

G iz iń sk i W ito ld ,  inż,, z g in ą ł w  po w stan iu  w a rszaw ­

skim .
G olonka Leszek, inlż., zg in ą ł w  1939 r.
G o łęb ick i W acław , techn. w  Rożnowie, zag iną ł, b ra k  

wiadom ości.
H a nku s  Stefan, techn. w  Porąbce, z g in ą ł w  O św ię­

c im iu . ; ;
Iw a n o w s k i, W acław;, inż., w spó łw łaśc ic ie l f i r m y  bu- 

dow l. w  Lu b lin ie , zg in ą ł w  pow stan iu  w arszaw sk im .

Jan ikow ski K az im ie rz , inż., zag iną ł, b ra k  w iadom ości.
Ja rząbek  S tan is ław , techn. w  Rożnowie, zag iną ł, b ra k  

w iadom ości.
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K irc h m a y e r W anda. inż., z m a rła  w 1943 (a lbo 1944) r.
K ło s  P rzem ysław , taż., -zginął w  1939 r .  ko ło  Rze­

szowa.
K orne la  M arian , inż., zg iną ł w  1939 r. pod K u tnem .
M acher R ysza rd , inż .. z m a r ł.
M aciesza Stefan, inż., z g in ą ł w  1939 r.
fM ik o ła je n k o  A leksander, se k r. techn. w  P. Z. W . w  

Tarnow ie , zag iną ł podczas dz ia łań  w o jennych  w  1944 r.
M uszyńsk; R yszard, inż. w  Rożnowie, zg in ą ł w  O świę­

c im iu .
N o w ic k i Józef, inż., zm a rł w  czasie okupac ji.
¡P iskorsk i M ieczysław , sekr. techn. w  Dy,r. D róg  

W odnych w  K rako w ie , zag in ą ł w e w rześn iu  1939 r., b ra k  
w iadom ości.

P ow ie rza  Bolesław , inż., z m a rł w  1944 r .  w  Ż y ra r­
dowie.

Racizyński K a ro l, taż,,, zag iną ł, b ra k  w iadom ości.
Schneider Salomon, tećhn. w  P. Z. W . w  żyw cu, zag i­

nął, b ra k  w iadom ości.

K R O N I K A  v
P IE R W S Z Y  W A L N Y  Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  N O /l

W  dn iach 12 i  13 g ru d n ia  o d b y ł się w  (W arszawie 
X W a ln y  Z jazd  D e lega tów  NO T, poprzedzony u roczys to ­
ścią p rzekazan ia  N aczelne j O rga n iza c ji Techn icznej nowo. 
odbudowanego D em u Techn ika  przy. u l. Czackiego 3/5. 
W  im ie n iu  K o m ite tu  O dbudowy gmachu,, K o m isa rz  O dbu. 
dow y S to licy  inż. R- P io trow ska  p rzekaza ł D om  Tech­
n ik a  M in is tro w i O dbudowy p ro f. M . K aczorow skiem u, 
k tó ry  zko łe i w p ro w a d z ił w  posiadanie gm achu Prezesa 
N O T - — inż. B. R um ińskiego.

O brady Z jazdu za g a ił — w  im ien iu  p re zyd ium  K o m i­
te tu  O rgan izacyjnego N O T  — inż. I .  B rach , po czym  w y ­
brano prezydium . Z jazdu w  sk ładz ie : przew odniczący ko l. 
K i S traszew sk i (v-prezes IS.E.P.), asesorowie ko l. ko l. 
L . U za row icz  i  T . K ub icze k  oraz sekre ta rze ko l. ko i. A . 
K le ib e r i  J, S krzeko t.

Po przem ów ien iach p o w ita ln ych : W icem in is tra . K o m u ­
n ik a c ji inż . Z. B a lick ie go  —■ w  im ie n iu  Rządu, J. M , R ek­
to ra  ¡P o litechn ik i W arszaw ske j taż. E . W areha łow sk ie - 
gQ .—  w  (im ieniu po lsk ie j n a u k i i  inż. J. B razd ila . —  w  
im ien iu  inżyn ie rów  i  tech n ikó w  Czechosłow acji —  w y g ło ­
s il i re f ra ty :  ko l. Prezes taż. B . R u m iń s k i p t. „N O T  w  .ob­
liczu now ych  Zadań“  i  k o l. S ek re ta rz  G enera lny inż . P. 
C ieciora p t. „S praw ozdan ie  o rgan izacy jne “ , zamieszczo­
ne poniżej.

„N O T  W  O B L IC Z U  N O W Y C H  Z A D A Ń “ .

1. W  s t  ę p.

N O T  ukończy ła  p ie rw szy  etap pracy, w  k tó ry m  na 
ru ina ch  Z w ią zku  In żyn ie ró w  zbudowano nowe, s to w a rzy ­
szenia i  now ą je d n o litą  organ izację , oga rn ia jącą  p ra w ie  
w szys tk ich  in żyn ie rów  i  techn ików . O rganizacja. ta w s w e J  
je d n o lite j koncepc ji i  zasadach w yprzedza znacznie po­
dobne organ izac je  in nych  k ra jó w . Poza ty m  rńa c h a ra k ­
te r  dem okra tyczny, p rzystosow any do now ych  w a ru n kó w  
społecznych.

O drzuc iliśm y ze s ta rych  zw iązków  tra d y c je  e lita ryz - 
m u  li poczucia wyższości. O d rzuc iliśm y  faszys tow sk ie  po­
m ys ły  budow ania 4 p ionów  technicznych: inżyn ie rów , 
techn ików , m a js tró w  i  rob o tn ików . N ie  m og liśm y się 
zgodzić na  res ty tuo w an ie  różnych p a rty k u la rn y c h  organ i- 
zaeyjek. n iew ie le  m a jących  wspólnego z techniką .

S k ib iń sk i M a rian , taż., zg in ą ł w  K a ty n iu ,

Słota. E dw ard , imiż. w  Rożnowie, z g in ą ł w  O św ięcim iu 
w  1942 r.

S oko lik  K az im ie rz , inż., zag iną ł, b ra k  w iadom ości.
S z c z y p io rs k i W ło d z im ie rz  inż ., z a g in ą ł, b ra k  w ia d o ­

mości.
T a ń sk i K a ro l, taż., pa d ł w  1939 r. pod K ob ryn iem .
T a ta j H e n ryk , inż. bud. wodn., z g in ą ł w  pow stan iu  

w arszaw sk im .
W a s ile w sk i Zb ign iew , inż., p ra co w n ik  budow y tu rb o ­

zespołów  w  Rożnowie, z g in ą ł w  O św ięcim iu .
W ro ń s k i P io tr ,  taż.,, z m a r ł w  czasie okupac ji.
Z aw adzk i Jerzy, inż., zg iną ł w  1942 r. w  obozie 

Grcssrosen.
Z im noch S tan is ław , inż., zm a rł w  1943 r. w  W arsza­

wie. '
Z ło to w s k i Jerzy, absolw ent P o łit .  Lw o w sk ie j, p racow ­

n ik  p ro f. S. B ry ły ,  z g in ą ł w  pow stan iu  w arszaw sk im .

W yobraźm y sobie, co by  by ło , gd ybyśm y ze zw o lili na  
resty tuow an ie  s ta rych  o rgan izacy j i  k lanów , gdybyśm y 
dopuścili do p o w ro tu  s ta rych , e lita rn y c h  poglądów. T a ­
k ie  zarządy i  ta k ie  organ izac ję  s tanę łyby  n a  poprzek 
drogi,, k tó rą  idzie  rozw ó j de m okra c ji ii pańs tw a  ludowego- 
O rgan izacje  tak ie , zam ias t pom agać, zam ias t budować 
sojusz in te lig e n c ji z k lasą robotniczą, s ta ły b y  się zarze­
w iem  bezustannych sporów  i  n ienaw iśc i. P ro w a d z iłyb y  
do rozb ic ia , a n ie  do cem entow ania  narodu.

P rzypa d ło  w  udzia le  N aczelne j O rg a n iz a c ji Techn icz­
ne j to  szczęście, że p o tra f i ła  w  szyb k im  tem pie, szybcie j 
n iż  odżyw a ły  stare  e lem enty reakcy jne, konsolidow ać siły 
dem okra tyczne polskiego św ia ta  technicznego,, zdolne do 
u ruchom ien ia  stowarzyszeń technicznych na now ych pod­

stawach.

Z. P rzem iany  w śród in te lig e n c ji.

T a k i ch a ra k te r o rg a n iz a c ji odpowiada dzis ie jsze j in ­
te lig e n c ji technicznej,, k tó ra  pod w p ływ e m  zm ien ia jących  
się w a ru n k ó w  b y tu  i  otoczenia u leg ła  znacznym  p rzeob ra ­
żeniom. Te przeobrażen ia ¡rozpoczęły się ju ż  od k ilk u n a ­
s tu  la t.  D uża część in te lig e n c ji zrozum ia ła  ju ż  w tedy, 
a  zw łaszcza po okresie 1929 — 1932, że fale, okresow ych 
k ry z y s ó w  n ie  są przypadk iem , a  praw em , k tó re  może być 
jedyn ie  ¡z u s tro je m  usunięte. T o  przekonan ie  pogłęb ia ło  
się i  w z ra s ta ło  w  m ia rę  rozw o ju  now ych  fo rm  gospodark i 
radzieck ie j, p lanów  5 -le tn ich  i  in d u s tr ia liz a c ji.  T o  p rze­
konanie pogłęb ia ło  się i  w z ra s ta ło  w  m ia rę  ro zw o ju  prze. 
ć iw ień s tw  w  s y tu a c ji gospodarczej i  p o lityczn e j P o lsk i: 
udz ia łu  obcego k a p ita łu  i  nac isku  faszyzm u niem ieckiego.

In te lig e n c ja  techniclzna, b io rąc bezpośredni ud z ia ł w  
procesach w y tw a rza n ia , w id z ia ła  to  ja śn ie j i  w y ra źn ie j, 
n iż  pozostałe części in te lig e n c ji. R o z iim ia ia  le p ie j z ja w i­
ska  i  p rzyczyn y  ham ow an ia  s ił w y tw ó rczych , rozu m ia ła  
g łęb ie j i  m ocnie j, czym  je s t  d la  rozw o ju  gospodarczego 
i technicznego ham ulec k ryzysów .

R ozum ia ła  to  ty m  letpiiej, że będąc n a jb liż e j k la s y  ro ­
bo tn icze j, u leg a ła  tw ó rczem u je j oddzia ływ an iu , oceniała 
p o z y ty w n ie j n ie  ty lk o  c ie rp ien ia  i  w a lk i, a le  cele, zadania 
i  ideolog ię k la s y  robo tn icze j. R ozum ia ła  to  ty m  g łę b ie j 
i m ocn ie j, że w  samej, s tru k tu rz e  in te lig e n c ji technicznej 
następow a ły  rów n ież w yraźne  przesunięcia. M ie jsce in ż y -
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m era -przedsięb io rcy i  w spó łw łaśc ic ie la  z a jm o w a ł coraz 
powszechniej in ż y n ie r jro bo tn -k , oddając ca łą  sw ą pracę 
kap ita liśc ie , będąc zdany, podobnie ja k  pro le tariusz,, na 
łaskę i  n ie łaskę wyzyskuwiacza. Zapewne procesy te  nie 
obe jm ow a ły  jeszcze całości. D o ty c z y ły  n a jb a rd z ie j p rzo ­
du jące j części, a zw łaszcza m łodych  in żyn ie rów  i  n ie k tó ­
ry c h  od łam ów  m łodz ieży akadem ick ie j. A le  nie m n ie j 
w ska zyw a ły  na  w y ra ź n y  postępow y c h a ra k te r ich  p rze ­
biegu, s tanow iąc -zapowiedź da lszych zm ian.

Bolesna k a ta s tro fa  1939 r.„ s traszne p rzeżyc ia  oku­
p a c ji h itle ro w s k ie j, zakończone tra g e d ią  po w stan ia  w a r ­
szawskiego, to  dalsza ciężka le k c ja  na jbo leśn ie jszych do. 
świadczeń, k tó re  w ie le  naucjzyły i  w ie le  w y ja ś n iły . In te l i­
gencja  techn iczna z rozu m ia ła  b łędną teo rię  dw u w rogów , 
ze tknę ła  się oko w  oko z faszyzm em  i  nauczy ła  sf.ę re a l­
n e j p o i- ty k i, to  je s t liczen ia  na  Własne s iły  i) p rz y ja ź ń  
n la jb liższych sąsiadów.

W szys tko  to  t łu m a czy  g łębokie zm ia ny  w  św iado­
m ości in te lig e n c ji technicznej, uzasadnia aż nad to  w y ra ź , 
n ie  je j  now ą postaw ę i  p rz y c h y ln y  stosunek dc p ra cy  
w  z a ra n iu  w o lności 1946 ir.

To do czegoś zobow iązuje. S tow arzyszen ia  techniczne 
m uszą zrozum ieć, gdzie się zn a jd u ją  i  dokąd zm ierza ją . 
T echn ika  s łu ż y  zawsze pew nym  ok re ś lo nym  celom.

W  dzis ie jszym  okresie s łuży ona d e m o kra c ji i  pań­
s tw u  ludowem u. Trzeba, aby s tow arzyszen ia  techniczne 
u m ia ły  ro z w ija ć  i  b ro n ić  zasad de m okra c ji ludow ej, ja k o  
trw a ły c h  podstaw  postępu technicznego w  Polsce.

3. U d z ia ł in te l ig e n c ji te c h n ic z n e j w o dbudow ie .

O dbudow u jem y się i  budu jem y nowe życ ie  na  ru i­
nach. To, co pozostało, m a dla  nas W -e lką  w artość, ai-e 
jeszcze w iększą  w a rtość  m a to, co s tw o rz y m y  i  co  po­
t ra f im y  .stw orzyć w  przyszłośc i. W  k ra ja c h  m n ie j zn isz­
czonych je s t inna  sy tuac ja . D la tego  m n ie j n iż  inn-i k rę p u ­
je m y  się w  doborze now ych  fo rm  gospodarki-, swobodniej 
n iż  in n i dostosow ujem y je  do is tn ie ją cych  po trzeb . B udu­
je m y  no w y  m odel gospodarczy n ie  ty lk o  w  sensie now ych  
fo rm  w łada n ia  p rzeds ięb io rs tw am i, n ie  ty lk o  przez now ą 
m etodykę  planowan-a, ale w  z rozum ien iu  i  prześw iadcze­
n iu  lepszej o rg a n iza c ji p ra cy  a now e j te ch n ik i. T o  je s t 
model, k tó r y  w c iąga  do. procesu p ro du kcy jne go  w s zys t­
k ic h  zdo lnych do p racy, d-aj-e m ożliw ośc i lepsze j w y d a j­
ności p ra cy . T a k i m odel pobudza do p ra c y  n ie  -ty lko  m i­
lio n y  rob o tn ików , dotąd wydziedziczonych i  n ie  m a jących  
n ic  wspólnego z obcą w łasnością , ale pobudza do p ra c y  
i  g .gan tycznych  w y s iłk ó w  po lską techn ikę  i  po lską  m yś l 
techniczną. N a  tyun polega lo g ik a  nowego uk ła d u  społecz­
nego i  jego wyższość nad s ta ry m  us tro jem .

In te lig e n c ja  techn iczna ¡rozumie ten  no w y  ła d  i  odda­
je  ca łkow ic ie  swe s iły  d la  odbudowy. Inżyn ie ro w ie  p ie rw ­
si p rz y g o to w y w a li i  re a liz o w a li odcinkowe p la n y  p rze m y­
słu. D ziś  in żyn ie row ie  i  tech n icy  a n a lizu ją  p la n y  tech­
niczne i  op racow u ją  p la n y  długofaiowei. W a rto  p rzyp om ­
nieć, że P ie rw szy  K o m ite t O dbudowy W arszaw y  p o w s ta ł 
na  Pradze ju ż  jes ien ią  1944 r., po w o łan y  przez ro b o tn i­
k ó w  i  in żyn ie ró w  ze zniszczonych fa b ry k  p rask ich . In ż y ­
n ie r  s ta je  się co raz ba rdz ie j — obok ro b o tn ik a  i—- g łó w ­
n y m  m otorem  odbudowy, s ta je  się w ska źn ik ie m  now o­
czesnego ro zw o ju  gospodarczego P o lsk i.

D la tego  też s tow arzyszen ia  skoncen trow ać m uszą 
ca łą  sw o ją  pracę organ izacy jną , c-ałą sw o ją  in ic ja ty w ę  
i  m y ś l tw ó rczą  nad rozw iązan iem  ty c h  w szy s tk ic h  p ro ­
b lem ów  technicznych, k tó re  ,są zw iązane z w ykonan iem  
p lanu  trzy le tn ieg o .

S tow arzyszen ia  techniczne m uszą w y jść  z ciasnych 
og ródków  sw ych upodobań technicznych na szerokie  pole 
państw ow ych  zagadnień tech n ik i. M uszą zrozum ieć, że 
n ie  m a dziś czasu i  m ie jsca na inne p ro b lem y techniczne, 
an iże li te. k tó re  s łużą d la  p lanu odbudowy.

4. Zagadnien ie p lanu  technicznego.

Zagadnienia, techniczne obchodzą inżyn ie rów  n a jż y ­
w ie j i  na jm ocn ie j. Obchodzą ich  nie ty lk o  -od s tro n y  
teo re tyczne j, ale przede w szystk im , od s tro n y  zm ian 
w  technice w y tw a rz a n ia  i  now ych  m etod  p racy. Obchodzą 
go ty m  ba rdzie j, że w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  w chodz im y ju ż  
w  początkow e s tad ium  ta k ie j m echan izac ji i taki-e j tech ­
n ik i m aszynow ej, k tó ra  może ca łkow ic ie  w y łączać  pracę 
fizyczną , p rze s ta w ia ją c  pracę ro b o tn ika  na  czynności 
s te row an ia  i  k o n tro li m aszyn. Te- zm iany, ja k  rów n ież no­
we m etody techno log ii (e le k try fik a c ja , g a zy fika c ja , che­
m iza c ja ) m ogą re w o lu cy jn ie  zm ien ić  n ie  ty lk o  urządze­
nia. naszych fa b ry k , ale i  pods taw y surowcowe.

P o lska  nile na leży do k ra jó w  zaawansow anych pod 
względem  techn icznym , n ie  m n ie j' m-o-cno w ysu w a  p ro ­
b lem y postępu technicznego-, a  na w e t rew o luc ji, tech ­
n iczne j.

Czy to  je s t słuszne ? C zy to  n ie  je s t przedwczesne ? 
R ew o luc ja  .techniczna je s t to  g w a łto w n a  zm iana  tech ­
n ik i  procesów w y tw ó rczych . T a  g w a łto w n a  zm iana  je s t 
zawsze uw arunkow ana  zm ianą u k ła d u  s ił społecznych, 
j-ak rów n ież  w y ko rzys ta n ie m  i  Zastosowaniem  now ych 
s ił postępu technicznego (od k ryc ia , w y n a la z k i i  nowe 
zdobycze n a u k i) .  T o  są pods taw y d la  re w o lu c ji tech­
n iczne j, (k tó re  b y n a jm n ie j jeszcze -nie decydu ją  o je j 
p rzeprow adzen iu i  w yn ika ch . P rz y k ła d  Z w ią z k u  R a ­
dzieckiego dowodzi, że o  -tym stanow ią  przede w s z y s tk im  
tem po i  p raw id łow ość procesu in d u s tr ia liz a c ji,  ra c jo n a l­
ne roz lokow an ie  p rzem ys łu  oraz odpow iednia o rgan izac ja  
p ra cy . Te, a inne e lem enty zdecydowały, że Z w iązek R a­
dz ieck i w  -ciągu k ilk u n a s tu  la t  po w ię kszy ł swą p ro du k­
c ję  przeszło 8-kro-tnie, a  tem po p rz y ro s tu ’, p rzem ysłu  
c iężk iego b y ło  2— 3 ra z y  szybsze,, an iże li odpowiednie 
tem po U . S. A . i  N iem iec.

O kreślen ie  postępu technicznego wzbudza n a jw ięce j 
zastrzeżeń, ale też  na jw ięce j w y ja śn ia . Postęp techn icz­
n y  n ie  ogran icza się ty lk o  do dzi-ałania mechanicznego'. 
W szys tko , co zm n ie jsza  w y s iłe k  lu d zk i, je s t postępem  
te ch n ik i. -Stoi ty lk o  zagadnienie, czy  w y n ik i postępu bę­
dą m o g ły  być zrea lizowane. W prow adzenie bow iem  n o ­
w ych  m etod i  w yn a la zków  w ym a ga  k a p ita łu , n a  k tó ry  
n ie  zawsze idz ie  przedsiębiorca. P ra w o  p o py tu  1 podaży 
og ran icza ją  m ożność re a liz a c ji postępu, i  w y k o rz y s ta n ia  
w yna lazków .

W y n ik a  z tego, że postęp te c h n ik i na leży  do ogółu 
i  je s t  k o le k ty w n y * ) .  Jes t k o le k ty w n y  n ie  t y lk o  w  rea ­
l iz a c ji i  następstw ach, a le  na w e t w  sw ym  pow stan iu . 
N o w y  w yna la zek  m a  zawsze za sobą .wszystkie (dotych­
czasowe -odkrycia.

Te rozw ażan ia  doprow adzają nas do w n iosku ) że s łu ­
sznie ii ni-e przedwcześnie w ysun ię to  w  Polsce zagadnie­
n ie  postępu technicznego i  rew o lu c ji. W ysun ię to  s łusz­
nie,, że zm iana  s tosunków  społecznych s tw o rz y ła  k u  te ­
m u  w szys tk ie  potrzebne w a ru n k i. N ie  w ysu n ię to  przed­
wcześnie, że w  św ie tle  te j oceny w spó łzaw odn ic tw o  p ra cy  
sam o w  sobie je s t ju ż  postępem  techn icznym . Jes t le p ­
szą o rgan izac ją , która, zm nie jsza czas p ra cy  i  powiięk-

*) Inż . Deto-euf. U W agi o  postępie te c h n ik i (K ongres 
Techn iczny, P a ryż  1946 r . j .
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szu m ożliw ośc i p ro d u kc ji. N ie  w ysun ię to  przedwcześnie., 
bo w spó łzaw odn ic tw o pracy; sprzęgn ię te  z  e lem entam i 
m echan izacji i  technolog ii, p row adzi do p rze w ro tu . Jeżeli 
dziś, u  samego początku w spó łzaw odn ic tw a, m ożna o trz y ­
m yw a ć w y n ik i zespołowe w e w łókn ie , czy  w ęg lu1, k i lk a ­
k ro tn ie  przewyższa jące no rm a ln ą  p rodukc ję , to  dowodzi 
najlepiej;, Ja k  rew o lu cy jn e  są te m etody.

Jak ie  to  będzie tem po i  p rzebieg te j odc inkow e j f a l i  
p rze w ro tó w  technicznych, w  g łów n e j milerze zależeć bę­
dzie od nas, a przede w s z y s tk im  od zespoleniu w y s iłk ó w  
k la s y  rob o tn icze j z in te lig e n c ją  techniczną.

W ładze państw ow e z a jm u ją  się w  te j chw ali ro z p ra ­
cow yw an iem  zagadnień p lanu technicznego, k tó reg o  w y ­
tyczne m a ją  być w  na jb liższych  m iesiącach podane do 
w iadom ości. Jest to  p raca  tru d n a  i  żm udna. W ym a g a  ona 
opracow ania na jd robn ie jszych  elem entów  p ro d u k c ji od 
w yko rzys ta n ia  urządzeń is tn ie ją cych  i  p lanow e j ich  m o­
dernizacji, od zebran ia  i  rozp racow an ia  doświadczeń ro ­
bo tn ikó w  p rz y  W spółzawodnictw ie p ra cy  do przenoszenia 
ty c h  doświadczeń na  w a rs z ta ty , od an a lizy  niorm i  ra c jo ­
n a liz a c ji do us ta len ia  ty p u  .maszyn i  rodza ju  fa b ry k .

N ie  łu d z im y  się, że te  zagadn ien ia  m ogą być szybko 
rozpracowane i  ukończone. I  n ie  m ogą być p rze p ro w a­
dzone bez 'ak tyw nego w c iągn ięc ia  do te j p ra cy  szerokich 
rzesz technicznych.

P la n  techn iczny n ie  może być ty lk o  koncepcją  i  teo­
rią . P la n  techn iczny mnisi być  ja k  plian rozbudow y go­
spodarczej, czym ś żywym i, co m ob ilizu je  m ilio n y . T ak , 
ja k  p lan  odbudow y gospodarczej m ob ilizu je  rob o tn ików , 
ja k  p la n  techn iczny w in ie n  m ob ilizow ać tys iące in żyn ie  
rów  do w yśc igu  o lepsze n o rm y  i  w yda jność techniczną
0 w yró w na n ie  poziom u technicznego w  fa b ryka ch , o um a 
sowienje w yn a la zków  ,j ulepszenie m aszyn, o lepszą ar. 
ganizację pracy. P la n  techn iczny  m a  ścisłe pow iązan ie 
ze w spó łzaw odn ic tw em  pracy.

Zadania in żyn ie ró w  na ty m  polegają, a b y  przez n a ­
leżyte  rozpracow an ie  p lanu  technicznego i  um ie ję tne  prze­
noszenie doświadczeń ro b o tn ikó w  z jednych  na d rug ich—- 
s tw o rz y li ze w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  nie  w y ś c ig  m ięśni
1 w y s iłk u  fizycznego, ale rozum ny i  zo rgan izow any w y ­
ścig, w  k tó ry m  p raca  m yślącego ro b o tn ik a  będzie zna­
cznie ła tw ie js z ą  i  o  w ie le  w yda jn ie jszą .

5. W sp ó łp ra ca , in te l ig e n c ji te c h n ic z n e j z  k la s ą  ro b o tn ic z ą .

W reszcie jeszcze jedną  spraw ę trzeba  b liż e j om ówić, 
a m ianow ic ie  w spółpracę in te lig e n c ji technicznej z k la są  
robotniczą.

Gjd p ierwszego d n ia  P. K . W . N . oddano kopa ln ie , h u ­
ty  i  fa b ry k i w  ręce in żyn ie ró w  i  ro b o tn ikó w . In ż y n ie ro ­
w ie p ra c u ją  z  ca łą  o fia rnośc ią  i  poświęceniem, n ie  m n ie j, 
szym  n iż  rob o tn icy , bo ta k  sam o koch a ją  sw ó j w a rs z ta t 
1 k ra j.  R ozum ie ją  coraz m ocn ie j i  g łęb ie j zasady nowych 
przem ian. Coraz a k ty w n ie j p racu ją , coraz lic zn ie j p rz y ­
s tępu ją  do p ra cy  społecznej, do p a r t i i  p o lityczn ych  i  co­
raz  w y ra ź n ie j s ta ją  na  czele ca łe j in te lig e n c ji w  Polsce.

M a  to  swoje uzasadnienie. In te lig e n c ja  techniczna 
rozum ie, ja k  n ik t  inny, czym  s ta ła b y  się bez ro b o tn ikó w , 
bez ic h  tw a rd e j i  c ię żk ie j p racy. Rozdanie, że  choćby 
n a jle p ie j i  na jow ocn ie j p racow ała , je j m y ś l i  p raca  b y ­
ła b y  bez ro b o tn ikó w  bezużytecznie roztrw on iona , po le 
je j p ra cy  s ta ło by  się ja ło w y m  ugorem , n iko m u  n iepotrzeb­
nym . D la teg o  też in te lig e n c ja  techniczna zb liża  s-ę coraz 
m ocn ie j do ro b o tn ik ó w  i  coraz w ięce j z  n ią  w sp ó łp ra ­
cuje.

N O T  je s t od samego począ tku  o rgan iza to rem  te j  
w spó łp racy. S ta tu t N O T  dopuszcza m ożliw ość p rzyn a ­
leżności do stow arzyszen ia , obok in żyn ie rów  i  techn ików , 
także  m a js tró w  i  rob o tn ików . B y liś m y  g o rą cym i obroń­
cam i now e j u s ta w y  o ty tu le  inżyn ie ra , k tó ra  p rzew idu je  
aw ansowanie na  in żyn ie ra  te ch n ikó w  i  ty c h  w szys tk ich , 
k tó rz y  zdolnościam i, dośw iadczeniem  i  k w a lif ik a c ja m i 
dorośli do tego awansu. R ozbudow ujący się przem ysł, 
w spó łzaw odn ic tw o i  postęp techn iczny w ym agać będą 
coraz w ięce j in żyn ie rów  i  techn ików . Chcemy, laby ic h  
w ychodz iło  ja k  na jw ięce j spośród k la s y  robotn icze j. Po­
s tępu jąc w  ten  sposób, rozszerza jąc bazę in te lig e n c ji tech­
n iczne j na  w szys tk ie  w a rs tw y  społeczne, będzie m ożna 
stopniow o w y ró w n yw a ć  g ra n icę  podz ia łu  między! k lasą  
robo tn iczą  a in te lig e n c ją  techniczną. T o  je s t d łu lg i p ro ­
ces, ale do tego do jść m usim y. I  wierzę,, że inżyn ie row ie  
ju t r a  staną się in te lig e n c ją  techn iczną k la s y  robotn icze j.

D la tego  też  s tow arzyszen ia  techniczne m uszą mocno 
i  szczerze s taw iać sprawę szerokie j i  a k ty w n e j w sp ó łp ra ­
cy  m iędzy in te lig e n c ją  techniczną a k la są  rob o tn  czą na 
w szys tk ich  m oż liw ych  odcinkach: naradach technicznych 
i  w spó łzaw odn ictw ie , odczytach i  ku rsa ch  techn-cznych, 
w spólnych zebran iach i w spó lnych  m an ifes tac jach .

6. S tosunek stow arzyszeń techn icznych  do zw iązków  
zawodowych.

O m ów m y k o n k re tn ie  stosunek stow arzyszeń techn icz­
nych i  zw iązków  zawodowych, k tó r y  o s ta tn io  ty le  n a ­
stręcza dyskus ji. P ostaw a zw ią zku  zawodowego n ie  w y ­
m aga szczegółowych rozważań. Jes t to  postaw a jedno­
l i te j  i  powszechnej o rg a n iz a c ji m as p ra cu ją cych  z k la sa  
robo tn iczą  na  czele. M in is te r  M in c  przed k i lk u  m ies ią ­
cam i b liż e j ok re ś lił, na  czym  ta  powszechność po lega i> ja ­
k i  je s t stosunek zw iązków  zaw odowych do P aństw a i  p a r, 
t l i  po lityczn ych . Z d ru g ie j s tro n y  trzeba  s tw ie rdz ić , że 
s ta tu t ra m o w y  N O T  jasno określa  cele i  zadan ia s to ­
w arzyszeń technicznych. S tow arzyszen ia techniczne 
i  N  O T  nie  b y ły  i  n ie  są organ izac ją  zawodową. Są n a ­
to m ia s t o rg an izac jam i o c h a ra k te rze  naukow o-techn icz­
n y m  i  n ie  m ogą rośc ić  sobie z  teg o  ty tu łu ; żadnych (pre- 
te n s ji do rep rezen tow an ia  czy  ob rony in te resów  zawodo­
w ych  in żyn ie rów . T o  by ło b y  sprzeczne zi za łożen iam i 
N O T ,  ja k  rów n ież  godziłoby w  je d n o litą  s tru k tu rę  
zw iązków  zawodowych. N iem a odrębnych in te resów  in ży ­
n ie ró w  —• są n a to m ia s t jedne in te re sy  całego świata, 
p racy. R eprezentow anie i  obrona in te resów  in te lig e n c ji 
technicznej, podobnie ja k  k la s y  robo tn icze j, na leży cib 
zw iązków  zawodowych.

T o  n ie  znaczy, ab y  s tow arzyszen ia  techniczne nie 
m ia ły  zabierać g łosu w  sprawadh zaw odowych, czy  też 
n ie  m o g ły  organ izow ać w  sw ych  ram a ch  n ie k tó ry c h  
sp ra w  socja lnych, np. sam opom ocy ko leżeńsk ie j, zapom óg 
dtp. O dw ro tn ie , uw ażam y, że ta k a  p ra ca  je s t celowa 
i  konieczna, ale p rz y  w sp ó łp racy  z  K .  C. Z. Z. D la tego  
też w s ta w ia m y  do dz is ie jszych p o p ra w ek  s ta tu tu  N  O iT 
spec ja lny  p u n k t, do tyczący „o p in io w a n ia  przez s tow a rzy ­
szenia techniczne w  spraw ach  zaw odowych d la  
K . C. Z. Z .‘‘ .

A  je ż e li ta k  je s t, to  n iez ro zum ia łym  s ta je  się, d la ­
czego na n ie k tó ry c h  odcinkach rodzą s ię  pewne n ie u f­
ności i  obawy. Is tn ie ją  n ieuzasadnione podejrzenia, że 
N O T ,  w  w y n ik u  swego rozw oju , -może osłabić na n ie ­
k tó ry c h  odcinkach, lu b  w ręcz poólważyć ak tyw ność  r u ­
c h u  zawodowego. O baw y te są niesłuszne. Pochodzą on,a 
z przeszłości, z dawnego wza jem nego stosunku m iędzy
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Z w ią zk iem  In ż y n ie ró w  a ruchem, zaw odowym , pe łnym  
podejrzeń, n ieu fności, lu b  wręciz w rogości. T a k  by ło , ale 
ta k  niie jes t.

Co p ra w d a  zdarza się, że ten  stosunek do zw iązków  
zaw odowych w  n ie k tó ry c h  stow arzyszen iach n ie  je s t jesz­
cze zd ro w y  i  p ra w id ło w y , że tu  i  owdzie chc iano  b y  się 
od izo low ać od zw iązków  zawodowych, ale to  na leży  do 
w yją tkó łw .

O gół in ż y n ie ró w  i  techn ików , przynależąc równocześ­
nie do zw iązków  zawodowych, uzna je  się za część s k ła ­
dową ruchu  zawodowego i  chce ja k  n a ja k ty w n ie j z n im  
współpracować. K ażd y  in żyn ie r, będąc członkiem, ■ stow a­
rzyszeń technicznych, chce i  pow in ien  równocześnie na le­
żeć do zw iązku  zawodowego. Obie organ izac je  pozosta ją  
do siebie w  stosunku n ieza leżnym  1—  ta k im i są obecnie 
i ta k im i pozostaną.

7. K o n ta k ty  te ch n iczn e  z  « a g ra n lc ą .

W reszcie na zakończenie jeszcze jedno: praca N O T  
na te ren ie  m iędzynarodow ym  i  w spó łp raca  z M iędzyna­
rodow ą K on fede rac ją  Techniczną w  P aryżu . N O T  bra ła  
bardzo a k ty w n y  u d z ia ł w  tw o rz e n iu  M iędzynarodow e j 
K on fede rac ji i  op racow an iu  je j założeń ideowych.

A r t .  2 p ro je k tu  s ta tu tu  C. T . M . m ów i, że przed­
m io te m  prac K o n fe d e ra c ji je s t koo rdynow ać w y s i łk i nad 
rozw o jem  w ychow ania , n a u k i i  k u ltu ry .  G dy m y  m ów im y
0 k u ltu rz e , to  m iamy na  m y ś li zawsze postęp techniczny
1 pokó j. T ech n ik  je s t z  n a tu ry  swego zaw odu nos ic ie ­
lem  ide i poko ju . Jego zadaniem  je s t tw orzenie, a n ie  
niszczenie. To też  te c h n ik  n ig d y  n ie  będzie m yś la ł o  w o j­
nie, o zniszczeniu tego, co  trude m  sw ym  i  ta len tem  s tw o­
rz y ł. W  ty m  ¡duchu; N acze lna O rg a n iza c ja  Techniczna 
w ystępow a ła  na  te ren ie  m iędzynarodow ym  i  podkreś la ła  
zawsze stwój w ro g i stosunek do m ą c ic ie li p o ko ju  i  w sze l­
k ic h  s :ł rodzącego się im p e ria lizm u .

C zy ta k a  p raca  by łab y  słuszna i po trzebna, o 'cym 
św iadczy n a jle p ie j a u to ry te t i  po w a g a ,, ja k ą  zdobyta so­
bie nasza, o rg an izac ja  w  M iędzynarodow ej K on fede rac ji 
Technicznej.

N a  ty m  inie o g ran iczy liśm y  sw e j p ra cy  n a  te ren ie  
zag ran icznym . W spó łp racow a liśm y i  w spółp racow ać bę­
dziem y z o rg an izac jam i techn icznym i, w szy s tk ic h  innych 
narodów , a  przede w s zys tk im  z na jb liższym , sąsiadem), 
Z w ią zk iem  R adzieckim , Czechosłowacją, Jugos ław ią  i  In ­
nym i. Zagadn ien ia  w sp ó łp ra cy  technicznej n ie  m ogą od­
biegać od w spó łp racy  p o lityczn e j. B ardzo  dobrze ro z w i­
ja ją  się te  s tosunk i w spó łp racy  techn iczne j n a  teren ie 
po lsko-czeskim , czego w yra zem  je s t u d z ia ł w  naszym  
Z jeździe D e legatów  b ra tn ie j S. I .  A . Rozpoczęliśm y ró w ­
nież p ierwsze rozm o w y na  te m a t w sp ó łp racy  techn iczne j 
ze Z w ią zk ie m  Radzieckim i, k tó re  Imogą m ieć decydu. 
jące znaczenie d la  dalszego ro z w o ju  stosunków  gospo­
da rczo-techn icznych w  Polsce.

8. Zakończenie).

T a k ie  są n a jb a rd z ie j zasadnicze w y tyczne  N O T  i  sto. 
warzyszeń techn icznych  W dziedzin ie o rg an izacy jne j, rea­
liza cy jn e j, re a liz a c ji p lanu  trzy le tn ieg o , postępu tech ­
nicznego i  w spó łzaw odn ictw a, w sp ó łp racy  in te lig e n c ji 
z k la są  rob o tn iczą  oraz k o n ta k tó w  m iędzynarodow ych.

T rzeba  powiedzieć), że zadan ia te p rze k racza ją  nasze 
m ożliw ości o rgan izacy jne . N O T  je s t o rgan izac ją  m łodą, 
zna jdu jącą  się c iąg le  jeszcze w  s ta d iu m  obe jm ow ania

i  ko o rd yn a c ji p ra c  stow arzyszeń. B łędem  by łob y  n ie  w i­
dzieć, że w iększość z  n ic h  to  jeszcze m ałe, rodzące się 
organ izacje . A le  obok n ic h  m a m y  rów n ież  mocne, a k . 
tyw ne , o dużej t ra d y c ji o rgan izac je , zdolne d)o w y k o n a ­
n ia  każdych  zadań, ja k ie  przed n im i s taw iam y. Te o s ta t­
n ie  n ie  od. razu  ta k im i b y ły . D osz ły  do tego* p rzez ¡żmud­
ną i  w y trw a łą  pracę, przez słuszne i  p ra w id ło w e  s ta . 
w ian ie  zagadnień o rgan izacy jnych , p rzez a k ty w n ą  i  sze­
ro ką  w spółpracę sw ych cz łonków .

Z da jem y sobie rów n ie ż  ¡sprawę z tego, że w  p ra cy  
naszej pope łn iam y w ie le  błędów. W  k ie ro w n ic tw ie  s to ­
warzyszeń c iąg le  jeszcze za m a ło  je s t  lu d z i ¡„z dołówY“, 
ta k  ja k  gd ybyśm y b a li się pow iązan ia  z m asam i. B ra k  
c ią g łe j i  sys tem atyczne j p ra cy  nad  poruszan iem  w  s to ­
w arzyszen iach a k tu a ln ych  zagadnień i  spraw , in te re s u ją ­
cych ogół. B ra k  jasnego p ro g ra m u  w  p ra cy . T o  nie  s tw a ­
rza  dobrych  w a ru n k ó w  d la  dyscyp lin y  i  w zm acn ian ia  
eg zeku tyw y k ie row n ictw a.. N ie  do m n ie  na leżało I  n ie  n a ­
leży wyszczegó ln ian ie  ty c h  błędów  i  niedocągnięć. C h c ia ­
łem  ty lk o  podkreślić, że w id z im y  to  w szys tko  i  s ta le  
b łędy te  p rze ła m u je m y i  usuwam y.

Te b łędy i  n iedociągn ięc ia  id ą  za  nam i, gd y  w cho­
dz im y  w  I I  okres ro zw o ju  NO T. O g ląda jąc  s ię  za ¡tym i 
b łędam i, p a trz y m y  naprzód —  tam , gdzie nowe obow iąz 
k i  i  nowe zadania, tam> gdzie postęp techn iczny i  um a c­
n ian ie  jedności i  s iły  ro b o tn ik ó w  i inżyn ie rów .

„S P R A W O Z D A N IE  O R O A N IZ A C Y .IN E “ .

W  s  t  ę p.

N a zeb ran iu  o rg an izacy jnym  w  dniu. 12 g ru dn ia  1945 
roku , rep rezen tu jącym  w  osobach 34 ko legów  —> w ię k . 
cz,o.ść b ranż technicznych, stw ie rdzono konieczność powo. 
la n ia  N acze lne j O rg a n iz a c ji Techn icznej, celem odbudo­
w an ia  ruch u  stowarzyszeniow ego w  Polsce oraz k o o rd y ­
n a c ji p rac stow arzyszeń techn icznych na now e j bazie, 
z uw zg lędn ien iem  przem ian społecznych, po lityczn ych  
i  gospodarczych, zachodzących w  Polsce Lu do w e j po w y ­
zw o len iu  spod o ku p a c ji n iem ieck ie j. Zebranie to  zosta ło  
poprzedzone szeregiem  rozm ów  z p rze ds taw ic ie lam i w ładz 
oraz o rg an izac ji społecznych i  po litycznych , d la  zapew ­
n ie n ia  p rzychy lnego  stosunku, ty c h  o rg a n iza c ji do in i­
c ja ty w y  s tw o rze n ia  dem okra tycznego ru ch u  technicznego

T a k ie  są p o czą tk i naszej o rgan izac ji, tw o rzo ne j w  n ie ­
s łychan ie c iężk ich  warunkach,, w ś ró d  zac iek łe j w a lk i
0 odbudowę z  g ru zów  naszych w a rs z ta tó w  przem ysłow ych

C a ły  d w u le tn i okres, aż do dn ia  I  W alnego Z jazdu 
D e lega tów  NO T, t j .  do dn ia  dzisiejszego, m ożna scha­
rak te ryzo w a ć  og ó lnym  m ianem  okresu o rgan izacyjnego 
ru ch u  stow arzyszeń technicznych, zrzeszonych w  N acze l­
ne j O rgan iza c ji Techn icznej. W  ty m  okresie d o m in u ją cy ­
m i d la  naszej o rg a n iza c ji b y ły  zagadnien ia  s t ru k tu ry  
ruchu  technicznego, sp ra w y  fo rm a ln o -s ta tu to w e  i  o rg a ­
n izacy jne  stow arzyszeń oraz dostosowanie stow arzyszeń 
now ych lu b  po w s ta łych  w  1945 r .  na. starej) baz.e o rg a ­
n izacy jn e j, do zaleceń o rg an izacy jnych  NO T.

K oncepc ja  s t ru k tu ry  o rgan izacy jne j, pow sta ła  na 
g runc ie  K o m ite tu  O rgan izacy jnego  NO T, w y ra ża ją ca  się 
w  pow o łan iu  stow arzyszeń branżow ych  i  N aczelne j O r­
g a n iza c ji Technicznej oraz oddzia łów  terenow ych NO)T
1 oddzia łów  stow arzyszeń branżow ych, o p a rta  b y ła  na 
doświadczeniach o rgan izacy jnych  stow arzyszeń dw udzie ­
s to le tn iego  okresu m iędzywojennego.

P o ro k u  1920, z jedynego p ra w ie  podówczas S to w a ­
rzyszen ia  T echn ikó w  w  W arszaw ie  w y ro s ły  stow arzysze­
nia organ izow ane w ed ług  branż naukow ych . S to w a rz y .
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aeenia te p rzew yższy ły  znacznie, ak tyw nośc ią  i  ilością  
członków , swą m ac ie rzys tą  o rgan izację , t j .  W arszaw sk ie  
S tow arzyszen ie  Techn ików . Jednakże W la ta ch  1934—5 
zaczą ł się k rys ta lizo w a ć  pog ląd  o kon ieczności f u z j i  ru-
. hu stowarzyszeniowego.

K o m ite t O rg a n iza cy jn y  N O T  o p a rł o rgan izac ję  na 
bazie ty c h  doświadczeń, n a w ią za ł do ich  końcow ego 's ta­
d ium , uzgodn ił lin ię  o rg an izacy jną  św ia ta  technicznego 
z o rg an izac jam i p o lity c z n y m i i  spo łecznym i, w  szczegół, 
ności z K o m is ją  C en tra lną  Z w ią zków  Zawodowych, 
i przez to  s tw o rz y ł pods taw y d la  uzyskan ia  p rze w a g i 
nad W szelką in ic ja ty w ą , w ys tępu jącą  ju ż  na w e t wcześniej, 
czy to  n a  te ren ie  K ra k o w a  w  pos tac i Z w ią zku  Zawodo­
wego P raco w n ików  Technicznych, czy  na  te ren ie  Łodz: 
w  fo rm ie  O gólnopolskiego T o w a rzys tw a  Technicznego, 

zy wreszcie gdzie indz ie j, ja k  w  W arszaw ie , P oznan iu 
lu b  Bydgoszczy, Z w ią z k i i s tow arzyszen ia  w y k a z a ły  
w  1945 r. dość pow ażną aktyw ność, odczytow ą przede 
w szys tk im , ale i  w ydaw n iczą  i  inną, n ie  m o g ły  się je d ­
n a k  oprzeć koncepc ji o rgan izacy jne j NO T, poniew aż ich 
w łasne koncepcje n ie  uw zg lę dn ia ły  doświadczeń o rg a n i­
zacy jnych  ruch u  technicznego. Podstawy, o rgan izacy jne  
z okresu przedw ojennego zos ta ły  przez na>s zrew idowane. 
U sun ię to  z n ich  niedopuszczalne w  dem okra tycznym  pań. 
s tw ie  re k w iz y ty  przeszłości —• kastow ość i  uprzedzenia 
narodowościowe i  społeczne, po jęcie zaś 'branżowcśm do­
stosowano do rzeczyw is tych  po trzeb naszego u s tro ju  go­
spodarczego. N a  sku te k  w prow adzen ia  ty c h  zm ian, ruch  
stow arzyszeń technicznych, rep rezen tow any przez N O T  — 
je s t ruchem  dem okra tycznym .

L in ia  o rgan izacy jna  N O T  zdobyła  sobie zw o lenn ików  
w  m asach inżyn ie rów  i  tech n ikó w  i  zm n ie jszy ła  do m i­
n im um  opory, w yn ika ją ce  z ostrożności św ia ta  p racy, z o r­
ganizowanego w  k lasow ych  zw iązkach  zawodowych, 
w  s tosunku  do stow arzyszeń technicznych, k tó ry c h  o b li­
cze klasowe w te d y  jeszcze h ie  b y ło  dostatecznie jasne.

K o m ite t O rgan iza cy jny  N O T  op racow a ł s ta tu t  N a ­
czelne j O rg a n iz a c ji Techn icznej oraz ram o w y s ta tu t  dla 
stow arzyszeń branżow ych, k tó re  w y s ta rc z a ły  dla p rz y ­
s tąp ien ia  do o rg a n iz a c ji stowarzyszeń. R e ak tyw u jące  się 
poważne stow arzyszen ia, ja k :  S towarzyszen ie E le k try k ó w  
P o lsk ich  (S E P ), S tów . In żyn ie ró w  M ech an ików  P o lsk ich  
(S IM P ), S tow arzyszen ie W odociągowców , p rz y ję ły  p ła . 
szczyznę NO T. N ie liczne  stow arzyszen ia, k tó re  do dziś 
dn ia  jeszcze n ie  s tanę ły  nai p la tfo rm ie  N O T-u, w idząc 
w z ra s ta ją cą  s iłę  naszej o rg a n iza c ji —  po s tana w ia ją  lu b  
m yś lą  o w łączen iu  się do naszego ruchu .

W śród  czynn ików , ktć tre  p rze w a ży ły  (¡Szalę zw yc ię ­
s tw a  na naszą korzyść, na leży zapisać przede w s z y s t­
k im , zo rgan izow any przez NO T, K ongres T edhn ików  P o l­
sk ich  w  K a to w ica ch  w  g ru dn iu  1946 r . Podczas p rz y g o ­
tow a ń  kongresow ych w szys tk ie  nasze stow arzyszen ia 
techniczne, m a jąc  przed sobą określone zadania, scemen- 
to w a ły  się i  ok rze p ły , a swemu, p rze d tym  ty lk o  fo rm a l­
nem u is tn ie n iu  —  nada ły  barw ę rzeczyw is tego  ż y c ia . 
Równocześnie K ongres, ja k o  w ie lk a  m a n ife s ta c ja  św ia ta  
technicznego, w s z y s tk im  in żyn ie rom  i  techn ikom  w  P o l­
sce pokaza ł drogę o rg an izacy jną  do stow arzyszeń zrze­
szonych w  N aczelne j O rga n iza c ji Technicznej.

S tan  o rg an izacy jny  stow arzyszeń w  I I I  k w a rta le  1947 \r.

Zrzeszone w  N O T  obecnie ,s tow a rzyszen ia  w] liczb ie  
15-tu  zorgan izow a ły  łącznie 15.000 cz łonków .

¡Stowarzyszenia techniczne w  w iększości m a ją  po. 
ważne trudnośc i o rgan izacyjne , W ynika jące z b ra k u  lo k a ­
ló w  ce n tra l i  oddzia łów  oraz z b ra k u  pods taw  finanso ­
w ych . W p ły w y  ze sk ładek cz łonkow skich  są zn ikom o m a­
łe. P rzy jm o w a n ie  cz łonków  odbyw a się bardzo powoli, 
procedura  z a ła tw ia n ia  -dekla rac ji zgłoszeniowych trw a  
zazw yczaj szereg m iesięcy.

W y k a z  ilo ś c i c z ło n k ó w  i  o d d z ia łó w  s to w a rz y s z e ń  w g  s p ra w o zd a ń  y  ‘

Ilość członków Ilość oddziałów

L-P N a z ni a s to r n a  r z p s z e n i a 1946 1947 1946 1947

IV . I . I I . I I I . IV . I . H . I I I .

1 Stów. Inż . i  Techn. B ud ow n ic tw a 944 250 285 898 2 8 8

2 Stów . Inż . i  Techn. Przem . Chemicznego 481 699 825 1009 7 7 7 8

3 Stów. P rac. Techn. P rzem . C ukrow n. 560 576 650 666 7 7 7 7

4 Stów. E le k try k ó w  P o lsk ich 975 1237 1219 1410 16 16 16 17

5 Stów. Inż . i  Techn. P rzem . H u tn iczego 1200 1106 1005 1285 23 23 23 26

6 Stów. Inż . i  Techn. K om u n ikac ji, 2070 2070 2046 2203 10 9 11 12

7 Stów. Inż . i  Techn. P rzem . M in . i  M a t. B ud . 350 350 350 390 6 6 6 10

8 Stów. Inż . i  Techn. M echan ików  Polsk. 328 996 1235 1350 13 17 17 19

9 Stów . Inż . i  Techn. P rzem . P a liw . P łyn nych 450 287 287 329 4 6 6 0

10 Stów. Inż. i  Techn. P rzem . Pap iern iczego 80 80 80 305 5 5 5 9

11 Stów . T echn ików  Przem . Spożywczego 790 614 700 676 9 . 9 9 8

12 Stów. Inż. i  Techn. P rzem . W ęglowego 1799 1788 1788 1805 7 7 7 7

13 Stów . Inż. i  Techn. P rzem . W łókienn iczego 600 974 1063 1200. 5 7 6 8

14 S tów . Inż . i  Techn. W odno-M e lio racy jnych 574 636 636 636 14 14 14 14
i

15 P o lsk ie  Zrzeszenie Gazown., Wodoc. i  Techn. San. 529 575 575 793 6 6 6 7 1
— -  1

10880 12235 12571 14955 132 139 148 166

: 1 i i|
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W  n ie k tó ry c h  stow arzyszen iach , ja k  np. w  SEP-ie, 
w  S IM P -ie , w  Stów. W łó k n ia rz y , W odociągow ców , Cu. 
k ro w n ikó w , Chem ików , B udow n ic tw a , ilość członków  
w  c ią gu  ro k u  1947 sta le  i  rów no m ie rn ie  wzrasta;., Pozo­
sta łe  w iększe s tow arzyszen ia  —  po p ie rw szym  dużym  
w y s iłk u  o rg a n iza cy jn ym  ■—  p rze żyw a ją  pew ien k ryzys . 
Ilość  cz ło nkó w  p rze s ta ła  w zrastać, a  n a w e t obserwuje 
się w  n ie k tó ry c h  tendencję zm nie jszen ia  ilo ś c i cz łon­
ków .

O cen ia jąc pracę stow arzyszeń z p u n k tu  w idzen ia  
ram ow ego p ro g ra m u  dz ia ła lności stowarzyszeń,, na leży 
podkreś lić  dzia ła lność w  zakresie  naukow o-techn icznym , 
w ydaw n iczym , szko ln ic tw a  i  n o rm a liza c ji. N a  p ie rw szy  
p lan  w y su w a ją  się, ja k o  n a ja k ty w n ie js z e  .Stowarzysze­
n ia : SEP, S IM P , W łókn ia rze , W odociągow cy i  G azow ni­
cy, B udow n ic tw o , 'C ukrow n icy.

W  okresie spraw ozdaw czym  (działalność s to w a rz y ­
szeń nacechowana b y ła  z b y t s ła bym  pow iązan iem  |prac 
stow arzyszeń z  a k tu a ln y m i has łam i odbudowy. H asła  
oszczędności w  przem yśle, ru ch u  w spó łzaw odn ic tw a  p ra ­
cy, rozbudzenia w yna lazczości i  in ic ja ty w y  rac jon a liza ­
to rs k ie j, k tó re  b y ły  g łó w n y m i w y ty c z n y m i d la  w łada 
i  d la  k la s y  robo tn icze j, n ie  p rze n ikn ę ły  do stow arzyszeń 
i  n ie  s ta ły  s ię  jeszcze g łó w n y m i ośrodkam i ich  za in te re ­
sowań. T o  ’je s t p rzyczyną, d la  k tó re j dz ia ła lność  Stowa­
rzyszeń n ie  m a do dziś dn ia  c h a ra k te ru  masowego oraz 
n ie  zyska ła  sobie należnego uznan ia  w  c a łym  społeczeń­
s tw ie ,

W  1947 r. p rzyb y ło  ok. 35% członków , ilość oddzia­
łó w  stow arzyszeń zw iększy ła  się ze 132 na 166.

K o m ite t O rgan iza cy jny  N O T  pow o ła ł do życ ia  w  n ie ­
k tó ry c h  na jw a żn ie jszych  ośrodkach oddz ia ły  NO T, a  m ia ­
now ic ie :

Ilość
oddzia iów

Ilość
członkóuj

1. Bydgoszcz 10 740

2. G dańsk 8 470

3. K a to w ice 32 4294

4. K ra k ó w 14 1195

5. Łódź 14 1804

6. Poznań 10 905

88 9408

W  te j c h w ili oddz ia ły  w  Ł o d z i i  B ydgoszczy posia . 
d a ją  w łasne lo ka le  i  są ju ż  dość poważnie zaawansowane 
w  w y p e łn ia n iu  sw ych zadań, oddz ia ły  w  K a to w ica ch  
i 'P o z n a n iu  w zm a cn ia ją  swą pozycję , oddziaijy w  Gdań­
sku  i  K ra k o w ie  u k o n s ty tu o w a ły  się.

C h a ra k te r y s ty k a  d z ia ła ln o ś c i N O T  i  s to w a rz y s z e ń .

C zynn ikam i, k tó re  k ie ro w a ły  N O T  i  koo rdyn ow a ły  
dzia ła lność stow arzyszeń, b y ły  —  obok K o m ite tu  O rga ­
n izacy jnego  —* K om is je  G łówne.

K o m ite t O rgan iza cy jny .

, W szys tk ie  na jw ażn ie jsze postanow ien ia  dotyczące na­
szej o rg a n iz a c ji są dzie łem  K o m ite tu  O rgan izacy jnego  
NO T. Spośród n ich  na leży w ym ien ić  decyzje dotyczące:

1. P ow o łan ia  P rezyd ium  K o m ite tu  i  p rzeprow adzen ia 
le g a liz a c ji NO T.

2. O rg a n iz a c ji te renow ej oddzia łów  stow arzyszeń 
branżowych,, ■ oddzia łów  N O T  oraz; opracow an ia 
reg u la m in u  oddzia łów  NO T.

3. O dbudowy D om u T echn ika  p rz y  u l. Czackiego 3/5 
i  pow o łan ia  K o m ite tu  O dbudowy D om u T echn ika

4. P rze jęc ia  R e d a kc ji „P rzeg lą du  Techn icznego '',
5. Z w o łan ia  K ongresu T echn ików  P o lsk ich  w  1946 r . 

i  jego  o rgan izac ji.
6. P ow o łan ia  Tym czasow ej K o m is ji R e w izy jne j.
7. P ow o łan ia  G łów nych K o m is ji:  a) W ydaw nicze j, 

b ) Z agran iczne j, c ) P rog ram o w e j, zorganizować 
n ja  O środka K la s y f ik a c j i D o ku m e n ta c ji Techniez. 
ne j w  Polsce oraz w  spraw ie  o rg a n iz a c ji K o m i­
s ji G łów nych.

8. S k ła d k i cz łonkow sk ie j od s tow arzyszeń na  rzecz
N O T  w  w ysokości 10% w p ły w ó w  ze sk ładek  cz łon , 
kow sk ich . i ,

9. W spó łp racy  N O T  i  stow arzyszeń z m ch e m  zw iąz- 
k ó w  zawodowych.

10. O pracow an ia  [wzoru d e k la ra c ji zgłoszeniowych, 
le g ity m a c ji cz ło nko w sk ie j d la  w szys tk ich  stowa­
rzyszeń i  p ro je k tu  znaczka NO T.

11. O pracow ania  popraw ek do s ta tu tu  N O T  i  s ta tu tu  
ram owego.

12. Z w o łan ia  K ongresu  T echn ików  P o lsk ich  na  jesień, 
1949 r .

N ie k tó re  z w ie lu  uch w a ł K o m ite tu  O rgan izacyjnego 
n ie  są jeszcze zrea lizow ane lu b  w y m a g a ją  po tw ie rdzen ia  
W alnego Z jazd u  D e legatów , a  m ia no w ic ie :

1. P rze jęc ie  R e d a kc ji „P rzeg lą du  Techn icznego".
2. S k ła d k a  cz łonkow ska  od s tow arzyszeń na  rzecz 

N O T  w  w ysokości 10% w p ły w ó w  ze sk ładek 
członkow skjch .

3. W spó łp raca  N O T  i  s tow arzyszeń z mchem, z w ią z ­
kó w  zaw odowych. ,

4. O pracowanie w zo ru  d e k la ra c ji i  le g ity m a c ji człon, 
ko w sk ie j d la  w szys tk ich  stow arzyszeń i  p ro je k tu  
znaczka NO T.

5. Zw ołan ie  K ongresu  T echn ików  P o lsk ich  n a  jesień. 
1949 r.

P rezyd ium  NO T.

P rezyd iu m  k ie row a ło  bieżącą dz ia ła lnośc ią  N O T, p ra ; 
ca m i k o m is ji i  S e k re ta r ia tu  Generalnego, p rz y g o to w y w a ­
ło  m a te r ia ł d la  obrad K o m ite tu  O rgan izacy jnego  i  re a ­
lizow a ło  jego  uchw a ły.

P ie rw sze p ro tokó łow ane  zebranie P re zyd iu m  NO T, 
podówczas jeszcze e g zeku tyw y  szkie le tow ego K o m ite tu . 
O rgan izacy jnego , odbyło  s ię  w  dn iu  5 s tyczn ia  1946 r  
O gółem  P rezyd ium  odbyło 15 zebrań p lenarnych .

O d d z ia ły  N O T ,

F u n kc ję  ko o rdyn acy jn ą  dz ia ła lnośc i stow arzyszeń w 
teren ie  o d g ryw a ją  oddz ia ły  NO T. Już, obecnie oddzia ły 
te  w  pow ażnym  s topn iu  p rzyczyn ia ją  s ię  do przeprow a­
dzenia a k c ji,  zalecanych przez NO T, czego p rz y k ła d y  no ­
tu je m y  w  oddzia łach: gdańskim , pom orsk im , łó d z k im  —; 
w  czasie d y s k u s ji w  spraw ie  u s ta w y  ,o s to p n iu  in żyn ie ra  
oraz w  oddziale, gó rnoś ląsk im  i—  w  czasie obecnie p ro ­
wadzonej d ysku s ji nad p rogram em  egzam inów  in żyn ie r- 
skich . N ieop an ow anym i do tąd  bo lączkam i oddzia łów  N O T
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są.; bra k  lo ka ló w  i  b ra k  podstaw  finansow ych . Lo ka le  
-posiadają Łódź i  Bydgoszcz. W  n ich  k o n ce n tru je  się cale 
życie stowarzyszeniowe ty c h  ośrodków.

O ddzia ły  N O T w in n y  czuwać nad u trz y m a n ie m  do­
b re j a tm o s fe ry  stow arzyszen iow ej i  racze j u rucham iać 
i  koordynow ać dzia ła lność stow arzyszeń n iż  organ izow ać 
dzia ła lność w łasną. Zależy to  zresz tą  od c h a ra k te ru  
ośrodka technicznego.

P rzew idu jem y, że rów nież i  w  p rzysz łośc i oddzia ły 
N O T  w  p ierw sze j l in i i  odgryw ać będą bardzo doniosłą 
ro lę  w  koo rdynow an iu  i  a k ty w iz o w a n iu  sw o ich  ośrod­
k ó w  w  licznych  sprawach, np. opracow an ia  planu, w y ­
da w n ic tw  technicznych, wynalazczości, w spó łdz ia łan ia  
z ruchem  zw iązków  zawodowych.

K  o m  i  s j  e..

K o m ite t O dbudowy Gmachu T e chn ika  p rz y c z y n ił się 
w y b itn ie  d la  s tw orzen ia  lepszej bazy d la  N O T  i  s tow a­
rzyszeń, przeprow adzając odbudowę Dom u Techn ika , 
W  k tó ry m  dziś obraduje nasz Z jazd. K o m ite t Ipcdzieli® 
się na  P o d ko m ite t Techniczny, k tó r y  spe łn ił sw o ją  ro lę , 
czuw ając nad opracowaniem, p ro je k tu  odbudowy i  jego 
.akceptacją, przeprowadzeniem  p rze ta rg ó w  i  inspekc ją  nad 
w jtk o n y w a n y m i ro b o ta m i oraz P o d ko m ite t F inansow y, 
k tó ry  zdobyw ał fundusze na odbudowę. D otychczasow a 
odbudowa przeprow adzona je s t kosztem  ok. 26 m il io ­
nów  z ł;  na  da lszy c ią g  odbudowy będzie po trzebna  k w o ­
ta  ok. 40 m ilio n ó w  z ł. K o m ite t O dbudowy odby ł szereg 
zebrań p lena rnych  i w  podkom isjach, us ta la jąc  wytycza­
ne dla  dalszego to k u  budowy.

K o m is ja  S ta tu to w a  w  szeregu zebrań zaop in iow a ła  
s ta tu ty  s tow arzyszeń i  ich  zgodność z.e s ta tu te m  ra m o ­
w y m  oraz p ro w a dz iła  "w  stow arzyszen iach akc ję  celem, 
p rzystosow ania  ich  s ta tu tó w  do w ym a ga ń  'NO T. K o m is ja  
S ta tu to w a  w y s tą p iła  z  in ic ja ty w ą  opracow an ia  p o p ra ­
w ek do s ta tu tu  N O T  i  ram ow ego i  w  żm udnej p ra c y  
opracow ała  te k s t ty c h  popraw ek, w y k o rz y s tu ją c  opim ę 
w szys tk ich  stowarzyszeń. N a  zlecenie K o m ite tu  O rgan i­
zacyjnego, K o m is ja  opracow ała  p ro je k t re g u la m in u  od­
d z ia łó w  NO T.

K o m is ja  K ongresow a p rzyg o to w a ła  i p rzep row adz i­
ła  Kongres T echn ików  P o lsk ich , zo rgan izow a ła  w  n im  
udz ia ł w szys tk ich  stowarzyszeń, a następn ie p rzeprow a­
d z iła  w ydan ie I  tom u  kongresowego i  zg ro m ad z iła  m a te ­
r ia ły  do I I  tom u. Te prace są w s z y s tk im  Kolegiom, do­
brze znane. O ddz ia ła ły  one decydu jąco na stosunek po l­
sk ich  m as technicznych do ruchu  reprezentowanego przez 
NO T.

K o m is ja  W ydaw n icza  p racu je  nad p lanow ym  zaspo­
ko jen iem  po trzeb w ydaw n iczych . K o m is ja  opracow ała  an. 
k ie tę , celem  k tó re j je s t us ta len ie  p la n u  w y d a w n ic tw  tech­
nicznych. W  dz ia ła lności G łów nej K o m is ji W ydaw n icze j 
kon ieczna je s t ja k  na jśc iś le jsza  i  na jb liższa  w spółp raca 
ze w s z y s tk im i stow arzyszen iam i.

K o m is ja  Z agran iczna o rgan izu je  k o n ta k ty  z zag ra n i­
cą, k tó re  bazuje na  w spó łp racy  w  M iędzynarodow ej F e­
de rac ji Technicznej, p rzeprow adziła  delegacje 2 w yc ie ­
czek zag ran icznych SEP-u na z jazdy  w  Czechosłowacji., 
zo rgan izow a ła  udz ia ł de legacji zagran icznych  na K o n g re ­
sie T echn ików  P olskich , w yde legow a ła  reprezentac ję  
N O T-u na N arodow y Kongres In żyn ie ró w  i  T echn ików  
Jugos ław ii w  Zagrzeb-u w  r. 1946 oraz F ra n c ji )—■ w  L y o ­
nie w  r. 1947. Z organ izow a ła  ud z ia ł N O T  w  M ię dzyn aro ­
dow ym  K ongresie  Techn icznym  w  P a ryżu  w  r . 1946 oraz 
u d z ia ł w  kongresach specja lnych: P o m ia ró w  1 A p a ra tó w

P om iarow ych, O rg a n iz a c ji i  K ie ro w n ic tw a , obydw a w 
S ztokho lm ie  w  r .  1947. K o m is ja  Z agran iczna  N O T  |pra<- 
gn ie  przede w s z y s tk im  rozszerzyć k o n ta k ty  po lskiego 
ś w ia ta  technicznego z o rg an izac jam i tech n iczn ym i Zw iąż, 
k u  Radzieckiego, Czechosłow acji i  Jugos ław ii. W  orga­
n iz a c ji C. T. M . N O T  w z ię ła  w y b itn y  u d z ia ł od samego 
początku, t j .  ju ż  n a  K ongres ie  P arysk im , w  1946 r. P o l­
ska po ra z  d ru g i zosta ła  w yb ra n a  do P rezyd ium  C. T . M . 
i  wspóln ie  z  Czechosłowacją rep rezen tu je  tam. k ra je  s ło­
w iańsk ie . D z ię k i s ta ran io m  P o lsk i, C. T . M . zarezerwo­
w a ła  w  sw oich w ładzach m ie jsca dla, p rzedstaw ic ie la  je d ­
nego z k ra jó w  nadduna jsk ich  oraz Z w ią zku  Radz.eekrie- 
go, k tó r y  do tąd n ie  uczestn iczy jeszcze w  te j orgam za- 
c ji.  N a  teren ie  C. T. M . N O T  posiada m ożliw ość na w ią ­
zyw a n ia  j  ro z w ija n ia  b lis k ic h  i  żyw ych  k o n ta k tó w  z k ra ­
ja m i E u ro p y  zachodniej, A m e ry k i itd . C. T. M . okazało 
rów nież, s k u tk ie m  s ta rań  naszej de legacji, duże za in te ­
resowanie d la  ro zw o ju  po lsk ie j gospodarki, osiągnięć w  za­
gospodarow aniu Z iem  O dzyskanych i  duże zrozum ien ie 
d la  naszego s tosunku  do N iem iec. C. T . M . okazało, ró w ­
nież pewną pomoc d la  odbudowy P o lite c h n ik i W arszaw ­
sk ie j.

K o m is ja  Z agran iczna  p rzeprow adziła  ankie tę  do 
w szy s tk ic h  czasopism  techn icznych  w  spraw ie  po trzeb 
w  zakresie w y d a w n ic tw  zag ran icznych  i  w spó łp racy  tech­
n iczne j z zag ran icą  oraz w  spraw ie  w spó łp racy  ujcźonych 
rad z ie ck ich  w  p o lsk ie j p ras ie  technicznej. Po lsk ie  czaso­
p ism a techniczne są przesyłane dla  u ż y tk u  po lsk ich  ośrod. 
k ó w  techn icznych przede w s z y s tk im  we F ra n c ji,  gdzie - 
p rz y  naszej pom ocy —  pow sta ło  P o lsk ie  T ow arzys tw o  
Techniczne oraz dla ośrodków  w  A n g lii,  S zw ecji itdi. Już 
obecnie szereg in s ty tu c ji w  A n g lii,  F ra n c ji,  S tanach 
Z jednoczonych, B e lg ii, na  W ęgrzech, s ta ra  się za pośred­
n ic tw em  K o m is ji Z agran iczne j N O T  uzyskać w  drodze 
w y m ia n y  po lsk ie  czasopism a techniczne. W ym aga  to  ści­
słego k o n ta k tu  z p ra ca m i K o m is ji W ydaw n icze j i  z  P-3-- 
dą Czasopism Technicznych. K o m is ja  Z agran iczna prze­
p row adza ju ż  system atyczną w ym ianę  p rasy  technicznej, 
na razie  ty lk o  na u ży te k  NO T, z  Czechosłowacją.,. W ęgra ­
m i, Jugos ław ią ; je s t w  k o n ta kc ie  z K o legam i, p rzebyw a­
ją c y m i w  S tanach Z jednoczonych i  o trzym u je  od nich: 
w y d a w n ic tw a  am erykańsk ie .

K o m is ja  O gólna N O T  p rzyczyn iła  się znacznie do 
zb liżen ia  in żyn ie ró w  i  tech n ikó w  do stow arzyszeń i  do 
a k ty w iz a c ji całego św ia ta  technicznego w  Polsce poprzea 
przeprowadzoną w  stowarzyszeniach akc ję  dyskusy jną  
w  spraw ie U s ta w y  o stopn iu  inżyn ie ra . W  w y n ik u  tego 
N O T  uzyska  ustawowe up raw n ien ia  w  zakres ie  op in iow a­
n ia  p ra k ty k i technicznej i  w  zakresie w sp ó łp racy  z M i­
n is te rs tw e m  O św ia ty  w  spraw ie  s z k o ln ic tw a  techniczne­
go. Obecnie od b yw a . się w  stow arzyszen iach dyskus ja  
w  spraw ie p ro g ra m u  egzam inów  in żyn ie rsk ich , k tó re  bę­
dą przeprowadzane na podstaw ie now e j U s ta w y . Obie 
te akc je  p rz y c z y n iły  się w  bardzo znacznym  s topn iu  do 
spopu laryzow ania  u d z ia łu  ogółu technicznego w  pracach 
stow arzyszeń na leżących do N O T  i  s tanow ią  now y — o ry ­
g in a ln y  w  s tow arzyszen iach —  w z ó r m asowego dzia łania.

A p a ra te m  w yko na w czym  K o m ite tu  O rganizacyjnego, 
P rezyd iu m  i  K o m is ji je s t S e k re ta r ia t Generalny, obejm u­
ją c y  stronę gospodarczą N O T  oraz, w  pew nym  stopniu, 
rów n ież  koncepcyjną , ja k  p rzygo tow an ie  m a te r ia łu  dla k o ­
m is ji,  Prezyd-uim,, K o m ite tu  O rgan izacyjnego , a w  p rz y ­
szłości —- R ady G łów ne j NO T.

P ow ażnym  k ro k ie m  naprzód w  o rg a n iza c ji naszego 
ruch u  s ta ł się ,,B iu le ty n  In fo rm a c y jn y “ , w ydaw a ny  przez 
S e k re ta r ia t G enera lny w  ilośc iach ok. 1.000 egzem plarzy
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i  rozsy łany do w szys tk ich  oddzia łów  stowarzyszeń, człon­
ków , właldz N O T  i stowarzyszeń, k a te d r na w yższych 
uczeln iach, urzędów  i  in s ty tu c ji społecznych, a rów n ież 
do ośrodków  po lsk ich  za g ran icą .

W  S ekre ta riac ie  G enera lnym  opracowano, z udzia łem  
w ie lu  K o legów  z P rezyd iu m  i  z  poza w ładz  NOT-U, ra ­
m ow y p ro g ra m  prac d la  stowarzyszeń. P ro g ra m  posłuży 
ja k o  drogow skaz p rz y  u k ład an iu  k o n k re tn ych  rocznych 
p lanów  p ra cy  w  poszczególnych stowarzyszeniach.

W  lis topadz ie  b r. pow o łana zosta ła  na  na radz ie  re^. 
d a k to ró w  czasopism technicznych -—• Rada P ra s y  Tech­
n iczne j, k tó re j zadaniem  je s t czuw anie nald h a rm o n ij­
nym  rozw o jem  prasy, łącznością p rasy  z  po trzebam i p rze­
m ys łu  i  s tow arzyszeń technicznych.

W  S ekre ta riac ie  G enera lnym  p rzyg o to w u je  się* obec­
n ie  szerszą akcję , m a jącą  na  ce lu  rozp racow an ie  elem en­
tów , zw iązanych  z wynalazczością i  postępem  'technicz­
nym . W  p ie rw szym  etap ie  ty c h  p ra c  m a m y z a m ia r zo r­
ganizować s ta łą  w ys taw ę w yna lazków , k tó ra  może zna­
leźć pomieszczenie w  Dom u T echn ika  oraz zorgan izow ać 
czasopismo na poziom ie popu larnym , poświęcone spra­
w om  wynalazczości.

W n io s k i o rg a n iz a c y jn a

M jm o n ie w ą tp liw ie  poważnych osiągnięć o rg a n iza cy j­
nych  i  w  zakresie ko o rd yn a c ji p ra c  całego ruchu  tech- 
n.cznego, da lecy jes teśm y jeszcze od ty c h  rezu lta tów , 
do k tó ry c h  zm ie rzam y.

K o m ite t O rg a n iza cy jn y  N O T  n ie  posiadał m andatu  
ze s tro n y  zrzeszonych stow arzyszeń in żyn ie ró w  i  te c h n i­
ków , m ia ł c h a ra k te r tym czasow y, w ięc ~~ aczko lw iek 
jego w p ły w  i  w k ła d  w  o rgan izac ję  s tow arzyszeń b y ł 
bardzo duży i  decydu jący - -  to , je że li chodzi o p ro g ra ­
m y  stow arzyszeń , 'swej p o zyc ji n je  w yzyska ł, p rze lew a­
ją c  na  przyszłe  s ta tu to w e  w ładze c ię ża r obow iązku d o ­
p ilnow an ia , aby dzia ła lność stow arzyszeń zw iązać z  a k ­
tu a ln y m i na jw a żn ie jszym i p ro b lem am i ; has łam i odbu­
dowy.

Te fo rm y  organ izacyjne , w  k tó ry c h  jes teśm y stow a­
rzyszen i i  k tó re  ju ż  ok re ś liliśm y , ja k o  sp rzy ja ją ce  orgap 
n iz a c ji św ia ta  technicznego, m uszą od I  W alnego 'Z jazdu 
począwszy, zdać egzam in, ja k o  nada jące się d la  pode j­
m ow an ia  p lanów  dz ia łan ia  i  sprężyste j re a liz a c ji ty c h  p la ­
nów  w  kom is jach  g łów nych  N O T  j we w szy s tk ic h  stow a­
rzyszeniach.

D z is ia j zna jd u je m y się na znacznie w yższym  pozio­
m ie techn icznym  n iż  b y liś m y  w  okresie m asowego u ru ­
cham ian ia  naszych fabryk,, k o m u n ik a c ji i  uusuw am a 
gruzów . Jeże li w  r. ,1945 po trzeba  'stowarzyszeń by ła  
d la  nas w idoczna, to  dziś, na  w yższym  s topn iu  p ro d u k ­
c ji, ta  po trzeba s ta je  się is to tn ą . W zrasta; ona szczegól­
n ie  w  naszym  ustroju,, u s tro ju  odpow iedzia lności in ż y . 
n iera , te ch n ika  i  ro b o tn ik a  ,za urządzen ia  techniczne, za 
ich  w y tw a rz a n ie  i  za w yko rzys ta n ie , w  u s tro ju , Ik tó ry  
nam , in żyn ie rom  i  technikom,, da je możność p ra c y 1 twór-t 
czej dla. dobrobytu  i s iły  N arodu, d la  zdobyc ia  suw eren­
ności technicznej i  gospodarczej, w  u s tro ju , tę tn ią c y m  
p racą  i  osiągnięciam i, a  n ie  l—  ja k  daw n ie j lu b  gdzie in .
dz-ej _ m arazm em  i  p rze c iw ień s tw am i oraz w a lk a m i
społecznym i, w  u s tro ju  w ie lk ic h  w ys iłków ' i  w ie lk ic h  
osiągnięć d la  ¡podniesienia gospodark i n a  pożiom , odpo­
w iada ją cy  naszym  am b ic jom  na rodow ym . D ziś m ożem y 
wzm ocnić społeczną, pozycję  in żyn ie ra  i  techn ika , je że li 
stow arzyszen ia  nasze będą zdolne do tak ie g o  sam ego k o n ­
cen tro w a n ia  zam ierzeń w , ca łoksz ta łc ie  sw ej dzia ła lności:

ja k  to  przeprow adza ca ły  na ród  w  ca łoksz ta łc ie  naszej 
gospodarki.

T o  w ym a g a  ze s tro n y  ¡stowarzyszeń poczucia odpo­
w iedzia lności i  dyscyp lin y  w  s tosunku  do dyrektyw ,, p ły ­
nących z N aczelne j O rga n iza c ji Techn icznej, t j .  c e n tra l­
nego ogn iw a całego ruchu  technicznego. W  in te res ie  
w zm ocn ien ia  p o zyc ji naszego ru ch u  m u s im y  .również d ą ­
żyć do w zm ocn ien ia  w ięzów  m iędzy  N O T  .a s tow a rzy . 
szen iam i przez pogłęb ian ie  i  rozszerzanie p rac G łów nych 
K o m is ji NO T.

I  W a ln y  Z ja zd  D e lega tów  N O T  w in ien  p o tw ie rdz ić  
słuszne zasady organ izacyjne , zaproponowane przez K o  
m ite t  O rgan izacy jny , co pozw o li osta tecznie przezw yc ię ­
żyć w egetu jące jeszcze w śród n ie k tó ry c h  inżynierów  
i  tech n ikó w  przyw iązan ie  do s ta ry c h  t ra d y c ji o rg a n iza ­
cy jnych . w y n ika ją ce  z n iedostatecznego zrozum ien ia  
p rzem ian  zaszłych w  społeczeństw ie i  gospodarce. W  n ie ­
k tó ry c h  stow arzyszen iach by ło  to  czynn ik iem , u tru d n ia ­
ją c y m  dzia ła lność i  aktyw ność, h a m u jącym  ro z w ó j lu b  
k ie ru ją c y m  stow arzyszen ia  na n iew łaśc iw ą  drogę dublo 
W ania fu n k c ji zw iązków  zaw odowych lu b  in s ty tu c ji c h a ­
ry ta ty w n y c h .

Nasz ruch  m us i się zdobyć ju ż  w  n a jb liższym  okre 
sie czasu na  s tw orzen ie  cen tra lnego  o rganu prasow ego 
i  na  -zwiększenie w p ły w u  stow arzyszeń na w szys tk ie  
czasopism a techniczne, celem  w y k o rz y s ta n ia  p rasy  ja k o  
jednego z na jsku teczn ie jszych  narzędzi p ropagandy n a ­
szej dz ia ła lności oraz celem nadan ia  czasopism om  teeh- 
n .cznym  lin ii ,  odpow iada jące j po trzebom  mas- te ch n icz ­
nych, postępu technicznego i  odbudowy k ra ju . N asz ruch 
w in ie n  się postarać o w ciągn ięc ie  w  k rą g  ro z w ią zyw a ­
nych  przez siebie zadań szerokicn mas inżynierów ! i  te c h ­
n ików . A kc je , przeprowadzone w  b ieżącym  ro k u  w  w ie ­
lu  oddziałach różnych stowarzyszeń, zna jdu jących  sję 
w  dużych 1 m a łych  ośrodkach techn icznych i  o ró żn e j 
specyfice terenow ej, pozw a la ją  nam  stw ie rdz ić , że są m o­
ż liw ośc i zak tyw izow a n ia  społecznego lin io w e go  in żyn ie rii 
i  techn ika . N a  dowód tego p rzy ta cza m y  zebran ia .'dysku- 
syjne, o rgan izow ane w  spraw ach p ro d u k c ji w  b ie lsk im  
oddziale s tow arzyszen ia  w łó k n ia rz y , ¡cfykl odczy tow y na 
poziom ie naukow o-techn icznym , zorgan izow any przez k a ­
to w ic k i oddzia ł S tow arzyszen ia  E le k try k ó w , zeb ran ia  dy 
skusy jne  przeprowadzone w  Gdańsku, Bydgoszczy, Łodzi, 
Szczecinie, W arszaw ie , dotyczące u s ta w y  o  s topn iu  in ż y ­
n ie ra  oraz zebran ia dyskusy jne  w  spraw ie p ro g ra m u  egza­
m in ó w  in żyn ie rsk ich , odbywane obecnie w  licznych  ośrod­
ka ch  technicznych. Zebran ia  te  g ro m a d z iły  częsjto dw u- 
a  na w e t trz y k ro tn ie  w iększą lic'zbę uczestn ików , n iż  ilość 
zorgan izow anych w  danym  stow arzyszen iu  lu b  oddziale 
NOT-u, członków .

W szys tk ie  k u rs y  szkoleniowe, organ izow ane przez 
oddz ia ły : S tow arzyszen ia  W odociągow ców  w  Bydgoszczy, 
-Stowarzyszenia T echn ików  P rzem ys łu  Spożywczego w 
K ra ko w ie , czy  obecnie przez S IM P  w  W arszawie,, św iad ­
czą o o lb rz y m im  za interesow aniu, k tó re  m ożna spowo­
dować przez ra c jon a ln ą  i  słuszną in ic ja ty w ę  i  o rg a n i­
zację.

Coroczne odbyw anie ogó lnych z jazdów  ¡stowarzyszeń 
technicznych, pośw ięconych re a liz a c ji p lanu  narodowego 
lu b  jego n a jw ię kszym  elem entom  p rzyczyn i się rów n ież  
do naw iązan ia  s iln ie jsze j łączności w szys tk ich  członków 
ze stowarzyszeniem .

P race  o cha rak te rze  kam e ra ln ym , no rm a lizacy jne  
s łow n ic tw a, w ydaw n icze itp .,  z  n a tu ry  rzeczy, n ie  d a ją  
jeszcze technicznem u ogółow i m ożliw ośc i spo łecznego 

w yżyw an ia  się.
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Stow arzyszen ia w in n y  zalecać prowadzenie a k c ji d y ­
skusy jne j, odczytowej, w yc ieczkow e j itp . w e  w szys tk ich  
swoich oddziałach na te m a ty  wskazane w  ram ow ym  p ro ­
g ra m ie  pracy, u ła tw ia ć  w stępow anie do stowarzyszeń, 
skróc ić  do koniecznego m in im u m  procedurę p rzy jm o w a ­
n ia  członków.

A k ty w iz a c ja  mas w szys tk ich  cz łonków  stowarzysze­
nia  pozw oli na  zakończenie f ik c j i  organ izacyjne j,, którą, 
do dziś dn ia  p rzedstaw ia  szereg n ie is tn ie ją cych  w  rz e ­
czyw is tośc i oddziałów. N a  ogólną liczbę 166 oddzia łów  
w szys tk ich  Stowarzyszeń ok. 30% is tn ie je  fa k tyczn ie  na 
papierze, w  rzeczyw istośc i w  teren ie  n ie  są znane a n i te  
oddzia ły, an i wskazane przez stowarzyszen ie osoby za 
nie odpowiedzialne —  prezesi, sekre ta rze lu b  przew odni­
czący k o m ite tó w  organ izacy jnych . M u s im y  zrozum ieć 
wszyscy, i  K o ledzy z zarządów g łów n ych  s tow arzyszeń 
branżow ych i  oddzia łów  NO T, że uporczyw e u trz y m y w a ­
nie te j f ik c j i  p rzynos i szkodę naszemu ru ch o w i brąz 
m us im y w p łynąć  na w yb ran ie  innych  osób, ba rdz ie j od­
pow iedzia lnych dla  zorgan izow an ia  lu b  prow adzen ia  prac 
tych  oddziałów. M us im y  z na jlepszą chęcią i  w o lą  u s u . 
wać n ieporozum ien ia  i  n iedociągnięcia, w yn ika jące  z n ie . 
dorozw oju  ap a ra tu  w ykonawczego N O T  i  stowarzyszeń 
a zw łaszcza naszych terenow ych o rgan izac ji, N aw iąza  
nie m oż liw ie  na jb liższe j łączności m iędzy .stowarzyszę, 
n iam i a N O T  u m o ż liw i zarówno ściślejsze rozgraniczenie 
kom p e ten c ji ja k  i  w yraźn ie jsze  d y re k ty w y , z lik w id u je  
zby t k ró tk ie  te rm in y  i  szereg ty m  podobnych sp raw  po­
rządkowych,, m a jących  jednak pow ażny w p ły w  na p rze ­
bieg prowadzonych przez nas a k c ji.

N a cze ln a  O rg a n iz a c ja  Techn iczna stanoW i p la tfo rm ę , 
n a  k tó re j m ożna szu ka ć  ro z w ią z a ń  b a rd z o  w ie lu  t ru d ­
nośc i i  w ystępow ać z - in ic ja ty w ą  bardzo szeroką. T rze ­
ba, '■■żeby stow arzyszen ia u m ia ły  i  chc ia ły  w yzyskać  te 
m ożliwości, tkw ią ce  w  ich  w łasnym  ruchu.

Już obecnie Naczelna O rgan iza c ja  Techniczna, w ra z  
z ca łym  prow adzonym  przez siebie ruchem  stowarzyszeń, 
przedstaw ia  pow ażny po tenc ja ł o rg a n iza cy jn y  i  tw órczy. 
Już obecnie reprezentu je  w  rzeczyw is tośc i lep ie j, ń iż  
w szys tk ie  dotychczasowe próby, opin ię po lskiego św ia ta  
technicznego. Trzeba, abyśm y w  na jb liższym  ro ku  naszą 
pozycję u t rw a li l i  i w zm o cn ili przez skoordynowane dz ia­
łanie, odpowiadające a k tu a ln y m  po trzebom  po lsk ie j go­
spoda rk i“ .

Po wygłoszeniu powyższych re fe ra tó w  w yw iąza ła  s.-ę 
dyskusja  i  zgłoszono szereg w n iosków , k tó re  odesłano 
do K o m is ji W n ioskow e j.

W  d ru g im  dn iu  obrad ko l. Prezes inż. B . K u lm ińsk i 
zab ra ł g łos w  odpowiedzi na przem ów ien ia  dysku sy jn e :

„P ie rw szy  Z jazd D e legatów  pozy tyw n ie  ustosunkow a ł 
się d;o p rog rdm ut ideo log ii i  dz ia ła lności N O T  .jajko ca­
łości, ja k  rów nież s tw ie rd z ił .swoje żywe zainteresowanie 
w  zakresie w spó łzaw odn ic tw a p racy  i w spó łp racy  z k la ­
są robotn iczą i  to  w  przem ów ien iach p raw ie  w szys tk ich  
m ówców. S tw ie rdzono ze s tro n y  Kolegów, że In żyn ie ro ­
w ie  m uszą p rzy jść  z pomocą k las ie  robo tn icze j i  w łą ­
czyć się do w spółzaw odnictw a. Zwrócono uwagę na spra ­
wę p rem iow an ia  inżyn ie rów  —  p rz y jm u je m y  to  ja k o  za ­
gadnienie do rozpracowania . Zwrócono uwagę n,a umaso- 
w ien ie  całego NO T, p rzyc iągn ięc ie  nie ty lk o  inżyn ie rów  
i  techn ików , ale i m łodzieży akadem ick ie j. Poruszono 
sprawę d ru k a rn i technicznej i  w y d a w n ic tw  w szys tk ie  
te w n iosk i m ożem y p rz y ją ć  do dyskus ji.

N iesłuszne są z a rz u ty  dążenia do c e n tra liz a c ji i  d u ­
b low ania  p racy  stowarzyszeń —  K o ledzy nie p rz y to c z y li 
żadnych k o n k re tn ych  fa k tó w . . N O T  wcale nie s to i na 
ty m  stanow isku  i  będzie w y ró w n yw a ła  w szys tk ie  p rze ­
ro s ty  na odc inku  dublowania. Jeżeli chodź; o z a rz u t cen­
tra liz a c ji,  to  ńp. za pow o łan iem  wspólnego organu p ra ­
sowego w ypow iedz ie li się na kon fe ren c ji w szyscy za in ­
teresow ani p rzedstaw ic ie le  p rasy  techn iczne j i  s tw orze­
nie  tak iego  centra lnego organu je s t nakazem , k tó ry  w y ­
n ik a  z w o li sam ych stowarzyszeń. Podobnie w  zakresie 
p ro g ra m ów  pracy, w  Zakresie s ta tu tó w  nie  by ło  w y p a d ­
ku, żebyśm y pow z ię li decyzję bez porozum ien ia  ze s to ­
w arzyszen iam i. Z d ru g ie j s trony, tam, gdzie zapad ła de­
cyz ja  K o m ite tu  O rgan izacyjnego, pow z ię ta  przez przed­
s ta w ic ie li stowarzyszeń, decyzja  ta  m usi obow iązyw ać 
w szys tk ie  stow arzyszen ia.

Jeżeli chodzi o zagadnienie w spó łp racy ze z w ią z k a ­
m i zaw odowym i, na leży to  przede w s z y s tk im  do kom pe­
ten c ji sam ych zw iązków , k tó re  s to ją  na s tanow isku  u trz y *  
m an ia  je dno litośc i ruch u  zawodowego i  je d n o lite j s tru k ­
tu ry . Jeżeli jesteśm y o rg an izac ją  naukow o-techn iczną 
i  na leżym y równocześnie do zw iązków  zawodowych, to  
n ie  m ożem y podw ójn ie  .reprezentować swoich in teresów  
zawodowych. A le  is tn ie je  w ie le  sp raw  wspólnych, gdzie 
będzje obow iązyw ała  nas współpraca, np. n a rad y  tech­
niczne, wspólne zebrania, wspólne odczyty, k u rs y  tech­
niczne, wspólne szkolenie, w  w y n ik u  te j w spó łp racy bę­
dziem y m o g li rozw iązyw ać zagadnienia, k tó re  leżą od ło­
giem. Jeżeli chodzi o sekcje techniczne, to  inżyn ie row ie  
i  techn icy  nie m ogą brać równocześnie u d z ia łu  w  tw o ­
rzen iu  sekc ji techn icznych zw iązków  zaw odowych i  w  p ra ­
cy  naukow o-techniczne j w  stowarzyszeniach, bo to  b y ło ­
by  dublow aniem  p ra cy  —  w  te j spraw ie po w inn iśm y się 
w ypow iedzieć nega tyw nie .

Zupełn ie b łędnie zosta ła  postaw iona kw estia  obrony 
in te resów  zawodowych in żyn ie rów  i  techn ików . AV m yś l 
n ie k tó ry c h  w ypow iedz i m us ie libyśm y tw o rzyć  ty le  zw iąz­
ków , ile  je s t ro zm a itych  branż w śród 'in te lig enc ji, a p rze ­
cież ca ła  s iła  zw iązków  zaw odowych op ie ra s ię  ,na ich  
jedności. To, że liczą  one przeszło ¡dwa m ilio n y  cz ło n ­
ków , to  je s t podstaw ą ich  dzia łania. T w orzen ie  now ych  
kom órek  by łob y  w b rew  in teresom  in te lig e n c ji p racu jące j. 
Inżyn ie ro w ie  i  techn icy  m ogą i  p o w in n i w yp ow iad ać  się 
w  swoich w łasnych sprawach, zabierać ¡głos w  spraw ach 
płac, norm , premii,, ale w  zespoleniu ze z w ią z k a m i za­
w odow ym i. D la tego  też w  s ta tuc ie  p o w in n iśm y  uw zg lęd­
nić op in iow anie w  spraw ach zawodowych.

Jeś li chodzi o  zasa-dę fc-ranżowości stowarzyszeń, 
m ów ca uzasadnia je j słuszność, p rze w id u jąc  m ożliwość 
pewnych popraw ek o rgan izacy jnych , np. kom asac ji w  
przyszłości n ie k tó ry c h  stowarzyszeń, zw łaszcza m ałych. 
T rzeba będzie w prow adz ić  zm iany  w  ustosunkow aniu  się 
do w spó łp racy  pom iędzy stowarzyszeniam i,i k tó re  n ie  
p rze k reś la ją  sam ej zasady branżowości. W szelk ie  ¡możli­
we jeszcze p o p ra w k i i  zm ia ny  nie  przesądzają sprawy, 
że lin ia  w y ty c z n a  p ro g ra m ow a .i nasze podstaw y ideowe 
są słuszne i  one zos ta ły  potw ierdzone przez Kolegów .

D yskus ja , chociaż może nie ta k  szeroka, da ła dużo 
pozy tyw nego ; m ów ca w szys tk ie  w ypow iedziane uw ag i 
p rz y jm u je  j  w  im ie n iu  N O T  dzięku je  'za to  w szys tko , co 
zosta ło  wniesione do d ysku s ji. P ozw o li t d  na pewne s k o ­
rygow an ie  i zm iany, k tó re  p rzyczyn ią  się do dalszego 
w zro s tu  organ izacy jnego i  w zro s tu  p ra cy  sam ej N O T “ .
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Po przem ów ien iu  prezesa, przew odniczący udzie la 
g łosu ko l. W itw iń sk ie m u , re fe ru ją cem u sprawę reg u la ­
m in u  obrad, k tó reg o  p ro je k t zos ta ł rozesłany K o legom  
do poszczególnych stowarzyszeń. Wobec b ra ku  popraw ek 
do te k s tu  regu lam inu , z  w y ją tk ie m  § 7 uzależnionego od 
te k s tu  s ta tu tu , przew odniczący poddaje go pod g łosow a­
nie. R egu lam in  w iększością g łosów  zosta je  p rz y ję ty  en 
bloc.

W  da lszym  ciągu ko l. -W itw iń sk i re fe ru je  spraw ę po ­
p ra w e k  do s ta tu tu  N O T. Po do k ła dnym  om ów ien i!* przez 
re fe re n ta  w szy s tk ic h  proponow anych poprawek,, w y w ią ­
zu je  się dyskusja . Poszczególni m ów cy zg łasza ją  i  uza­
sadn ia ją  po p ra w k i, k tó re  następn ie są poddawane pod 
głosowanie.

P o przeg łosow an iu  i uw zg lędn ien iu  p rz y ję ty c h  W dy­
s k u s ji popraw ek, zosta je  poddany pod głosowanie p ro je k t 
popraw ek do s ta tu tu  en bloc i  uzysku je  k w a lif ik o w a n ą  
w iększość g łosów  (2 'g łosy p rze c iw ).

Po p ierw sze j części debaty nad s ta tu te m  ko l. Se­
k re ta rz  G enera lny re fe ru je  szczegółowe sprawozdanie 
finansow e, up rzedn io  . pow ielone i rozdane uczestn ikom  
Z jazdu, następn ie .zaś ko l. Jaku bk iew icz  p rzedstaw ia  
sprawozdanie K o m is ji R e w izy jne j, zakończone w n iosk iem  
o za tw ierdzen ie  'b ilansu za ro k  1946 i  tym czasow ego ¡bi­
lansu za 11 m iesięcy 1947 r. oraz o udzie len ie  K o m ite t 
to w i O rgan izacy jnem u i abso lu to rium  z dzia ła lności 

w  1946 r.
O tw ie ra  się dyskus ja  nad spraw ozdan iem  finanso ­

w ym , po czym  przew odniczący poddaje pod głosowanie 
w n iosek K o m is ji R e w izy jne j o p rzy ję c ie  zam kn ięć ra ­
chunkow ych i  udzie len ie w ładzom  abso lu to rium . W niosek 
ten  zosta je  p rz y ję ty  jednom yśln ie  przez ak lam ację .

P rzew odniczący przechodzi do p. 5 po rząd ku  dzień.
nego  __ w y b o ró w  w ła d z , k tó re  z o s ta ły  w y b ra n e  p rze z
ak lam ac ję , ja k  następu je :

Prezes.
Prezesem  N O T  w yb ra n y  zo s ta ł przez, ak lam ac ję  kot. 

inż. B o les ław  R u m ińsk i, podsekre tarz s tanu M in is te rs tw a  
P rzem ys łu  i  H and lu , do tychczasowy przew odniczący K o ­
m ite tu  O rgan izacy jnego  NO T. <

R a d ą  G łóW na,
Stosownie do uchw a lonych na W a ln ym  Zjeżdzie 

zm ian  s ta tu tow ych , do R ady G łów ne j w yb rano  36 cz ło n ­
kó w  i  12 zastępców w  osobach: '

C z łonkow ie : ko l. ko l.
1. P aszkow ski W a c ła w  —  Stów. Inż . i  Techn. Budów .
2. ż a k o w s k i J u liu sz  —  Stów. In ż . i  Techn. Budów.
3. T yszka  K o n s ta n ty  —- Stów. In ż . i  Techn. Budów .
4. Roga B ła że j —  Stów. Inż . i  Techn. P rzem . Chemicz.
5. Z m aczyńsk i A leksander —  Stów. Inż . i Techn. P rzem , 

Chemicznego.
6. S ap ińsk i W ac ła w  —  Stów. Inż . i  Techn. P rzem . 

Chemicznego.
7. P io tro w s k i A dam  —  Stów. P rac. Techn. P rzem . Cu. 

krow niczego .
8. W itw iń s k i B o les ław  - - S tew . E le k try k ó w  P o lsk ich
9. ¡Sarnecki Tadeusz —  Stów. E le k try k ó w  P olskich .

10. T a n ie w s k i L u d w ik  - - S tów . E le k try k ó w  P o lsk ich .
11. M a lk ie w icz  Tadeusz —  Stów . Inż . i Techn. Przem . 

H u tn iczego.
12. S ta s ik o w s k i Satu-rn in — Stów. Inż . i Techn. Przem . 

H u tn iczego .
13. G a jko w icz  A leksander. ;— Stów . In ż . i  Techn. K o m u  

n ik a c ji.
14. W a lte r  S tan is ła w  — Stów. Inż . i  Techn. K o m u n i­

k a c ji.

15. Le w o w sk i Rom an —  Stów. Inż . i  Techn. K om u n i­
k a c ji.

16. Z g ie rsk i Józef -  S tów. Inż . j  Techn. K om unL  
k a c ji.

17. N echay Jerzy —  Stów. Jnż. i Techn. ,Przem. M h t, 
Bud. .i M ine r.

18. B ra ch  Ig n a cy  — Stów. Inż . i  Techn. M echan ików  
P o lsk ich .

19. U za row icz  L u d w ik  —- Stów. Inż . i  Techn. M ech an i­
k ó w  P o lsk ich .

20. T aracha Czesław —  Stów. In ż . ,i Techn. M echan ików
P o lsk ich . >

21. W o jn a r Józef —- S tów . Inż . i Techn. P rzem . P a liw  
-Płynnych.

22. K ra u l E m il — Stów . Inż . i  Techn. P rzem . Pap ier^ 
niczego.

23. B ob row sk i S tan is ław  — Stów . Techn ików  P rzem . 
Spożywczego.

24. S te lm ach S tan is ła w  — S tów . Inż . i  Techn. Polsk. 
P rzem . W ęglowego.

25. Kuib iczek Tadeusz —  Stów . Inż . i  Techn. Polsk. 
P rzem . W ęglowego.

26. R u m a n s to rfe r Tadeusz —  Stów . Inż . i  Techn. Polsk.
Przem . W ęglowego. v

27. A m b ro z ia k  Józef —  Stów . Inż . i Techn. P rzem . W łó ­
kienniczego.

28. W ło d a rczyk  W a c ła w  —  Stów. In ż . i  ,Techn. P rzem . 
W łókienn iczego.

29. F iecze ra  E d w a rd  —  S-tow. Inż . i  Techn. P rzem . W!ó_ 
kienniczego.

30. M a tu l K a z im ie rz  —  Stów. In ż . i  Techn. W odno-iMe- 
lio ra c y jn y c h . 1

31. P io tro w s k i Ig n a c y  — P olsk . Zrzesz. Gaz., W odoc.
,i Techn. San it,

32. G oetel W a le ry  —  R e k to r A k a d e m ii G ó m „ przewodn.
oddz. N O T . i

33. O rge lb rand  B. — R e k to r S zko ły  Tnżyniersk., przer­

w o dn. oddz. NO T.
34. M a łe c k i Ig n a cy  —  p ro f. P o lite c h n ik i Gdańsk., p rze . 

wodn. oddz. N O T.. ;
35. Dziewdcki Leon
36. C iec ió ra  F-ranciszek —  S ekre ta rz  Gen. K o m ite tu  O r. 

ganizac. NO T.

- Zastępcy: ko l. ko l.
1. K le ib e r A leksander - -  S tów. Inż . i Techn. Budów .
2. P il l ic h  Jan —  Stów. Inż . i  Techn. P rzem . Chemicz.
3. K rzyża n o w sk i Józef —  Stów. Pnąc*. Techn. Przem . 

Cukrow niczego.
4. Że-majtłs K ie js tu t  —  Stów. Inż . i  Techn. P rzem . 

H u tn iczego.
5. B la tto n  L u d w ik  —j S tów. In ż . i  Techn, K o m u n ika c ji.
6. S ka licka  A nna — Stów. Inż . i  Techn. P rzem . M at. 

Bud. i  M iner.
7. Troskolańs-ki A da m  i—  Stów. Inż . i Techn. M e c h a n i­

k ó w  Polskach.
8. T e rle c k i A rka d iu sz  — Stów . -Techników Przem,. Spo­

żywczego.
9. Szczepański F e liks  —  -Stów. Inż . i  T e th n . Polsk,, 

P rzem . W ęglowego.
10. K o ras iew icz  Jan —- S tów . In ż . i  Techn. ‘P rzem . W łó ­

kienniczego.
11. C hudzyński M a r ia n  —  Stów . -Ińż. i Techn. W odno. 

M e lio ra cy jn ych .
12,. W y ż n jk ie w icz  ,Jan —  Polsk. Zrzesz Gaz., Wodoc. 

i  Techn. S an it.
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G łów na K om is ja  R e w izy jna  N O T .
C złonkow ie : ko l. ko l.

1. W iśn ie w sk i Z yg m u n t —  Stów. Inż . i Techn. K om u . 
n ik a c ji.

2. Jakubkiewicz Czesław •— Stów. Inż . i Techn. Polsk. 
P rzem . W ęglowego.

3. W o jn a ro w icz  S tan is ław  — - Polsk. Zrzesz. Gaz., W o- 
doc. i  Techn. S an it.

4 . C z a p lic k i Tadeusz — -Stów. E le k try k ó w  P olskich .
5. U rb a ń s k i Tadeusz -—  Stów . In ż . i  Techn. Przem . 

Chemicznego.
Z astępcy: k o l. ko l.

1. S ku ra  W ład ys ław  — Stów . Inż . i  Techn. M echan i­
kó w  P o lsk ich . ,

2. H ausm an S tan is ław  —  Stów . Inż . i  Techn. W odno- 
M e lio racy jnych .

3. K u leszyń sk i W łodz im ie rz  S tów. T echn ików  Przem . 
Spożywczego.
P rzew odniczący przechodzi do p. 6-go —  w o lnych  

w n iosków . W  punkcie  ty m  zos ta ją  przegłosowane w szys t­
k ie  w n iosk i, k tó re  w p ły n ę ły  w  czasie obrad. W n io s k i 
re fe ru je  ko l. B rach .
1 . W niosek Stów. Inż . i Techn. P rzem , 'Hutniczego.

W a ln y  Z jazd  D e lega tów  jSTCT w y ra ża  op in ię :
,„P rz y  rea lizow an iu  postanow ień u s ta w y  o s topn iu  
inżyn ie ra , k tó ra  um oż liw ia  ub ieganie się o ten s to ­
p ień szerok im  rzeszom  techn ików , na leży p rze s trze ­
gać, aby egzam iny b y ły  u trzym yw a n e  na w yso k im  
poziom ie, z tym i, że zakres egzam inu będzie zwężo­
n y  do ścisłe j specja lności ka n d yd a ta “ .
W niosek p rz y ję ty  p rz y  1 g łos ie  sprzeciwu.

2. W niosek Polskiego Zrzesz. G azown., W odoc. i  Techn. 
S an ita rn ych :

,J  W a ln y  Z jazd  D e legatów  N O T  uchw ala; by  stów a , 
rzyszen ia  w p ro w a d z iły  w  sw ych s ta tu ta ch  uzupe łn ię , 
n ia, wzg lędnie zm iany  um o ż liw ia jące  s tudentom  
szkó ł in żyn ie rsk ich  i  p o lite c h n ik  po ukończonych 
dwóch la ta ch  s tud iów  (należenie do stow arzyszeń 
w  cha rak te rze  cz łonków  ju n io ró w . Członkow ie ju n io ­
rz y  będą m ieć p ra w a  cz łonków  w spó łdz ia ła jących , 
p rz y  zredukow anych do m in im u m  sk ładkach  cz łon­
kow sk ich “ .

W n io s e k  p rz y ję ty  p rz y  6 g ło sa ch  s p rze c iw u .
3 . W niosek K o m ite tu  O rgan izacyjnego N O T :

I  W a ln y  Z jazd  D e legatów  N O T  uchw a la  n in ie jszym  
przedłużenie kadenc ji ob ranych w  dn iu  13.12.47 no­
w ych  w ładz N O T —  do w iosny  ,1949 ro k u “ .

W n iosek p rz y ję ty  jednogłośnie.
4. W niosek K o m ite tu  O rgan izacy jnego N O T :

r.I  W a ln y  Z jazd D e legatów  N O T  w zyw a  .stowarzy­
szenia techniczne do jednorazowego opodatkow an ia  
sw ych cz łonków  w  w ysokości 500.-- zł) na. budowę 

Dom u T echn ika “ .
W  czasie d ysku s ji nad w n iosk iem  ko l. piezes R u m iń ­
sk i zgłasza popraw kę o zastąpienie słowa „ wzywa, 
przez „n a k ła d a  obow iązek“ ; pop raw ka  zostaje uchwa­
lona  w iększością (45 głosów  przec iw  18>, po czym  wn-o- 
sek w ra z  z pop ra w ką  zosta je uchw a lony 53 g łosam i, 
bez g łosów  sprzeciwu.

5. W n iosek K o m ite tu  O rgan izacyjnego N O T :
„ I  W a ln y  Z jazd  D e legatów  N O T  po tw ie rdza  n in ie j­
szym  uchwałę K o m ite tu  O rgan izacy jnego N O T  z dnia 
4 paźdz ie rn ika  1947 r „  postanaw ia jącą  zorgan izow a­
n ie  I I  K ongresu T echn ików  P o lsk ich  w  d ru g ie j po ­
łow ie  1949 r., t j .  pod koniec okiresu 3-let.niego P lanu  
O dbudowy G ospodarczej“ .

W n iosek zosta je p rz y ję ty  znaczną w iększością głosów.
6. W n iosek K o m ite tu  O rgan izacy jnego  NO T.

„ I  W a ln y  Z jazd  D e lega tów  N O T  po tw ie rdza  n in ie jszym  
uchw a łę  K o m ite tu  O rgan izacyjnego NO T, pow zię tą  
w  dn iu  12 k w ie tn ia  1947 r. w  spraw ie odprowadzan ia 
na rzecz N O T  przez s tow arzyszen ia  branżowe co m ie ­
siąc, od dn ia  1.VH.47 r . począwszy, 10% w p ły w ó w  se 
sk ładek członkowskich,, licząc od c a łk o w ite j sk ła dk i 
m iesięcznej Członków stow arzyszen ia , zarów no f i ­
zycznych, ja k  iZbiorowych lu b  w spó łd z ia ła jących “ . 

W n iosek zosta je p rz y ję ty  bez sprzeciwów.

7. W n iosek K o m ite tu  O rgan izacy jnego N O T :
„ I  .W alny Z jazd  D e lega tów  N O T  po tw ie rdza  n in ie jszym  
uchwałę K o m ite tu  O rgan izacyjnego N O T  z dn ia  4 
paźdz ie rn ika : N O T  w in n a  opracować w zó r le g ity m a ­
c ji  cz łonkow sk ie j, je d n o lite j d la  w szys tk ich  stow a­

rzyszeń“ .
W n iosek  zosta je  p rz y ję ty  bez sprzeciwów.

8. W niosek K o m ite tu  O rgan izacy jnego N O T :
,,I W a ln y  Z ja zd  D e legatów  N O T  po tw ie rdza  n in ie jszym  

uchw a łę  K o m ite tu  O rgan izacy jnego  N O T  w  spraw ie 
opracow an ia  jedno litego  p ro je k tu  znaczka s tow a rzy ­
szeń techn icznych“ .

W  d y s k u s ji nad ty m  w n ioskiem  zab ie ra ją  g ło ^  ko l. 
ko l. P io tro w s k i, G ok ie li, R u m ińsk i, Brach.
W niosek zosta je p rz y ję ty  w iększością g łosów  p iz y  

1 głosie przeciw .
Poza uchw a lonym i w n ioska m i zgłoszone zos ta ły  de­

z y d e ra ty  pod adresem now e j R a dy  G łów nej N O T ;
1. S. I .  i  T . P. W ęglowego:

a. ¡Stworzenie p rz y  N O T  C e n tra ln e j B ib lio te k i za­
g ran icznych  czasopism  technicznych oraz w yd a ­
wanie periodycznego b iu le ty n u  b ilio g ra ficzneg o , in_ 
fo rm u jącego  dz ia łam i b ra nżo w ym i o pracach ba ­
dawczych, podstaw ow ych a rty k u ła c h  i  w y d a w n ic t­
wach zag ran icznych  z zakresu te c h n ik i i na u k i 

stosowanej.
b. S tworzenie p rz y  K o m is ji W ydaw n icze j N O T  sprę­

żystego i  fachowego organu, koo rdynu jącego akcję  
p rzek ładów  na jnow szych dz ie ł technicznych, ta k  
o cha rak te rze  źród łow ym  ja k  naukow o-popu la r- 

nym .
2. ko l. ko l. Za lew skiego i  I .  D ąbrow skiego — "stworzenie 

w  gm achu D om u T echn ika  C e n tra lne j C z y te ln i i Cen­
tra ln e j .B ib lio te k i Technicznej, zaw ie ra ją ce j dzie ła  fu n . 
dam enta lne i w yd a w n ic tw a  zagraniczne.

3. S. I .  i  T . P. H u tn iczego —  o przeprowadzen ie s ta rań  
celem w łączen ia n a u k i ekonom ii do p ro g ra m ów  naucza, 
n ia , ja k o  obow iązkowego p rzedm io tu .

4. ko l. B artoszew icza —  o pow o łan ie  p r""  stow arzysze­
n iach  b ranżow ych  kom órek  p ro je k to daw s tw a , 'opinio- 
daw stw a i rzeczoznawstwa, k tó re  m og łyb y  w yko nyw a ć

prace zlecone w  ty c h  dziedzinach oraz o zwrócenie się 
do odpow iednich w ła d z  z prośbą o uznanie kom peten­

c j i  naszych stow arzyszeń w  ty c h  dziedzinach.
5. D ezydera t s fo rm u łow a ny  przez przewodniczącego w  

w y n ik u  d ysku s ji:
„W a ln y  Z jazd  w zyw a  do wszczęcia p e r tra k ta c ji celem 

zorgan izow an ia  jedne j C en tra lne j B ib lio te k i Techn icz­
ne j w  siedzibą w  W arszaw ie , 'w  Dom u T echn ika “ .

Po zakończeniu d ysku s ji nad w n io ska m i i  dezydera­
ta m i zos ta ją  zgłoszone rezo luc je : ogólna *•— przez ko l. 
B rach a  oraz o rg an izacy jna  —  przez ko l. M ałeckiego. Obie 
rezo lucje , k tó ry c h  te k s ty  poda jem y zosta ją  p rz y ję te  przez 
ak lam ację .
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R ezoluc ja  ogólna.

W a ln y  Z jazd  D e lega tów  N aczelne j O rga n iza c ji Tech­
n iczne j s tw ie rdza , 'że in te lig e n c ja  techniczna od p ie rw sze j 
c h w ili w yzw o le n ia  w z ię ła  czynny u d z ia ł w  h is to rycznym  
dziele odbudowy P o lsk i D em okra tyczne j.

Budow a ap ara tu  a d m in is tra cy jn eg o  P ań stw a  i  z a k ła ­
dów  w y tw ó rczych , podnoszenie k ra ju  z ru in  i  zgliszcz 
w  n iebyw a le  szybk im  tem pie  je s t w ykonyw ane  upartą, 
i  o fia rn ą  p racą  in żyn ie rów  i  tech n ikó w  w espó ł zl kilasąl 
robo tn iczą  i  w s z y s tk im i tw ó rc z y m i .siłam i k ra ju .

Coraz w iększa ro la  postępu technicznego w  życ iu  po. 
lity c z n y m  i  gospodarczym  świata,, w idoczne ju ż  Z arysy 
re w o lu c ji technicznej, na k ła d a ją  na  po lsk ich  in żyn ie ró w  
i  techn ików  odpowiedzialność za podnoszenie poziom u 
te c h n ik i i  w yd a jn ośc i p racy, w zm ożen ia s ił w y tw ó rczych , 
a przez to  pom nożenia bogactw a, s iły  i k u l tu r y  naszej 
O jczyzny.

św iadom y ro l i  spadkobierców  dorobku technicznego 
N a rodu  Polskiego, w  poczuciu odpow iedzia lności za  ro z ­
w ó j te c h n ik i —  W a ln y  Z jazd  D e lega tów  w zyw a  Radę 
G łów ną i s tow arzyszen ia  techniczne do:

1. dalszej o fia rn e j p ra cy  nad podnoszeniem poziom u 
te c h n ik i po lsk ie j,

2. naw iązan ia  szerok ie j w sp ó łp racy  z tech n iką  k ra .  
jó w  przodu jących , a w  szczególności ZSR R  i  Czechosło­
w a c ji,

3. w c iągn ięc ie  w szys tk ich  in żyn ie ró w  i  techn ików  
w  szeregi stow arzyszeń techn icznych i

4. p rz y jś c ia  z pom ocą k la s ie  ro b o tn icze j W a k c ji 
w spó łzaw odn ic tw a p racy.

’R e z o lu c ja  o rg a n iz a c y jn a .

P ie rw szy  W a ln y  Z jazd  D e lega tów  s tw ie rdza , iż  K o ­
m ite t O rgan iza cy jny  N O T  w ło ż y ł tw ó rc z y  w k ła d  w  budo. 
wę P o ls k i Ludow e j na odcinku o rg an izac ji św ia ta  tech- 
nicznego.

W cie len ie  w  życie stow arzyszeń techn icznych zasad 
branżowości,, powszechności i je dn o lito śc i je s t jedyn ie  
s łuszną d rogą  w  obecnym  s tad ium  rozw o ju  stosunków  
gospodarczo-technicznych w  Polsce.

W  stw orzonych  p rzez  N O T  ram ach o rgan izacy jnych  
stow arzyszen ia  techniczne o trz y m a ły  możność pełnego, 
n ieskrępow anego ro zw o ju  i  p ra cy  na rZe.cz odbudowy 
k ra ju .

O rgan izacje  techniczne z a ję ły  należne im  m ie jsce po­
śród tw ó rczych  s ił społecznych k ra ju .

W a ln y  Z ja zd  D e lega tów  N O T  w y ra ż a  uznanie dla 
us tępu jących  w ładz  i  n a k ła da  na nowe w ładze N O T  ¡obo­
w iązek  kon tynuo w a n ia  dotychczasowej ¡lin ii ideowo-pro- 
g ra m ow e j NO T.

N a  zakończenie p rze m aw ia  k o l. prezes R u m ińsk i, 
pragnąc w y ra z ić  na s tró j, w  ja k im  się zna jdu je  po p ie rw ­
szym  Zjeździe. P odkreśla , że będzie dą ży ł do tego, aby 
ruch  tech n iczn y  n a  zew ną trz  w ys tępow a ł ja ko  jedność 
i  ja k o  całość i  w zyw a  s tow arzyszen ia  i  zebranych do udzie­
le n ia  m u  n a ja k ty w n ie js z e j pomocy.

P rzew odniczący dz ięku je  zeb ranym  za u ła tw ie n ie  pro . 
wadzenia obrad, w y ra ż a  życzen ia owocnej p ra cy  d la  no. 
wootoranych w ładz, po czym  zam yka  ob rady Z jazdu.

Bezpośrednio po zam kn ięc iu  obrad .Zjazdu, odbyło się 
ko n s ty tu c y jn e  zebranie R ady G łów nej N O T, n a . k tó ry m  
dokonano w yb o ru  P rezyd ium  R ady:

Prezes ko l. R u m iń sk i Bolesław ,
Viceprezes „  B rach  Ignacy,

„  ,, G a jkow icz  A leksander,
„  ,, P aszkow ski W acław ,
„  ,, W itw iń s k i Bolesław ,

S ekre ta rz  G en e r.,, C iecióra F ranciszek,
C złonkow ie: ,, A m b ro z ia k  Józef,

„  M a lk ie w icz  Tadeusz,
,, R oga B łażej,
„  Goetel W a le ry ,
,, S te lm ach S tan is ław .

/. BRiAiC TECHNICZNYCH NA DOL.NE.I WIŚLE.

Z w ażn ie jszych prac techn icznych w ykonanych  przez 
D y re kc ję  D ró g  W odnych w  Gdańsku, obe jm ujące j rzekę 
W is łę  od u jśc ia  po D obrzyń pow yże j W łoc ław ka , na uw a. 
gę zas ługu ją :

1) O tw a rc ie  d la  ż e g lu g i N o g a tu  i  K a n a łu  W a r m iń ­
sk iego .

Olbie te d ro g i wodne u le g ły  s k u tk ie m  w o jn y  w ie lk ie ­
m u zniszczeniu. W szys tk ie  urządzenia p ię trzące  na  N o. 
gacie (4 ś luzy kom orow e z ja za m i p ię trz ą c y m i) zos ta ły  
wysadzone, zaś urządzenia w yc iągow e na Kanale! W a r­
m iń s k im  (pochy ln ie ) zos ta ły  ta k  poważnie uszkodzone, 
że poza rem ontem  urządzeń m echanicznych, w ym a g a ły  
założenia now ych lin  w yc iągow ych , w yko n a n ie  k tó ry c h  
przez nasze h u ty  trw a ło  szereg m iesięcy.

W  końcu w rześn ia  b. r. nas tąp iło  o tw a rc ie  obu tych  
dróg, przez co ca ły  sys tem a t d e lty  W is ły  z lic z n y m i je j 
rozga łęz ien iam i p rzyw rócon y  zosta ł do s tanu przedw o­
jennego.

2) rT yygc itiiw an ie  lodoSamaczy do akc ji! p rzec iw pow o­
dziowej.

B y ła  Rada P o rtu  i  D ró g  W odnych w  Gdańsku posia­
da ła przed w o jn ą  11 jednostek, d z ię k i k tó ry m  akc ją  lo . 
do łam ania  m ożna byłoi ob jąć W is łę  od u jś c ia  aż do T o­
run ia . Z f lo t y l l i  te j 6 jednostek zosta ło zatop ionych, ¡a 5 
uprow adzonych do N iem iec.

D z is ia j, dz ięk i w ydobyc iu  i  w y rem on tow an iu  5 je d ­
nostek na  stoczniach rzecznych D y re k c ji D ró g  W odnych 
oraz uzyska n iu  4 da lszych w  drodze re w in d y k a c ji, rozpo­
rządzam y 9 jednostkam i, ta k  że z b liż y liś m y  się do stanu 
przedwojennego.

W szys tk ie  s ta tk i zos ta ły  ju ż  w yrem ontow ane i  od­
pow iednio uzbrojone, dz ięk i czem u w o jew ództw a gdań­
sk ie  i  pom orskie  zabezpieczone są od k lęsk  żyw io łow ych , 
k tó re  pow odu ją  z a to ry  lodowe i  zw iązane z n im i powodzie.

N a  podkreślen ie  zas ługu je  szybkie  tem po odbudowy 
f lo t y l l i  lodo łam aczy: w  1946 r. pos iada liśm y zaledw ie 2 
je d n o s tk i (1 lodołam acz i  1 s ta te k  .pomocniczy), w  1947 
r . —  4 je d n o s tk i (2 lodcłam acze i  2 s ta tk i pomocnicze)!, 
dz is ia j 9 (5 lodo łam aczy i  4 s ta tk i pom ocn icze).

3) T a b o r  p o g łęb ia  rs lr i.
S tan ta b o ru  pogłęb iarsk iego, k tó r y  w  ca łośc i zosta ł 

za top iony  przez uchodzących niem ców, u le g ł w  u b ie g łym  
ro ku  znacznej popraw ie . W p ły n ą ł na  to. m iędzy in n y m i 
fa k t  w ydobyc ia  3 w ie lk ic h  pog łęb ia rek  rzecznych o w y ­
da jności k ilk a s e t m 3 na  godzinę każda. D w ie  z n ic h  zna j. 
dużą się ju ż  na stoczn iach w  T o ru n iu  i  w  Tczew ią, gdzie 
podlega ją g run tow nem u rem o n tow i; prace p rzy  w yd ob y­
c iu  trze c ie j dobiegają końca i  zna jdz ie  się ona w k ró tc e  
na stoczni w  P lehiew ie.
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D z ię k i tem u poważnie pow iększy ł się m a ją te k  pań. 
s tw ow e j a d m in is tra c ji d róg wodnych, kosztem  bowiem  
około 20 m ilio n ó w  z ło ty c h  (ko s z ty  w ydobyc ia  i  remontu;) 
uzyskane zosta ły o b ie k ty  w a rto ś c i ¡ponad pó ł m ilia rd a  

z ło tych .
U m o ż liw i to  in te n sy fika c ję  rob ó t pog łęb ia rsk ich  w

delcie W is ły . D y re k c ja  D róg  W odnych będzie w  stanie 
poza rea lizac ją  w łasnych  prac pog łęb iarsk ich , ja k  usunię­
cie nam ułów  w  u jśc iu  W is ły  pod śpiewowem , pogłębię, 
nie prze łom u w iślanego, uw zg lędn ić rów nież w  pew nym  
stopniu po trze by  G łównego U rzędu  M orsk iego  p rzy  po­
g łęb ian iu  basenów portow ych .

4) R obo ty  regulacyjno-
W obec na ogół dotąd szczupłych k re d y tó w  na W is łę  

(g łów n y  bow iem  w ys iłe k  w  okresie p ie rw sze j t r z y la tk i 
położony je s t na  a k tyw iza c ję  Odry),, D y re k c ja  o g ra n i­
czy ła  się jedyn ie do rob ó t reg u lacy jn ych  na  k ilk u k ilo m e ­
tro w y m  " odcinku próbnym  poniże j W łoc ław ka . Uzyskane 
w y n ik i pozwolą na w yb ó r i  zastosowanie na jodpow ied- 
n ie iszych  d la  W is ły  m etod regu lacy jnych , w  w ypadku  
p rzydzie len ia  w iększych k re d y tó w , co przew idziane je s t 
w  okresie następnej 3 -la tk i.

5 ) p rzew ozy P « fiZ  W is łę .
W  następstw ie w o jn y  w szys tk ie  m os ty  na W iś le  zo­

s ta ły  zburzone. D z is ia j na  p rze s trze n i od T o ru n ia  do u j ­
ścia is tn ie je  ty lk o  jeden m ost p row izo ryczny  w  C hełm ­
nie w ybudow any przez w o jska  radzieckie .

’ D y rekc ja  D ró g  W odnych u ru cho m iła  p ro m y  w  k i lk u ­
nastu  m iejscach, zapew nia jąc łączność m iędzy brzegam i 

Wisły.
S ytu a c ja  na ty m  odcinku u legn ie  w  n a jb liższym  cza­

sie znacznej popraw ie  na co złożą się:
a) udostępnienie d la  ruchu kołowego, będącego w  ko ń ­

cow ym  s tad ium  odbudowy, m ostu  ko le jow ego 

w  Tczew ie;
b) uruchom ien ie  w  Leszkow ie w ydobytego z w ody 

i  wyrem ontowanego, przez D y re kc ję  m ostu  pon­
tonowego!, dostępnego d la  ruchu  najc ięższych po­

jazdów ;
c) m echan izacja w szys tk ich  pozostałych prom ow.
P rom y nie  k o rz y s ta ją  z żadnych d o ta c ji państw ow yc i

i prowadzone są na zasadach sam owystarcza lności.
y  Xnż. A . R iedel

R O Z B U D O W A  R A  O D R Y

w dn iu  30 paźdz ie rn ika  1947 r. odby ła  się we W ro - 
w  an iu  r  k  i i  D ró g  W odnych, kon feren-

c ja  w  spraw-e ^ dowy p rze ds taw ic ie li: M in .
Odrze poniżej R ę d z m a j ^  ^  . z  żm ig roda k ie - 
Komunitocji -  Ł SocMJ,, M,.
go, M m , B o i« . * B  “̂  u m i u  w o jo w ó d o k * .
lio racy ine go  — p ro f. a ra  T rze-
go, W yd z ia łu  W oduo-M e lio racy jn«g° —  '■ ■ '
b ińskiago ,  S t. S toka ika. O k r a jo w i  D y r a k C ] i  D róg W o d ­

nych  - 1  inż. w ,  J, K a jza ra , W , « W « « » * ■ ^
ra  i  Z. Dziewońskiego, P aństw . Zarządu ocn g 
F. Bockenheim a. W  dn iu  31 paźdz ie rn ika  1947 *r. uc 
n ic y  ko n fe re n c ji dokona li rozpoznania w  terenie, w  m ie j­
scowościach Rędzin, U ra z  i  D o lny  Brzeg.

W  w y n ik u  narad, w  czasie k tó ry c h  zeb ran i zapoznał,, 
się z m a te ria ła m i z pom ia rów  i  s tud iów  do p ro je k tu  s top ­
n ia  kana lizacy jnego , stw ierdzono konieczność przeprow a­
dzenia s tud iów  d la  p ro je k tu  generalnego dalszej k a n a li­
za c ji O d ry  z rozp lanow an iem  stopn i i  us ta len iem  pozio 
m ów  w ody oraz stud iów  szczegółowych d la  ścisłego p ro ­

je k tu  s tanow iska  poniże j Rędzina. S tud ia  te  w in n y  być 
przeprowadzone wspóln ie  przez o rgany  M in . K o m u n ik a c ji 
i  M in . R o ln ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych, w g  uzgodnionego 
uprzednio p rog ram u.

J a k  w y n ik a  z przedłożonych m a te ria łó w , poniżej Rę­
dzina w  okresie od 1841 ir. do paźdz ie rn ika  1947 r. zacho­
dziło  z ja w isko  obniżenia się dna k o ry ta  rzecznego, z, tjym, 
że os ta tn io  daje się zaobserwować lo ka ln e  w ype łn ian ie  s,ę 
m ie jsc p ie rw o tn ie  rozm ytych . N ie  je s t w ykluczone, że za­
chodzi proces o d w ro tn y  do p ierw o tnego pog łęb ian ia  się 
k o ry ta , a m ianow ic ie  zanoszenie m a te ria łe m  dłuższych 
p a r t i i,  co w skazyw a łoby  na  to, że w  obecnym m omencie 
reg im e rz e k i je s t p rzyg o tow any  do przedłużenia k a n a li­
z a c ji wdół, od osta tn iego  stopn ia  w  Rędzinie.

Odnośnie do poziom u zw. w . stanow iska, rozważano 
m ożliwość us ta len ia  go na  rzędnej 107,43, ja k o  poziom ie 
zw ycza jne j w ody w  Rędzinie, lub  też na rzędne j 10f> 20, 
k tó rą  o trzym ano  z dodania do rzędnej p rogu dolnego no­
w e j ś luzy w  Rędzin ie (103,80) g łębokości niezbędnej d la  
ruchu s ta tk ó w  1000 ton, t j .  2,40 m .

Zważyw szy, że w ykonan ie  s topn ia  kana lizacyjnego 
pociąga za sobą zm iany  w  ko ryc ie  poniżej s topn ia  oraz 
z u w a g i na  specyficzne w a ru n k i zw iązane iz m e lio ra ­
c ja m i na dużą skalę na tzw . „d o lin ie  Ś rodsk ie j“  (w  re ­
jon ie  Dolnego B rzegu  na le w ym  brzegu rz e k i) , zebrani 
s tw ie rd z ili konieczność przestud iow an ia  m ożliw ości da l­
szej k a n a liz a c ji rzek i, poniżej rozważanego stopn ia  w  re ­
jon ie  Dolnego Brzegu, w  ty m  zakresie, w  ja k im  w  ogóle 
rozważane być może skana lizow an ie  rz e k i w  zw ązku 
z je j rozbudową na 1000 t.  T ak ie  postaw ienie prob lem u 
pozw o li na  usta len ie  na jko rzystn ie jszego  i  n a je kono m cz . 
n iejszego z p u n k tu  w idzen ia  gospodarczego  ̂ położenia 
pierwszego p ro jektow anego stopnia.

Jako uzasadnienie konieczności rozw iązan ia  genera l­
nego dalszej ka n a liz a c ji rzek i, przedstaw ic ie le  M im s t. 
R o ln ic tw a  i  R. R. oraz urzędów  pod leg łych ośw iadczy i:

1) Ze w zg lędu na dużą szerokość i d ługość p rado lm y 
O dry  o słabych spadkach porzecznych i  podłużnych, a na . 
w e t lo ka ln ych  depresjach i  z ty m  zw iązane zagadnienia 
m e lio racy jno  - rolnicze, na leżałoby generaln ie rozw iązać 
rozp lanow anie s top n i kan a liza cy jn ych  i  poziom ów w ody 
na n ich  na dłuższym  odcinku O dry, s ięgając ccna jm n ie j 
po M ałoszyn. Odpowiednie s tud ia  w  ty m  k ie ru n k u  po­
z w o liły b y  na  wypow iedzenie się, czy będzie m ożliw e g ra ­
w ita c y jn e  odwodnienie g ru n tó w  w  p rado lim e O dry, gdyż 
to  może m ieć w p ły w  na  usta len ie  poziom ów  p ię trze ń  
wzdłuż rz e k i oraz na um ie jscow ienie s topn i k a n a liz a c y j­

nych.
2) Proponowane p ię trzen ie  na  s topn iu  k a n a liz a c y j­

nym  poniżej Dolnego B rzegu  do rzędnej ca  106,20 może 
w yw o łać  s ilne  przesiąkan ie  w ody w g łąb  g ru n tu . P ia sk i 
na żw irach , k tó re  spo tyka  się w zd łuż  ś ród z ia nk ; po w y­
żej M ałoszyna rozc iąg a ją  się prawdopodobn ie na w iększe j 
pow ie rzchn i i  zachodzi obawa silnego na s ila n ia  g ru n tó w  
Wodą. Z tego w zg lędu nasuw a się pytan ie , czy  uda się 
u trzym a ć  pożądany poziom  p ię trzen ia .

P rz y  obecnie is tn ie ją cych  poziom ach w ody na Odrze 
pod M ałoiszynem  m ożna będzie odwodnić g ru n ty  g ra w ita ­
cy jne w  k ie ru n k u  ś ród z ia nk i. P rawdopodobnie będą pew­
ne przestrzenie, k tó re  trzeba  będzie odwadniać p r^ y  po­
m ocy przepom pow yw an ia  po sp ię trzen iu  w ody jazem  w  
re jon ie  D o lnego B rzegu. Gorzej pod ty m  wzg lędem  przed, 
s ta w ia  się p raw ostronna  do lina  O dry, gdzie kom|p-eksy 
g ru n tów , k tó re  zna jdą  się w  cofce,, będą m u s ia ły  byó 
odwadniane ty lk o  p rz y  pom ocy s ta c ji przepom pować.
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3) Zachodzi py tan ie , czy w . w . p ię trzen ie  um oż liw i 
regu lac ję  s tosunków  w odnych w  do lin ie  i  w  dorzeczu do­
p ły w ó w  tak ich , ja k  rz . W idaw ka , B y s trz y c a  i  Ślęza. W y- 
pośrodkowanie p ię trzen ia  na  s topn iu  ka n a liza cy jn ym  
trzeba uzależnić od pożądanych poziom ów w o dy  n o rm a l­
ne j u  u jśc ia  tych  rz e k  z p u n k tu  w idzen ia  rolniczego, 
przem ysłowego, budow lanego ,i kana lizacy jnego.

4) N a leża łoby rów nież zbadać dokładnie, ja k i w p ły w  
może m ieć w . w . sp ię trzen ie w  re jon ie  W roc ła w ia , licząc 
się m. in. z u jśc iem  z pó l iry g a c y jn y c h  oraz w a ru n k a m i 
budow lanym i i  w  te j spraw ie m us ia łb y  m ieć g łos przed, 
s ta w ic ie l Zarządu M ie jsk ie go  m . W roc ła w ia .

5) P ro jek tow ane  urządzenia kana lizacy jne  w in n y  za­
bezpieczyć swobodny od p ływ  w ie lk ic h  w ód oraz zapewnić 
regu lac ję  poziom u w ody w  zależności od w ie lko śc i p rze ­
p ły w u  w ody (prócz W . W .) w  ten  sposób, żeby n ie  po­
wodować p ię trzen ia  ponad cofkę, k tó ra  zostan ie uzgod. 
n iona i  us ta lona  w  p rzyszłośc i m iędzy za in te resow anym i 
czynn ikam i. T rzeba się rów n ież  liczyć  z tym , że d la  ce­
lów  ro ln iczych  z poziom u p ię trze n ia  może być pobierana 
woda do nawodnien ia.

Reasum ując powyższe, na leża łoby z puta-ktu w idzenia 
ro ln iczego p rzeprow adzić s tu d ia  wstępne w  k ie ru n k u  zba­
dania m ożliw ości odwodnien ia i  naw odnien ia g ru n tó w  
w zd łuż do lin y  O dry  po skanalizow an iu.

Ze w zg lędu na m ożlwość dużych s t ra t  w ody na p rze­
siąkan ie  —• na leżałoby p rzeprow adzić odpowiednie bada­
n ia  geologiczne i  s tud ia  hydrologiczne.

W  tra k c ie  s tud iów  należałoby, zdaniem  zebranych, 
uw zględn ić rów nież m ożliwość zastosowania na pewnych 
odcinkach kana łów  bocznych.

K Q M  U  N I  J i  A  X

Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  S T O W A R Z Y S Z E N IA  IN Ż Y N IE ­
R Ó W  I  T E C H N IK Ó W  W O D N O  -  M E L IO R A C Y J N Y C H

R. P.

W  d ru g im  pó łroczu  1947 r. S towarzyszen ie w k ro ­
czy ło  na drogę planowego rozwoju,, z p rogram em  obejm u­
ją cym  szerok i w a ch la rz  za in teresow ań poszczególnych 
członków, celem podniesienia przez sam okszta łcenie ich  
zawodowej, ta k  n ieodzow nej d la  gospodark i wodnej 
K ra ju .

O gólna ilość cz łonków  S tow arzyszen ia  sięga 650 
osób. Poza S tow arzyszen iem  pozostaje jeszcze oko ło 350 
osób.

W  czasie tego pó łrocza nie  b y ło  żadnych zm ian od­
nośnie w ładz  S towarzyszenia.

Zarząd G łów ny od by ł w  ty m  okresie 6 zebrań.

Poza ty m  przedstaw ic ie le  Zarządu G łównego ¡brali 
udz ia ł we w sze lk ich  posiedzeniach organ izow anych przez 
NO T.

N a  I  W a ln y m  Z jeździ e D e lega tów  N O T  w  dniach 
12 i  13 g ru d n ia  1947 r. S towarzyszenie nasze uzyska ło  
4 m ie jsca  w e w ładzach NO T.

D o R a dy  G łów ne j N O T  wszedł inż. K a z im ie rz  M a tu l,
I  w iceprezes S tow arzyszen ia  w  cha rak te rze  członka, inż. 
M a ria n  C hudzyńsk i !—- re d a k to r nacze lny „G ospodark i 
W odne j“ , w  cha rak te rze  zastępcy członka.

P onadto z urzędu członkiem , R ady Głównej! N O T  je s t 
Prezes S tow arzyszen ia  —  inż. A n d rz e j Szczaw iński.

Do G łów nej K o m is ji R e w izy jn e j N O T  wszedł tech n ik  
S tan is ła w  Hausm an, S ekre ta rz  G enera lny S tow arzysze­
n ia  w  cha rak te rze  zastępcy członka.

W  p ro g ra m ie  sw ych p rac Zarząd G łów ny postępuje 
zgodnie z za leceniam i I  W alnego Z jazdu D e lega tów  Od­
dz ia łów  S tow arzyszen ia, odbytego w  lis topadz ie  1946 r.

Z arząd  G łów ny  S tow arzyszen ia  b ra ł udz ia ł, d w u k ro t­
nie w  delegacjach do M in is te rs tw a  O św ia ty  w  sprawach 
zw iązanych z W yższym  S tud ium  W odn o-M e lio racy jnym  
p rz y  S.G.G.W. w  W arszaw ie.

N a js p ra w n ie j p racow a ła  K o m is ja  N aukow o-W ydaw ­
nicza Zarządu Głównego, k ie row a na  przez D z iekana P ro t. 
D ra  T u rczynow icza  S tan is ław a, k tó ra  w yd a ła  w  ty m  cza­
sie „T a b lice  do obliczeń rob ó t z iem nych“  inż, K . M yśla - 
kow sk iego  oraz oddała do d ru k u  I  tom  „P od ręczn ika  
M e lio ra c ji R o lnych ", opracow any przez P ro f. P o litech n i­
k i  W arszaw sk ie j Zakaszewskiego Czesława.

W  ram ach dzia ła lności te j K o m is ji b y ły  i  są< p row a­
dzone system atyczne prace nad  sk la sy fiko w a n ie m  i  us ta­
leniem  na jw łaśc iw szych  d e fin ic ji d la  p rz y ję ty c h  pojęć w 
słownctW ie w odno-m e lio racy jnym .

K o m is ja  ta  u rządz iła  w  dn iu 2 g ru dn ia  1947 r. od-, 
c z y t p ro f. d ra  Bohdana D ederk; na te m a t „M e lio ra c je  
w  s ta ro ży tn ym  E g ipc ie “ .

Słowo wstępne w y g ło s ił D y r .  K a z im ie rz  M a tu l, a na­
stępnie P ro f. D r  B ohdan Dederko nadzw ycza j in te re su ją ­
co om ó w ił te m a t da jąc d la  i lu s tra c ji szereg c y f r  s ta ty ­
s tycznych  na  tle  h is to rycznego rozw o ju  m e lio ra c ji na te ­
ren ie s ta rożytnego  E g ip tu .

Obecnych ¡było oko ło  60 osób. Po re fe rac ie  w y ło n iia  
się ożyw iona dysku s ja  na w yso k im  poziom ie.

Po odczycie, inż. S te fan R o g iń sk i da ł k r ó tk i przegląd 
prac badawczych na te m a t drenow ania krec iego i  stoso­
w an ia  na jnow szych ty p ó w  m aszyn (tzw . bu ldożerów ) na 
robo tach  m e lio ra cy jn ych .

T e k s t odczytu P ro f. Bohdana D e de rk i zosta ł rozesła­
n y  do oddzia łów  do w y k o rz y s ta n ia  w  terenie.

K o m is ja  Im prezow o-lY yc ieczkow a , k ie row ana przez
inż. W ład ys ław a  Jankow skiego, u rzą dz iła  w  lis topadz ie  
1947 r. w yc ieczk i samochodowe n a  teren p o w ia tu  socha. 
czew skiego i  B ia łe j P od lask ie j, gdzie uczestn icy m og li 
się zapoznać z nowoczesnym i m aszynam i w  pracy.

P ro jek tow ane  w y c ie czk i zagran iczne do iSzwecjii, 
F ra n c ji,  ZSRR. i  Czechosłow acji n ie  zos ta ły  zrea lizow a­
ne z powodów od S tow arzyszen ia  c a łko w ic ie  n ieza leż­
nych.

K o m is ja  d la  sp raw  u ruchom ien ia  Dom u w ypoczyn ­
kowego prowadzona przez techn. Jana Rossbaum a w y ­
s ta ra ła  się o odpowiednie subwencje, dz ięk i k tó ry m  ob­
niżone zos ta ły  ko sz ty  u trz y m a n ia  d la  cz łonków  S tow a­
rzyszen ia  ze z ł 400.—• na z ł 150.!—  dziennie.

D om  zosta ł w yposażony w  potrzebne isprzęty i po­
ściel, ta k  że wczasowicze nie  m uszą ju ż  terajz p rz y w o ­
zić  z sobą ty c h  rzeczy.

K o m is ji o rgan izacy jne j udało się odnaleźć p ro je k t 
no w e liza c ji U s ta w y  W odnej opracow any w  czasie okiu. 
p a c ji przez Stowarzyszenie In żyn ie ró w  W odnych.

P ro je k t ten  zostanie ponownie rozpa trzony  oraz 
w  fo rm ie  dostosowanej do dzis ie jszych po trze b  gospo­
d a rk i w odne j zostanie p rzes łany  O ddzia łom  S tow a rzy ­
szenia do p rzedysku tow an ia  i po w n ies ien iu  pop ra w ek  
zostanie przedłożony w ładzom  do zatw ierdzen ia .

K o m is ja  P rog ram o w a  pod k ie row n ic tw e m  inż. K a ­
z im ie rza  M a tu la  opracow ała  na podstaw ie  uch w a ł I  W a l­
nego Z jazdu D e legatów  O ddzia łów  S tow arzyszen ia  w 
1946 r. p ro g ra m  dzia ła lności.
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W  Oddziałach te renow ych S tow arzyszen ia  p raca  o r­
gan izacy jna  nie daje jeszcze zupełnie zadaw ala jących w y ­

n ików .
S ekre tarz G eneralny Prezes

( _ )  teohn. S. Hausman (— ) *« •* A  S tra w iń s k i

Z J A Z D  ¡N A C Z E L N IK Ó W  W Y D Z IA Ł Ó W  
W O D N O -M E L IO R A C Y J N Y C H .

W  g ru d n iu  1947 r. w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i  R e­
fo rm  R o lnych  odby ł się z jazd N acze ln ikó w  W ydz ia łów
W odno-M e lio racy jnych  U rzędów  W ojew ódzkich .

N a  zjeździć zos ta ły  złożone sprawozdan ia z ro b ó t 
szarw arkow ych, z k tó ry c h  w yn ika , że w spó łzaw odn ic tw o 
p ra cy  w śród  zain teresow anych dało dobre w y n ik i.  P rz y  
pom ocy sza rw arku  w ykonano w  1947 r. pracę o w a rto ś c i 
670 m ilionów  zł, co wobec zeszłorocznych 40 m ilio n ó w  z ł 
s tanow i ogrom ny postęp.

P rócz tego om ówione zosta ły  sp raw y m echan izac ji 
robó t w odno-m e lio racy jnych , zastosowania drenowania 
kreciego na  szeroką skalę, zm e lio row anych  gospodarstw  
pokazowych i  p ierw szego zagospodarow ania zm e lio row a­
nych u ż y tk ó w  z ie lonych oraz w spó łp racy  ze Z w iązk iem  
Samopomocy C h łopsk ie j i  z P ań s tw ow ym  Zarządem  N ie- 
rułchomości Z iem skich.

W  ram a ch  z jazdu odby ły  się dw a o d czy ty : p ro f. De- 
d e rk i o m e lio rac jach  w  E g ipc ie  i  inż. R og ińsk iego  o| dre­

now aniu  krec im -
Z. S.

S Z K O L E N IE  P E R S O N E L U  M E L IO R A C Y J N E G O .

Departament Wodno-Melioracyjny z c h w ilą  rozpo­

częcia swej działalności przystąpił jednocześnie do szko. 
len ia  personelu fachowego głównie przy pomocy kursów.

W  ro k u  1945/46 na  poziom ie niższym,, na  3-miesięez- 
nych ku rsach  d la  nadzorców  w o d n o -m e lio ra c y jn y c h  w  Ł o
dzi. W arszaw ie, Białymstoku i  Rzeszowie

, . . . .  80 osóbprzeszkolono . . . • •
na poziom ie średnim , na 6-m iesięcznym  k u r ­

sie w odno-m e lio racy jnym  d la  pom ocn ików  tech ­
n icznych w  W arszaw ie, p rz y  M uzeum  P rzem ys łu  
i  R o ln ic tw a  przeszkolono • • • • . S0 „

na poziom ie wyższym , na  5 - m iesięcznym  
wyższym  ku rs ie  m e lio ra cy jn ym , p rz y  iS. G. G. W .
w  W arszaw ie  p r z e s z k o lo n o ....................................... 60 ..

p rzy  akadem ii G órn icze j w  K ra k o w ie  prze­

szkolono ■ • • • • • ' • . 20 ,,
W  roku  1946/47 na poziom ie n iższym , na 

kursach w o d n o -m e lio ra c y jn y c h , p rzy  U rzędzie 
W ojew ódzk im  w  B ia ły m s to k u  przeszkolono . 20 „

na poziom ie średnim , na 6-m iesięcznym  k u r ­
sie w odno-m e lio racy jnym  w  W arszaw ie , ¡prr,y 

M uzeum  P rzem ysłu  i  R o ln ic tw a  przeszkolono . 20 „
w  K ra ko w ie  p rzy  U rzędzie W o je w ód zk im  . 25 „

na poziom ie wyższym , na w yższym  kurs ie  
m e lio ra cy jn ym , p rzy  S. G. G. W . w  W arszaw ie  

przeszkolono ”
p rzy  A ka d e m ii G órniczej w  K ra k o w ie  p rze­

toszkolono . . • • 1 u ”
Razem przeszkolono 394 osoby

z tego na poziom ie n iższym  100 osób 
średn im  84 

n w yższym  210

w c iągu  p ie rw szych  trzech  mie-W  ro k u  1947/48
sięcy odbędzie się: , _

a,) 11 ku rsó w  3-tygodn iow ych , d la  kon se rw a to r
urządzeń w odno-m e lio racy jnych  p rz y  U rzędach _
w ódzkich , gdzie zostanie przeszkolonych około 350 osób

N iezależnie od szkolen ia tego samego ro ­
dza ju  na korespondencyjnym  ku rs ie  p rzy  M u ­
zeum P rzem ys łu  i R o ln ic tw a  w  W arszaw ie

je s t obecnie uczn iów  ok. • ' '
b) 6 ku rsó w  3 m iesięcznych d la  nadzor­

ców w odno-m e lio racy jnych  p rz y  U rzędach W o­
jew ódzkich , gdzie zostanie przeszko lonych ok. .

N a  poziom ie średn im  trw a  szkolenie na
a) 6-cio m iesięcznym  ku rs ie  d la  pom ocni­

ków  techn icznych p rzy  M uzeum  P rzem yślu  

i  R o ln ic tw a  w  W arszaw ie
b) 6-cio m iesięcznym  ta k im  sam ym  k u r ­

sie p rz y  U rzędzie W o je w ód zk im  w  K ra ko w ie  .
c) 2-m iesięcznym  ku rs ie  w odno-m e lio racy j­

nym  d la  s tarszych nadzorców  w  ce lu  p rzygo­
tow a n ia  do egzam inów m a tu ra ln y c h  z zakresu 
L iceum  W odno-M e lio r. p rzy  P aństw ow ym  L i-  
ceum r. w  K r& kow i©

N a  poziom ie n yższym  na
a) 5-CiO m iesięcznym  W yższym  K u rs ie  M e­

lio ra c y jn y m  p rz y  S. G. G. W . w  W arszaw ie  
(d ru g i ro k ) słuchaczów • ■

b) 5-cio m iesięcznym  W yższym  K u rs ie  M e­
lio ra c y jn y m  p rz y  A ka d e m ii G órn icze j w  K ra k o ­

w ie  słuchaczów

300

200

41

40

32

44

Razem szko li się 1015 osób

850 osób 
113 „

52 „

40

z czego na poziom ie n iższym  
średnim  

„  w yższym

P rócz szkolen ia D e pa rta m en t W odno-M e lio ­
ra c y jn y  zabiegał u  odpow iednich w ładz  szko l­
nych  i  na  s ku te k  tego w  ro k u  1946 zosta ło  do­
puszczonych do egzam inów :

a) w  P aństw ow ym  L iceu m  M e lio ra c y jn y m  

w  O tw ocku  W ie lk im  . . . • • •
B y l i  to  w ie lo le tn i p racow n icy  (nadzorcy 

w o dn o-m e lio ra cy jn i) U rzędów  W ojewódzkich), 
z a jm u ją cy  s tanow iska  i  pe łn iący czynności fa ­
chowe tech n ikó w  w odno-m elio racyjnych.

b ) na  P o litechn ice  W arszaw sk ie j
w ie lo le tn ich  p ra cow n ikó w  (techn ikó w ) by ło  pod­
danych egzam inow i i  zos ta ły  nadane ty tu ły  in ­
żyn ie rów  -

N iezależn ie od powyższego szkolen iem  personelu me. 
lio racy jne go  z a jm u ją  się 3 L icea  M e lio ra cy jn e : w  Otwoc. 
ku i O ru n i podległe Dep. O św ia ty  R o ln icze j, w  K ra k o  
w ie  podległe M in is te rs tw u  O św ia ty .

14 osob.

K O N K U R S .

P ań s tw ow y In s ty tu t  H yd ro log iczno-M e teoro log iczny  w  

W arszaw ie  ogłasza kon ku rs  na  opracow anie p ro je k tu  zna­
k u  w ie lk ie j w ody ( ta b lic y  pow odziow e j). In fo rm a e y j 
szczegółowych u d z ie li s e k re ta r ia t P. I .  H . M . u l. O lean­
d rów  6, I I  p, w  godzinach od 9 —  14.
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P rzew idz iano  d la  a u to ró w  w yró żn io nych  p ro je k tó w
I  nagrodę z i 15.000__,, I I -g ą  z ł 10.000.— , dwlie naigrody
po z ł 5.000.— . Zastrzega się p ra w o  nie  przyznan ia  I-sze j 
nagrody, na tom ia s t rozdzie len ia  sum y na  ten  ce l 'w y ­
znaczonej m iędzy au to rów  dalszych w yró żn io nych  p ro je k ­
tów .

P ro je k ty  w  zapieczętowanych podw ó jnych  kopertach , 
Z k tó ry c h  zew nętrzna m a  być opatrzona napisem  „P ro ­
je k t  kon ku rso w y  znaku  w ie lk ie j w o dy“ , zaś w ew nę trzna  
m a b y  zaopatrzona godłem , a zaw ierać w e w n ą trz  adres 
autora , na leży składać w  se k re ta ria c ie  P. I .  H . M'. lu b  
przesłać pocztą na jpóźn ie j do godz iny 12-ej w  ¡południe 
dn ia 31 m arca  1948 r.

D y re k to r
D r  inż. ,J. M atusew icE
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„D ro g i wodne“  —  Podręcznik. P raca zb io row a pod 
redakc ją  Inż . T . T illin g e ra . W yd a w n ic tw a  Techniczne 
M in . K o m u n ik a c ji N r  8.

u om I  (w  d ru k u ) zaw ie ra : P ro f, C ze tw e rtyósk i: 
H y d ra u lik a , D r  M atusew icz: H yd ro lo g ią , Itaż. D am bor: 
L o c ji rzeczna i  a d m in is tra c ja  dróg wodnych, Inż . W rę- 
b ia k iw s k i:  T abo r żeg lug i w ew nę trzne j, Inż . T ill in g e r : 
O pory ruchu  i  kosz ty  przewozów. E u ro pe jska  sieć dróg 
wodnych, z m apą dróg w odnych E uropy.

Tom  I I  (w  opracow aniu) obe jm u je  budowę dróg 
wodnych: regu lac ję  rzek  żeglownych, bagrowanie , czy­
szczenie n u rtu , zabudowę po toków  gó rsk ich , zasilan ie 
i  kana lizac ję  rzek, budowę kan a łów  oraz w yzyskan ie  s ił 
wodnych w  op racow an iu  P ro fesorów : C ze tw ertyóskiego 
i  Rodow icza oraz In żyn ie ró w : K ornackiego , M a ry n ia r. 
czyka, M icha lew icza, Sm oleńskiego i  T illin g e ra .

Tom III obejmuje obiekty na drogach wodnych: ja­
zy, śluzy, zapory, zbiorniki, porty i siłownie wodne, 
a także koszty robót i krótki słowniczek w 5 językach, 
głównie terminów specjalnych, w opracowaniu Profesora

Rodowicza i  Inż . Ihn a tow icza , Rakusa-Suszczewskiego, 
T ill in g e ra  i  żm ig rodzkiego.

Całość, do k tó re j opracowania, ja k  w idać z l is ty  au­
to rów , pociągnięte zosta ły  nasze najlepsze rozporządzal- 
ne s iły  fachowe, w y jd z ie  z d ru k u  prawdopodobnie 
w  p ierw sze j po łow ie 1948 roku . Z ape łn ia jąc  choć w  czę­
ści b ra k  podręczników  technicznych, ja k i zw łaszcza w  te j 
dziedzinie da je się odczuwać, dzieło to  przyn ies ie  n ie w ą t­
p liw ą  korzyść n ie  ty lk o  p ra cow n iko m  dróg w odnych i  s tu . 
dentom  odnośnych w ydz ia łów , lecz rów nież w s z y s tk im  
k to  z tą  dziedziną chc ia łby  się b liże j zapoznać.

O ukazan iu  się Tom u I  og ło s im y  dodatkowo.
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W y d a w n ic tw a  techniczne MlinifSterlstwa K o m u n ikac ji.
U k a z a ły  się na ry n k u  k s ię g a rsk im  k s ią ż k i: Inż . M . Lo- 
puszyńskiego p t. „P odstaw ow e zagadnienia p o lity k i ko ­
m u n ik a c y jn e j" . Cena 700 zł. Inż . W . Fabian iego p t. „P a ­
rowóz, jego budowia i u trz y m a n ie “ . Cena 700 zł. N a b y ­
wać m ożna: W -w a, u l. C ha łub ińsk iego 4. M in is te rs tw o  
K om unikacji,, pokó j 173, A d m in is tra c ja  „P rzeg lą du  K o ­
m un ikacy jnego“ .

.......... .......................... ....... ...................mmmmmm...
„D rogow m io tw o“  i—  czasopismo poświęcone zagad­

n ien iom  te c h n ik i drogow ej, m ostow ej i  p rzem ys łu  dro­
gowego. W  N -rze 1—-2 (s ty c z e ń - lu ty )  1948 r. je s t przed­
s taw iony  dorobek po lsk ie j gospodark i drogow ej w  la . 
tach 1944— 1947 w  ram ach  re a liz a c ji p lanu  odbudowy 
gospodarczej. 127 w ykre sów  i  fo to g ra f ii,  96 stron. Cena 
zeszytu 350 zł. Adres R e da kc ji j A d m in is tra c ji:  W a r­
szawa, u l. N a rb u tta  n r  7 m. 11, I I I  p. —  telj. 4-37-89t 
K on to  PKO . — 1-1043.

S prostow anie : W  zeszycie n r  4 z 1947 r. na s tr . 174, 
szpa lta  praw a, nag łów ek p ra w e j części ta b e lk i w in ien  
m ieć brzm ien ie : „w g  p lanow ania na 1952 r . “

K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y : P ro f. D r  Inż . S. Bac, Inż . W . B a lcersk i, Inż . M . C hudzyński, P ro f. D r  Inż . E . C ze tw ertyń - 
sk i, Inż . K . Dębski, Inż . S. Ihn a tow icz , Inż . Z. K o rn a ck i, T. M a liszew ski, In ż . K . M a tu l, D r  Inż . J. M atusew icz, D r  
Inż , J. O strom ęcki, P ro f. D r  Inż . K . P om ianow ski, P ro f. Inż . K . Rodowicz, P ro f. D r  Inż . R. Rosłoński, Inż . M g r 
i. R udo lf, Inż . S. S ienkow ski, Inż . Z. Sochoń, Inż . A . Szczaw iński, Inż . T. T illin g e r, P ro f. Inż . S. Turczynow icz, 
iż . J. W o k ro j, P ro f Inż. C. Zakaszewski, Inż . Z. Ż m igrodzk i.

Redakcja i Administracja: Warszawa, Nobla 9 m, 4.
Czynna w  dn i powszednie w  godz. 14 —  16 (te l. 52-38).

P renum eratę należy w p łacać na kon to  P. K . O. 1-1960, ,»Gospodarka W odna“ , Czasopismo, R edakc ja  i A d m in is tra c ja .

W ydaw ca: Naczelna Organizacja Techniczna, R edakto r: Inż, M. Chudzyński
P renum era ta  za 1947 r. w ynosi 600 zł. Cena num eru 140 zł.
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